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Rozdział I

który zaczyna się tym, czym powieści się kończą

 


Ślub pana Roberta Darzaca i panny Matyldy Stangerson, odbył 
się w Paryżu w kościele Saint-Nicolas du Chardonnet szóstego kwietnia 1895 w 
zupełnie ścisłym kółku znajomych. Zatem trochę ponad dwa lata minęło od owych 
wypadków, które opisałem w poprzednim dziele, a które były tak sensacyjne, że 
wcale nie będzie zuchwałym twierdzenie, iż tak krótki przeciąg czasu nie mógł 
pogrążyć w zapomnieniu Tajemnicy żółtego pokoju. Tkwiła ona jeszcze tak 
żywo w umysłach, że z pewnością tłum pragnący oglądać bohaterów dramatu 
intrygującego ongi do namiętności wszystkich, byłby zalał mały kościół, gdyby 
obrzęd ślubny nie był zachowany w ścisłej tajemnicy. Było to zresztą rzeczą 
dosyć łatwą w tej zapadłej parafii dzielnicy szkolnej. Zaproszono tylko niewielu 
przyjaciół pana Darzaca i profesora Stangersona, na których dyskrecję można było 
liczyć. I ja byłem w ich liczbie; przyszedłem w sam czas do kościoła i pierwszym 
moim staraniem było, rzecz naturalna, unikać Józefa Rouletabille’a. Zawiodłem 
się trochę, bom go nie spostrzegł nigdzie, ale nie wątpiłem ani na chwilę, że 
się pojawi i w tym oczekiwaniu zbliżyłem się do mecenasa Henri-Roberta i 
mecenasa Andrée’go Hesse’a, którzy wśród ciszy i skupienia małej kapliczki 
Saint-Charles, przypominali sobie po cichu najciekawsze fakty procesu 
wersalskiego, który im na myśl przywiodła zbliżająca się ceremonia. Słuchałem 
ich i roztargnieniem i badałem wszystko wokół siebie.

Mój Boże! jakiż ten kościół w 
Saint-Nicolas du Chardonnet jest smutny. Zniszczony, obszarpany, zabrudzony, 
wcale nie owym brudem poważnym wieków, który jest najpiękniejszą ozdobą 
kamiennych budowli, lecz przykrą, powleczoną kurzami nieczystością, która zdaje 
się być właściwością dzielnic Świętego Wiktora i Bernardynów. Właśnie u ich 
zbiegu, ujęty przez nie, znajduje się ten kościół, tak posępny na zewnątrz, a 
wewnątrz tak żałobny. Niebo, które zdaje się bardziej oddalone od tego świętego 
miejsca, niż odkądkolwiek indziej, wsącza tam skąpe światło, które z 
niesłychanym trudem przedziera się przez brud wiekowy okien, by odnaleźć 
wiernych. Czy pan czytał Les souvenirs d’enfance et de 
jeunesse Renana? Zechciej pan tedy otworzyć drzwi kościoła 
Saint-Nicolas du Chardonnet, a zrozumie pan, jak autor Vie de Jésus, 
który był zamknięty obok, w małym sąsiednim seminarium księdza Dupanloupa, a 
wychodził z niego tylko na modlitwę do tego kościoła, pragnął umrzeć. I to w tym 
grobowym mroku, w obramowaniu, które jakby było wymyślone jedynie na obchody 
żałobne, na wszelkie obrzędy poświęcone zmarłym, miał odbyć się ślub pana 
Roberta Darzaca i Matyldy Stangerson! Sprawiało
mi to wielką przykrość i – smutnie nastrojony – złą z tego wyciągałem wróżbę.

Obok mnie mecenas Henri-Robert 
i mecenas Andrée Hesse gwarzyli ustawicznie i pierwszy zwierzył się drugiemu, że 
nie był ostatecznie uspokojony co do losu Roberta Darzaca i Matyldy Stangerson 
nawet po szczęśliwym wyniku procesu wersalskiego, aż nie dowiedział się, iż 
urzędowo sprawdzono śmierć Fryderyka Larsana. Przypominam, że właśnie w kilka 
miesięcy po spensjonowaniu profesora Sorbony uległa straszliwej katastrofie 
La Dordogne, transatlantycki statek przewozowy, który kursował między Havrem 
a New Yorkiem. W nocy podczas mgły na ławicach Nowej Ziemi najechał na La 
Dordogne trójmasztowiec, którego przód wraził się w jej halę maszyn. I 
podczas gdy statek, który najechał, odpłynął na chybił trafił, Dordogne w 
dziesięć minut poszła na dno. Dobrze, że trzydziestu pasażerów, których kajuty 
znajdowały się na pokładzie, miało czas wskoczyć do szalup. Następnego dnia 
zabrała ich łódź rybacka, która zaraz wjechała do Saint-Jean. W dniach 
następnych ocean wyrzucał setki zmarłych, pośród których znaleziono Larsana. 
Dokumenty, które odnaleziono troskliwie wszyte i ukryte w odzieniu jednego 
trupa, dowiodły, że Larsan już nie żył. Matylda Stangerson została nareszcie 
uwolniona od tego fantastycznego małżonka, który dzięki swobodzie praw 
amerykańskich pojął ją potajemnie za nieroztropnych czasów jej zbytnio ufającej 
młodości. Ten ohydny bandyta, którego prawdziwe imię, sławne w kronikach 
sądowych, było Ballmeyer, a który ongi zaślubił ją jako Jean Roussel, już nie 
wciśnie się nigdy zbrodniczo między nią a owego, co od tylu lat cicho i 
bohatersko ją kochał. Przytoczyłem w Tajemnicy żółtego pokoju wszystkie 
szczegóły tej potwornej sprawy, jednej z najciekawszych, jakie można odnaleźć w 
rocznikach sądu przysięgłych, która byłaby się najtragiczniej rozwiązała, gdyby 
nie pośrednictwo prawie genialne tego małego osiemnastoletniego reportera, 
Józefa Rouletabille’a, który sam jeden zdołał odkryć pod rysami stawnego agenta 
policji Fryderyka Larsana, samego Ballmeyera!... Śmierć przypadkowa i, można 
rzec, opatrznościowa tego nędznika, winna była, jak się zdawało, położyć kres 
tylu dramatycznym wypadkom. Nie była ona też wcale – wyznajmy to – jedną z 
mniejszych przyczyn nagłego wyzdrowienia Matyldy Stangerson, której umysł mocno 
nadwerężyły tajemnicze okropności Glandier’u.

— Widzi pan, kochany panie — 
rzekł mecenas Henri-Robert do mecenasa Andrée’go Hesse’a, którego niespokojne 
oczy krążyły po kościele — widzi pan, w życiu trzeba być stanowczo optymistą. 
Wszystko się układa w porządku, nawet nieszczęścia pani Stangerson... Ale cóż to 
pan tak ustawicznie spogląda za siebie? Kogo pan szuka?... Czy pan kogo 
oczekuje?

— Tak — odrzekł mecenas Andrée 
Hesse — czekam na Fryderyka Larsana!

Mecenas Henri-Robert śmiał się 
tyle, ile mu pozwalała świętość miejsca; lecz ja nie śmiałem się wcale, bom był 
całkiem bliski myśli pana Hesse'a. Rzecz pewna: byłem setkami mil oddalony od 
przewidywania strasznej przygody, która nam groziła; lecz kiedy myślą wracam do 
tego czasu i abstrahuję od wszystkiego, o czym dowiedziałem się później – czym 
zresztą będę zajmował się gorliwie w ciągu tego opowiadania, ukazując prawdę w 
miarę, jak nam się ona dostawała w udziale – przypominam sobie doskonale dziwny 
strach, który mnie wówczas zdjął na myśl o Larsanie.

— Ależ, panie Sainclair! — 
rzekł mecenas Henri-Robert, który zauważył mój szczególniejszy stan, przecież 
pan widzi, że Hesse żartuje.

— Nic o tym nie wiem, panie — 
odpowiedziałem. I uważnie spoglądałem wokoło siebie, jak to był uczynił mecenas 
Andrée Hesse. Doprawdy uważano Larsana już tak często za umarłego, w czasach, 
kiedy nazywał się Ballmeyer, że mógł równie dobrze zmartwychwstać jeszcze raz 
jeden jako Larsan.

— Patrzcie, otóż Rouletabille — 
rzekł mecenas Henri-Robert. — Założę się, że on jest pewniejszy niż pan. 

— O! O! On jest bardzo blady! — 
zauważył mecenas Andrée Hesse.

Młody reporter zbliżył się do 
nas. Uścisnął nasze dłonie; był dosyć roztargniony.

— Dzień dobry, panie Sainclair, 
dzień dobry, panowie. Wszak nie przyszedłem za późno?

Zdawało mi się, że głos jego 
drżał... Oddalił się natychmiast, odosobnił się na uboczu i klęknął na 
klęczniku, jak dziecko. Ukrył twarz, która była istotnie bardzo blada, w 
dłoniach i modlił się.

Nie wiedziałem, że Rouletabille 
był pobożny i jego żarliwa modlitwa wprawiła mnie w zdumienie. Kiedy podniósł 
głowę, oczy jego były pełne łez. Nie ukrywał ich wcale; nie zajmował się tym, co 
się działo wkoło niego; był pogrążony zupełnie w swojej modlitwie i może być w 
swoim zmartwieniu. W jakim zmartwieniu? Czyż nie był winien czuć się 
szczęśliwym, że jest obecny przy związku, pożądanym przez wszystkich?... Czyż 
szczęście Roberta Darzaca i Matyldy Stangerson nie było jego dziełem?... A 
zresztą, może ten młodzieniec płakał ze szczęścia. Wstał i poszedł ukryć się w 
cieniu jednego z filarów. Nie poszedłem za nim, gdyż widziałem dobrze, że 
pragnął samotności.

A nadto, w tej chwili Matylda 
Stangerson wchodziła do kościoła, wsparta o ramię swego ojca. Robert Darzac 
szedł za nimi. Jakże byli zmienieni wszyscy troje! Ach, dramat, który rozegrał 
się w Glandier, przeszedł po nich boleśnie! Lecz, rzecz dziwna, Matylda 
Stangerson wydawała się jeszcze piękniejsza! Pewnie, nie była to już owa 
wspaniała postać, ów żywy marmur, owo starożytne bóstwo, owa zimna piękność 
pogańska, która wywoływała na oficjalnych uroczystościach trzeciej Republiki — 
zmuszona brać w nich udział z powodu stanowiska ojca — dyskretny szmer 
ekstatycznego podziwu. Przeciwnie, zdawało się, że konieczność, każąc jej 
pokutować tak późno za błąd popełniony w tak wczesnej młodości, wtrąciła ją w 
chwilowy stan rozpaczy i obłędu jedynie po to, żeby z niej usunąć ową maskę 
kamienną, za którą ukrywała się niezmiernie subtelna i czuła dusza. I ta właśnie 
dusza, jeszcze nieznana, w owym dniu jaśniała, jak mi się zdawało, przesłodkim i 
uroczym blaskiem na czystym owalu jej oblicza, w jej oczach pełnych szczęsnego 
smutku, na jej czole gładkim jak słoniowa kość, gdzie się czytało miłość 
wszystkiego, co piękne i dobre.

Co do jej toalety, naiwnie 
wyznam, że jej sobie nie przypominam i że nawet nie potrafiłbym określić barwy 
jej sukni. Lecz co sobie przypominam, to na przykład dziwny wyraz, który nagle 
zjawił się w jej oczach, skoro nie spostrzegła pośród nas tego, kogo szukała. 
Nie uspokoiła się, nie zawładnęła sobą, aż w końcu odkryła Rouletabille’a za 
filarem. Uśmiechnęła się do niego, a potem także do nas po kolei.

— Ona ma jeszcze obłąkane oczy!

Odwróciłem się żywo, żeby 
zobaczyć, kto wyrzekł to ohydne zdanie. Był to pewien biedny pan, którego Robert 
Darzac w swej dobroci zamianował asystentem laboratoryjnym u siebie w Sorbonie. 
Nazywał się on Brignolles i był dalekim krewnym nowożeńca. Nie znaliśmy innych 
krewnych pana Darzaca, którego rodzina pochodziła z południa. Dawno pan Darzac 
stracił był ojca i matkę. Nie miał ni brata, ni siostry i zdawało się, że zerwał 
wszelką łączność ze swymi stronami rodzinnymi, skąd przyniósł tylko płomienną 
żądzę powodzenia, zdolność do wyjątkowej pracy, inteligencję rzetelną i 
naturalną potrzebę miłości i poświęcenia, która znalazła skwapliwie sposobność 
do zaspokojenia się wobec profesora Stangersona i jego córki. Przyniósł również 
z Prowansji, swego kraju rodzinnego, miękki akcent, który z początku wywoływał 
uśmiech u jego uczniów w Sorbonie, lecz który wkrótce polubili jako muzykę miłą 
i dyskretną, łagodzącą nieco konieczną oschłość wykładów młodego a już sławnego 
profesora.

Pewnego pięknego poranku wiosny 
ubiegłej, zatem rok temu przeszło, Robert Darzac przedstawił im Brignolles’a. 
Przybył wprost z Aix, gdzie był preparatorem fizyki i gdzie pono wykroczył 
przeciw karności, wskutek czego znalazł się natychmiast na bruku. Lecz wczas 
przypomniał sobie, że był krewnym Darzaca, przyjechał do Paryża i zdołał tak 
wzruszyć narzeczonego Matyldy Stangerson, że, ulitowawszy się nad nim, dał mu 
zajęcie przy sobie. W owym czasie zdrowie Roberta Darzaca wcale nie było w 
stanie kwitnącym. Zaczęły się odbijać na nim straszne wzruszenia, którym ulegał 
w Glandier i w sądzie przysięgłych. Lecz można było przypuszczać, że pewnie do 
tego czasu ozdrowienie Matyldy i widok bliskiego ich związku wywrą wpływ jak 
najlepszy na jego stan duchowy, a w następstwie także na jego stan fizyczny. 
Otóż zauważyliśmy wszyscy odwrotnie, że od dnia, w którym przybrał tego 
Brignolles’a, którego usługi miały mu być bardzo, jak mówił, pomocne, lichy stan 
zdrowia Monsieur Darzaca coraz się wzmagał. Wreszcie stwierdziliśmy także, że 
Brignolles nie przynosił wcale szczęścia, gdyż, przykre wypadki zdarzały się 
jeden po drugim podczas doświadczeń, które tymczasem, jak się zdawało, nie 
powinny były grozić żadnym niebezpieczeństwem. Pierwszy wyniknął z wybuchu 
niespodziewanego tuby Gesslera, której szczerby mogły niebezpiecznie skaleczyć 
pana Darzaca, a które skaleczyły tylko Bringolles’a tak, że zostało mu potem 
kilka blizn na rękach. Drugi, który mógł być bardzo ciężki, zaszedł wskutek 
wybuchu lampki spirytusowej, nad którą właśnie był pochylony pan Darzac. Płomień 
omalże mu nie oparzył twarzy. Na szczęście tak się nie stało; płomień opalił mu 
rzęsy i spowodował na jakiś czas zaburzenia wzrokowe, tak że mógł tylko z trudem 
znosić pełne światło słoneczne.

Od czasu tajemnych wypadków w 
Glandier znajdowałem się w tego rodzaju nastroju umysłu, iż byłem gotów uważać 
za mało naturalne wypadki, choćby najprostsze. Przy ostatnim wypadku byłem 
obecny, bom poszedł do Sorbony po pana Darzaca. Zawiodłem osobiście naszego 
przyjaciela do aptekarza, a stamtąd do lekarza i poprosiłem dosyć oschle 
Brignolles’a, który objawiał chęć towarzyszenia nam, żeby został na swym 
miejscu. Po drodze pan Darzac zapytał mnie, czemum tak zlekceważył tego biednego 
Brignolles’a. Odpowiedziałem mu, że w ogóle nie lubię tego chłopca, bo mi się 
jego zachowanie zupełnie nie podoba, a szczególnie tego dnia właśnie, gdyż 
sądziłem, że należy go za ten wypadek pociągnąć do odpowiedzialności. Pan Darzac 
chciał znać przyczynę, lecz nie umiałem odpowiedzieć i on zaczął się śmiać. Ale 
zaprzestał śmiechu, kiedy mu lekarz oświadczył, że byłby mógł stracić wzrok i że 
cudem tylko wyszedł cało z tej sprawy.

Niepokój, który wywołał u mnie 
Brignolles, był bez wątpienia śmieszny i wypadki już więcej się nie powtórzyły. 
Mimo to byłem do niego tak wyjątkowo uprzedzony, że w głębi duszy nie mogłem mu 
przebaczyć, iż zdrowie pana Darzaca wcale się nie poprawiało. Na początku zimy 
pan Darzac kaszlał tak mocno, żem go błagał ja i wszyscy, aby wziął urlop i 
pojechał wypocząć na południu. Lekarze doradzali mu San-Remo. Pojechał tam i po 
ośmiu dniach napisał, iż czuje się o wiele lepiej. Zdawało się mu, że mu zdjęto 
od chwili kiedy przybył do tego kraju ciężar z płuc!... Oddycham!... 
oddycham!... — pisał do nas. — Kiedym wyjeżdżał z Paryża, dusiłem się! 
Ten list pana Darzaca dawał mi wiele do myślenia i wcale nie wahałem się 
zwierzyć Rouletabille’owi swych myśli. Otóż i on wraz ze mną zdumiewał się nad 
tym, że pan Darzac czuł się tak źle, kiedy był blisko Brignolles’a, a tak 
dobrze, kiedy był odeń oddalony... Wreszcie to było we mnie, rzecz szczególna, 
tak silne, że stanowczo nie byłbym zezwolił na żaden wyjazd Brignolles’a. 
Dalibóg! Gdyby był opuścił Paryż, byłem gotów jechać za nim! Lecz wcale nie 
wyjeżdżał; przeciwnie, nigdy nie trzymał się tak blisko Stangerson’ów jak 
obecnie. Pod pozorem, że przychodzi po wieści o panu Darzacu przesiadywał stale 
na wikcie u Stangerson’ów. Raz udało się mu widzieć panią Stangerson, lecz ja 
tak opisałem przed nią preparatora fizyki, że udało mi się zniechęcić ją do 
niego na zawsze, czego sobie w duszy rad winszowałem.

Pan Darzac bawił w San-Remo cztery tygodnie i wrócił nam 
prawie zupełnie pokrzepiony na zdrowiu. Lecz oczy jego były wciąż jeszcze bardzo 
wrażliwe i był zmuszony bardzo na nie uważać. Rouletabille i ja postanowiliśmy 
pilnie baczyć na Brignolles’a, lecz bardzo zadowoliła nas wiadomość, że ślub ma 
się odbyć prawie zaraz i że pan Darzac powiezie swoją żonę w długą podróż daleko 
od Paryża i... daleko od Brignolles’a.

Po powrocie z San Remo pan 
Darzac zapytał mnie:

— Jakże z tym Brignoiles’em? 
Czy się pan do niego nawrócił?

— Dalibóg nie! — odrzekłem.

A on żartował ze mnie i rzucił 
pod moim adresem kilka z owych prowansalskich dowcipów, które lubił stosować, 
kiedy mu okoliczności pozwalały być wesołym, a które nabrały w jego ustach 
nowego smaku, od kiedy pobyt na południu zwrócił jego akcentowi pierwotną piękną 
barwę.

Był szczęśliwy! Lecz my nie 
mogliśmy mieć prawdziwego pojęcia o jego szczęściu, gdyż między jego powrotem a 
ślubem mało mieliśmy sposobności do oglądania go. I dopiero na samym progu tego 
kościoła wydał się nam jakby zmieniony. Prostował z łatwo zrozumiałą dumą swą 
trochę pochyloną postać. Szczęście czyniło go większym i piękniejszym.

— No, widać, że profesor jest 
na ślubie — chichotał Brignolles.

Odsunąłem się od tego 
człowieka, który mnie odpychał i popchnął aż na plecy biednego pana Stangersona, 
co stał przez cały czas obrzędu z rękami skrzyżowanymi, nic nie widząc i nie 
słysząc. Trzeba go było uderzyć po ramieniu, kiedy już wszystko było skończone, 
żeby go zbudzić z zamyślenia.

W czasie przejścia do zakrystii 
mecenas Andrée Hesse westchnął głęboko...

— Nareszcie! — rzekł — 
oddycham...

— Czemuż to kochany pan nie 
mógł przedtem oddychać? — zapytał mecenas Henri-Robert.

Wówczas mecenas Andrée Hesse 
przyznał, że do ostatniej chwili lękał się przybycia zmarłego.

— Cóż pan myśli — odpowiedział 
on swemu koledze, który pokpiwał — nie mogę przywyknąć do tego, żeby Fryderyk 
Larsan zgodził się naprawdę być umarłym!...

 

* * *

 

Znajdowaliśmy się obecnie 
wszyscy — około dziesięciu osób — w zakrystii. Świadkowie podpisywali dokumenty, 
a inni składali nowożeńcom uprzejme życzenia. Ta zakrystia jest jeszcze 
mroczniejsza od kościoła i gdyby nie była tak mała, mógłbym był przypuszczać, że 
właśnie z powodu tego mroku nie widzę w takiej chwili Józefa Rouletabille’a. 
Najwidoczniej nie było go tu wcale. Cóż to miało znaczyć? Matylda pytała już o 
niego dwakroć, a pan Robert Darzac prosił mnie, żebym go poszedł poszukać, co 
też uczyniłem. Lecz wróciłem do zakrystii bez niego, nie znalazłem go wcale.

— To ciekawe — rzekł pan Darzac 
— i zupełnie niezrozumiałe. Czyś pan pewny, że pan wszędzie dobrze patrzył? Musi 
siedzieć w jakim kącie i marzyć.

— Szukałem go wszędzie i 
wołałem — brzmiała moja odpowiedź.

Ale pan Darzac nie liczył się 
wcale z tym, co mu powiedziałem. Poszedł sam przeglądnąć kościół. W każdym razie 
był szczęśliwszy ode mnie, gdyż dowiedział się od żebraka stojącego w 
przedsionku z puszką, że jakiś młody człowiek, którym w istocie nie mógł być 
nikt inny tylko Rouletabille, wyszedł przed kilku minutami z kościoła i odjechał 
fiakrem. Żonie jego sprawiła ta wieść, było to zupełnie widoczne, ogromną 
przykrość. Zawołała mnie i rzekła:

— Mój drogi panie Sainclair, 
wiadomo panu, że o godzinie drugiej wyjeżdżamy z dworca liońskiego. Niech pan 
poszuka naszego małego przyjaciela i niech go pan do mnie przyprowadzi. I proszę 
mu powiedzieć, że jego niezrozumiałe zachowanie bardzo mnie niepokoi...

— Proszę liczyć na mnie — odrzekłem...

I puściłem się w pogoń za 
Rouletabille’em. Nie mogłem go przyłapać ani w jego domu, ani w redakcji 
dziennika, ani w kawiarni Barreau, dokąd go o tej porze dnia częstokroć 
sprowadzały wymogi jego zawodu. Żaden z jego kolegów nie mógł mi powiedzieć, 
gdzie bym go mógł z pewnym prawdopodobieństwem znaleźć. Łatwo zrozumieć, z jakim 
smutkiem przyjęto mnie na dworcu. Pan Darzac zasmucił się bardzo. Ale że był 
zajęty umieszczeniem podróżnych — bo profesor Stangerson, który jechał do 
Mentony do Rance’ów, miał towarzyszyć nowożeńcom aż do Dijon, podczas gdy oni 
mieli jechać dalej przez Culoz i Mont-Cenis — prosił mnie, żebym tę przykrą 
wiadomość zaniósł jego żonie. Spełniłem smutne zlecenie, dodając, że 
Rouletabille przybędzie z pewnością przed odejściem pociągu. Na pierwsze moje 
słowa o tym, Matylda zaczęła cicho płakać i potrząsnęła głową:

— Nie! Nie!... to skończone!... 
On już nie przyjdzie!...

I weszła do swego wagonu...

Wówczas to nieznośny 
Brignolles, widząc wzruszenie pani młodej, nie mógł wstrzymać się od tego, żeby 
nie powtórzyć raz jeszcze mecenasowi Andrée’mu Hesse’owi, który zresztą całkiem 
nieuprzejmie zmusił go do zamilknięcia, na co był najzupełniej zasłużył: 

— Patrz pan, patrz pan!... 
powiadam panu, że ona ma jeszcze błędne oczy!... Ach!... Robert źle zrobił... 
raczej by był jeszcze poczekał!

Widzę jeszcze Brignolles’a, 
mówiącego to i przypominam sobie uczucie zgrozy, które mnie napełniło w owej 
chwili. Już od dawna nie ulegało dla mnie najmniejszej wątpliwości, że ten 
Brignolles był człowiekiem złym, a przede wszystkim zazdrosnym, i że nie mógł 
przebaczyć swemu krewnemu usługi, którą mu oddał, umieszczając go na zupełnie 
podrzędnym stanowisku. Był żółty, miał rysy długie, wyciągnięte z góry na dół. 
Wszystko w nim wydawało się goryczą i wszystko w nim było długie. Miał długi 
stan, długie ramiona, długie nogi i długą głowę. Z tej reguły długości trzeba 
było uczynić jeden wyjątek dla stóp i rąk. Kończyny jego były małe i prawie 
eleganckie. Skarcony tak szorstko przez młodego adwokata za swe złośliwe uwagi 
Brignolles popadł nagle w gniew i opuścił dworzec, pożegnawszy się wprzód z 
małżonkami. Przynajmniej mnie się zdawało, że opuścił dworzec, bom go potem już 
nie widział wcale.

Pociąg miał ruszyć za trzy 
minuty. Spodziewaliśmy się jeszcze przybycia Rouletabille’a i badaliśmy 
wszystkie quai, myśląc, że nareszcie spostrzeżemy wydobywającą się z 
śpieszącej grupy opóźnionych podróżnych miłą postać naszego młodego przyjaciela. 
Cóż to takiego, że nie zjawił się, swoim stałym zwyczajem, potrącając wszystko i 
wszystkich, nie zważając bynajmniej na protesty i krzyki, które zazwyczaj 
oznajmiały jego przejście wśród tłumu, wśród którego zjawiał się zawsze bardziej 
naglony pośpiechem niż inni. Co robił?... Już zamykano drzwi; słychać było ich 
brutalny trzask... a potem krótkie napomnienia konduktorów… — Proszę 
wsiadać! Panowie!... Proszę wsiadać!... trochę końcowej bieganiny... krótki 
ostry gwizd, oznajmiający odjazd... potem hałas ruszającej lokomotywy i pociąg 
ruszył... A Rouletabille’a nie widać!... Byliśmy tak smutni i tak zdumieni, 
żeśmy zostali na peronie, patrząc na panią Darzac i nie myśląc o tym, żeby jej 
wyrazić życzenia szczęśliwej drogi. Córka profesora Stangersona rzuciła na peron 
przeciągłe spojrzenie, w chwili kiedy pociąg zaczął przyśpieszać biegu, i pewna, 
że już nie zobaczy przed swym odjazdem swego małego przyjaciela, podała mi przez 
drzwi kopertę.

— Dla niego — rzekła.

I dorzuciła nagle, pełna lęku w 
całej postaci i głosem tak dziwnym, żem nie mógł wstrzymać się od przypomnienia 
niegodziwych uwag Brignolles’a:

— Do widzenia, moi 
przyjaciele!... albo żegnajcie na zawsze!


 

 

 

 

 

 

Rozdział II

w którym mowa o 
zmiennym nastroju Rouletabille’a

 


Kiedym wracał samotny z dworca, wprawił mnie w zdumienie 
szczególniejszy smutek, który mnie naszedł, a którego przyczyny nie mogłem sobie 
dokładnie uświadomić. Od czasu procesu wersalskiego, w którego przebieg byłem 
tak dokładnie wtajemniczony, zawarłem ścisłą przyjaźń z profesorem Stangersonem, 
jego córką i Robertem Darzakiem. Winienem był być szczególniej uszczęśliwiony 
zdarzeniem, które zdawało się zadawalać wszystkich. Wobec Rouletabille’a 
zachowywali się Stangersonowie i pan Darzac jak wobec swego zbawcy. A zwłaszcza 
od kiedy Matylda wyszła z domu zdrowia, gdzie z powodu nadwerężonego stanu swego 
umysłu musiała przepędzić kilka miesięcy otoczona troskliwą i wytężoną opieką, 
od kiedy, powtarzam, córka znakomitego profesora była w stanie zdawać sobie 
sprawę z wyjątkowej roli odegranej przez to niemal dziecko w dramacie, w którym 
byłaby bez niego zaprzepaściła się wraz ze swymi ukochanymi, od kiedy 
przeczytała z pełnym, nareszcie odzyskanym, umysłem protokół stenograficzny 
rozpraw, w którym Rouletabille zjawiał się jako mały cudowny bohater, otaczała 
go wszelkimi możliwymi objawami uczuć niemal macierzyńskich. Zajmowało ją 
wszystko, co dotyczyło jego osoby, doprowadziła go do zwierzeń, chciała wiedzieć 
o Rouletabille’u więcej ode mnie i może nawet więcej niż on sam wiedział o 
sobie. Objawiała ciekawość dyskretną lecz ustawiczną, dotyczącą jego 
pochodzenia, o którym wszyscy nic nie wiedzieliśmy, a o którym młody człowiek 
milczał w dalszym ciągu z rodzajem zaciekłej dumy. Wrażliwy bardzo na czułą 
przyjaźń biednej kobiety, Rouletabille mimo to zachowywał się wobec niej z 
krańcową rezerwą i objawiał wobec niej pełną wzruszenia uprzejmość, która mnie 
zawsze zdumiewała w chłopcu znanym mi, jako odruchowiec, tak wybuchowy, tak 
szczery w swych sympatiach czy antypatiach. Nieraz zwracałem na to jego uwagę, 
lecz odpowiadał mi zawsze, wymykając sie, a równocześnie szeroko rozprawiając o 
swych uczuciach, pełnych oddania dla osoby, którą, jak powiadał, cenił ponad 
wszystko w swiecie i dla której był gotów poświęcić wszystko, gdyby mu los czy 
też szczęście, dało sposobność do poświecenia czegoś dla kogokolwiek. Miewał tez 
chwile niezrozumiałego nastroju. Na przykład nazywał   wobec mnie 
wielkim świętem, gdy pojedzie spędzić wspaniały dzień odpoczynku u Stangersonów, 
którzy wynajęli na lato – bo nie chcieli już więcej mieszkać

w Glandier – małą posiadłość nad brzegami Marny w Chenneviéres i objawiał wobec 
widoku tak szczęsnego wyjazdu radość dziecinną, a potem nagle ni stąd, ni zowąd 
wzbraniał się  towarzyszyć mi bez jakiekolwiek przyczyny. I musiałem 
pojechać sam, zostawiając go w małej izdebce, którą zajmował na rogu bulwaru 
Saint-Michel i ulicy Monsieur-le-Prince. Zgniewałem sie na niego za 
przykrość, którą tym wyrządził pannie Stangerson. Pewnej niedzieli, 
zaniepokojona jego zachowaniem, postanowiła pójść ze mną niespodzianie do 
jego zacisznego zakątka w Quartier Latin.

Kiedyśmy przybyli do niego, 
zapukałem do drzwi: Rouletabille rzucił energiczne proszę! Weszliśmy.
Rouletabille, który pracował przy swym stoliku, powstał i 
spostrzegłszy nas, zbladł tak strasznie... tak strasznie, żeśmy myśleli ze 
zemdleje.

— Boże! — krzyknęła Matylda, 
rzucając sie ku niemu. Lecz on prędzej, niż ona dotarła do stołu, o który się 
opierał, rzucił na papiery rozrzucone na tym stole tekę safianową i całkiem je 
przykrył.

Matylda widziała naturalnie ten 
ruch. Wstrzymała się, całkiem tym zaskoczona.

— Przeszkadzamy panu? — rzekła 
tonem łagodnego wyrzutu.

— Nie! — odrzekł — skończyłem 
właśnie pracę. Pokażę państwu tę rzecz później. Jest to arcydzieło, sztuka w 
pięciu aktach, której nie mogę rozwiązać.

I uśmiechnął się. Wkrótce 
zawładnął sobą i zasypywał nas żartami, dziękując nam, żeśmy przyszli przerwać 
jego samotność. Chciał koniecznie zaprosić nas na obiad i poszliśmy we trójkę 
jeść do pewnej restauracji w Quartier Latin, do
Foyota. Jakiż pyszny wieczór! Rouletabille zatelefonował 
do Roberta Darzaca, który nas zastał przy deserze. W owym czasie pan Darzac nie 
był jeszcze wcale taki chory, a budzącego obawy Brignolles’a
jeszcze nie było w stolicy. Bawiliśmy się jak dzieci. Wieczór ten był tak 
piękny i miły w osamotnionym Luksemburgu.

Przed rozstaniem prosił 
Rouletabille pannę Stangerson o przebaczenie za dziwaczny nastrój, który objawił 
kilkakrotnie i oskarżył siebie, że w gruncie rzeczy ma bardzo zły charakter. 
Matylda ucałowała go i Robert Darzac także. Tak był tym wzruszony, że przez cały 
czas, przez który mu towarzyszyłem aż do domu, nie rzekł do mnie ani słowa. Lecz 
w chwili pożegnania uścisnął mi rękę tak mocno, jak nigdy dotąd. Dziwne 
chłopczysko!... Ach! gdybym ja był wiedział!... Jakże sobie teraz wyrzucam, żem 
go nieraz w owych czasach sądził z trochę zbytnią niecierpliwością...

Tak więc, niezmiernie smutny, 
trapiony przeczuciami, które daremnie usiłowałem odegnać, wracałem z dworca 
liońskiego, przypominając sobie niezliczone fantazje, dziwactwa a czasami i 
bolesne kaprysy Rouletabille’a w ciągu tych dwu ostatnich 
lat, ale nic absolutnie z tego wszystkiego nie mogło wzbudzić we mnie 
przewidzenia tego, co miało się stać, a tym bardziej to wszystko mi wytłumaczyć. 
Gdzie był Rouletabille? Poleciałem do jego mieszkania na bulwarze Saint-Michel, 
mówiąc sobie, że jeśli go nie zastanę, to przynajmniej zostawię mu list od pani 
Darzac. Jakież było moje zdziwienie, kiedym, wchodząc do domu, spotkał mego 
służącego, który niósł moją walizę! Zażądałem, żeby mi wyjaśnił, co to ma 
znaczyć, a on mi odpowiedział, że nic nie wie; że trzeba o to zapytać pana 
Rouletabille’a;

Ów zaś istotnie, kiedym go 
szukał wszędzie, wyjąwszy – rzecz naturalna – u siebie, udał się do mego 
mieszkania na ulicę Rivoli, kazał sobie otworzyć mój 
pokój, kazał służącemu przynieść walizę i troskliwie wypełnił ją bielizną 
niezbędną dla porządnego człowieka, który się wybiera w cztero- lub pięciodniową 
podróż. Potem kazał memu służącemu zanieść ten mały pakunek w godzinę później na
boul’ Mich’. Jednym susem znalazłem się w pokoju mego przyjaciela, 
którego zastałem, jak ładował skrupulatnie w torbę podróżną przybory toaletowe, 
bieliznę dzienną i nocną. Dopóki tej czynności nie załatwił,
nie mogłem zeń nic wydobyć. Rouletabille
był w drobiazgach życia codziennego skłonny do maniactwa i na przekór 
swym skromnym dochodom usiłował żyć bardzo przyzwoicie, lękając się wszystkiego, 
co miało jakąkolwiek bliższą czy dalszą styczność z cyganerią. Nareszcie raczył 
mi oznajmić, że jedziemy na ferie wielkanocne i że wobec tego, iż ja 
jestem wolny, a jego dziennik l’Epoque dał mu trzy dni urlopu, nie 
możemy uczynić lepiej, niż jadąc wypocząć na brzegu morza. Nawet mu nie 
odpowiedziałem, tak byłem nań rozgniewany za jego 
zachowanie się i również uważałem za głupią ową propozycję podziwiania Oceanu 
lub kanału La Manche właśnie w ten ohydny czas wiosenny, który co roku przez 
jakie dwa do trzech tygodni każe nam żałować wiosny. Lecz on nie wzruszył się 
zbytnio moim milczeniem i, wziąwszy moją walizę w jedną rękę, a swoją torebkę w 
drugą, popchnął mnie na schody, a za chwilę wsadził do fiakra, który już czekał 
przed bramą. Za pół godziny znaleźliśmy się obaj w przedziale pierwszej klasy 
kolei Północnej, która szła ku Tréport przez
Amiens. Kiedyśmy wjechali na dworzec Creil, rzekł  
do mnie:

— Czemu mi pan nie daje listu, 
który panu zostawiono dla mnie?

Spojrzałem nań. Odgadł, że pani 
Darzac boleśnie odczuła jego nieobecność w chwili swego odjazdu i że napisała 
doń.

Odrzekłem mu:

— Bo pan na to nie zasługuje.

I zacząłem mu czynić gorzkie 
wyrzuty na które zupełnie nie zwracał uwagi. Nawet nie próbował usprawiedliwiać 
się i to mnie gniewało najbardziej. Wreszcie oddałem mu list. Wziął go, oglądnął 
i wetchnął jego słodką woń. Kiedym go zaczął z ciekawością oglądać, zmarszczył 
brwi, ukrywając pod tą srogą miną ogromne wzruszenie. Lecz w końcu nie mógł 
ukryć go przede mną w sposób inny, jak tylko opierając czoło o szybę i 
zatapiając się w bacznym oglądaniu krajobrazu.

— Jakże to — zapytałem— 
nie czyta pan listu?

— Nie — odrzekł — nie 
przeczytam go tu!... lecz tam!...

Przybyliśmy do Tréport w 
zupełnie ciemną noc, po sześciu godzinach długiej podróży, w psi czas. Wiatr 
idący od morza mroził nas i zamiatał puste wybrzeże. Nie spotkaliśmy nikogo 
prócz celnika okutanego w płaszcz i kaptur, chodzącego tam i z powrotem po 
moście nad kanałem. Naturalnie o dorożce nie było mowy. Kilka płomyków gazowych 
trzepocących się niby motyle w swych szklanych klatkach odbijało dziwaczne 
światło w szerokich kałużach deszczu, przez które brnęliśmy bez pamięci, kuląc 
się równocześnie pod wichurą. Słychać było w oddali hałas, który czyniły małe 
saboty drewniane jakiejś spóźnionej tréporcianki, stukając rozgłośnie o płyty 
chodnika. Żeśmy nie wpadli w wielki czarny dół przedportowy, zawdzięczamy 
jedynie słonemu chłodnemu powiewowi idącemu z otchłani i szmerowi przypływu 
morza, które nas ostrzegły przed niebezpieczeństwem. Kląłem idąc za 
Rouletabille’em, który z wielką trudnością prowadził przez te wilgotne 
ciemności. A jednakże musiał znać miejscowość, gdyż dotarliśmy mimo to, po 
uciążliwej drodze, utykając, okropnie smagani przez słony wiatr, do bramy 
jedynego otwartego w martwym sezonie hotelu na plaży. 
Rouletabille zażądał natychmiast jadła i ognia, gdyż byliśmy strasznie 
zgłodniali i zziębnięci.

— No, czy pan raczy — rzekłem 
do niego, oznajmić mi, po cośmy przybyli w te strony? Czy po reumatyzm, który na 
nas czyha i zapalenie płuc, które nam grozi?

Rouletabille właśnie w tej 
chwili kaszlał i nie mógł się w żaden sposób ogrzać.

— Och! — rzekł — właśnie panu 
powiem. Przyszliśmy szukać perfum Czarnej Damy!

Ten zwrot dał mi tyle do 
myślenia, że nie spałem przez całą noc. Na polu wiatr morski wył bez przerwy, 
miotając na wybrzeże swoją bezmierną żałosną skargę, a potem przepadając nagle w 
uliczkach miasta jakby w korytarzach. Zdawało mi się, że słyszę jakiś szmer w 
pokoju sąsiednim, który zajmował mój przyjaciel; wstałem i otworzyłem drzwi. 
Mimo zimna, mimo wiatru, otworzył swe okno i widziałem dokładnie, jak posyłał w 
ciemność pocałunki. Całował noc!

Zamknąłem drzwi i dyskretnie 
wróciłem do łóżka. Następnego dnia rano obudził mnie przerażony 
Rouletabille. Postać jego wyrażała krańcowy niepokój; podał mi telegram, 
który przybył z Bourg, a który mu, stosownie do jego polecenia, odesłano z 
Paryża. Oto jego treść:

 

Przybyć natychmiast, nie 
tracąc minuty. Zaniechaliśmy podróży na Wschód i jedziemy za Stangersonem do 
Mentony, do Rance’ów, do Rochers Rouges.Depesza 
niech zostanie między nami. odjazd upozoruje pan czymkolwiek, byle przybyć. 
Zatelegrafować poste restante Mentona. Prędko, prędko, czekam.

Pański zrozpaczony

Robert


 

 

 

 

 

 

Rozdział III

Perfumy

 


— Ech! — zawołałem, wyskakując z łóżka. 
— To mnie wcale nie zdumiewa!...

— Czyś pan nigdy nie wierzył w jego 
śmierć? — zapytał mnie Rouletabille z takim wzruszeniem, żem sobie go nie mógł 
wytłumaczyć, mimo zgrozy wyłaniającej się z sytuacji, wobec przypuszczenia, że 
należy telegram pana Darzaca zrozumieć dosłownie.

— Niezbyt wierzyłem — odrzekłem. 
— Jemu tak bardzo trzeba było uchodzić za zmarłego, że mógł poświęcić trochę 
papierów podczas katastrofy Dordogne. Ale co panu, kochany panie?... 
Wygląda pan, jakby pan miał zemdleć. Czy pan chory?...

Rouletabille opadł na krzesło. Prawie 
drżącym głosem zwierzył mi się z kolei, że nie wierzył prawdziwie w jego śmierć 
aż do wiadomego ślubu. Ale nie mogło pomieścić się w głowie młodego człowieka, 
żeby Larsan żyjący zezwolił na dokonania aktu, który oddawał Matyldę Stangerson 
Darzacowi. Wszak wystarczałoby mu tylko zjawić się, żeby przeszkodzić temu 
ślubowi. A chociażby takie zjawienie się było dla niego bardzo niebezpieczne, 
nie byłby się zawahał narazić, gdyż znał uczucia religijne córki profesora 
Stangersona i wiedział dobrze, że nie zgodziłaby się wiązać swego losu z 
człowiekiem drugim, skoroby żył jej pierwszy mąż, chociażby ją nawet prawo 
ludzkie od owego uwolniło! Nadaremnie by jej przedstawiano nieważność owego 
małżeństwa wobec praw francuskich, bo przecie niemniej ksiądz uczynił z niej 
żonę tego nędznika na zawsze!

I Rouletabille, ocierając pot 
ściekający z czoła, dodał:

— Niestety! niech sobie pan 
przypomni, drogi panie... W oczach Larsana, probostwo nic nie straciło ze 
swego wdzięku, a ogród ze swej świetności.

Położyłem swą rękę na ręce 
Rouletabille’a. Miał gorączkę. Chciałem go uspokoić, lecz mnie nie słuchał.

— I otóż przeczekał ślub, żeby się 
zjawić w kilka godzin po ślubie! — zakrzyknął — gdyż dla mnie, jak i dla pana, 
nieprawdaż, panie Sainclair — depesza pana Darzaca byłaby zupełnie bez 
znaczenia, gdyby nie miała znaczyć że tamten wrócił?

— Najwidoczniej!... lecz pan Darzac mógł się pomylić!...

— Ach! wszak pan Darzac nie jest małym 
dzieckiem, żeby się bać... A mimo to trzeba mieć nadzieję, nieprawdaż, panie 
Sainclair, że on sie pomylił. Nie, nie! to niemożliwe, to byłoby zbyt 
okropne!... zbyt okropne!... mój przyjacielu! mój przyjacielu!... Ach, panie 
Sainclair, to byłoby zbyt straszne!...

Nie widziałem nigdy Rouletabille’a tak 
wzruszonego, nawet podczas najokropniejszych wypadków w Glandier. Teraz wstał... 
Chodził po pokoju, przestawiał bezcelowo przedmioty, a potem patrzył na mnie i 
powtarzał: — Zbyt straszne!... zbyt straszne!...

Zwróciłem mu uwagę, że jest rzeczą całkiem nierozsądną popadać w 
taki stan wskutek depeszy, która niczego nie dowodziła i mogła być wynikiem 
jakiejś halucynacji... A potem, dodałem, że właśnie w tej chwili, w której 
należy bezwątpienia zachować zupełnie zimną krew, nie należy poddawać się 
podobnemu przerażeniu, nie do przebaczenia u człowieka takiego, jak on, hartu.

— Nie do przebaczenia!... Doprawdy, 
panie Sainclair... nie do przebaczenia!...

— Ależ w końcu, mój drogi panie... 
Zaczynam bać!... Cóż to sie dzieje?

— Zobaczy pan... Położenie jest 
straszne... Czemuż on nie umarł?

— A przede wszystkim, cóż panu mówi, 
że on nie umarł?

— Bo, widzi pan, panie Sainclair!... 
Pst... Cicho... cicho, panie Sainclair!... Bo, widzi pan, jeśli on żyje, 
wołałbym ja nie żyć!

— Wariat! Wariat! To właśnie jeśli on 
żyje, trzeba żeby pan żył, żeby pan jej bronił!

— Ach! tak, prawdę pan mówi, panie 
Sainclair!... Najprawdziwszą prawdę!... Dziękuję, panu ! Powiedział mi pan owo 
jedyne słowo, które może utrzymać mnie przy życiu: Ona! Czy pan 
uwierzy!... A ja myślałem tylko o sobie!... myślałem tylko o sobie!...

I Rouletabille zachichotał, a mnie z 
kolei doprawdy wziął strach wobec takiego śmiechu i prosiłem go, przycisnąwszy 
do siebie, żeby mi przecie powiedział, dlaczego był taki przerażony, czemu mówił 
o swojej śmierci, czemu się tak śmiał...

— Jak swemu przyjacielowi, jak swemu 
najlepszemu przyjacielowi, Rouletabille!... Mów, mów! Śmiało!... Wyznaj mi swoją 
tajemnicę, bo cię; dławi!.,. Otwieram ci swoje serce...

Rouletabille położył rękę go moim 
ramieniu, zajrzał mi aż do dna moich oczu, aż do dna mego serca i powiedział:

—  Powiem panu wszystko, dowie 
się pan o wszystkim, co ja wiem i będzie pan tak samo jak ja przerażony, drogi 
przyjacielu, bo wiem, że pan jest dobry i że mnie pan kocha!

Myślałem, że po tym oświadczeniu się 
rozczuli, tymczasem on poprzestał na tym, że zażądał rozkładu jazdy.

— Odjeżdżamy o pierwszej — powiedział. 
— W zimie nie ma połączenia bezpośredniego między Eu a Paryżem. Przyjedziemy do 
Paryża dopiero o godzinie siódmej. Ale będziemy mieli dość czasu do zapakowania 
się i zdążymy na pociąg idący z dworca liońskiego do Marsylii i Mentony.

Nawet nie pytał mnie, czy się zgadzam; 
zabierał mnie do Mentony tak, jak mnie zabrał do Tréport; wiedział dobrze, że w 
obecnym położeniu nie mogę mu się w niczym sprzeciwiać. Zresztą widziałem, że 
jest w stanie tak nienormalnym, iż, gdyby nawet tego nie żądał ode mnie, nie 
byłbym go opuścił. Poza tym miałem czas zupełnie wolny i sprawy moje w sądzie 
zostawiały mi zupełną swobodę.

— Więc jedziemy do Eu? — 
zapytałem.

— Tak, wsiądziemy tam do pociągu. 
Trzeba zaledwie pół godziny, żeby dojechać końmi z Tréport do Eu...

— Zatem mato czasu nam zostanie na 
pobyt tutaj — zauważyłem,

— Myślę, że dosyć... dosyć niestety na 
to, czego tu przyjechałem szukać...

Pomyślałem o zapachu Czarnej Damy i 
zamilkłem. Czyż mi nie powiedział, że dowiem się o wszystkim Zaprowadził mnie na 
tamę. Wiatr był jeszcze bardzo gwałtowny i musieliśmy się skryć za latarnię 
morską. On przez chwilę stał zamyślony z zamkniętymi wobec morza oczami.

— To tutaj — powiedział w końcu — 
zobaczyłem ją po raz ostatni.

Patrzył na ławkę kamienną.

— Tuśmy usiedli; ona przycisnęła mnie 
do serca. Byłem całkiem małym dzieckiem; miałem lat dziewięć... Ona kazała mi 
zostać na tej ławce, a potem odeszła i już jej odtąd nie wiedziałem nigdy... Był 
to wieczór... błogi wieczór letni... wieczór rozdzielania nagród... Ach! jej 
wcale nie było przy rozdzielaniu nagród, lecz wiedziałem, że ona przyjdzie 
wieczorem... W wieczór pełny gwiazd i tak jasny, że przez chwilę cieszyłem się 
nadzieją, iż zobaczę jej twarz. Tymczasem ona zasłoniła twarz welonem, 
wzdychając głęboko. I potem odeszła. Już jej odtąd nie widziałem nigdy...

— A cóż pan?

— Ja?

— Tak; co pan zrobił? Został pan długo 
na tej ławce?...

— Byłbym rad został... lecz 
przyjechali po mnie i musiałem wrócić…

— Dokąd?

— No... do kolegium...

— A to w Tréport jest kolegium?

— Nie, ale jest w Eu... Wróciłem do 
kolegium w Eu.

Dał mi znak, żebym szedł za nim.

— Jedziemy tam — rzekł... — Jakże pan 
chce, żebym tu siedział?... Byłoby to zbyt straszne!...

Za pół godziny byliśmy w Eu. W głębi 
ulicy des Morronniers wóz nasz toczył się hałaśliwie po twardym bruku wielkiego, 
zimnego i pustego placu. Woźnica oznajmiał swój przyjazd, trzaskając głośno z 
bicza i wypełniając tym potężnym trzaskiem

całe miasteczko.

Niebawem rozległ się ponad dachami głos 
zegara — zegara kolegialnego — objaśnił mnie Rouletabille — i wszystko zamilkło. 
Koń i wóz znieruchomiały na placu. Woźnica zniknął w jakiejś oberży. Myśmy 
weszli w lodowaty mrok wysokiego gotyckiego kościoła, który ograniczał rynek z 
jednej strony. Rouletabille rzucił okiem na zamek, zbudowany z czerwonych 
cegieł, z przestronnymi dachami w stylu Ludwika XIII, z fasadą posępną, zdającą 
się opłakiwać swych wygnanych książąt; patrzył melancholijnie na czworogranny 
budynek merostwa, który zwracał przeciw nam wrogo drzewce brudnej chorągwi, na 
zaciszne domy, na Kawiarnię Paryską – kawiarnię panów oficerów – na sklep 
fryzjera, na księgarnię. Czyż to nie tu kupował swoje pierwsze nowe książki, za 
które płaciła Czarna Dama?...

— Nic się nie zmieniło!...

Stary, wypłowiały pies na progu 
księgarni wyciągnął swój leniwy pysk na zziębnięte łapy.

— To Cham! — zawołał Rouletabille. — 
Ach, poznaję go dobrze!... To Cham! To mój kochany Cham!

I zawołał go:

— Cham! Cham!

Pies podniósł się i zwrócił ku nam, 
słysząc głos, który go wołał. Zrobił z trudem parę kroków, przyłasił się i 
wrócił obojętnie na swoje legowisko.

— Ach tak! to on — rzekł Rouletabille 
— ale mnie nie poznaje...

Zaprowadził mnie na uliczkę, która 
spadała nagłym stokiem wybrukowana ostrym żwirem. Trzymał mnie za rękę i czułem 
ustawicznie jego gorączkę. Zatrzymaliśmy się wkrótce przed małym kościołem w 
stylu jezuickim, z przedsionkiem ozdobionym półkolami z kamienia, rodzajem 
„odwróconych wsporników”, które są właściwe architekturze nie pomnażającej wcale 
chwały wieku XVII. Otworzywszy małe niskie drzwi, Rouletabille wpuścił mnie pod 
harmonijne sklepienie. W głębi klęczały na swych pustych grobowcach marmurowe 
wspaniale postaci: Katarzyny

de Cléves i Gwizjusza Szczerbatego.

— Kaplica kolegium — rzekł do 
mnie cichutko młody człowiek.

Nie było nikogo w tej kaplicy.

Przeszliśmy ją pośpiesznie. Po lewej 
stronie Rouletabille popchnął lekko drzwi, wiodące na mały daszek.

— Chodźmy — rzekł cichutko — 
wszystko idzie dobrze. Tak wejdziemy do kolegium i stróż mnie wcale nie zobaczy. 
Z pewnością by mnie poznał.

— A cóż by to szkodziło?

Lecz właśnie jakiś człowiek z odkrytą 
głową, z pękiem kluczy w ręce przechodził mimo daszku i Rouletabille cofnął się 
w mrok.

— To dziadzio Szymon! Ach! jakże 
się postarzał! Nie ma już włosów. Baczność!... o tej właśnie godzinie idzie 
zamiatać salę malców... Wszystko teraz jest w klasach... O! będziemy zupełnie 
swobodni. Zostaje tylko babcia Szymonowa w swojej izdebce, o ile nie umarła... W 
każdym razie stąd nas nie zobaczy... Ale uważajmy!... Oto wraca dziadzio 
Szymon!...

Czemu Rouletabille chciał tak 
koniecznie ukryć swą obecność? Czemu? Doprawdy nie wiedziałem nic o tym chłopcu, 
którego, jak mi się zdawało, znałem tak dobrze. Każda godzina z nim spędzona, 
przynosiła mi jakąś niespodziankę. Odczekawszy, aż dziadzio Szymon zostawi nam 
pole swobodne, zeskoczyliśmy z Rouletabille’em niepostrzeżenie z daszku i ukryci 
w kącie małego zarośniętego podwórka poza krzakami, mogliśmy teraz, oparłszy się 
o balustradę z cegieł, oglądać swobodnie pod sobą przestronne korytarze i 
budynki kolegium, nad którym panowaliśmy ze swego schowka. Rouletabille ścisnął 
mi ramię, jakby się bał upaść.

— Mój Boże — rzekł głosem 
ochrypłym — wszystko to zniszczono! Zburzono starą szkołę qdzie znalazłem 
scyzoryk, a pokój bawialny, w którym on schował pieniądze, 
przeniesiono dalej.. Ale mury kaplicy nie zmieniły miejsca!... Te same!... Niech 
się pan przechyli i zobaczy; te drzwi, które wiodą do suteren kaplicy, to są 
drzwi małej klasy. Ilem razy przez nie przechodził, mój Boże! Kiedym był całkiem 
małym dzieckiem... Lecz niqdy, nigdy nie wychodziłem z nich tak wesoły, nawet w 
godzinach najszaleńszej wesołości, jak wtenczas Kiedy dziadzio Szymon 
przychodził po mnie, żebym szedł do rozmównicy, gdzie mnie oczekiwała Czarna 
Dama!... Boże!... czy też nie naruszono rozmównicy!...

I odważył się na spojrzenie wstecz, 
wyciągnąwszy głowę. 

— Nie! Nie… To tam, panie, 
rozmównica!... obok sklepienia… pierwsze drzwi na prawo… To tam przychodziła 
ona… tam… pójdziemy tam zaraz, tylko zejdzie dziadzio Szymon.

I dzwonił zębami.

— To jest szaleństwo — zawołał — zdaje 
mi się, że oszaleję... Czegóż pan chce ode mnie! To mocniejsze ode mnie, 
nieprawdaż?... Myśl, że właśnie zobaczę rozmównicę, w której ona mnie czekała… 
Żyłem tylko nadzieją zobaczenia jej, a kiedy ona odeszła, mimo żem jej 
przyrzekał zawsze, że będę rozsądny, popadałem w tak czarną rozpacz, że za 
każdym razem obawiano się o moje zdrowie. Wydobywano mnie z tego przygnębienia 
jedynie twierdzeniem, że jej nigdy nie zobaczę, jeśli zachoruję. Aż do 
następnych odwiedzin zostawałem ze wspomnieniem jej osoby i z jej wonią. Nie 
mogąc nigdy widzieć dokładnie jej twarzy, a upajając się prawie do omdlenia, 
kiedy mnie obejmowała, jej wonią, żyłem mniej z jej obrazem, niż z tą jej wonią. 
W dnie, które następowały po jej odwiedzinach, wymykałem się od czasu do czasu, 
podczas rekreacji do rozmównicy, kiedy była pusta, jak dzisiaj, oddychałem, 
wdychałem pobożnie to powietrze, którym oddychała ona, zaopatrywałem się w tę 
atmosferę, w której ona przebyła chwilę i wychodziłem z sercem ukojonym... Była 
to najdelikatniejsza, najsubtelniejsza i z pewnością najnaturalniejsza, 
najsłodsza woń w świecie i myślałem, że się z nią, z tą wonią, już nigdy nie 
spotkam, aż do dnia, o którym panu już mówiłem... przypomina pan sobie... do 
dnia przyjęcia w Elysée.

— W owym dniu spotkał pan 
Matyldę Stangerson.

— To prawda!... — odrzekł drżącym głosem...

...Ach! gdybym w owej chwili był 
wiedział, że córka profesora Stangersona, z pierwszego swojego małżeństwa w 
Ameryce miała dziecko, miała syna, który by powinien był mieć, gdyby żył, lata 
Rouietabille’a, może być, że po podróży, którą mój przyjaciel odbył do tej 
miejscowości, gdzie się z pewnością kształcił, może być, że byłbym nareszcie 
zrozumiał jego wrażenie, jego cierpienie i to dziwne jego zmieszanie z jakim 
wymawiał nazwisko Matyldy Stangerson w tym kolegium, do którego przychodziła 
niegdyś Czarna Dama!

Nastało milczenie, które odważyłem się 
zamącić.

— I nie dowiedział się pan nigdy, 
czemu Czarna Dama już nie wróciła więcej?

— Och! — rzekł Rouletabiiie — jestem 
pewny, że Czarna Dama wróciła... Lecz ja wyjechałem!

— Któż to pana zabrał?

— Nikt!... uciekłem!...

— Dlaczego?... Żeby jej unikać?...

— Nie! Nie!... żeby uciec przed 
nią!... powiadam panu, żeby uciec przed nią!... Lecz ona wróciła!... Jestem 
pewny, że wróciła!

— Musiała rozpaczać, nie zastawszy 
pana!...

Rouletabille wzniósł ramiona ku niebu i 
potrząsnął głową.

— Czyż ja wiem?.. Czyż można 
wiedzieć?... Ach! jakżem nieszczęśliwy!... Pst! mój przyjacielu!... pst!... 
ojciec Szymon... tam... odchodzi... wreszcie!... prędko!... do rozmownicy!

Znaleźliśmy się tam w trzech susach. 
Był to pospolity pokój, dosyć obszerny, ze zwykłymi białymi firankami na nagich 
oknach. Umeblowanie jego stanowiło sześć krzeseł wyplatanych, ustawionych 
szeregiem pod ścianami, lustro nad kominkiem i zegar wiszący. Było tam dosyć 
ciemno.

Wchodząc do tej samej salki, 
Rouletabille odkrył głowę jednym z tych ruchów poważania i skupienia, które się 
zazwyczaj czyni tylko, wchodząc do jakiegoś poświęcanego miejsca.

Poczerwieniał bardzo, posuwał się 
drobnymi krokami, ogromnie zakłopotany, mnąc w rękach swą czapkę podróżną. 
Zwrócił się do mnie i całkiem cicho, o wiele ciszej niż nawet w kaplicy, 
powiedział do mnie:

— Och! panie Sainclair! to jest 
rozmównica!... Niech pan dotknie moich rąk, jestem jak w ogniu... 
poczerwieniałem, nieprawdaż?... Byłem zawsze czerwony, kiedym wchodził tu, 
wiedząc, że ją zastaną!... Rzecz prosta, biegłem... jestem zdyszany... nie 
mogłem czekać, czyż nie tak?... Och! moje serce, moje serce, które bije tak, jak 
za mych dziecinnych lat... Uważa pan, przybiegłem tu do drzwi, a potem 
zatrzymałem się zawstydzony... Lecz spostrzegłem jej czarny cień w kącie; 
wyciągał ku mnie milcząc ramiona a ja rzucałem się ku niej i w jednej chwili 
byłem w jej objęciach i płakaliśmy oboje!... Tak było dobrze! To była moja 
matka, panie Sainclair!... Ach nie, ona mi tego nie powiedziała; przeciwnie, ona 
mi powiedziała, że moja matka umarła i, że ona była przyjaciółką mojej matki... 
Lecz, ponieważ kazała mi nazywać siebie: mamo! i ponieważ płakała, kiedym 
ją całował, wiem dobrze, że to była moja matka... Widzi pan, siadała zawsze tam, 
w tym ciemnym kącie i przychodziła o zmroku, kiedy jeszcze w rozmównicy nie 
świecono... Przybywszy, kładła na parapecie tego okna, wielki biały pakiet, 
związany różową wstążką. Były to brioszki. Uwielbiam brioszki, panie Sainclair…

I Rouletabille nie mógł się dłużej 
powstrzymać. Oparł się na kominku i płakał, płakał... Gdy się trochę uspokoił, 
podniósł głową, spojrzał na mnie i uśmiechnął się smutnie. A potem usiadł 
zupełnie wyczerpany. Nie śmiałem mówić do niego. Czułem doskonale, że nie 
rozmawia ze mną, tylko ze swoimi wspomnieniami.

Widziałem, jak wyjął ukryty na sercu 
list, który mu zostawiłem, jak drżącymi rękami go otworzył. Czytał powoli. Nagle 
ręka jego opadła i jąknął. Dopiero co czerwony, zbladł w jednej chwili... zbladł 
tak, jakby wszystka krew zbiegła mu do serca. Poruszyłem się, lecz jego gest 
zabronił mi zbliżać się. I potem zamknął oczy.

Mogłem przypuścić, że śpi. Więc 
oddaliłem się cichutko na palcach tak, jak się chodzi w pokoju chorego. 
Poszedłem oprzeć się o okno, wychodzące na mały podwórzec, na którym rósł wielki 
kasztan. Jak długo oglądałem ten kasztan? Czyż ja wiem!... Czyż ja wiem, co 
byśmy byli odpowiedzieli człowiekowi, który by wszedł w tej chwili do 
rozmównicy? Zadumałem się nad dziwnym i tajemniczym losem swojego przyjaciela... 
nad tą kobietą, która mogła być jego matką, a mogła także nie być!... 
Rouletabille był wówczas tak młody... tak potrzebował matki, którą sobie może 
nawet stworzył w swej wyobraźni... Rouletabille!... Jakież inne jego nazwisko 
znaleźliśmy?... Józef Josèphin. Było to bez wątpienia nazwisko, pod którym 
odbywał tutaj swe pierwsze nauki... Józef Josèphin, jak mówił redaktor naczelny 
dziennika l’Epoque: To nie jest żadne nazwisko! A teraz, po cóż 
tutaj przyjechał? Szukać śladu pewnej woni!... Przeżyć wspomnienia?... 
Złudzenie?...

Odwróciłem się na szmer, który on 
uczynił. Stał; wydawał się bardzo spokojny; wyglądał jak człowiek nagle 
uspokojony, który odniósł nad sobą wielkie wewnętrzne zwycięstwo.

— Panie Sainclair, trzeba się teraz 
zabierać... Chodźmy, przyjacielu!... Chodźmy!

I opuścił rozmównicę, nawet nie 
oglądając się za sobą. Szedłem za nim.

W pustej uliczce, na którą przybyliśmy 
niespostrzeżeni, zatrzymałem go i zapytałem lękliwie:

— No dobrze, mój drogi panie... Czy 
znalazł pan woń Czarnej Damy?...

Widział z pewnością dobrze, że w moim 
pytaniu przejawiło się całe moje serce, pełne gorącego pragnienia, aby te 
odwiedziny w miejscu jego dzieciństwa dodały mu nieco spokoju ducha.

— Tak — odrzekł bardzo poważnie. — 
Tak, panie Sainclair... znalazłem ją...

I pokazał mi list córki profesora 
Stangersona.

Oglądałem, ogłupiały, nic nie 
rozumiejąc, gdyż nie wiedziałem... Wówczas on mnie wziął za obie ręce i, patrząc 
mi w oczy, rzekł:

— Zwierzę panu, panie Sainclair, jedną 
wielką tajemnicę... tajemnicę, być może, mojego życia, a kiedyś tajemnicę mojej 
śmierci... Cokolwiek się stanie, zemrze ona razem z panem i ze mną!... Matylda 
Stangerson miała dziecko... syna... ten syn umarł, umarł dla wszystkich, z 
wyjątkiem pana i mnie!...

Cofnąłem się, zdumiony, oszołomiony 
takim zwierzeniem... Rouletabille synem Matyldy Stangerson!... A potem nagle 
jeszcze większe wstrząśnienie... Zatem!... zatem!... Rouletabille był synem 
Larsana!

Ach!... Teraz zrozumiałem wszystkie 
wahania Rouletabille’a... Zrozumiałem, dlaczego mój przyjaciel w przeczuciu 
prawdy mówił: Czemuż on nie umarł? Jeśli on żyje, wolałbym ja raczej nie żyć!

Rouletabille wyczytał z pewnością to 
zdanie w moich oczach i zrobił po prostu znak, który miał powiedzieć: Tak, 
panie Sainclair, teraz pan wie wszystko.

Potem skończył swą myśl całkiem głośno:

— Milczeć!

Przybywszy do Paryża, rozjechaliśmy 
się, ażeby się znowu spotkać na dworcu. Tam Rouletabille podał mi nową depeszę z 
Walencji, a podpisaną przez profesora Stangersona.

 

Pan Darzac powiedział mi, że pan ma 
kilkudniowy urlop. Bylibyśmy wszyscy bardzo szczęśliwi, gdyby pan mógł go 
spędzić pośród nas. Czekamy pana w Rochers Rouges u pana Artura Rance’a, 
który z radością pana przedstawi swej żonie. Moja córka byłaby również 
uszczęśliwiona pańską obecnością i dołącza swoje prośby do moich. Pozdrowienia.

 

W końcu, gdyśmy wsiadali do wagonu, 
stróż Rouletabille’owego mieszkania przybiegł na peron i przyniósł nam trzecią 
depeszę Przybyła z Mentony, a była podpisana przez Matyldę. Zawierała tylko te 
dwa słowa:

 

Na pomoc!


 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

W drodze

 


Teraz wiem wszystko. Rouletabille 
opowiedział mi o swoim wyjątkowym i pełnym przygód dzieciństwie i wiem także, 
dlaczego on teraz niczego się tak nie boi, jak tego, żeby pani Darzac przejrzała 
tajemnicę, która ich dzieli. Nie śmiem nic więcej mówić, nie śmiem pocieszać 
swego przyjaciela. Ach! biedne, nieszczęśliwe chłopczysko!... Kiedy przeczytał 
tę depeszę: Na pomoc!, podniósł ją do ust, a potem, miażdżąc moją rękę, 
rzekł: — Jeśli przyjadę za późno, zemszczę się za oboje! — Ach! ta zimna i dzika 
energia! Od czasu do czasu zbyt gwałtowny ruch zdradza namiętność jego duszy, 
lecz w ogóle jest spokojny. Jakiż on teraz spokojny, aż strach!... Jakież więc 
postanowienie powziął w cichej rozmównicy, kiedy siedział nieruchomy z 
zamkniętymi oczami w kącie, w którym siadywała Czarna Dama?

Podczas gdy pociąg pędzi ku Lyonowi a 
Rouletabille marzy, wyciągnięty w ubraniu na swym legowisku, opowiem, jak i 
dlaczego ów dzieciak uciekł z kolegium w Eu i czym został.

Rouletabille umknął z kolegium, jako złodziej. Nie trzeba 
bynajmniej szukać innego określenia, gdyż został oskarżony o kradzież. Oto cała 
ta sprawa: mając lat dziewięć, odznaczał się inteligencją wyjątkowo dojrzałą i 
skłonną do rozwiązywania najdziwniejszych, najtrudniejszych zagadnień. Obdarzony 
siłą zdumiewającej logiki, niemal niezrównanej z powodu swej prostoty i ścisłej 
jednolitości rozumowania, wprawiał w podziw swego profesora matematyki 
filozoficznym sposobem swej pracy. Nie mógł nigdy nauczyć się tabliczki mnożenia 
i liczył na palcach. Zazwyczaj kazał swoje zadania wykonywać kolegom tak, jak 
się zleca pospolite roboty służącemu... Lecz wprzódy pokazywał im sposób 
działania. Nie znając jeszcze zasad algebry klasycznej, wynalazł dla swego 
własnego użytku algebrę, złożoną z dziwacznych znaków, przypominających pismo 
klinowe i za pomocą niej zaznaczał etapy swego rozumowania matematycznego i 
doszedł do tego, że wypisywał formuły ogólne, tylko jemu jednemu zrozumiałe. 
Jego profesor przyrównywał go z dumą do Pascala, który sam wynalazł w geometrii 
pierwsze zasady Euklidesa. Tę cudowną zdolność rozumowania stosował też w życiu 
codziennym. Tak na przykład, jeśli ktoś z dziesięciu znanych mu osobników 
spłatał jakiego studenckiego figla, popełnił skandal, przewinił donosem lub 
skargą, odkrywał prawie na pewno tego niewiadomego sprawcę według danych 
moralnych, których mu dostarczono, albo które sam zaobserwował. To w sprawach 
moralnych; zaś co do materialnych, nic nie wydawało mu się rzeczą łatwiejszą jak 
odnaleźć przedmiot schowany lub zgubiony... lub skradziony... Zwłaszcza w tym 
kierunku objawiał cudowną pomysłowość, jak gdyby przyroda w swej zdumiewającej 
równowadze, stworzywszy wprzód ojca, który był złym geniuszem kradzieży, 
zechciała zeń spłodzić syna, który stał się dobrym geniuszem okradzionych.

Ta dziwna zdolność, która mu dała w 
wielu zajmujących sprawach, dotyczących przedmiotów skradzionych, znaczne 
poważanie u personelu kolegium, miała kiedyś przynieść zgubę. Mianowicie odkrył 
raz w tak nadzwyczajny sposób małą sumkę pieniężną skradzioną ojcu ochmistrzowi, 
że nikt nie chciał wierzyć, iż to odnalezienie trzeba przypisywać jedynie jego 
inteligencji i bystrości. Wydawało się to wszystkim po prostu niemożliwe i 
skończyło się na tym, że, z powodu nieszczęsnego zbiegu godziny i miejsca, on 
właśnie popadł w podejrzenie. Chciano wymusić na nim przyznanie się do winy. 
Bronił się z pełną oburzenia energią, co sprowadziło na niego srogą karę. Ksiądz 
rektor wdrożył śledztwo, w którym Józef Joséphin został przez swych kolegów, 
wskutek wrodzonej im dziecięcej lękliwości, obciążony. Niektórzy skarżyli się, 
że im od jakiegoś czasu kradziono książki, przedmioty szkolne i oskarżali wprost 
tego, na którym już ciążyło podejrzenie. Fakt, że nie znano jego rodziców i, że 
nie wiedziano skąd przybył uchodził teraz jeszcze bardziej w oczach tego 
małego świata za ciężką przewinę. Kiedy mówili o nim, mówili złodziej. 
Bił się i przegrywał, bo nie był wcale mocny. Popadł w rozpacz. Wolałby był 
raczej umrzeć. Przełożony, najlepszy w świecie człowiek, był nieszczęściem 
przekonany, że ma do czynienia z małą organizacją zbrodniczą, na którą trzeba 
podziałać silnym wrażeniem. Przedstawiwszy mu więc całą okropność jego czynu, 
powiedział mu, że jeśli się nie przyzna do kradzieży, to go dłużej nie będzie 
znosił, i że zresztą postanowił jeszcze tego samego dnia napisać do osoby, która się nim zajmowała, do pani Darbel – to było jej 
przybrane nazwisko – żeby go zabrała. Chłopczyna nie odpowiedział nic i dał 
się odprowadzić do małego pokoiku, w którym był osadzony. Następnego dnia 
szukano go daremnie. Uciekł. Przyszedł do przekonania, że przełożony, któremu 
został oddany od pierwszych lat dzieciństwa – tak że wcale sobie nie przypominał 
innych ram swego krótkiego życia oprócz kolegium – a który zawsze był dla niego 
bardzo dobry, teraz me postępowałby z nim tak, gdyby nie był przekonany o jego 
winie. Zatem nie było powodu, dla którego by i Czarna Dama nie uwierzyła w jego 
złodziejstwo. Uchodzić w oczach Czarnej Damy za złodzieja?! – Raczej śmierć! I 
umknął w nocy przez mur ogrodowy. Pobiegł natychmiast do kanału, do którego 
rzucił się, pomyślawszy ostatni raz o Czarnej Damie. Na szczęście w swej 
rozpaczy zapomniał biedny dzieciak, że umie pływać.

Jeślim przytoczył ten wypadek z dzieciństwa Rouletabille’a dosyć 
obszernie, to dlatego, żem pewny, iż w obecnym położeniu będzie zrozumiała cała 
jeno doniosłość. W czasach, kiedy nie wiedział, że jest synem Larsana, 
Rouletabille nie mógł myśleć o tym smutnym epizodzie, żeby mu się równocześnie 
nie krajało serce, iż Czarna Dama istotnie mogła uwierzyć, że był złodziejem. 
Lecz od kiedy zdawało mu się pewnym – pewność ta była niestety, aż nazbyt 
uzasadniona! – że jest związany węzłem naturalnym i prawnym z osobą Larsana, 
jakiż musiał być jego smutek, jaka jego zgryzota! Matka jego, dowiedziawszy się 
o zajściu, musiała pewnie pomyśleć, ze zbrodnicze instynkty ojca odżyły w 
synu... i może – o myśli okrutniejsza od samej śmierci – cieszyła się z jego 
śmierci!.

Uchodził bowiem za zmarłego. 
Odnaleziono wszystkie ślady jego ucieczki, aż do kanału i wyłowiono jego beret. 
Jakże więc w rzeczywistości żył? W sposób nader szczególny. Wyszedłszy z kąpieli 
i postanowiwszy uciec, łobuz ten, którego szukano wszędzie w kanale i poza 
kanałem, wymyślił sobie nadzwyczaj oryginalny sposób, podróżowania bez zaczepek 
z czyjejkolwiek strony, chociaż wcale nie czytał Skradzionego Listu 
Edgara Allana Poego. Pomógł mu w tym jego geniusz. Jak zawsze, zaczął 
rozumować. Znał doskonale, bo nasłuchał się ich dosyć, te historie łobuzów, 
małych diablików z gałgańskimi głowami, którzy uciekali od rodziców, żeby szukać 
przygód, chowali się za dnia po polach i lasach, a wędrowali w nocy, i którzy 
wracali niebawem, bądź to schwytani przez żandarmów, bądź to ogołoceni niebawem 
ze wszystkiego, a nie dosyć odważni, by prosić o jadło w czasie wędrówki po 
drogach, zbyt strzeżonych opieką. Nasz mały Rouletabille przeciwnie, sypiał jak 
wszyscy na świecie w nocy, a szedł za dnia, nie chowając się przed nikim. 
Osuszywszy swoje ubranie – zaczęło się właśnie lato i nie potrzebował się 
obawiać zimna – podarł je zupełnie. Porobił z niego łachmany, okrył się nimi i 
jawnie żebrał, brudny i obszarpany. Wyciągał ręce do przechodniów, mówiąc, że go 
rodzice obiją, jeśli wróci bez pieniędzy. I brano go za dziecko Cyganów, których 
kilka wozów zawsze znajdowało się w okolicy. Wkrótce nastał czas poziomek. 
Zbierał je i sprzedawał w koszyczkach z liści. I zwierzył mi się, że gdyby go 
nie trapiła okropna myśl, że Czarna Dama mogła uwierzyć w jego złodziejstwo, 
byłby zachował z tego okresu swego życia najsłodsze wspomnienia. Jego chytrość i 
wrodzona odwaga wspierały go w ciągu całej tej wyprawy, która trwała miesiące 
Dokąd szedł? Do Marsylii. Taka była jego myśl.

Widział był w pewnej książce 
geograficzne widoki południa i nigdy nie oglądał tych rycin bez głębokich 
westchnień na myśl, że może nie dane mu będzie nigdy widzieć tych krain. Wiodąc 
życie cygańskie, poznał się, rzecz zupełnie prosta, z karawaną Cyganów, którzy 
szli tą samą, co on, drogą, a udawali się do Saintes-Maries-de-la-Mer w Crau na 
wybór króla. Malec oddał tym ludziom pewne usługi, umiał się im spodobać, a oni, 
nie mając zwyczaju pytać ludzi o papiery, tym bardziej jego o nie nie pytali. 
Myśleli, że chłopak wskutek złego obejścia zemknął z jakiejś budy cyrkowej i 
zatrzymali go przy sobie. Tak przybył na południe. W okolicy Artes opuścił ich i 
wreszcie dotarł do Marsylii. Tam to był raj… wieczne lato i... port! Port był 
niewyczerpanym źródłem pomocy dla małych łobuzów miasta. Był on także skarbcem 
dla Rouletabille’a. Czerpał zeń, ile mu się tylko podobało, w miarę swych 
potrzeb, które wcale nie były wielkie. Na przykład został wyławiaczem pomarańcz. 
Właśnie w czasach, kiedy uprawiał ten zyskowny zawód, pewnego pięknego poranka, 
na wybrzeżu poznał dziennikarza paryskiego, niejakiego pana Gastona Leroux. To 
spotkanie miało następnie wywrzeć taki wpływ na losy Rouletabille’a, że nie 
wydaje mi się rzeczą zbyteczną, iż przytoczę tutaj artykuł, w którym redaktor 
Matina opisał to pamiętne spotkanie:

 

Mały wyławiacz 
pomarańcz

 

Kiedy słońce, przebiwszy nareszcie 
zamglone niebo, ugodziło swymi promieniami ukośnymi w złocenia 
Notre-Dame-de-la-Garde, zszedłem ku brzegowi. Wielkie płyty kamienne były 
jeszcze mokre i odzwierciadlały nasze postaci. Tłum majtków, pomocników 
portowych i tragarzy kręcił się wokoło belek, przybyłych z borów północy: 
wprawiali w ruch bloki i ciągnęli belki na grubych linach. Natrętny wiatr z 
pełnego morza, wślizgujący się potajemnie między wieżę Saint-Jean a fort 
Saint-Nicolas, obdarzał swą szorstką pieszczotą drżące wody Starego Portu. 
Ocierając się o siebie bokami, małe barki wyciągały ramiona, na których były 
nawinięte żagle i tańczyły rytmicznie. Obok nich, znużone dalekimi włóczęgami, 
zmęczone obtłukiwaniem się po nieznanych morzach przez tyle dni i nocy, ciężkie 
statki odpoczywały ospale, wyciągając ku poszarpanemu chmurami niebu ogromne, 
nieruchome maszty. Mój wzrok szedł poprzez nadpowietrzny las rei i koszów, aż ku 
wieży, która zaświadcza, że temu dwadzieścia pięć wieków synowie starożytnej 
Focei zarzucili kotwicę przy tym szczęsnym brzegu i że przybyli wodnymi drogami 
z Jonii. Potem zwróciła się moja uwaga na płyty kamienne wybrzeża i spostrzegłem 
małego wyławiacza pomarańcz.

Stał zgięty w pałąk, w łachmanach 
surduta, który sięgał jego pięt, z odkrytą głową, bosy, z jasnymi włosami i 
czarnymi oczami; jestem pewny, że miał dziewięć lat. Sznurek puszczony przez 
ramię podtrzymywał płócienny worek, który wisiał u jego boku. Lewą pięścią 
podparł się pod bok, a prawą ręką opierał się o kij trzy razy dłuższy od niego, 
zakończony u samej góry kółkiem z korka. Dzieciak był nieruchomy i zadumany. 
Zapytałem go, co tu robi? Odpowiedział mi, że jest wyławiaczem pomarańcz!

Zdawał się bardzo dumny ze swego 
zawodu i wcale nie żądał ode mnie pieniędzy, jak to czynią mali nicponie w 
portach. Mówiłem dalej do niego, lecz tym razem on milczał, gdyż uważnie 
przypatrywał się wodzie. Staliśmy pomiędzy zgrabnym Fides, przybyłym z 
Castellomare, a wielkim trójmasztowcem, przybyłym z Genui. Dalej dwie tartanki, 
przybyłe tego rana z Balearów, rozpościerały swe brzuchy i widocznie brzuchy te 
były pełne pomarańcz, bo gubiły je na wszystkie strony. Pomarańcze pływały po 
wodzie; fala posuwała je ku nam w lekkich podrzutach. Mój wyławiacz wskoczył do 
czółna, podbiegł ku przodowi i uzbrojony w swój kij, zakończony korkiem, czekał. 
Potem łapał. Przyciągnął kijem jedną pomarańczę, dwie, trzy, cztery. Znikały w 
jego worku. Wyłowił jeszcze piątą, wyskoczył na brzeg i otworzył złote jabłko. 
Wtopił swój mały pyszczek w otwartą łupinę i pożerał.

—  Smacznego! — rzekłem.

— Panie — odrzekł, cały zasmarowany 
czerwonym sokiem — ja lubię tylko owoce.

— A, to się dobrze składa — 
odparłem — lecz jeśli nie ma pomarańcz?

—  Pracuję w węglu.

I piąstka jego, zanurzywszy się w 
worku, wydobyła zeń ogromny kawał węgla.

Sok pomarańczy spłynął po łachmanach 
jego surduta. Była w nim kieszeń. Malec wydobył z kieszeni chusteczkę, trudną do 
opisania i troskliwie powycierał swoje łachmany. Potem z dumą wsadził chusteczkę 
do kieszeni.

—  Czym jest twój ojciec? — 
zapytałem.

—  On jest biedny.

—  Dobrze, ale czym on się 
trudni?

Łowca pomarańcz wzruszył ramionami,

—  On nie trudni się niczym, 
bo jest biedny!

Moje badania, dotyczące jego 
rodowodu, jak się zdaje, mniej mu się podobały.

Poszedł wzdłuż brzegu, a ja 
poszedłem za nim. Doszliśmy tak do „przystani”, małego kwadratowego zakątka 
morza, gdzie przechowywano małe jachty spacerowe, małe, czyściutkie stateczki 
mahoniowe, małe okręciki, wyporządzone bez zarzutu. Nasz łobuz oglądał je okiem 
znawcy i oględziny te sprawiły mu wielką przyjemność. Jakaś ładna barka, z 
rozwiniętym zupełnie żaglem — miała tylko jeden — zbliżała się. Żagiel ten był 
nieskalanej czystości i wydymał się białym trójkątem, jaśniejącym w promiennym 
słońcu.

Ładne płócienko! — powiedział mój 
malec.

Idąc dalej, wlazł przez nieuwagę w kałużę i surdut jego, który stanowczo 
zajmował go bardziej niż wszystko inne, obryzgał się błotem. Cóż za 
nieszczęście! Omalże się nie rozpłakał. Prędko wydobył chusteczkę i wycierał, 
wycierał, a potem spojrzał na mnie błagalnym wzrokiem i rzekł:

— Panie! czy nie jestem z tyłu zabrudzony?

Zapewniłem go, że nie. Wówczas, zupełnie uspokojony, ponownie schował chusteczkę 
do kieszeni.

O kilka kroków dalej, na chodniku, 
idącym wzdłuż starych, żółtych, czerwonych lub niebieskich domów, domów, których 
okna pyszniły się gałgankami różnobarwnej bielizny, siedziały za kramikami 
przekupki z małgwiami. Na małych stolikach leżały małgwie, zardzewiały nóż i 
stała flaszka z octem.

Przyszliśmy przed przekupki, a 
ponieważ małgwie były świeże i ponętne, rzekłem do wyławiacza pomarańcz:

— Gdybyś lubił co więcej prócz 
owoców, zaproponowałbym ci tuzin małgwi.

Jego czarne oczy aż zabłysły i zabraliśmy się we dwójkę do małgwi. Przekupka 
otworzyła nam ja i skosztowaliśmy. Chciała nam podać ocet. ale mój towarzysz 
wstrzymał ją rozkazującym ruchem. Otworzył swój worek, poszukał w nim i z 
triumfem wydobył cytrynę. Cytryna w sąsiedztwie węgla całkiem poczerniała. Ale 
właściciel jej wydobył chusteczkę i należycie ją wytarł. Potem przeciął owoc na 
dwoje i podał mi połowę; lecz ja lubię same małgwie, więc podziękowałem mu

Po śniadaniu wróciliśmy na brzeg. 
Wyławiacz pomarańcz poprosił mnie o papierosa i zapalił zapałką, która miał w 
drugiej kieszeni surduta.

Teraz, z papierosem w ustach, 
puszczając w niebo kłęby dymu jak mężczyzna, dzieciak ułożył się na kamieniu nad 
wodą i wbiwszy oczy całkiem wysoko ponad Notre­­-Dame-de-la-Garde, przybrał 
postawę sławetnego ulicznika, który jest najpiękniejszą ozdobą Brukseli. 
Rozłożył sie jak najszerzej, był bardzo dumny i zdawało się, że chce wypełnić 
sobą cały port.

Gaston Leroux

 

Nazajutrz Józef Joséphin spotkał znowu 
w porcie pana Gastona Leroux, który zbliżył się do niego z dziennikiem w ręku. 
Ulicznik przeczytał artykuł, a dziennikarz dał mu błyszczącą pięciofrankówkę. 
Rouletabille przyjął ją bez najmniejszej trudności. Owszem uważał ten dar za 
zupełnie naturalny. — Biorę to — rzekł do Gastona Leroux — tytułem 
współpracownika. — Za tych pięć franków kupił sobie wspaniałą skrzynkę do 
czyszczenia butów z wszelkimi przyborami i umieścił się naprzeciw Brégaillon. 
Przez dwa lata zajmował się obuwiem tych wszystkich, którzy tu przychodzili jeść 
tradycyjne bouilla-baisse. Pomiędzy dwiema obsługami siadywał na skrzynce 
i czytał. Wraz z uczuciem własności, opartym o skrzynkę, zbudziła się w nim 
także ambicja. Otrzymał zbyt dobre wychowanie i zbyt dobre elementarne 
wykształcenie, żeby nie rozumieć, że jeśli nie skończy tego, co inni tak dobrze 
w nim zaczęli, pozbawi się najlepszej sposobności do wywalczenia sobie jakiegoś 
stanowiska w świecie.

W końcu klienci zaczęli interesować się 
tym małym chłopakiem, czyszczącym buty, a mającym zawsze na swej skrzynce jakąś 
książkę historyczną lub matematyczną, i pewien właściciel okrętu tak go polubił, 
iż mu dał miejsce chłopaka w swoich biurach.

Wkrótce Rouletabille został dopuszczony 
do godności urzędnika i mógł zacząć składać pieniądze. W szesnastym roku życia, 
mając trochę pieniędzy w kieszeni, pojechał do Paryża. Co chciał tam robić? 
Szukał Czarnej Damy. Ani na chwilę nie przestał myśleć o owej tajemniczej pani, 
która przychodziła do rozmównicy i chociaż mu ona nigdy nie mówiła, że mieszka w 
stolicy, był przekonany, że żadne inne miasto nie było godne gościć pani, która 
posiadała tak piękną woń. A zresztą czyż sami jego towarzysze w kolegium, skoro 
zobaczyli jej elegancką sylwetę, kiedy przychodziła do rozmównicy, nie mówili: — 
Patrzcie! Paryżanka przyjechała dzisiaj. — Trudno było określić, jaka to myśl 
siedziała w jego głowie, i może on sam o niej nie wiedział. Jego pragnieniem 
było po prostu widzieć Czarną Damę, popatrzeć na nią, przechodzącą 
daleko, jak człowiek pobożny patrzy na święty obraz. Czy odważyłby się zbliżyć 
do niej? Czyż potworna historia z kradzieżą, której doniosłość jeszcze bardziej 
urosła w wyobraźni Rouletabille’a, nie stała między nimi jak przegroda nie do 
przebycia? No dobrze... ale on chciał wreszcie widzieć ją i tego jedynie był 
całkiem pewny.

Przybywszy do stolicy, poszukał 
natychmiast pana Gastona Leroux i przypomniał mu się, a potem oświadczył mu, że, 
nie czując w sobie żadnego ścisłe określonego powołania, co go zresztą bardzo 
drażniło jako naturę gorączkowo skłonną do pracy, postanowił zostać 
dziennikarzem i poprosił go prosto z mostu o miejsce reportera. Gaston Leroux 
starał się wybić mu z głowy tak dziwny pomysł, lecz na próżno. Wówczas, zmęczony 
próżnym wysiłkiem, powiedział mu:

— Mój mały przyjacielu, skoro nie masz 
nic do czynienia, spróbuj odnaleźć lewą nogę z ulicy Oberkampf.

I po tych dziwacznych słowach opuścił go. Biedny Rouletabille 
myślał, że frant dziennikarz z niego zakpił. Tymczasem, przeczytawszy dzienniki, 
dowiedział się, że dziennik l’Epoque wyznaczył hojną nagrodę temu, kto by 
przyniósł resztę ludzką brakującą kobiecie pociętej w kawałki przy ulicy 
Oberkampf. Co dalej nastąpiło, wszyscy wiemy.

W Tajemnicy żółtego pokoju opowiedziałem, jak zachował się 
Rouletabille w tej sprawie i jak równocześnie uświadomił sobie swój 
szczególniejszy zawód, w którym miał pozostać do końca życia: zaczynać 
rozumować, kiedy inni przestali.

Opowiedziałem, jakim trafem poszedł raz do Elysée, gdzie poczuł woń Czarnej 
Damy. Spostrzegł się wówczas, że idzie za panną Stangerson. Cóż mam więcej 
dodać? Roztrząsanie na temat wzruszeń, które ogarniały Rouletabille’a z powodu 
owej woni od czasu wypadków w Glandier, a zwłaszcza od czasu jego podróży do 
Ameryki? Łatwo je odgadnąć. Któżby teraz nie rozumiał wszystkich jego wahań, 
wszystkich „wybryków” jego humoru? Wiadomości przywiezione przezeń z Cincinnati, 
a dotyczące dziecka kobiety, która była żoną Jana Roussela, powinny były 
wystarczyć, żeby w nim obudzić myśl, że może jest owym dzieckiem, ale były 
niedostateczne, żeby go w tym upewnić! Jednakowoż instynkt jego parł go tak 
zwycięsko ku córce profesora, że czasem przechodził najstraszliwsze męki, żeby 
się nie rzucić na jej szyję, żeby jej nie porwać w ramiona z krzykiem: Tyś 
moją matką! Tyś moją matką! I uciekał tak, jak był uciekł z zakrystii, żeby 
mu się w sekundzie przygnębienia nie wymknęła ta tajemnica, która go paliła od 
tylu lat!... A zresztą, doprawdy, bał się!... Gdyby go tak odepchnęła!... 
odtrąciła!... wyparła się go ze wstrętem!... Jego, małego złodzieja z kolegium w 
Eu, jego… syna Roussel-Balmeyera! Jego, dziedzica zbrodni Larsana!... Gdyby miał 
nie widzieć jej już nigdy, przestać żyć obok niej, nie oddychać już nigdy drogą 
jej wonią, wonią Czarnej Damy!... Ach! jakże musiał zwalczać, wobec tej 
strasznej możliwości, pierwszy pęd, który go parł, żeby jej każdym razem 
zapytać, ilekroć ją widział: Czyś to ty!? Czy ty jesteś Czarną Damą? Co 
do niej, ona go pokochała zaraz, ale to z powodu jego zachowania się w Glandier, 
bezwątpienia... Jeśli to była naprawdę ona, powinna była przypuszczać, że 
umarł!... A jeśli to wcale nie była ona... jeśli nieszczęsnym przypadkiem mylił 
go jego instynkt i jego rozumowanie... jeśli to nie była ona… Czyż mógł 
nieroztropnie narażać się na to, żeby jej wyznać, iż uciekł był z kolegium w Eu, 
z powodu kradzieży?... Nie! Nie! tylko nie to!... Ona pytała go często:

— Gdzie sie pan wychowywał, mój młody 
przyjacielu? Gdzie pan odbył swe pierwsze nauki?

A on odpowiadał:

—  W Bordeaux.

O ileż milej by mu było odpowiedzieć: — 
W Pekinie.

Ale ta męczarnia nie mogła trwać 
dłużej. Jeśli to była ona, przecie potrafi powiedzieć jej takie rzeczy, 
od których zmięknie jej serce.

Wszystko było lepsze, niż nie doznać 
uścisku jej ramion. Tak rozumował czasami. Lecz musiał koniecznie być pewny!... 
pewny po granice rozumu, pewny, że się znajduje wobec Czarnej Damy, 
tak jak pies jest pewny, że czuje swego pana... Ten kiepski zwrot 
retoryczny, który zupełnie naturalnie nasunął się jego umysłowi, musiał go 
naprowadzić na myśl szukania śladów. Ona zawiodła nas w wiadomych 
okolicznościach do Trèport i do Eu. Co do mnie, odważę się powiedzieć, że ta 
wycieczka może nie dałaby stanowczych wyników w oczach człowieka trzeciego, co, 
jak ja, nie uległ wpływowi owej woni, gdyby list Matyldy, który ja 
oddałem Rouletabille’owi w pociągu, nie dał mu tej szukanej pewności. Nie 
czytałem wcale owego listu. Jest to dla mego przyjaciela tak święty dokument, że 
go żadne ludzkie oczy nie zobaczą, ale wiem, że łagodne wyrzuty, które mu zwykle 
czyniła z powodu jego dzikości i braku zaufania, Przybrały na tym papierze taki 
akcent boleści, że Rouletabille nie byłby się mógł pomylić, nawet gdyby córka 
profesora Stangersona była zapomniała zwierzyć się w końcowym zdaniu, w którym 
łkała cała jej rozpacz macierzyńska, że „zajęcie”, z jakim odnosiła się do 
niego, wynikało mniej z oddanych jej przezeń usług, niż ze wspomnienia, które 
zachowała o pewnym małym chłopcu, synu jednej z jej przyjaciółek, którego bardzo 
kochała, a który skończył samobójstwem jak mały mężczyzna, mając lat 
dziewięć. Rouletabille miał być do niego bardzo podobny.


 

 

 

 

 

 

Rozdział V

Paniczny strach

 


Dijon... Mâcon... Lyon... On z 
pewnością tam na górze, nad moją głową, nie śpi wcale... zawołałem na niego 
cichutko i nie odpowiedział mi wcale, lecz dałbym sobie rękę obciąć, że nie 
śpi!... O czym on myśli?... Jakiż on spokojny! Cóż to daje mu taki spokój?... 
Widzę go jeszcze w rozmównicy, jak nagle się podnosi i mówi: Chodźmy! i 
to głosem tak pewnym, tak spokojnym i stanowczym... Chodźmy do kogo? Do kogo 
postanowił on pójść? Do niej, oczywiście do tej, która była w 
niebezpieczeństwie, a którą on tylko mógł ocalić; do tej, która była jego matką,
ale o tym się nie dowie!

Jest to tajemnica, która ma zostać 
między panem i mną; dziecko umarło dla wszystkich, z wyjątkiem pana i mnie!

To było jego postanowienie, ta wola 
nagle ujęta, że nic jej nie powie. A on, biedne dziecko, on, 
który przybył szukać tej pewności jedynie po to, żeby mieć prawo jej wszystko 
powiedzieć! W tej samej chwili, w której się dowiedział, zmusił siebie do 
zapomnienia; skazał siebie na milczenie. Mała a wielka dusza bohaterska 
rozumiejąca, że Czarna Dama, która potrzebowała jego pomocy, nie chciałaby 
ocalenia okupionego walką syna z ojcem! Dokąd mogła dojść ta walka? Do jakiego 
krwawego konfliktu? Należało wszystko przewidzieć i należało mieć wolne ręce, 
nieprawdaż, Rouletabille, ażeby bronić Czarnej Damy?...

Rouletabille jest tak spokojny, że nie 
słyszę nawet jego oddechu. Pochylam się nad nim... ma oczy otwarte.

— Czy wie pan, nad czym się 
zastanawiam? — rzekł do mnie. — Nad tą depeszą, która przybyła z Bourg i jest 
podpisana przez Darzaca i nad drugą, przybyłą z Valence, podpisaną przez 
Stangersona.

— Myślałem o tym i to mi się w 
istocie wydaje dosyć dziwne. W Bourg państwo Darzacowie są już bez pana 
Stangersona, który odjechał do Dijon. Zresztą depesza mówi o tym wyraźnie: 
Doganiamy pana Stangersona. Zatem depesza, podpisana przez Stangersona, 
dowodzi, że pan Stangerson, który jechał dalej do Marsylii, jest na nowo razem z 
Darzacami. Zatem Darzacowie dogonili pana Stangersona na linii wiodącej do 
Marsylii; stąd jednakże trzeba wnosić, iż profesor zatrzymał się w drodze. Z 
jakiej przyczyny? Nie przewidywał żadnej. Na dworcu mówił: Będę w Mentonie 
jutro rano o dziesiątej. Zobacz pan, o której godzinie nadano depeszę w 
Valence i sprawdźmy w rozkładzie jazdy godzinę, o której pan Stangerson winien 
był przejeżdżać przez Valence przynajmniej, o ile nie zatrzymywał się po drodze.

Zajrzeliśmy do rozkładu jazdy. Pan 
Stangerson winien był przejeżdżać przez Valence o dwunastej czterdzieści cztery, 
a depesza była nadana o dwunastej czterdzieści siedem, zatem pan Stangerson 
nadał ją w Walence, podczas normalnego biegu swej podróży. Zatem w tej chwili 
powinni go byli dopędzić państwo Darzacowie. Z rozkładem jazdy w ręce zdołaliśmy 
w końcu zrozumieć zagadkę tego spotkania. Pan Stangerson rozstał się z Darzacami 
w Dijon, dokąd przybyli wszyscy wieczorem o szóstej dwadzieścia siedem. Wówczas 
profesor wsiadł do pociągu, który odchodził z Dijon o siódmej osiem i przyjechał 
do Lyonu o dziesiątej cztery, a do Valence o dwunastej czterdzieści siedem. W 
tym czasie Darzacowie, wyjechawszy z Dijon o siódmej, jechali dalej przez 
Modane, przez Saint-Amour i przybyli do Bourg o dziesiątej trzy wieczorem 
pociągiem, który normalnie winien odejść z Bourg o dziewiątej osiem. Depesza 
pana Darzaca wyszła z Bourg i nosiła datę: ósma dwadzieścia osiem. Zatem 
Darzacowie zostali w Bourg, porzuciwszy swój pociąg. Można także było 
przewidywać wypadek opóźnienia. W każdym razie należało szukać racji bytu 
depeszy pana Darzaca między Dijon i Bourg po odjeździe pana Stangersona. 
Można było nawet określić bliżej: między Louhans a Bourg; pociąg zatrzymuje się 
istotnie w Louhans, a jeżeli dramat miał miejsce w Louhans (dokąd przybyli o 
ósmej) jest rzeczą prawdopodobną, że pan Darzac byłby zatelegrafował z tej 
stacji.

Szukając następnie połączenia 
Bourg-Lyon, stwierdziliśmy, że pan Darzac nadał swoją depeszę w Bourg, w minutę 
przed odjazdem do Lyonu pociągu, odchodzącego o dziewiątej dwadzieścia dziewięć. 
Otóż ten pociąg przybywa do Lyonu o dziesiątej trzydzieści trzy, podczas gdy 
pociąg pana Stangersona przybył do Lyonu o dziesiątej trzydzieści cztery. Po 
odjeździe przez Bourg i wysiadce w Bourg państwo Darzacowie mogli i powinni byli 
dopędzić pana Stangersona w Lyonie, dokąd przybyli na minutę przed nim! A teraz, 
jakiż to dramat cofnął ich tak z przedsięwziętej drogi? Mogliśmy tylko oddawać 
się najsmutniejszym przypuszczeniom, które miały, niestety, wszystkie za 
podstawę ponowne zjawienie się Larsana. A co zupełnie nam się jasne wydawało, to 
chęć każdej z przyjaznych nam osób, żeby nie przerażać nikogo: pan Darzac 
ze swej strony i pani Darzacowa ze swojej musieli czynić wszystko, ażeby ukryć 
przed sobą powagę położenia. Co do pana Stangersona można było wątpić, czy 
został dopuszczony do tajemnicy.

Rozwiązawszy tak w przybliżeniu całą 
sprawę, Rouletabille zaprosił mnie, żebym skorzystał ze zbytkownego urządzenia, 
które Towarzystwo Międzynarodowe Wagonów Sypialnych oddaje do użytku podróżnych 
lubiących tak samo odpoczynek jak i podróże, i dał mi przykład, zabierając się 
do toalety nocnej tak skrupulatnie, jak gdyby był w pokoju hotelowym. W kwadrans 
później chrapał; ale ja nie wierzyłem wcale w jego chrapanie. W każdym razie ja 
nie spałem wcale. W Avignonie Rouletabille wyskoczył z łóżka, wdział spodnie i 
surdut i poleciał na peron połknąć filiżankę gorącej czekolady. Ja nie byłem 
wcale głodny. Z Avignonu do Marsylii jechaliśmy w milczeniu, przygnębieni. Potem 
na widok tego miasta, w którym wiódł ongi tak dziwny żywot, zaczął Rouletabille, 
bez wątpienia chcąc przepłoszyć niepokój, co w nas urastał w miarę, jakeśmy się 
zbliżali do tej chwili, w której dowiemy się o wszystkim, przypominać sobie 
stare anegdoty, które mi opowiedział bez najmniejszej zresztą ochoty. Nie 
słuchałem wcale tego, co mówił. Tak przybyliśmy do Tulonu.

Cóż za podróż! A mogła być tak piękna! 
Zazwyczaj z nowym zawsze entuzjazmem patrzyłem na ten cudowny kraj, ten lazurowy 
brzeg, który wydawał się zbudzonemu, jakby zakątek rajski po okropnym wyjeździe 
z Paryża w śnieg, w deszcz lub błoto, w wilgoć, w mrok, w brud! Z jakąż radością 
wieczorem stawałem na peronie czarownej linii Paryż-Lyon-Marsylia, pewny, że 
zobaczę jutro swego świetnego przyjaciela, który mnie będzie czekał rano na 
końcu tych żelaznych szyn: słońce!

Po wyjeździe z Tulonu niecierpliwość 
nasza doszła do ostatecznych granic. W Cannes wcale nie byliśmy zdziwieni, 
zobaczywszy na peronie pana Darzaca, który nas szukał. Zapewne doszła rąk jego 
depesza którą wysłał mu Rouletabille z Dijon, oznajmiając godzinę naszego 
przyjazdu do Mentony. Pan Darzac przybył z żoną i panem Stangersonem 
poprzedniego dnia o dziesiątej rano do Mentony, musiał więc tegoż rana wyjechać 
z Mentony i przybyć naprzeciw nam aż do Cannes, gdyż wnosiliśmy z jego depeszy, 
że ma nam powiedzieć rzeczy poufne. Był posępny i wyczerpany. Zobaczywszy go, 
przelękliśmy się.

— Nieszczęście?... — zapytał 
Rouletabille.

— Nie, jeszcze nie... — odrzekł.

— Chwała Bogu! — rzekł Rouletabille, 
wzdychając — przyjechaliśmy na czas...

Pan Darzac rzekł po prostu:

— Dziękuję, żeście panowie 
przyjechali.

I ścisnął nam dłonie w milczeniu, 
wsadzając nas do przedziału, zamknął go i sam ściągnął firankę; byliśmy tak 
zupełne odosobnieni. Kiedyśmy się rozmieścili i pociąg ruszył, zaczął nareszcie 
mówić. Jego wzruszenie było tak wielkie, że głos mu drżał.

— Tak — powiedział — on wcale nie 
umarł!

— Myśmy o tym bardzo wątpili — 
przerwał Rouletabille. — Lecz, czy pan tego pewny?

— Widziałem go tak, jak panów widzę.

— A czy pani Darzac widziała go także?

— Niestety! Lecz wszelkimi sposobami 
musimy doprowadzić do tego, żeby uwierzyła, że to było złudzenie! Lękam się, że 
ta nieszczęśliwa istota znowu oszaleje!... Ach, moi przyjaciele! jakież fatum 
nas ściga!... Co ten człowiek robi koło nas?... Czego on od nas jeszcze chce?...

Spojrzałem na Rouletabille’a. Był on 
jaszcze posępniejszy, niż pan Darzac. Ugodził weń cios, którego się obawiał. 
Siedział wtulony w swój kąt. Milczeliśmy wszyscy, wreszcie pan Darzac zaczął:

— Słuchajcie panowie, trzeba, żeby ten 
człowiek zniknął!... trzeba koniecznie!... Trzeba go przyłapać, zapytać, czego 
żąda... dać mu tyle pieniędzy, ile zażąda... albo ja go po prostu zabiję!... 
sądzę, że tak będzie najprościej!... Czy nie tak?...

Nie odpowiedzieliśmy wcale... Zdawał 
się zanadto narzekać. Rouletabille, opanowawszy z widocznym wysiłkiem swe 
wzruszenie, prosił pana Darzaca, żeby się uspokoił i opowiedział nam szczegół po 
szczególe wszystko, co się zdarzyło od jego wyjazdu z Paryża.

Tedy on nam oznajmił, że wypadek 
zaszedł w samym Bourg, jakeśmy to przypuszczali. Trzeba wiedzieć, że dwa 
przedziały sypialnego wagonu zostały zajęte przez pana Darzaca. Te dwa 
przedziały były połączone gabinetem toaletowym. W jednym umieszczono pakunek i 
neseser toaletowy pani Darzacowej, w drugim małe pakunki. W tym to drugim 
państwo Darzacowie i profesor Stangerson odbyli podróż z Paryża do Dijon. Tam 
wszyscy troje wysiedli i jedli obiad w bufecie. Mieli czasu dosyć, gdyż przybyli 
o szóstej dwadzieścia siedem, a pan Stangerson wyjeżdżał z Dijon dopiero o 
siódmej osiem, zaś Darzacowie równo o siódmej.

Profesor pożegnał się z córką i zięciem 
na peronie, po obiedzie. Państwo Darzacowie wsiedli do swego przedziału 
(przedziału z małymi pakunkami) i stanęli przy oknie, rozmawiając z profesorem 
aż do odejścia pociągu. Pociąg już ruszył, a profesor Stangerson jeszcze 
przyjaznymi ruchami żegnał państwa Darzaców. Z Dijon do Bourg ani pan Darzac, 
ani jego żona nie zaglądali do sąsiedniego przedziału, w którym znajdował się 
pakunek pani Darzacowej. Drzwi tego przedziału, wychodzące na korytarz, 
zamknięto jeszcze w Paryżu, zaraz po umieszczeniu tam pakunku. Lecz drzwi tych 
nie zamknął ani konduktor na klucz z zewnątrz, ani Darzacowie na zasuwkę z 
wewnątrz. Firankę tych drzwi zaciągnął pan Darzac na całą szybę tak, że z 
zewnątrz nie można było widzieć, co się dzieje w wagonie. Firanka na drzwiach 
drugiego przedziału, gdzie przebywali podróżni, nie była ściągnięta. Wszystko to 
ustalono dzięki ścisłemu badaniu Rouletabille’a, w którego szczegóły nie 
wchodzę, podając tylko wynik, ażeby ustalić dokładnie warunki zewnętrzne podróży 
Darzaców, aż do Bourg i pana Stangersona do Dijon.

Przybywszy do Bourg, podróżni 
dowiedzieli się, że wskutek wypadku, zaszłego na linii do Culoz, pociąg został 
unieruchomiony na półtorej godziny na dworcu w Bourg. Tedy państwo Darzacowie 
wysiedli i zaczęli się przechadzać. Podczas rozmowy z żoną pan Darzac 
przypomniał sobie, że zapomniał przed odjazdem napisać kilka pilnych listów. 
Oboje weszli do bufetu. Pan Darzac zażądał przyborów do pisania. Matylda usiadła 
przy nim, potem wstała i powiedziała mu, że pójdzie przechadzać się przed 
dworcem, aż on nie skończy listów.

— Dobrze — odrzekł pan Darzac. — Skoro 
tylko skończę, przyjdę do ciebie.

A teraz oddaję głos panu Darzacowi:

— Skończyłem listy — rzekł — i 
wstałem, żeby iść szukać Matyldy, gdy wtem zobaczyłem ją wchodzącą do bufetu, 
półprzytomną. Skoro mnie zobaczyła, krzyknęła Och, mój Boże! i rzuciła 
się w moje ramiona. I nie mogła nic więcej wymówić. Trzęsła się okropnie. 
Uspakajałem ją, przekonywałem, że nie powinna się niczego bać, gdyż ja tu 
jestem, i wypytywałem łagodnie, cierpliwie, co ją tak nagle przeraziło. 
Posadziłem ją, gdyż nie mogła ustać na nogach, i prosiłem, żeby coś zjadła, ale 
mi odpowiedziała, że na razie nie potrafi przełknąć nawet kropli wody i dzwoniła 
zębami. Wreszcie była w stanie mówić i odpowiedziała mi, przestając prawie po 
każdym zdaniu i oglądając się ze strachem wokoło, że poszła przejść się, jak mi 
to była powiedziała, przed dworzec, lecz że nie miała odwagi odejść, myśląc, że 
lada chwila skończę. Potem wróciła na peron. Skierowała się w stronę bufetu, 
kiedy spostrzegła przez oświetlone okna pociągu służbę Wagonów Sypialnych, 
poprawiającą pościel w wagonie, który sąsiadował z naszym. Przypomniała sobie 
nagle, że jej torebka, w której miała klejnoty, jest otwarta i postanowiła zaraz 
pójść zamknąć ją, nie żeby podejrzewała rzetelność tych porządnych ludzi, lecz z 
ostrożności zupełnie zrozumiałej podczas podróży. Weszła więc do wagonu, 
przemknęła się przez korytarz i doszła do drzwi przedziału zarezerwowanego, do 
któregośmy nie wchodzili od czasu wyjazdu z Paryża. Otworzyła te drzwi i nagle 
strasznie krzyknęła. Otóż tego krzyku nikt nie słyszał, gdyż nikogo nie było w 
wagonie, a przejeżdżający w tej właśnie chwili drugi pociąg napełnił dworzec 
hałasem swej lokomotywy. Cóż więc się stało? To rzecz niesłychana, 
oszałamiająca, potworna. W przedziale małe drzwiczki wiodące do gabinetu 
toaletowego były na pół otwarte w stronę przedziału i z ukosa rzucały się w oczy 
osoby wchodzącej do przedziału. W drzwiczkach tych było lustro. Otóż w tym 
lustrze Matylda zobaczyła postać Larsana! Cofnęła się, wołając o pomoc i uciekła 
tak gwałtownie, że, wyskakując z wagonu, upadła na oba kolana na peronie. 
Podniósłszy się, przyszła wreszcie do bufetu w stanie, który panom opisałem. 
Kiedy mi to powiedziała, w pierwszej chwili usiłowałem nie wierzyć temu, bo po 
pierwsze nie chciałem – wypadek byłby zbyt straszny – a po wtóre musiałem, 
lękając się, żeby Matylda znowu nie oszalała, udawać, że nie wierzę. Czyż Larsan 
nie umarł? Przecież umarł!... I istotnie, wierzyłem w to, co mówiłem. Nie 
ulegało dla mnie najmniejszej wątpliwości, że to wszystko było tylko widziadłem, 
zrodzonym z lustra i wyobraźni. Chciałem się naturalnie upewnić i zaproponowałem 
jej, że pójdę zaraz z nią do jej przedziału, żeby jej dowieść, że padła ofiarą 
pewnego rodzaju halucynacji. Sprzeciwiła się, krzycząc, że ani ona, ani ja nie 
wrócimy nigdy do owego przedziału, że zresztą wzbrania się jechać dalej tej 
nocy! Mówiła to wszystko krótkimi, urywanymi zdaniami... nie mogła złapać 
tchu... strapiła mnie niezmiernie... Im bardziej jej dowodziłem, że rzecz ta 
była niemożliwa, tym bardziej ona upierała się przy jej faktyczności. 
Powiedziałem jej jeszcze, że bardzo rzadko widywała Larsana od czasów dramatu w 
Glandier, jak było istotnie, i, że nie zna dosyć tej właśnie postaci, 
żeby być całkiem pewną, że nie znalazła się wobec kogoś, kto był do niego 
podobny! Ona mi odpowiedziała, że ukazała się jej ona w dwu okolicznościach 
takich, że nie zapomniałaby jej nigdy, nawet sto lat żyjąc. Pierwszy raz podczas 
sprawy zagadkowej galerii, a drugi raz w chwili, w której mnie aresztowano w jej 
pokoju. A dalej, teraz, skoro już wie, kim był Larsan, nie same tylko rysy 
ajenta policyjnego rozpoznała, lecz poza nimi owego wstrętnego człowieka który 
od tylu lat nie przestawał jej prześladować!... Ach! przysięgłaby na swoją i 
moją głowę, że widziała Ballmeyera!... że Ballmeyer żyje!... że go widziała 
żywego w lustrze, z ogoloną twarzą Larsana, całkiem ogoloną... I jego wielkie, 
łyse czoło!... Przycisnęła się do mnie, jak gdyby się lękała rozdzielenia, 
okropniejszego jeszcze niż wszystkie inne!... Porwała mnie ze sobą na peron... a 
potem nagle mnie opuściła i rzuciła się do biura naczelnika stacji... Stan 
nieszczęśliwej przeraził go podobnie jak i mnie. Powiedziałem sobie: Ona 
oszaleje znowu! Wytłumaczyłem naczelnikowi, że moja żona, będąc sama w 
wagonie, przestraszyła się, prosiłem go, żeby zechciał uważać na nią, podczas, 
gdy ja pójdę sam do przedziału, żeby dowiedzieć się, co ją tak przeraziło... I 
wówczas, moi przyjaciele, wówczas... — mówił dale] Robert Darzac — wyszedłem z 
biura naczelnika stacji, lecz jeszczem zupełnie nie wyszedł, a jużem wrócił, 
zamykając za sobą gwałtownie drzwi. Musiałem szczególniej wyglądać, gdyż 
naczelnik patrzył na mnie z ogromnym zaciekawieniem. Otóż ja także zobaczyłem 
Larsana! Nie! Nie! to nie były mrzonki mojej żony... Larsan był na dworcu... 
na peronie, za tymi drzwiami.

Powiedziawszy to, Robert Darzac zamilkł 
na chwilę, jak gdyby wspomnienie tego osobistego widzenia odebrało mu zdolność 
do dalszego opowiadania. Powiódł ręką po czole, westchnął i zaczął dalej mówić:

— Była tam, przed drzwiami naczelnika, 
lampa gazowa, a pod nią był Larsan. Najwidoczniej czekał na nas, czyhał na 
nas... I, rzecz nadzwyczajna, wcale się nie ukrywał. 
Przeciwnie, można było powiedzieć, że stoi tam jedynie po to, żeby go 
widziano!... Ruch, którym zamknąłem drzwi wobec tego zjawiska, był najzupełniej 
instynktowny. Kiedym na powrót drzwi otworzył, gotów natrzeć na nędznika, gdzieś 
zniknął!... Naczelnik stacji myślał, że ma do czynienia z dwojgiem wariatów. 
Matylda patrzyła na moje ruchy bez słowa, z oczami szeroko rozwartymi, jak 
lunatyczka. Wróciwszy do przytomności, zapytała, czy daleko z Bourg do Lyonu i 
kiedy najbliższy pociąg tam odejdzie. Zarazem poprosiła mnie, żebym wydał 
rozkazy w sprawie naszych pakunków i prosiła mnie, żebyśmy pojechali jak 
najprędzej doścignąć jej ojca. Widziałem, że to jest jedyny sposób uspokojenia 
jej i, nie sprzeciwiając się w niczym temu nowemu zamiarowi, zacząłem działać 
wedle jej myśli. Zresztą teraz, skorom widział Larsana, na własne swoje oczy, 
czułem dobrze, że nasza wielka podróż stała się niemożliwa i, czy mam to panu 
wyznać, kochany panie — dodał Darzac, zwracając się do Rouletabille’a — 
pomyślałem, że odtąd narażeni jesteśmy na rzeczywiste niebezpieczeństwo, na 
jedno z tych tajemniczych i fantastycznych niebezpieczeństw, od którego pan 
jeden mógłby nas ocalić, gdyby jeszcze był czas na to. Matylda była mi bardzo 
wdzięczna za tę gotowość, z którą zarządziłem wszystko tak, żebyśmy bezzwłocznie 
mogli doścignąć jej ojca i podziękowała mi ogromnie serdecznie, kiedy się 
dowiedziała, że za kilka minut – dramat ten trwał zaledwie kwadrans – możemy 
wsiąść na pociąg, który odchodzi o dziewiątej dwadzieścia dziewięć, a przybywa 
do Lyonu około dziesiątej. Poszukawszy w rozkładzie jazdy, sprawdziliśmy, że tak 
będziemy mogli nawet dopaść w Lyonie pana Stangersona. Matylda wyraziła mi i za 
to ogromną wdzięczność, jak gdyby istotnie ta okoliczność była moją zasługą. 
Odzyskała trochę spokoju, kiedy zajechał na dworzec wyżej wspomniany pociąg; 
lecz w chwili, kiedy, dla zajęcia miejsc, przechodziliśmy szybko 
przez peron właśnie obok owej lampy gazowej, gdziem ujrzał Larsana, uczułem, że 
mdleje w mych ramionach i natychmiast obejrzałem się wokoło, lecz nie 
spostrzegłem nic podejrzanego. Zapytałem jej, czy jeszcze co widziała, lecz ona 
nie odpowiedziała mi wcale. Tymczasem jej niepokój wzrastał i błagała mnie, żeby 
się nie odosabniać, tylko wsiąść do przedziału już w dwu trzecich zajętego przez 
podróżnych. Pod pozorem, że idę zająć się pakunkami, zostawiłem ją na chwilę 
pośród tych ludzi i poszedłem nadać depeszę, którą panowie otrzymaliście. Nie 
mówiłem jej wcale o tej depeszy, gdyż w dalszym ciągu obstawałem przy tym, że ją 
omyliły jej oczy i ponieważ nie chciałem za nic w świecie, żeby się wydawało, że 
wierzę w podobne zmartwychwstanie. Zresztą otworzywszy torebkę żony, 
stwierdziłem, że wcale nie tknięto jej klejnotów. Nieliczne słowa, które 
wymieniliśmy, dotyczyły tajemnicy, w której należało zachować wszystko, 
zwłaszcza wobec pana Stangersona, którego mogłaby podobna wiadomość na śmierć 
zatrapić. Pomijam jego zdumienie, kiedy nas spostrzegł na dworcu w Lyonie. 
Matylda powiedziała mu, że z powodu jakiejś ciężkiej katastrofy droga przez 
Culoz jest zamknięta i, żeśmy postanowili, skoro trzeba było odjeżdżać, 
doścignąć go i przebyć z nim kilka dni u Artura Rance’a i jego młodej żony, o co 
nas zresztą ten wiemy przyjaciel rodziny gorąco prosił.

...Tutaj może należałoby pouczyć czytelnika, choćby nawet, 
przerywając opowiadanie pana Darzaca, że mister Artur William Rance, jak o tym 
mówiłem w Tajemnicy żółtego pokoju, żywił w przeciągu tylu lat 
beznadziejną miłość ku pannie Stangerson i, że w końcu zrezygnował i wstąpił w 
prawny związek małżeński z pewną młodą Amerykanką, która w niczym nie 
przypominała tajemniczej córki sławnego profesora.

Po dramacie w Glandier i w czasie, 
kiedy panna Stangerson przebywała jeszcze w domu zdrowia w okolicy Paryża, gdzie 
kończyła leczenie, przyszła pewnego pięknego dnia wiadomość, że mister William 
Arthur Rance poślubił siostrzenicę pewnego starego geologa, członka Akademii w 
Filadelfii. Ci, którzy znali jego nieszczęsną miłość ku Matyldzie i oceniali 
całą jej siłę z fatalnych skutków, które za sobą pociągała – w pewnym czasie z 
człowieka trzeźwego i spokojnego uczyniła alkoholika – ci przypuszczali, że 
Rance ożenił się z rozpaczy i nie wróżyli nic dobrego z tak niespodziewanego 
związku. Opowiadano, że do tego małżeństwa, pomyślnego dla Rance’a, gdyż miss 
Edith Prescott była bogata, przyszło w sposób dosyć ciekawy. Ale o tym opowiem 
kiedy indziej, gdy będę miał czas po temu. Wówczas wyjaśni się, wskutek jakich 
okoliczności Rance’owie osiedli w Rochers Rouges, w starożytnym zamku obronnym 
Półwyspu Herkulesa, który nabyli zeszłej jesieni.

Ale teraz niechaj pan Darzac dalej 
opowiada o swej dziwnej podróży.

— Kiedyśmy w ten sposób rzecz wyjaśnili 
Stangersonowi — mówił nasz przyjaciel — moja żona i ja zauważyliśmy dobrze, że 
profesor nic nie rozumiał z tego, cośmy mu powiedzieli i, że, zamiast cieszyć 
się z naszego powrotu, zasmucił się nim bardzo. Matylda na próżno udawała 
wesołość. Ojciec jej widział dobrze, że od chwili naszego rozstania się zaszło 
coś, cośmy przed nim ukrywali. Żona niby tego nie spostrzegła i zwróciła rozmowę 
na obrzęd poranny. W ten sposób skierowała rozmowę dalszą na kochanego pana (pan 
Darzac zwrócił się do Rouletabille’a) i wówczas dałem do zrozumienia panu 
Stangersonowi, że pan, nie wiedząc, co począć ze swym urlopem, podczas gdy my 
wszyscy będziemy bawili w Mentonie, ucieszyłby się bardzo z zaproszenia, 
umożliwiającego panu pobyt pośród nas. Dodałem, że w Rochers Rouges nie brak 
wcale miejsca i, że mister Arthur Rance i jego młoda żona radzi sprawią panu 
przyjemność. Kiedym to mówił, Matylda potwierdzała me słowa oczami, a uścisk, 
którym ujęła moją dłoń, dał mi zrozumieć radość, jaką jej sprawiłem tą 
propozycją. Tak więc, przybywszy do Valence, mogłem nadać depeszę, którą pan 
Stangerson napisał za moją zachętą, a którą panowie z pewnością otrzymaliście. 
Zrozumiecie panowie, żeśmy nie mogli spać przez całą noc. Kiedy ojciec 
odpoczywał w sąsiednim przedziale, Matylda otworzyła moją walizę i wyjęła z niej 
rewolwer. Nabiła go i włożyła do kieszeni mego płaszcza, mówiąc: Gdyby nas 
atakowano, będziesz nas bronił! Ach! przyjaciele, jakąż noc, jakąż noc 
przebyliśmy!... Milczeliśmy, oszukując się nawzajem, udając, że śpimy, z 
powiekami zamkniętymi, przy świetle, bo nie ważyliśmy się zgasić światła. 
Zamknąwszy drzwi swojego przedziału na zasuwkę, baliśmy się jeszcze, że on się 
zjawi. Kiedy ozwały się jakie kroki w korytarzu, serca nasze zaczynały bić. 
Zdawało się nam, że to jego kroki... A ona zasłoniła zwierciadło, bojąc się, że 
znowu jego twarz w nim się zjawi. Czy ścigał nas?... Czy mogliśmy go zwieść?... 
Czy wsiadł znowu do pociągu do Culoz?... Czy mogliśmy to przy puszczać?... Co do 
mnie, nie myślałem tak bynajmniej... A ona! ona!... Ach! czułem, jak siedzi 
milcząca i jakby umarła tam, w swoim kąciku, czułem, jak była straszliwie 
zrozpaczona, nieszczęśliwsza nawet ode mnie; z powodu nieszczęścia, które wlecze 
za sobą jak przeznaczenie... Radbym był ją pocieszyć, umocnić, alem nie mógł 
znaleźć właściwych słów, gdyż skoro tylko wyrzekłem jakie, dawała mi ruchem 
zrozpaczonym do zrozumienia, że lepiej uczynię, milcząc. Wtedy i ja, jak ona, 
zamykałem oczy...

Tak mówił pan Rober Darzac, a nie 
podaję słów jego bynajmniej w przybliżeniu. Sądziliśmy ja i Rouletabille, że 
opowiadanie to jest tak ważne, iż, przybywszy do Mentony, odtworzyliśmy je z 
możliwą wiernością. Zabraliśmy się do tego obaj razem, a zaledwieśmy skończyli 
tekst, daliśmy go panu Robertowi Darzacowi, który dokonał kilku małoznacznych 
poprawek i tak znalazł się ten tekst w formie, w której go właśnie podałem.

W czasie tej podróży pana Stangersona i 
państwa Darzaców w nocy nie zaszło nic godnego uwagi. Na dworcu Mentona-Garavan 
znaleźli mister Arthura Rance’a, którego ogromnie zdziwił widok nowożeńców. 
Lecz, dowiedziawszy się, że postanowili przebyć u niego wraz z panem 
Stangersonem kilka dni i w ten sposób zadość uczynić zaproszeniu, któremu pan 
Darzac dotychczas pod różnymi pozorami odmawiał, okazał ogromne zadowolenie i 
oświadczył, że żona jego bardzo się tym ucieszy. Również uradowała go wiadomość 
o bliskim przyjeździe Rouletabille’a. Mister Arthur Rance dosyć boleśnie 
odczuwał krańcową rezerwę, z którą, nawet po jego ślubie z miss Edith Prescott, 
pan Darzac odnosił się stale do niego. Podczas swej ostatniej podróży do San 
Remo młody profesor Sorbony ograniczył się do wizyty, odbytej mimochodem w zamku 
Herkulesa i to bardzo ceremonialnie. Tymczasem, kiedy wracał do Francji, na 
dworcu w Mentona-Garavan, pierwszej stacji od granicy, powitali go bardzo 
serdecznie i winszowali mu dobrego wyglądu Rance’owie, którzy, uwiadomieni o 
powrocie Darzaca przez Stangersonów, pośpieszyli na jego spotkanie. W rezultacie 
nie zależało to wcale od Arthura Rance’a, żeby jego stosunki z Darzacami stały 
się jak najlepsze.

Widzieliśmy, jak ponowne zjawienie się 
Larsana na dworcu w Bourg zniweczyło plan podróży państwa Darzaców, a także 
zmieniło stan ich dusz, każąc im zapomnieć o rezerwie wobec Rance’a i rzucając 
ich wraz z panem Stangersonem, który o niczym nie wiedział, ale zaczynał się 
czegoś domyślać, do ludzi mało im sympatycznych, ale szlachetnych i prawych, i 
gotowych ich bronić. Równocześnie wezwali oni na pomoc Rouletabille’a. Zapanował 
strach prawdziwie paniczny. Urósł on w sposób nader widoczny w panu Robercie 
Darzacu, kiedy, przybywszy na dworzec w Nicei, zetknęliśmy się z mister Arthurem 
Rance’em. Lecz zanim się z nim zetknęliśmy, zaszedł mały wypadek, którego nie 
mogę pominąć milczeniem. Otóż skorośmy tylko przybyli do Nicei, wyskoczyłem na 
peron i rzuciłem się do biura telegraficznego, czy nie ma dla mnie jakiej 
depeszy. Podano mi niebieski papier i, nie otwierając go, pobiegłem do 
Rouletabille’a i pana Darzaca.

— Proszę czytać — rzekłem do młodego 
człowieka.

Rouletabille otworzył depeszę i czytał:

 

Brignolles nie opuszczał Paryża od 6 
kwietnia; rzecz pewna.

 

Rouletabille spojrzał na mnie i 
parsknął śmiechem.

— No proszę! — rzekł. — To pan zażądał 
tego wyjaśnienia? Cóż więc pan przypuszczał?

— To w Dijon — odpowiedziałem, dosyć 
podrażniony zachowaniem Rouletabille’a — przyszło mi na myśl, że Brignolles mógł 
odegrać jakąś rolę w nieszczęściach, które kazały przewidywać depesze do pana 
przesłane. I poprosiłem jednego ze swych przyjaciół, żeby chciał zasięgnąć 
wiadomości, co do owego indywiduum. Byłem bardzo ciekaw, czy nie opuścił Paryża.

— A — odpowiedział Rouletabille — no 
to pan już teraz wie. Ale przecie nie przypuszcza pan, żeby blade oblicze 
pańskiego Brignolles’a ukrywało zmartwychwstałego Larsana?

— Chyba nie! — krzyknąłem zirytowany, 
gdyż zdawało mi się, że Rouletabille kpi ze mnie.

Lecz naprawdę to tak myślałem.

— Więc pan jeszcze się nie załatwił z 
Brignolles’em? — zapytał mnie smutnie pan Darzac. — To jest człowiek biedny, ale 
człowiek porządny.

— Wcale temu nie wierzę — 
zaprotestowałem.

I rzuciłem się w swój kąt. W ogólności 
nie bywałem wcale szczęśliwy w swych własnych pomysłach wobec Rouletabille’a, 
który się nimi często bawił. Lecz tym razem miało się okazać w kilka dni 
później, że chociaż Brignolles nie był nowym przeobrażeniem Larsana, to był 
jednak nędznym człowiekiem. I wobec tego Rouletabille i Darzac przeprosili mnie, 
wyrażając uznanie dla mojego jasnowidztwa. Ale nie uprzedzajmy wypadków. Jeślim 
wspomniał o tym wypadku, to także po to, żeby wykazać, jak bardzo mnie 
prześladowała myśl, że Larsan może być zamaskowany w którejkolwiek z mało nam 
znanych postaci naszego otoczenia. Zaprawdę! Ballmeyer tak często dowodził 
swoich zdolności, a nawet powiem, swojego geniuszu w tym kierunku, że uważałem 
za rzecz zupełnie słuszną niedowierzanie wobec wszystkich. Miałem jednakże 
niebawem zrozumieć – przybycie mister Arthura Rance’a miało znacznie wpłynąć na 
zmianę mego sposobu myślenia – że Larsan tym razem zmienił taktykę. Nie mając 
wcale zamiaru ukrywać się, bandyta ten ukazywał się teraz z niebywałą 
zuchwałością przynajmniej niektórym z nas. Czegóż miał się bać w tym kraju? 
Przecie nie zrobi na niego donosu, ani pan Darzac, ani jego żona, ani tym samym 
ich przyjaciele. Jego jawność widocznie miała na celu zniszczyć szczęście 
nowożeńców, którzy uważali siebie za wolnych od niego na zawsze. Lecz w tym 
wypadku nasuwało się jedno pytanie. Po cóż ta zemsta? Czyż nie byłby się zemścił 
bardziej, zjawiwszy się przed ślubem? Byłby mu przeszkodził! Tak, lecz na to 
trzeba by się było zjawić w Paryżu! Ale i nad tym, czy Larsan liczyłby się z 
niebezpieczeństwem takiego zjawienia się w Paryżu, moglibyśmy się jeszcze 
zastanawiać... Któżby to mógł tak stanowczo twierdzić?

Ale posłuchajmy Arthura Rance’a, który 
się złączył z nami trzema w naszym przedziale. Naturalnie Arthur Rance nic nie 
wie o historii w Bourg; nic o zjawieniu się Larsana w pociągu, i przynosi nam 
przerażającą wiadomość. I oto, jeśliśmy żywili odrobinę nadziei, żeśmy Larsana 
zgubili na linii do Culoz, trzeba się teraz było wyrzec tej nadziei. Bo Arthur 
Rance spotkał się oko w oko z Larsanem! Przybył nas uprzedzić, ażebyśmy mogli 
umówić się co do sposobu postępowania.

— Odprowadziliśmy 
pana na dworzec — mówił Rance do Darzaca. — Po odejściu pociągu żona pańska, 
pan Stangerson i ja poszliśmy spacerem aż do chodnika wiodącego ku Mentonie. Pan 
Stangerson podał ramię pani Darzacowej. Mówił do niej. Ja szedłem po prawej 
stronie pana Stangersona, który wobec tego był pośrodku nas. Naraz gdyśmy się 
zatrzymali u wyjścia z ogrodu publicznego, ażeby przeczekać tramwaj, ja 
natknąłem się na jakieś indywiduum, które mi powiedziało:
Przepraszam pana! Wstrząsnąłem się w chwili, kiedym ustyszał ten głos i 
podniosłem głowę: to był Larsan! To był głos ze sądu przysięgłych! Patrzył na 
nas uparcie swymi spokojnymi oczyma. Nie wiem, jak zdołałem wstrzymać okrzyk, 
który miałem już na wargach – nazwisko tego nędznika! Jak to się stało, żem nie 
krzyknął: Larsan!... Porwałem za sobą nagle pana Stangersona i jego 
córkę; okrążyłem z nimi kiosk orkiestry i zaprowadziłem ich do stanowiska 
fiakrów. Na chodniku przed stacją zobaczyłem znowu Larsana. Nie wiem, doprawdy 
nie wiem, jak pan Stangerson i jego córka mogli go nie widzieć!...

— Czy pan tego pewny? — zapytał z 
trwogą Robert Darzac. — Absolutnie pewny!... Udałem, że mi trochę niedobrze; 
wsiedliśmy do fiakra i kazałem woźnicy dobrze poganiać. Człowiek ów stał 
ustawicznie na chodniku i patrzył na nas uparcie swym zimnym spojrzeniem, 
podczas gdyśmy ruszali w drogę.

— A jest pan pewny, że moja żona go 
nie widziała? — zapytał znowu pan Darzac coraz bardziej zaniepokojony.

— O, z pewnością! Zaręczam panu...

— Mój Boże! — przerwał Rouletabille — 
jeśli pan sądzi, panie Darzac, że będzie pan w stanie długo łudzić swoją żonę w 
sprawie ponownego zjawienia się Larsana, to się pan grubo myli.

— A jednak — odparł Darzac — myśl o 
halucynacji poczyniła ogromne postępy w jej umyśle i kiedyśmy przybyli do 
Garavan, zdawała mi się prawie zupełnie spokojna.

— Kiedyście przybyli do Garavan — rzekł Rouletabille. — Oto, 
kochany panie Darzac, depesza, którą mi przysłała pańska żona.

I reporter podał mu telegram, w którym 
były tylko te dwa słowa: Na pomoc!

Wówczas biedny pan Darzac wydał mi się 
jeszcze bardziej stropiony.

— Ona znów oszaleje — rzekł, 
potrząsając żałośnie głową.

Tego obawialiśmy się wszyscy i, rzecz 
szczególna, kiedyśmy wreszcie zajechali na dworzec Mentona-Garavan i zastali tam 
pana Stangersona i panią Darzacową (wyszli oni naprzeciw mimo formalnej 
obietnicy, którą profesor dał Arthurowi Rance’owi, że zostanie wraz z córką w 
Rochers Rouges aż do jego powrotu, dla przyczyn, które miał mu później wyłożyć, 
a których jeszcze nie miał czasu wymyślić), pani Darzacowa przywitała 
Rouletabille’a zdaniem, które było po prostu echem naszej obawy. Otóż skoro 
tylko spostrzegła młodego człowieka, pobiegła ku niemu i odnieśliśmy to 
wrażenie, że sobie zadaje gwałt, żeby go wobec nas wszystkich nie porwać w 
ramiona. Widziałem, że się przypiła do niego, jak rozbitek chwyta się ręki, 
która jedna może go ocalić. I słyszałem, jak szeptała: Czuję, że znowu 
oszaleję! Co do Rouletabille’a, widywałem go kilkakroć tak bladego, lecz 
nigdy tak zimnego.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

Fort Herkulesa

 


Podróżny, wysiadający na stacji Garavan, o jakiejkolwiek by porze 
roku przybył do tego zaczarowanego kraju, mógłby uwierzyć, że znajduje się w 
owym ogrodzie Hesperyd, którego złote jabłka rozbudziły pożądliwość w zwycięzcy 
nemejskiego potwora. Nie wywoływałbym może jednak – z powodu niezliczonych drzew 
cytrynowych i pomarańczowych, które w balsamicznym powietrzu zwieszają wzdłuż 
ścieżek, ponad murami swe słoneczne owoce – nie wywołałbym może, powtarzam, 
przestarzałego wspomnienia syna Jowisza i Alkmeny, gdyby tutaj wszystko nie 
przywodziło na myśl jego mitologicznej sławy i bajecznej podróży na najsłodsze z 
wybrzeży. Opowiadają, że Fenicjanie, przenosząc swoje penaty w cień tej skały, 
pod którą miał kiedyś zamieszkać ród Grimaldich, nadali małemu portowi, którego 
skała strzeże, i wzdłuż całego tego brzegu ciągnącej się górze, przylądkowi i 
półwyspowi to imię Herkulesa, które nosił ich bóg. Lecz ja wyobrażam sobie, że 
oni już to imię zastali i że istotnie bóstwa utrudzone białym pyłem dróg 
Hellady, wyruszywszy na poszukiwanie innego, ciepłego i wonnego zakątka, ażeby w 
nim wypocząć po swych przygodach, nie mogły znaleźć nad ten kąt piękniejszego. 
To byli pierwsi turyści Riwiery. Ogród Hesperyd był właśnie tutaj, a Herkules 
przygotował miejsce swym towarzyszom z Olimpu, uwalniając ich od złego 
stugłowego smoka, który chciał jedynie dla siebie zachować Lazurowy Brzeg. Tak 
samo wcale nie jestem pewny, czy kości owego 
Elephas antiquus, odnalezione przed kilku laty pod Rochers Rouges, nie są 
właśnie kośćmi owego smoka!

Kiedyśmy, opuściwszy dworzec, przybyli 
w milczeniu na brzeg, oczy nasze naraz uderzyła imponująca sylweta obronnego 
zamku, wznoszącego się na półwyspie Herkulesa, który z powodu prac dokonanych na 
granicy zniknął niestety od jakich dziesięciu lat. Od ukośnych promieni słońca 
mury Wieży Kwadratowej jaśniały nad morzem jak pancerz. Zdawała się ona jeszcze, 
ta stara strażnica odmłodzona przez światło, strzec zatoki Garavan, wykrzywionej 
niby sierp lazurowy. A potem, w miarę, jakeśmy się przybliżali, blask jej gasł. 
Za nami słońce skłaniało się ku grzbietowi gór. Na zachodzie przylądki otulały 
się wobec nadchodzącego wieczoru w swój purpurowy szal, a zamek był już jeno 
groźnym i wrogim cieniem, kiedyśmy weszli w jego podwoje.

Na pierwszych stopniach prostych schodów wiodących do jednej z 
wież stała blada, urocza postać. Była to żona Arthura Rance’a, piękna i 
czarująca pani Edith. Zaprawdę, narzeczona z Lammermooru nie była bielsza w ów 
dzień, w którym młody cudzoziemiec z czarnymi oczami ocalił ją przed rozjuszonym 
bykiem. Ale Łucja miała niebieskie oczy. Łucja była blondynką, a pani Edith?!.. 
Ach! kiedy się chce grać rolę postaci romantycznej z obrazu średniowiecznego, 
rolę nieznanej królewny, dalekiej, żałosnej i melancholijnej, nie należy mieć 
tych oczu, mylady! A włosy pani są czarniejsze od kruczych skrzydeł. To nie jest 
wcale barwa anielska. Czy pani jest aniołem? Czy to omdlenie jest naturalne? Czy 
słodycz rysów pani nie kłamie? Przepraszam panią za te wszystkie pytania, lecz, 
widząc panią po raz pierwszy, oczarowany subtelną harmonią białego obrazu pani 
na tle tych kamiennych schodów znieruchomiałej, śledziłem spojrzenie czarnych 
oczu pani, które spoczęło na córce 
profesora Stangersona i zauważyłem, że miało ono blask twardy, dziwnie sprzeczny 
z przyjaznym głosem pani i niedbałym uśmiechem jej ust.

Głos tej kobiety posiada czar 
niezawodny; wdzięk całej jej postaci jest doskonały; ruchy jej są harmonijne. Na 
przedstawiny, którymi z natury rzeczy zajął się Arthur Rance, odpowiada w sposób 
najzupełniej prosty, uprzejmy i gościnny. Rouletabille i 
ja czynimy grzeczny wysiłek dla zachowania swej swobody; oświadczamy, że można 
by stanąć gdzie indziej, poza zamkiem Herkulesa. Na to ona robi rozkoszną minkę, 
rusza ramionami jak dziecko, oznajmia, że pokoje dla nas są przygotowane i 
zaczyna mówić o czym innym.

— Proszę! Proszę! Nie znacie panowie 
jeszcze zamku. Zobaczycie panowie!... Zobaczycie!.. Ach! pokażę panom 
Wilczycę innym razem... to jest jedyny smutny kąt tutaj, posępny, mroczny i 
zimny, budzi strach, ja okropnie lubię się bać!... O, panie 
Rouletabille, pan mi z pewnością opowie różne zastraszające historie, 
nieprawdaż?...

I szła przed nami, jakby sunąc w swej 
białej sukni. Chodzi jak aktorka. Jest doprawdy szczególnie piękna w tym 
ogrodzie wschodnim między starą groźną wieżą i ruinami kaplicy. Przestronny 
dziedziniec, przez który przechodzimy, jest tak ustrojony wszędzie bujnymi 
roślinami, ziołami i liśćmi, kaktusami i aloesami, wawrzynami, dzikimi różami i 
stokrotkami, że można by przysiąc, iż to wieczysta wiosna wybrała sobie za 
mieszkanie to miejsce, na którym się niegdyś gromadził wszelki wojenny naród. 
Dziedziniec ten stał się dzięki wiatrom niebieskim i niedbalstwu ludzi w sposób 
naturalny ogrodem, po którym   widać było, że pani zamku jak najmniej 
kazała przycinać i że wcale tak uparcie nie usiłowała tu stosować zasad rozumu. 
Poza wszystką tą wonną zielenią widać było rzecz najwdzięczniejszą, jaką sobie 
tylko można wyobrazić w zakresie zamarłej architektury. Proszę sobie wyobrazić 
najczystsze łuki strzelistego gotyku, opierające się na pierwotnej podstawie 
kaplicy romańskiej. Filary ozdobione wijącymi się roślinami, geranium i werbeną 
wyrywają się z ich wonnego objęcia i zakrzywiają się na tle lazurowego nieba w 
złamany łuk, którego nic, zda śle, już nie podtrzymuje. Nad kaplicą tą nie ma 
już dachu. Brak jej też murów... Nie zostało z niej nic oprócz tego kawałka 
kamiennej koronki, którą cud równowagi podtrzymuje w powietrzu wieczornym...

A po naszej lewicy oto wieża ogromna, 
potężna, z XII wieku, którą ludzie miejscowi nazywają, jak nam opowiada mistress 
Edith, Wilczycą, a której nic nie mogło zniszczyć, ni czas, ni ludzie, ni pokój, 
ni wojna, ani armaty, ani burze. Jest ona obecnie taka sama, jaką ją widzieli w 
roku 1107 piraci arabscy, którzy zdobyli wyspy Leryńskie, a zamkowi Herkulesa 
nie mogli podołać. Taką musiał ją widzieć Salagéri i jego genueńscy korsarze, kiedy, zająwszy 
całą twierdzę, nawet Wieżę Czworoboczną i Stary Zamek, stanęli wobec niej 
bezradni; odosobniwszy się zniszczeniem wałów, które łączyły ją z innymi 
częściami twierdzy, zachowała swych obrońców aż do przybycia książąt Prowansji, 
którzy ją oswobodzili. Ją właśnie wybrała mistress Edith na mieszkanie.

Lecz teraz przestanę oglądać rzeczy, a 
zwrócę uwagę na ludzi: Arthur Rance na przykład spogląda na panią Darzac. Co do 
niej i Rouletabille’a, wydają się oni stąd bardzo, bardzo dalecy. Pan Darzac i 
pan Stangerson rozprawiają o czymś. W gruncie rzeczy jedna myśl żyje w tych 
ludziach, którzy nic nie mówią, a jeśli mówią cokolwiek, to kłamią.


Zbliżamy się do bramy.

— Tę właśnie bramę nazywamy — rzekła 
mistress Edith, z tą samą dziecięcą afektacją — Wieżą Ogrodnika. Z tej bramy 
widać całą twierdzę, cały zamek, stronę północną i południową. Proszę 
spojrzeć!...

I ramieniem, z którego zwisał szal, 
pokazała nam to wszystko.

— Te wszystkie kamienie mają swoje 
dzieje. Opowiem je panom, jeśli panowie będziecie grzeczni.

— Jaka Edith jest wesoła! — mówi cicho 
Rance. — Zdaje się, że prócz niej nie ma tu nic wesołego.

Przeszliśmy przez bramę i znaleźliśmy 
się na nowym dziedzińcu. Wprost naprzeciw siebie mamy stary donżon. Widok jego 
wywiera naprawdę ogromne wrażenie. Jest on wysoki i kwadratowy, toteż nazywają 
go czasem: Wieżą Kwadratową. A ponieważ wieża ta zajmuje najważniejszy róg w 
całej fortecy, nazywają ją także Wieżą Narożną. Jest to część najciekawsza i 
najpotężniejsza z całego tego zbiorowiska obronnych budowli. Mury jej są grubsze 
i wyższe niż gdziekolwiek indziej. Do połowy wysokości spaja je jeszcze cement 
rzymski, a głazy te kładły jeszcze legiony Cezara.

— Ta wieża, tam dalej, w przeciwnym 
rogu — mówi dalej Edith — to jest wieża Karola Śmiałego, nazwana tak dlatego, że 
właśnie ten książę dostarczył planu, kiedy trzeba było fortyfikacje zamku 
przerobić, przysposabiając je do obrony przeciwko artylerii. O, ja jestem bardzo 
wykształcona… Stary Bob zrobił sobie z tej wieży naukową pracownię. Szkoda, bo 
mogłaby to być wspaniała   jadalnia… Lecz ja nie potrafię niczego 
odmówić staremu Bobowi… Stary Bob — dodała — to mój wuj… a właściwie to on 
żądał, żebym go tak nazywała od najwcześniejszych lat mego dzieciństwa… Obecnie 
nie ma go tutaj… Wyjechał pięć dni temu do Paryża i wróci jutro. Pojechał 
porównać wykopaliska anatomiczne znalezione w Rochers Rouges z okazami 
znajdującymi się w Muzeum Nauk Przyrodniczych w Paryżu... A to, tutaj, to 
jest...

I pokazała nam pośrodku tego drugiego 
dziedzińca studnię, którą nazwała romantycznie, a nad którą nachylał się, jak 
kobieta nad studnią, eukaliptus o ciele gładkim i nagich ramionach.

Od chwili, kiedyśmy weszli na drugi 
dziedziniec, zrozumieliśmy lepiej – przynajmniej ja, gdyż Rouletabille, coraz to 
obojętniejszy na wszystko zdawał się nic nie widzieć, ni słyszeć – rozłożenie 
fortu Herkulesa. Ponieważ to rozłożenie ma pierwszorzędne znaczenie w wypadkach, 
które mają się odbyć prawie tuż po naszym przybyciu do Rochers Rouges, przedłożę 
na samym początku oczom czytelnika plan ogólny fortu, plan, który później 
nakreślił sam Rouletabille.
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Zamek ten wybudowali w roku 1140 
panowie Mortoli. Chcąc go całkiem odciąć od lądu, nie wahali się zmienić tego 
półwyspu na wyspę, przekopując mały przesmyk, który stanowił połączenie z 
brzegiem. Na samym brzegu wybudowali barbakan, fortyfikację półkolistą, mającą 
osłaniać przykopy zwodzonego mostu i dwu wież wjazdowych. Z barbakanu nic nie 
pozostało, a przesmyk w ciągu wieków wrócił do pierwotnego kształtu. Most 
zwodzony został usunięty, a fosę zasypano. Mury zamku Herkulesa były dostosowane 
do kształtu półwyspu: tworzyły nieregularny sześciobok. Wznosiły się one na 
żywej skale, która miejscami wystawała ponad wodę, tak przez nią podmyta, że 
mała barka mogła się tam ukryć podczas zupełnego spokoju, kiedy się nie bała, iż 
powrotne fale odrzucą ją i rozbiją o tę naturalną powałę. Okoliczność ta była 
cudowna dla obrony, gdyż w podobnych warunkach nie trzeba było najzupełniej 
obawiać się z żadnej strony wdarcia wrogów na mury. 

Wchodziło się więc do fortu bramę 
Północną, której strzegły dwie wieże A i A’, złączone ze sobą 
sklepieniem. Wieże te, które ucierpiały wiele podczas ostatniego oblężenia 
Genueńczyków, zostały następnie trochę naprawione i za staraniem państwa 
Rance’ów przyprowadzone do takiego stanu, iż można w nich było osadzić służbę. 
Parter wieży A służył za mieszkanie stróżowi. Małe drzwi w bocznej 
ścianie wieży A, pod sklepieniem, dawały strażnikowi doskonały przegląd 
wchodzących i wychodzących. Oba skrzydła okutej żelazem ciężkiej, dębowej bramy 
stały od niepamiętnych lat oparte o wewnętrzne mury obu wież, zupełnie 
bezużyteczne, bowiem trudno było je ruszyć, a wejście do zamku zamykała jedynie 
mała krata, którą każdy otwierał dowolnie: właściciel czy dostawca. Było to 
jedyne wejście, którym można było dostać się do zamku. Jak już powiedziałem, 
przeszedłszy przez to wejście, stawało się na pierwszym dziedzińcu, zamkniętym 
ze wszech stron przez mur okólny i przez wieże albo też ich resztki. Murom tym 
było daleko do pierwotnej wysokości. Stare wały, które łączyły wieże, zostały 
zniesione i zastąpione rodzajem okólnej promenady, na którą wchodziło się z 
dziedzińca po stokach dosyć łagodnych. Ta promenada była jeszcze otoczona 
parapetem zaopatrzonym w otwory dla małych dział, gdyż przemiana owa odbyła się 
w XV wieku, w czasach, w których każdy zamek musiał zacząć naprawdę liczyć się z 
artylerią. Co do wież B, B’, B”, które długo jeszcze 
zachowały swe wzajemne podobieństwo w konstrukcji i swą pierwotną wysokość i z 
których w owej epoce zniesiono jedynie stromy dach, zastępując go platformą 
przeznaczoną dla artylerii, zostały one później rozebrane do wysokości parapetu 
promenady i zrobiono z nich rodzaj półksiężyców. Przeróbki tej dokonano w XVII 
wieku podczas budowy zamku nowożytnego, zwanego jeszcze obecnie Nowym Zamkiem, 
chociaż stał w ruinie, a to, żeby odsłonić widok  wspomnianego zamku. Ten Nowy 
Zamek znajdował się w C-C’.

Na platformie starych wież, otoczone 
również parapetem, posadzono palmy, które zresztą licho się przyjęły palone 
przez wiatr i wodę morską. Kiedy się wychyliło przez parapet, okrążający całą 
posiadłość i wystający ponad skałę, z którą się zrastał, a która ze swej strony 
wystawała ponad morze, łatwo było zrozumieć, że zamek był w dalszym ciągu tak 
zamknięty, jak w czasach, w których zręby murów sięgały do dwu trzecich 
wysokości starych wież. Wilczycę oszczędzono, jak już o tym mówiłem, nie 
odnawiano jej, nie wyjmując gloriety, której sylweta staromodna i dziwaczna 
rysowała się na tle lazuru Morza Śródziemnego. Wspomniałem już również o ruinach 
kaplicy. Dawne oficyny W, przypierające do parapetu między B i 
B’, zamieniono na stajnie i kuchnie.

Opisałem właśnie całą część przednią 
zamku Herkulesa. Do drugiego ogrodzenia można było dostać się jedynie przez 
bramę H, którą mister Arthur Rance nazwał Wieżą Ogrodnika, a która była 
właściwie masywnym pawilonem, bronionym ongi przez wieżę B” i przez 
drugą, stojącą w C, która zupełnie zniknęła podczas budowy Nowego Zamku
C–C’. Fosa i rów szły wówczas z B aż do I, do Wieży Karola 
Śmiałego, wystając w C w kształcie podkowy w środku dziedzińca i 
odgradzając cały pierwszy dziedziniec, który sobą zamykały. 
Fosa istniała dalej szeroka i głęboka, ale mur został zniesiony wzdłuż całego 
Nowego Zamku i zastąpiony przez mury samegoż Zamku. Brama środkowa w D, 
obecnie zatarasowana, wychodziła na most, który rzucono przez fosę i który 
umożliwiał ongi bezpośrednią łączność z pierwszym dziedzińcem. Ów most zwodzony 
został zniszczony albo sam się zawalił, a ponieważ okna zamku, bardzo wzniesione 
nad rowem, były jeszcze zaopatrzone w kraty żelazne, można było naprawdę 
twierdzić, że drugi dziedziniec był nadal tak niedostępny, jak w owym czasie, 
kiedy Nowy Zamek wcale nie istniał, a tylko ów zniesiony mur okrężny.

Poziom tego drugiego dziedzińca, 
Dziedzińca Karola Śmiałego, jak go nazywali starzy przewodnicy miejscowi, był 
trochę bardziej wzniesiony od pierwszego. Skała tworzyła tam skarpę wyższą, 
naturalny piedestał tej ogromnej, tajemniczej i czarnej budowli, tego Starego 
Zamku, zupełnie kwadratowego, prostego, z jednego bloku, wydłużającego swój 
straszny cień na jasne fale. Do Starego Zamku można było wejść jedynie małą 
bramą K. Starzy miejscowi ludzie nie nazywali go inaczej jak Wieżą 
Kwadratową, a to dla odróżnienia od Wieży Okrągłej, zwanej Wieżą Karola 
Śmiałego. Parapet podobny do owego, który zamykał pierwszy dziedziniec, łączył 
wieże B”, F i L, zamykając również drugi dziedziniec.

Powiedzieliśmy już, że Wieża Okrągła 
została niegdyś rozebrana do połowy wysokości, przerobiona i odnowiona przez 
jednego z Mortolów, według planów samego Karola Śmiałego, któremu ów oddał pewne 
przysługi podczas wojny helweckiej. Wieża ta miała piętnaście sążni średnicy i 
składała się z baterii dolnej, której poziom mieścił się o sążeń niżej od 
platformy górnej. Schodziło się do tej baterii dolnej stokiem dochodzącym do 
sali ośmiobocznej, której sklepienie opierało się na czterech grubych okrągłych 
filarach. Nad tym pokojem znajdowały się trzy ogromne otwory dla trzech armat 
wielkiego kalibru. Z tej sali ośmiokątnej spodobało się mistress Edith uczynić 
ogromną jadalnię, gdyż z jednej strony była ona cudownie chłodna z powodu 
grubości murów, które były olbrzymie, a z drugiej refleks skały i oślepiający 
blask morza mogły tam wnikać swobodnie przez owe otwory armatnie, które 
powiększono w kwadrat i zamieniono w okna również zaopatrzone w potężne kraty. 
Ta wieża L, którą zajął wuj mistress Edith jako pracownię i pomieszczenie 
dla swych nowych zbiorów, miała cudowny płaski dach, na który kazała pani zamku 
nanieść ziemi ogrodowej i zasadzić rośliny i kwiaty, tworząc tak najbardziej 
zdumiewający ogród wiszący, jaki tylko można wymarzyć. Chatka, pokryta zupełnie 
suchymi liśćmi palmowymi, tworzyła tam rozkoszne schronienie.

W zamku z wieku XVII, który zwał się 
Zamkiem Nowym, naprawiono w C, na pierwszym piętrze, jedynie dwa pokoje i 
mały salon dla gości. Tam to mieliśmy sypiać ja z Rouletabille’em. Co do państwa 
Darzaców, zamieszkali oni w Wieży Kwadratowej, o której pomówimy szczegółowiej.

Dwa pokoje na parterze tej wieży 
zostały zarezerwowane dla starego Boba, który tam sypiał. Pan Stangerson 
mieszkał na pierwszym piętrze Wilczycy, pod mieszkaniem Rance’ów.

Mistress Edith zechciała pokazać nam 
osobiście nasze pokoje. Wiodła nas przez sale z załamanymi sufitami, 
zniszczonymi posadzkami, ze ścianami spleśniałymi. Lecz tu i ówdzie lambrekiny, 
resztka lustra międzyokiennego, połupane malowidło, gobeliny w strzępach, 
świadczyły o dawnej świetności Nowego Zamku, zrodzonego z wyobraźni jakiegoś 
Mortola z wielkiego wieku. Przeciwnie, nasze pokoiki nie przypomniały w niczym 
owej wspaniałej przeszłości. Zostały one wyporządzone z uderzającą 
troskliwością. Czyste i higieniczne, bez tapet, wytynkowane, jasno 
polakierowane, umeblowane zupełnie na sposób nowożytny, bardzo nam się 
spodobały. Jak wspomniałem, pokoje nasze przedzielał salonik.

Zawiązawszy krawat, zawołałem na 
Rouletabille’a, czy już gotów. Nie otrzymałem żadnej odpowiedzi. Poszedłem do 
jego pokoju i sprawdziłem ze zdumieniem, że już wyszedł. Stanąłem w jego oknie, 
które wychodziło, podobnie jak moje, na Dziedziniec Karola Śmiałego. Dziedziniec 
ten był pusty, zamieszkany jedynie przez wielki eukaliptus, którego woń o tej 
porze dochodziła aż do mnie. Powyżej parapetu promenady widniały w bezmiar 
rozciągnięte, milczące wody. Morze przybrało pod koniec wieczora barwę 
ciemnoniebieską, a cienie nocy zjawiły się już na horyzoncie od strony włoskiej, 
czepiały się już przylądka Ospedaletti. Na ziemi ani na niebie żadnego hałasu, 
żadnego dreszczu. Jeszczem nigdy nie widział podobnego milczenia i podobnego 
bezruchu w przyrodzie, chyba w chwili, która poprzedza najgwałtowniejsze burze i 
wybuch piorunu. A tymczasem wcale nie ma czego się obawiać i noc zapowiada się 
stanowczo pogodna.

Lecz cóż to za cień tam się zjawił? 
Skąd przybywa to widziadło sunące po wodach? Na przodzie małej barki, którą 
rybak wprawia w łagodny ruch rytmiczny dwoma wiosłami, poznaję wyprostowaną 
sylwetą Larsana! Któżby się tu omylił, któżby tu śmiał się omylić? Ach! aż 
zanadto łatwo go poznać! A na wypadek, gdyby ci, przed którymi zjawiał się tego 
wieczora, byli skłonni wątpić, że to on, włożył tyle wyzywającej groźby w swą 
postać z czasów ubiegłych, że lepiej by ich o prawdzie nie pouczył, nawet, 
krzycząc głośno: To ja!

Ach, tak! to on! To on! To wielki Fred. 
Barka ze swym nieruchomym posągiem opływa cicho obronny zamek. Obecnie przesuwa 
się przed oknami Wieży Kwadratowej, a teraz zwróciła się dziobem w bok Przylądka 
Garibaldiego, ku łomom Rochers Rouges Oto 
szkic wybrzeża Morza Śródziemnego między Mentoną a przylądkiem Mortola, 
wskazujący położenie Rochers Rouges i półwyspu Herkulesa:
[image: ]. A mężczyzna w niej stoi wciąż 
wyprostowany, ze skrzyżowanymi ramionami, z głową zwróconą ku wieży, jakby jakaś 
zjawa diabelska u progu nocy, która łagodnie i tajemniczo zbliża się do niego z 
tyłu, otula go swą lekką gazą i unosi.

Teraz, spojrzawszy w dół, spostrzegam 
dwa cienie w Dziedzińcu Karola Śmiałego; stoją w narożniku parapetu w pobliżu 
małej bramy Wieży Kwadratowej. Jeden z tych cieniów, większy, powstrzymuje drugi 
i błaga. Mniejszy chce się wydrzeć; zdawałoby się, że gotów jest biec ku morzu. 
I słyszę głos pani Darzacowej, która mówi:

— Niech się pan strzeże! On na pana 
zastawia sieci! Zabraniam panu opuścić mnie tego wieczora...

A głos Rouletabille’a:

— On musi przybyć do brzegu. Niech mi 
pani pozwoli biec na brzeg.

— Cóż pan zrobi? — pyta boleśnie głos 
Matyldy.

— Wszystko, co zrobić trzeba.

I jeszcze głos Matyldy, głos pełny 
przerażenia:

— Zabraniam panu tknąć tego człowieka.

I nie słyszałem nic więcej.

Zeszedłem i znalazłem Rouletabille’a, 
osamotnionego, siedzącego na brzegu studni. Przemówiłem do niego, lecz, jak to 
mu czasem się zdarza, nie odpowiedział mi wcale. Tedy poszedłem na drugi 
dziedziniec i tam spotkałem pana Darzaca, który zbliżał się do mnie ogromnie 
wzburzony. Zawołał do mnie z daleka:

— I cóż. Czy widział go 
pan?

— Tak, widziałem go — brzmiała moja 
odpowiedź.

— A czy nie wie pan, czy ona, czy ona 
go widziała?

— Widziała go. Stała z 
Rouletabille’em, kiedy on przejeżdżał. Co za odwaga!

Robert Darzac drżał jeszcze, myśląc o 
owym zjawieniu. Powiedział mi, że, spostrzegłszy go tylko, natychmiast poleciał 
jak szalony na brzeg, lecz że przybył za późno do cypla Garibaldiego i, że barka 
znikła jakby od czarów. I w tej chwili Darzac porzucił mnie, biegnąc odszukać 
Matyldę, strwożony o stan jej umysłu. Lecz prawie w tej samej chwili wrócił 
smutny i przygnębiony. Drzwi jego mieszkania były zamknięte. Żona jego pragnęła 
na chwilę być sama.

— Rouletabille? — zapytałem go.

— Nie widziałem go wcale.

Zostaliśmy razem na dziedzińcu, patrząc 
na noc, która przyniosła Larsana. Robert Darzac był nieskończenie smutny. Chcąc 
zmienić bieg jego myśli, postawiłem mu kilka pytań, dotyczących małżeństwa 
Rance’ów, na które mi w końcu odpowiadał.

W ten sposób dowiedziałem się powoli, 
jak po procesie wersalskim Arthur Rance wrócił do Filadelfii i jak pewnego 
pięknego wieczora znalazł się na pewnym bankiecie familijnym u boku młodej 
romantycznej osóbki, która go natychmiast oczarowała swymi literackimi 
aspiracjami rzadko zdarzającymi się pośród jego pięknych kompatriotek. Nie miała 
ona w sobie nic z tego typu ruchliwego, swobodnego, niezawisłego i odważnego, 
który miał później wyrodzić się w tak modny dzisiaj typ fluffi-ruffles. 
Trochę pogardliwa, łagodna i melancholijna, interesująco blada, raczej 
przypominała wyczulone bohaterki Waltera Scotta, który zresztą był, jak się 
zdaje, jej ulubionym pisarzem. Ach, tak umiała się ociągać, ociągać się tak 
rozkosznie. Jak ta delikatna postać mogła wywrzeć tak silne wrażenie na Arthurze 
Rance’u, który tak bardzo kochał majestatyczną Matyldę? To już jest tajemnicą 
serca. Jak było, tak było, dość, że czując zbliżającą się miłość Arthur Rance 
skorzystał z tego i upił się owego wieczora w sposób ohydny. Musiał popełnić 
jakieś nieprzyzwoite głupstwo, musiał mu wymknąć się jakiś zwrot tak niewczesny, 
że miss Edith nagle poprosiła go głośno, żeby przestał do niej mówić. Następnego 
dnia Arthur Rance oficjalnie przeprosił miss Edith i przysiągł, że nie będzie 
nic pijał prócz wody: miał dochować tej przysięgi.

Arthur Rance znał od dawien dawna jej 
wuja, tego dzielnego starca de Mundera, starego Boba, jak 
go nazywano na uniwersytecie. Był to typ nadzwyczajny, sławny równie ze swych 
przygód odkrywczych, jak i ze swych odkryć geologicznych. Łagodny był jak 
baranek, ale w polowaniach na tygrysy w pampasach nikt mu nie sprostał. Tygrysy 
występują w Azji, a nie w pampasach Ameryki Południowej, zatem wzmianka o 
polowaniach starego Boba jest pomyłką autora. Prawdopodobnie chodziło mu o pumy.
(Bob-myśliwy na zarzut, że w 
pampasach nie ma tygrysów, mógłby odpowiadać dumnie: — Po mnie tak. ;) 
Połowę swego życia profesorskiego spędził na południu Rio Negro w Patagonii, 
szukając człowieka z okresu trzeciorzędowego, albo przynajmniej jego szkieletu, 
jak niemniej anthropopithecusa, zbliżającego się mniej lub więcej do małpy, lecz 
bardzo do człowieka, silniejszego, tęższego od tego, który dziś zamieszkuje 
planetę, wreszcie człowieka, równoczesnego ssakom, które zjawiły się na globie 
okresu czwartorzędowego. Wracał z tych wypraw zazwyczaj z kilku pudłami kamieni 
i ze sporym ładunkiem piszczeli i innych kości, o które świat uczonych staczał 
walki, lecz także z bogatym zbiorem „króliczych” skórek, jak mawiał, które 
stwierdzały, że stary uczony w okularach umiał jeszcze nieźle posługiwać się 
bronią mniej historyczną niż siekiera z krzemienia lub grot troglodyty. Zaraz po 
powrocie z Filadelfii zajmował swoją katedrę, garbił się nad swoimi szpargałami 
i  zeszytami i z zaciekłością biurokraty wykładał i bawił się, ciskając w 
oczy swych najbliższych uczniów wióry długich ołówków, których nigdy nie używał, 
a które wiecznie zacinał. I kiedy trafił w cel, w który mierzył, ukazywała się 
nad pulpitem jego siwa dobra głowa, którą pod złotymi okularami przecinał 
szeroki, milczący uśmiech jego jowialnych ust.

Wszystkich tych szczegółów udzielił mi 
później sam Arthur Rance, który był uczniem starego Boba, lecz zobaczył go 
ponownie po długim niewidzeniu dopiero wówczas, kiedy poznał miss Edith. Jeśli 
tak dokładnie powtarzam te szczegóły, to dlatego, że wskutek naturalnych 
zupełnie okoliczności spotkamy się ze starym Bobem w Rochers Rouges.

Miss Edith podczas owego pamiętnego 
wieczora, kiedy Arthur Rance został jej przedstawiony i kiedy to zachował się 
tak niewłaściwie, może by nie była tak melancholijna, gdyby nie przygnębiająca 
wiadomość, którą otrzymała o swym wuju. Otóż ów wuj od czterech lat nie miał 
wcale zamiaru wrócić z Patagonii. W ostatnim liście pisał, że jest ciężko chory 
i że zwątpił o tym, czy ją jeszcze przed swoją śmiercią zobaczy. Mogłoby przyjść 
na myśl, że tak czuła siostrzenica w podobnych okolicznościach mogła się 
wstrzymać od przybycia na bankiet, chociażby nawet w kółku rodzinnym, lecz miss 
Edith podczas podróży swego wuja otrzymywała zawsze tyle dręczących wieści, a 
zarazem wuj jej z tych dalekich wycieczek wracał zawsze w tak doskonałym 
zdrowiu, że nikt jej z pewnością nie weźmie za złe, iż jej smutek nie zatrzymał 
tego wieczora w domu. Za to w trzy miesiące później, wskutek nowego listu 
postanowiła pojechać i odszukać go, sama jedna, w głębi Araukanii. W czasie tych 
trzech miesięcy zaszły pamiętne wypadki. Miss Edith wzruszyła bardzo skrucha 
Arthura Rance’a i jego wytrwałe trzymanie się wody jako jedynego napoju. 
Dowiedziała się, że zły nałóg pijacki tego gentlemana wyniknął jedynie z 
nieszczęśliwej miłości i to się jej najbardziej podobało. Ten charakter 
romantyczny, o którym już mówiłem, miał obecnie mocno i nagle poprzeć zamiary 
Arthura Rance’a. I tak w chwili odjazdu miss Edith do Araukanii nikt się nie 
zdziwił, że były uczeń starego Boba pojechał razem z jego siostrzenicą. 
Zaręczyny oficjalne nie odbyły się jedynie dlatego, że oczekiwano 
błogosławieństwa geologa. Miss Edith i Arthur Rance odnaleźli znakomitego 
wujaszka w San Louis. Był w znakomitym humorze i cudownie zdrów. Rance, który go 
nie widział od dłuższego czasu, odważył się powiedzieć mu, że odmłodniał, co 
jest chyba najudatniejszym komplementem. Otóż, kiedy siostrzenica oświadczyła 
mu, że się zaręczyła z tym miłym chłopcem, radość wuja była ogromna. Wszyscy 
troje wrócili do Filadelfii, gdzie odbyło się wesele. Miss Edith nie znała 
zupełnie Francji. Wobec tego Arthur Rance postanowił pojechać tam na podróż 
poślubną. I tak znalazł się naukowy powód osiedlenia się w okolicach Mentony, 
wprawdzie nie we Francji, ale o sto metrów od granicy, we Włoszech, przed 
Rochers Rouges.

Kiedy zabrzmiał dzwonek i Arthur Rance 
wyszedł naprzeciw nas, zwróciliśmy się ku Wilczycy, do niskiej sali, w której 
tego wieczora podano obiad. Gdyśmy się tam zgromadzili wszyscy z wyjątkiem 
starego Boba, którego nie było w forcie Herkulesa, miss Edith zapytała, czy kto 
z nas zauważył małą barkę, która objeżdżała zamek, a w której stał jakiś 
człowiek. Szczególne zachowanie się tego człowieka uderzyło ją. Kiedy jej nikt 
nie odpowiedział, dodała:

— O! ja się dowiem, kto to jest, bo 
znam marynarza, który wiosłował. To jest wielki przyjaciel starego Boba.

— Czy istotnie pani zna tego 
marynarza? — zapytał Rouletabille.

— On czasami przychodzi do zamku. 
Przynosi ryby na sprzedaż. Miejscowi ludzie nadali mu dziwaczne przezwisko, 
którego nie potrafię powtórzyć w ich niemożliwym narzeczu, ale które kazałam 
sobie przetłumaczyć. Znaczy ono: Kat Morski! Śliczne nazwisko, 
nieprawdaż?


 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

O pewnych ostrożnych 
zarządzeniach, które wydał Rouletabille dla obrony Fortu Herkulesa przed napadem 
nieprzyjacielskim

 


Rouletabille
nie był nawet na tyle grzeczny, żeby się zapytać o wyjaśnienie tego 
przezwiska. Wydawał się pogrążony w najposępniejszych refleksjach. Śmieszny 
obiad! Śmieszny zamek! Śmieszni ludzie! Omdlewające wdzięki Mrs
Edith nie zdołały nas wcale zgalwanizować. Były tam dwie młode pary 
małżeńskie, czworo zakochanych, którzy winni byli wszystko rozweselić i 
promienieć radością życia. A tymczasem uczta była jak najsmutniejsza. Cień 
Larsana unosił się nad biesiadnikami, nawet nad tym z nas, który wcale o nim nie 
wiedział, że Larsan jest tak bliski.

Trzeba zresztą powiedzieć, że profesor Stangerson, od kiedy 
dowiedział się o okrutnej, bolesnej prawdzie, nie mógł pozbyć się tego 
widziadła. Myślę, że nie przesadzę wcale, twierdząc, że pierwszą ofiarą dramatu 
w Glandier, i to najnieszczęśliwszą ze wszystkich, był profesor Stangerson. 
Stracił on wszystko: wiarę w naukę, zamiłowanie do pracy i – co było ruiną 
straszniejszą od wszystkich innych – kult dla swej córki. Tak w nią był wierzył! 
Była dlań powodem trwałej dumy! Przez tyle lat dopuszczał ją, wzniosłą dziewicę, 
do swych poszukiwań nieznanego! Tak cudownie oślepiła go ta stanowcza wola, z 
którą odmawiała swej piękności wszystkim, żeby się nie oddalać od swego ojca i 
nauki. I oto, kiedy jeszcze podziwiał z zachwytem podobne poświęcenie, 
dowiedział się, że córka jego wzbrania się wyjść za mąż dlatego, że już raz 
wyszła za niejakiego Ballmeyera! W dzień ów, w którym Matylda postanowiła wyznać 
wszystko ojcu i zwierzyć się mu z przeszłości, która miała w oczach profesora, 
już uprzedzonego przez tajemnicę Glandier, oświetlić teraźniejszość światłem 
dosyć tragicznym, w dzień, w który padłszy do jego nóg i objąwszy jego kolana, 
opowiedziała mu dramat swojego serca i swojej młodości, profesor Stangerson 
objął drżącymi ramionami swoje drogie dziecko. Potem złożył na jej uwielbianej 
głowie pocałunek przebaczenia, zmieszał swe łzy z łkaniem tej, która aż 
szaleństwem błąd swój odpokutowała i przysiągł jej, że nigdy nie była mu tak 
droga jak teraz, kiedy wie, ile przecierpiała. I ona odeszła trochę pocieszona. 
Lecz on, zostawszy sam, wstał jako zupełnie inny człowiek... Człowiek samotny, 
zupełnie samotny... Profesor Stangerson stracił swoją córkę i swoich bogów.

Patrzył zupełnie obojętnie na związek 
jej z Darzakiem, który przecie był jego najbardziej umiłowanym uczniem. Daremnie 
usiłowała Matylda rozgrzać serce ojcowskie gorętszą czułością. Czuła dobrze, że 
już do niej nie należy, że wzrok jego odwraca się od niej. Czuła, że jego błędne 
oczy wpatrywały się w przeszłość, w pewien obraz, który już nie jest jego, a 
który, ach biada, był nim kiedyś; że jeśli wracały do niej, do pani Darzacowej, 
to tylko po to, żeby widzieć przy jej boku nie tylko czcigodną postać zacnego 
człowieka, lecz zarazem także sylwetę wiecznie żyjącą, wiecznie bezwstydną tego 
drugiego, tego, który był pierwszym mężem, który mu ukradł córkę!... Przestał 
pracować!... Wielka tajemnica rozkładu materii, którą przyrzekł sobie przynieść 
ludziom rozwiązaną, miała zapaść w nicość, z której ją raz wydobył, a ludzie 
mieli znowuż iść, powtarzając jeszcze przez całe wieki bezmyślne słowa: Ex 
nihilo nihil!

Biesiadę uczyniła jeszcze posępniejszą 
rama, w której się odbywała, rama mroczna, rozjaśniona lampą gotycką, starymi 
kandelabrami kutymi z żelaza pośród pokrytych wschodnimi tkaninami murów 
fortecy, o które opierały się stare szafy, pochodzące jeszcze z czasów 
pierwszego najazdu Arabów i oblężeń „króla Ćwieczka”.

Kolejno przypatrywałem się biesiadnikom 
i tak odsłaniały mi się szczegółowe przyczyny ogólnego smutku. Państwo 
Darzacowie siedzieli obok siebie. Pani domu najwidoczniej nie chciała wcale 
rozłączać tak młodych małżonków, którzy wzięli ślub dopiero przedwczoraj. Z nich 
obojga był bezsprzecznie bardziej przygnębiony nasz przyjaciel Robert. Nie 
wyrzekł nawet jednego słowa. Pani Darzacowa mieszała się jeszcze do rozmowy, 
wymieniła z Arthurem Rance’em kilka banalnych uwag. Czyż mam tu dodawać, że po 
scenie z Rouletabille’em i Matyldą, którą to scenę widziałem z okna, 
oczekiwałem, że ona będzie bardziej przygnębiona... niemal zmiażdżona przez 
groźną wizję Larsana powstającego z wód. Lecz nie, przeciwnie, stwierdziłem 
widoczną różnicę między wyrazem przygnębienia, z którym ukazała się nam, na 
przykład na dworcu, a wyrazem obecnym, mówiącym o niemal zupełnie zimnej krwi. 
Można było nawet twierdzić, że ten widok raczej ją umocnił, a kiedy wieczorem 
podzieliłem się z Rouletabille’em tą refleksją, młody reporter zgodził się ze 
mną i wytłumaczył tę pozorną anomalię w sposób bardzo prosty. Matylda z 
pewnością nie bała się niczego tak bardzo jak powtórnego szaleństwa, a okrutna 
pewność, którą miała obecnie, że nie jest ofiarą halucynacji swego mózgu, 
wróciła jej trochę spokoju. Wolała bronić się przed Larsanem żyjącym, niż przed 
jego widziadłem. Podczas pierwszego widzenia się jej z Rouletabille’em w Wieży 
Kwadratowej, wtedy gdy ja kończyłem swoją toaletę, wydało się mojemu młodemu 
przyjacielowi, że uparcie trapi ją myśl, iż znowu popada w szaleństwo. 
Rouletabille, opowiadając mi o owym widzeniu się, wyznał mi, że nie mógł jej 
zwrócić bodaj trochę spokoju w inny sposób, jak tylko postępując wręcz 
przeciwnie niż Darzac, to znaczy wcale nie ukrywając przed nią, że oczy jej 
widziały dobrze i że widziały Fryderyka Larsana. Kiedy się dowiedziała, że 
Robert Darzac ukrywał przed nią ową rzeczywistość jedynie z obawy, żeby jej nie 
przerażać i że on pierwszy zatelegrafował do Rouletabille’a z prośbą o pomoc, 
wyrwało się z jej piersi westchnienie łudząco podobne do szlochu. Ujęła ręce 
Rouletabille’a i nagle zaczęła pokrywać je pocałunkami, jak to czyni matka w 
przystępie chciwej czułości z rączkami malutkiego dziecka. Widocznie 
instynktownie była wdzięczna młodemu człowiekowi, ku któremu nieprzeparcie 
ciągnęły ją wszystkie tajemnicze moce jej macierzyńskiego serca, za to, co od 
niej odepchnął; po prostu szaleństwo, które ustawicznie krążyło około niej i 
znowu zapukało do jej drzwi. W owej właśnie chwili oboje spostrzegli 
równocześnie przez okno wieży, wyprostowanego w barce Fryderyka Larsana. Zrazu 
patrzyli osłupiali, nieruchomi i milczący. Potem ze ściśniętego gardła 
Rouletabille’a wyrwał się okrzyk wściekłości i młodzieniec chciał się rzucić i 
biec na dół ku owemu człowiekowi. Widzieliśmy, jak go wstrzymywała Matylda, 
uczepiwszy się go i oparłszy się o parapet. Oczywiście straszne było to 
naturalne zmartwychwstanie Larsana, lecz mniej straszne od ustawicznego i 
nadprzyrodzonego zmartwychpowstawania Larsana, istniejącego jedynie w jej chorym 
mózgu... Teraz nie widziała Larsana wszędzie. Widziała go tam, gdzie on był!

Nerwowa i łagodna zarazem, już to 
cierpliwa, już to czasem niecierpliwa, odpowiadając Arthurowi Rance’owi, 
równocześnie najczulszą troskliwością otaczała pana Darzaca. Pełna uwagi, sama 
mu nakładała na talerz potrawy z cudownym i poważnym uśmiechem i czuwała nad 
tym, żeby go nie nużyła bliskość zbyt silnego światła. Robert dziękował jej i 
wydawał się, winienem to wyraźnie stwierdzić, strasznie nieszczęśliwy. I musiało 
mi przyjść na pamięć, że nieszczęsny Larsan zjawił się w sam czas, aby 
przypomnieć pani Darzacowej, iż przedtem była panią Janową 
Roussel-Ballmeyer-Larsanową przed Bogiem i wobec pewnych praw zaatlantyckich 
nawet przed ludźmi.

Jeśli celem Larsana było, ukazując się, 
zadać straszliwy cios szczęściu, którego dopiero czekano, celu owego dopiął 
najzupełniej!... I być może, jako historyk tych wypadków, winienem położyć 
nacisk na tym fakcie moralnym, ku wielkiemu zaszczytowi dla Matyldy, że to nie 
tylko zamęt, w którym się znalazł jej umysł wskutek ponownego zjawienia się 
Larsana, kazał jej dać Robertowi Darzacowi do zrozumienia pierwszego wieczora, w 
którym się znaleźli w cztery oczy – nareszcie sami! – w apartamencie Wieży 
Kwadratowej, że ten apartament jest dosyć obszerny i może oddzielnie ich rozpacz 
pomieścić. Lecz było w tym jeszcze poczucie obowiązku, świadomość tego, co winni 
sobie nawzajem, które to im podyktowały im najszlachetniejsze i najwznioślejsze 
postanowienia. Mówiłem już, że otrzymała bardzo religijne wychowanie nie od 
swego ojca, który był pod tym względem dosyć obojętny, lecz od kobiet, a 
zwłaszcza od starej ciotki z Cincinnati. Studia, którym następnie oddała się 
przy boku profesora, w niczym nie uszkodziły jej wiary i profesor pilnie 
wystrzegał się jakiegokolwiek wpływu na umysł córki w tym kierunku. Zachowała 
ona nawet w straszliwej chwili stworzenia nicości, teorii zrodzonej w mózgu jej 
ojca, a także teorii rozkładu materii, wiarę Pasteurów i Newtonów. I mawiała 
pośpiesznie, że jeśli udowodniono pochodzenie wszystkiego z nicości, to znaczy z 
nieważkiego eteru, i powrót wszystkiego do tej nicości, ażeby z niej wyjść znowu 
i tak wiecznie dzięki systemowi, który zbliżał się w szczególniejszy sposób do 
sławnych haczykowatych atomów starożytności, trzeba było jeszcze dowieść, że to 
nic, początek wszystkiego, nie zostało stworzone przez Boga. I jako dobra 
katoliczka wierzyła oczywiście, że tym Bogiem był jej Bóg, jedyny prawdziwy, 
który ma na ziemi swego zastępcę zwanego papieżem. Byłbym może pominął 
milczeniem teorie religijne Matyldy, gdyby do pewnego stopnia nie wpłynęły na 
postanowienia, które powzięła co do swego nowego wobec ludzi małżonka, kiedy 
wyszło na jaw, że mąż jej wobec Boga był jeszcze na tym świecie. Ponieważ śmierć 
Larsana wydawała się pewna, poszła po nowe błogosławieństwo ślubne za zgodą 
swego spowiednika, jako wdowa. I oto nie była już wdową, a wobec Boga 
równocześnie dwakroć zamężną. Co więcej, ta katastrofa nie była do naprawienia i 
ona sama powinna była ukazać temu biednemu smutnemu Darzacowi nadzieję lepszego 
losu, zależnego od kurii rzymskiej, do której należy jak najprędzej wnieść o 
rozwód. Krótko mówiąc, co zresztą wynika ze słów powyższych, państwo Darzacowie 
w czterdzieści osiem godzin po ślubie w Saint-Nicolas du Chardonnet zamieszkali 
w osobnych pokojach w głębi Wieży Kwadratowej. Zatem czytelnik zrozumie, że nie 
trzeba dodawać więcej, ażeby wyjaśnić nieukojoną melancholię Roberta i troskliwe 
pocieszenia Matyldy.

Nie znając bynajmniej dokładnie owego 
wieczora tych wszystkich szczegółów, domyślałem się jednak najważniejszego. Z 
państwa Darzaców oczy moje przeszły na sąsiada Matyldy, na Mr Arthura Wiliama 
Rance’a i myśl moja już zaprzątnęła się nowym przedmiotem obserwacji, kiedy 
starszy lokaj przyszedł z oznajmieniem, że stróż Bernier pragnie natychmiast 
mówić z Rouletabille’em. Ten wstał natychmiast, przeprosił obecnych i wyszedł.

— Jak to! — rzekłem — więc Bernierów 
nie ma już w Glandier?

Bernierowie ci – mąż i żona – byli, jak 
wiadomo, stróżami u pana Stangersona w Sainte-Geneviève-des-Bois. Opowiedziałem 
w Tajemnicy żółtego pokoju, jak Rouletabille wyzwolił ich wówczas, kiedy 
zostali oskarżeni o współudział w napadzie na pawilon de la Chênai. Wdzięczność 
ich wobec Rouletabille’a była z tego powodu bezgraniczna i odtąd mógł 
Rouletabille niezawodnie liczyć na ich oddanie. Pan Stangerson w odpowiedzi na 
moje pytanie pouczył mnie, że cała jego służba opuściła Glandier, z którym on 
się rozstał na zawsze. A ponieważ Rance’owie potrzebowali stróża do fortu 
Herkulesa, profesor z radością doradził im wziąć tych wiernych i oddanych ludzi, 
na których nie mógł się nigdy uskarżać, poza małą historią z kłusownictwem, 
która miała tak złe dla nich skutki. Obecnie mieszkali oni w jednej z wież bramy 
głównej, skąd doglądali ruchu wchodzących i wychodzących z fortu Herkulesa.

Rouletabille nie okazał najmniejszego 
zdumienia, kiedy lokaj oznajmił mu, że Bernier wzywa go na słówko: zatem, 
pomyślałem, już wiedział o ich obecności w Rochers Rouges. W ogóle zauważyłem – 
co mnie zresztą wcale nie zdziwiło – że Rouletabille zupełnie poważnie 
skorzystał z kilku minut, które ja poświęciłem toalecie i bezużytecznej 
pogadance z panem Darzakiem, myśląc równocześnie, że mój młody przyjaciel bawi w 
swoim pokoju.

To nagle odejście Rouletabille’a 
zmroziło wszystkich. Każdy zadawał sobie pytanie, czy ono nie stało w związku z 
jakim ważnym wypadkiem, dotyczącym powrotu Larsana. Pani Darzacowa była 
niespokojna. A ponieważ nie ukrywała wcale swego zaniepokojenia i Mr Arthur 
Rance, jak dobrze widziałem, uważał za stosowne także objawić pewien dyskretny 
niepokój. Dobrze tu będzie zaznaczyć, że Mr Arthur Rance i jego żona wcale nie 
byli wtajemniczeni we wszystkie nieszczęścia córki profesora Stangersona. 
Uważano, rzecz naturalna, za niepotrzebne mówić im o tajemnym małżeństwie 
Matyldy i Jana Roussela, który stał się Larsanem. Była to tajemnica rodzinna. 
Lecz wiedzieli lepiej, niż ktokolwiek inny – Arthur Rance, ponieważ był 
wmieszany w dramat Glandier, a jego żona, ponieważ mąż jej opowiedział o 
wszystkim – z jaką zaciekłością sławny ajent policyjny prześladował tę, która 
miała zostać panią Darzacową. Zbrodnie Larsana tłumaczyły się w oczach Arthura 
Rance’a po prostu jako bezładna namiętność i nie ma się wcale co dziwić, że 
człowiek, który tak długo kochał się w Matyldzie, że frenolog amerykański, nie 
szukał dla wytłumaczenia postępków Larsana niczego poza szaloną i beznadziejną 
miłością. Zaś co do Mrs Edith, zdałem sobie natychmiast doskonale sprawę z tego, 
że powody dramatu w Glandier nie wydały się jej wcale tak prostymi, jak to mówił 
jej mąż. Ażeby tak jak on mogła o tych rzeczach myśleć, trzeba by jej było żywić 
dla Matyldy entuzjazm Arthura Rance’a. Tymczasem przeciwnie, całe jej zachowanie 
się, które ja obserwowałem swobodnie a tak, że ona tego nawet nie podejrzewała, 
mówiło: No, ale cóż ostatecznie jest w tej kobiecie takiego, że wzniecała w 
sercach mężczyzn uczucia tak szlachetne i tak zbrodnicze przez tak wiele lat?... 
Czy to jest ta kobieta, dla której, będąc policjantem, zabija się, dla której, 
będąc wstrzemięźliwym, popada się w pijaństwo; dla której, będąc niewinnym, 
przyjmuje się karę? Cóż ona ma więcej ode mnie, która zdołałam tylko banalnie 
wydać się za męża, co nie byłby wcale moim, gdyby go ona nie była odepchnęła? 
Tak, cóż ona ma takiego? Nawet już nie jest młoda! A jednak mój mąż zapomina o 
mnie i jeszcze patrzy na nią! Oto, co wyczytałem w oczach Mrs Edith, która 
spoglądała na swego małżonka. Ach! te czarne oczy słodkiej, tęsknej Mrs Edith!

Winszuję sobie tych niezbędnych 
wyjaśnień, których właśnie udzieliłem czytelnikowi. Trzeba, żeby poznał uczucia, 
które zamieszkują serce każdego, w chwili, kiedy każdy ma odegrać jakąś rolę w 
dziwnym i niesłychanym dramacie, który się przygotowuje w mroku, otulającym fort 
Herkulesa. A jeszcze nie powiedziałem nic o starym Bobie ani o księciu Galiczu, 
lecz proszę nie wątpić, że i na nich przyjdzie także kolej. Wziąłem sobie bowiem 
za regułę w sprawie tak ważnej malować rzeczy i ludzi jedynie w miarę, jak się 
zjawiają w toku wydarzeń. Tak czytelnik przejdzie przez wszystkie zmiany, które 
niektórzy z nas przeżyli; lęk i spokój, tajemnicę i jasność, nierozumienie i 
zrozumienie. Tym lepiej, jeśli ostateczna i określona jasność zaświta w umyśle 
czytelnika prędzej, niż to się stało w moim. Ponieważ będzie miał tylko tyle 
środków co my, żeby widzieć jasno, dowiedzie sobie samemu, że posiada mózg godny 
czaszki Rouletabille’a.

Skończyliśmy pierwszy posiłek bez 
naszego młodego przyjaciela i wstaliśmy od stołu nie udzielając sobie nawzajem 
najgłębszych myśli, które były bardzo posępne. Matylda natychmiast po 
opuszczeniu Wilczycy poszła szukać Rouletabille’a, a ja odprowadziłem ją aż do 
wejścia zamkowego. Pan Darzac i Mrs Edith szli za nami. Pan Stangerson pożegnał 
się z nami. Arthur Rance który zniknął na chwilę, dopędził nas, gdyśmy weszli 
pod sklepienie. Noc była jasna, oświetlona księżycem. Mimo to zaświecono 
latarnie pod sklepieniem, które rozbrzmiewało od ciężkich, głuchych ciosów. I 
usłyszeliśmy głos Rouletabille’a: Dalej! jeszcze jeden wysiłek! — mówił 
on, a po nim inne głosy zaczęły pokrzykiwać, jak to czynią marynarze, kiedy 
holują barkę na brzeg u wejścia portu. W końcu uszy nasze napełnił wielki hałas. 
Miało się wrażenie, że się jest wewnątrz dzwonu. To dwa wielkie skrzydła 
olbrzymiej bramy żelaznej zwarły się po raz pierwszy od przeszło stu lat.

Mrs Edith była zdumiona tym manewrem i 
zapytała co się stało z kratą, która dotychczas zastępowała bramę. Ale Arthur 
Rance ujął ją za ramię i zrozumiała, że trzeba milczeć. Mimo to mruczała. 
Doprawdy, można by powiedzieć, ze czeka nas oblężenie. Lecz Rouletabille już 
nas porwał wszystkich na dziedziniec i oznajmił, śmiejąc się, że gdyby 
przypadkiem ktoś z nas pragnął przejść się do miasta, musi się zrzec na dziś 
wieczór takiego zamiaru, wobec tego, że wydał rozkazy i nikt nie może ani wyjść 
ze zamku, ani doń wejść. — Stary Jaques — dodał, wciąż udając żartobliwość — 
otrzymał odeń stosowne rozkazy, a wiadomo dobrze, że niemożliwą byłoby rzeczą 
przekupić tego starego sługę. Tak dowiedziałem się, że stary Jaques, którego 
poznałem w Glandier, towarzyszył profesorowi Stangersonowi, u którego spełniał 
posługi pokojowego. Poprzedniej nocy spał on w małym pokoiku w Wilczycy, 
przylegającym do pokoju jego pana, ale Rouletabille zmienił to wszystko i teraz 
właśnie stary Jaques zajął miejsce stróża we wieży A.

— A gdzież są Bernierowie? — zapytała 
zaciekawiona Mrs Edith.

— Oni są już umieszczeni we Wieży 
Kwadratowej, w pokoju wejściowym z lewej strony; będą stróżami Wieży 
Kwadratowej!... — odpowiedział Rouletabille.

— Ależ Wieża Kwadratowa wcale nie 
potrzebuje stróża! — zawołała Mrs Edith, której przestrach nie miał granic.

— Otóż właśnie tego nie wiemy — 
odpowiedział bez dalszych wyjaśnień reporter.

Ale odprowadził na bok Mr Arthura 
Rance’a i dał mu do zrozumienia, że powinien wtajemniczyć swą żonę, iż Larsan 
znowu się zjawił. Pragnąc dalej ukrywać prawdę przed panem Stangersonem, nie 
można było tego uczynić bez inteligentnej pomocy Mrs Edith. W końcu dobrze to 
było, że odtąd w forcie Herkulesa każdy był przygotowany na wszystko, inaczej 
mówiąc: nie mógł się spotkać z żadną niespodzianką.

Potem przeszliśmy przez pierwszy 
dziedziniec i znaleźliśmy się u Bramy Ogrodnika. Mówiłem już, że brama H 
stanowiła wejście na drugi dziedziniec; lecz bardzo już dawno temu fosę w tym 
miejscu zasypano. Ongi znajdował się w tym miejscu most zwodzony.
Rouletabille oznajmił nam, ku wielkiemu naszemu 
osłupieniu, że nazajutrz każe oczyścić fosę i założyć most zwodzony!

Zaś w tejże chwili zajął się tym, żeby 
służba zamku zamknęła tę bramę rodzajem bramy tymczasowej, w braku lepszej, 
zrobionej z desek i starych skrzyń, które wywleczono z Wieży Ogrodnika. Tak 
zamek został zabarykadowany i Rouletabille teraz sam 
jeden śmiał się głośno, gdy Mrs Edith, wtajemniczona 
pośpiesznie przez swego męża, nie mówiła już nic, bawiąc się in petto 
cudownie tymi gośćmi, którzy zmienili jej obronny zamek w miejsce niezdobyte, 
ponieważ lękali się zbliżenia jednego mężczyzny, jednego jedynego mężczyzny!... 
Bo też Mrs Edith nie znała wcale owego człowieka i nie 
przeżyła Tajemnicy żółtego pokoju. Co do innych – i Arthur Rance także do 
nich należał – uważali wszystko za zupełnie naturalne i za rzecz całkiem 
rozumną, iż Rouletabille obwarował ich przeciw czemuś 
nieznanemu, przeciw tajemnicy, przeciw czemuś niewidocznemu, przeciw temu, o 
czym nie wiedziano, a co krążyło po nocy wokoło fortu Herkulesa.

W tej bramie 
Rouletabille nie umieścił nikogo, gdyż posterunek ten na noc obecną 
zachował dla siebie, stąd mógł czuwać nad pierwszym i nad drugim dziedzińcem. 
Był to punkt strategiczny, który panował nad całym 
zamkiem. Nie można było z zewnątrz dojść aż do Darzaców inaczej, 
jak przechodząc najpierw przed starym Jaques’em w
A, potem przed Rouletabille’em w H i przed 
małżeństwem Bernierów, którzy strzegli drzwi K Wieży Kwadratowej. 
Młodzieniec orzekł, że wyznaczona straż nie  pójdzie wcale spać. Kiedyśmy 
przechodzili blisko studni na dziedzińcu Śmiałego, zobaczyłem w świetle 
księżyca, że zdjęto z niej okrągłą deskę, która ją zamykała. Zobaczyłem również 
na brzegu studni wiadro uwiązane na linie. Rouletabille 
wyjaśnił mi, że chciał zbadać, czy ta stara studnia łączy się z morzem i że 
wydobył z niej wodę najzupełniej słodką, co dowodziło, że woda ta nie ma żadnej 
styczności z czymś słonym. Następnie postąpił kilka kroków ku pani
Darzacowej, która nas zaraz pożegnała i weszła do Wieży 
Kwadratowej. Pan Darzac pozostał na prośbę Rouletabille’a 
z nami, toż samo Arthur Rance. Kilka zwrotów tłumaczenia się, pod adresem
Mrs Edith, dało jej do zrozumienia, że ją grzecznie 
proszono, ażeby poszła spać. Uczyniła to z dosyć niedbałym wdziękiem, żegnając 
Rouletabille’a ironicznym: Dobranoc, panie kapitanie!

Kiedyśmy znaleźli się sami, bez kobiet, 
Rouletabille pociągnął nas ku bramie, do małej izdebki ogrodnika. Był to 
pokoik bardzo ciemny, z niskim sufitem, gdzie można było doskonale ukryć się i 
widzieć, nie będąc widzianym. Tam to Arthur Rance, Robert Darzac, 
Rouletabille i ja w nocy, nawet bez latarni odbyliśmy pierwszą wojenną 
naradę. Dalibóg, nie umiałbym znaleźć innej nazwy dla tego zgromadzenia ludzi 
zaniepokojonych, którzy schronili się za murami tego starego obronnego zamku.

— Możemy tutaj spokojnie rozprawiać; 
nikt nas nie usłyszy i nikt nam nie przeszkodzi. Gdyby kto wtargnął przez 
pierwszą bramę, której strzeże stary
Jaques, ostrzeże nas natychmiast straż przednia 
umieszczona pośrodku pierwszego dziedzińca a skryta w ruinach kaplicy. Tak, 
umieściłem tam, panie Rance, pańskiego ogrodnika. Sądząc według tego, co mi 
mówiono, można być pewnym tego człowieka. Czy tak? Niechże mi pan powie, co pan 
o nim myśli?

Słuchałem 
Rouletabille’a z zachwytem. Mrs Edith miała 
słuszność. On naprawdę zamianował sam siebie kapitanem i oto w mig wydał 
odpowiednie rozporządzenia dla obrony stanowiska. I doprawdy wyobrażam sobie, że 
nie miał wcale ochoty wydać placówki tej za żadną cenę, że raczej byłby gotów 
wysadzić się wraz z nami w powietrze, niźli się poddać. Ach! ten mały, dzielny 
dowódca! Istotnie trzeba było wielkiej sprawności, żeby przedsięwziąć obronę 
fortu Herkulesa przeciw Larsanowi, sprawności większej, 
niż gdyby chodziło o tysiąc oblegających, jak to się zdarzyło jednemu z hrabiów 
Mortola, który dla oswobodzenia zamku musiał wystawić ciężkie działa, kolubryny 
i bombardy, a potem trapić nieprzyjaciela do połowy przetrzebionego celnym 
ogniem artylerii, co należała do najbardziej wyćwiczonych w owej epoce. Lecz 
dziś cóżeśmy to mieli zwalczać? Ciemności! Gdzie był nieprzyjaciel? Wszędzie i 
nigdzie! Nie mogliśmy ani mierzyć, nie widząc celu, ani tym mniej bronić się, 
nie wiedząc, gdzie mamy zwrócić swe ciosy. Nie pozostawało nam nic innego, jak 
mieć się na baczności, zamknąć się, czuwać i czekać!

Mr Arthur Rance 
oświadczył Rouletabille’owi, że ręczy za swego ogrodnika 
Mattoniego. Wówczas nasz młodzieniec, pewny 
bezpieczeństwa z tej strony zaczął nam najpierw ogólnie wyjaśniać sytuację. 
Zapalił swą fajeczkę, pociągnął z niej gwałtownie trzy lub cztery razy i rzekł:

— Panowie! Czy można przypuszczać, że 
Larsan, ukazawszy się nam tak zuchwale tuż pod naszymi murami, tak żeby z nas 
zadrwić i wyzwać nas, ograniczy się do tej platonicznej manifestacji? Czy 
zadowoli się powodzeniem moralnym, które zatrapi, przerazi i zniechęci część 
załogi? I czy zniknie? Prawdę mówiąc, wcale tak nie myślę. Najpierw, ponieważ to 
nie leży w jego charakterze na wskroś wojowniczym, który nie zadawala się 
połowicznymi powodzeniami, a potem, ponieważ nic go nie zmusza do zniknięcia! 
Pomyślcie panowie, że on może przeciwko nam przedsiębrać wszystko, a my 
przeciwko niemu jedynie bronić się i godzić weń, jeśli zdołamy, jeśli on na to 
pozwoli! My istotnie nie możemy się spodziewać żadnej pomocy z zewnątrz, a on 
naturalnie może. I dlatego jest taki śmiały i spokojny. Kogóż my możemy wezwać 
na pomoc?

— Prokuratora! — rzekł z pewnym 
wahaniem Arthur Rance, gdyż był przekonany, że jeśli 
Rouletabille z tą hipotezą się nie liczył, to musiał mieć po temu jakiś 
tajemny powód.

Rouletabille
spojrzał na Rance’a z litością, która nie była 
pozbawiona pewnego wyrzutu. I rzekł zimnym tonem, który pouczył wyraźnie Arthura
Rance’a o niewczesności jego propozycji:

— Winien pan zrozumieć, panie, że nie 
po to uwolniłem Larsana z Wersalu z rąk sprawiedliwości francuskiej, żeby go w 
Rochers Rouges wydać sprawiedliwości włoskiej.

Mr Arthur Rance, który nie wiedział, 
jak już powiedziałem, o pierwszym małżeństwie córki profesora Stagersona, nie 
mógł, jak my, zdać sobie sprawy z tego, jak bardzo 
niemożliwą było rzeczą odkryć istnienie Larsana, żeby zarazem nie wywołać, 
zwłaszcza po obrzędzie w Saint-Nicolas du Chardonnet, najokropniejszego skandalu 
i najstraszniejszej katastrofy. Jednakowoż pewne niewyjaśnione szczegóły procesu 
wersalskiego powinny były uderzyć go dostatecznie, żeby zrozumiał, że 
obawialiśmy się przede wszystkim tego, żeby nie zainteresować publiczności na 
nowo tym, co by nazywano Tajemnicą Panny Stangerson.

Zrozumiał on tego wieczora lepiej niż 
kiedykolwiek, że Larsan trzymał nas jedną z tych strasznych tajemnic, które 
decydują o czci lub śmierci ludzi, poza obrębem wszelkich władz ziemi.

Skłonił się tedy przed panem Darzakiem, 
nie mówiąc ni słowa. Lecz ukłon ten oznaczał najoczywiściej, że Mr Arthur Rance 
był gotów walczyć za sprawę Matyldy jak szlachetny rycerz, który mało troszczy 
się o powody walki w chwili, kiedy umiera się za swoją wybraną. Przynajmniej ja 
tak sobie tłumaczyłem jego ruch, w przekonaniu, że Amerykanin, mimo swego 
niedawnego ożenku, wcale nie zapomniał o swej dawnej miłości.

Pan Darzac rzekł:

Ten człowiek powinien zniknąć, ale 
cicho; trzeba zawrzeć z nim pokój, albo go zabić!... Lecz pierwszym warunkiem 
jego zniknięcia jest tajemnica jego pojawienia się. Zresztą w imieniu swojej 
żony proszę panów, zróbcie wszystko możliwe, żeby tylko pan Stangerson nie 
dowiedział się, że nam grożą ciosy tego bandyty!

— Życzenia pani Darzacowej są rozkazami 
— odparł Rouletabille. — Pan Stangerson nie dowie się o niczym!

Następnie zastanawiano się nad 
dokonanym już rozmieszczeniem służby i nad tym, czego po niej można się 
spodziewać. Na szczęście stary Jaques i Bernierowie byli 
już do połowy wtajemniczeni we wszystko i niczemu się nie dziwili. Mattoni był 
dosyć wierny, ażeby słuchać Mrs Edith nie rozumiejąc. Innych się nie liczyło. 
Był tam jeszcze Walter, służący starego Boba, lecz ten odjechał ze swym panem do 
Paryża i miał dopiero z nim wrócić.

Rouletabille wstał, wymienił przez okno 
jakiś znak z Bernierem, który stał na progu Wieży Kwadratowej, i wrócił między 
nas.

— Larsan musi być niedaleko — powiedział. — 
Podczas obiadu obszedłem całą placówkę. Rozporządzamy poza 
bramą północną cudowną obroną naturalną i socjalną, która zastępuje 
doskonale starożytny barbakan zamku. Mamy tam o pięćdziesiąt kroków po stronie 
francuskiej dwa posterunki straży skarbowej francuskiej i włoskiej, których 
nieubłagana czujność może nam być bardzo pomocna. Stary Bernier jest w 
doskonałych stosunkach z tymi ludźmi i chodziłem z nim do nich na wywiady. 
Strażnik włoski mówi jedynie po włosku, lecz strażnik francuski mówi obu 
językami, a raczej narzeczem miejscowym, i ten właśnie strażnik (który nazywa 
się Michel, jak mi powiedział Bernier) posłużył nam jako tłumacz. Za jego 
pośrednictwem dowiedzieliśmy się, że obaj nasi strażnicy bardzo żywo 
zainteresowali się niezwykłym manewrem, który odbyła naokoło półwyspu Herkulesa
mała barka Tullia, przezwanego Morskim Katem. 
Stary Tullio, to dawny znajomy jednego z naszych strażników. Jest on 
najzdolniejszym przemytnikiem w tych stronach. Wiózł on tego wieczora w swej 
barce jakieś indywiduum, którego jeszcze nigdy nie widzieli. Barka Tullia i ów 
nieznajomy zniknęli z boku przylądka Garibaldiego. Poszedłem tam ze starym
Bernierem i prócz pana Darzaca, który tam poprzednio 
poszedł, nic nie zauważyliśmy. A jednak Larsan musiał wylądować… mam takie 
przeczucie. W każdym razie jestem pewny, że barka Tullia wylądowała blisko 
przylądka Garibaldiego. 

— Czy pan tego pewny? — zawołał pan Darzac.

— Czemu pan jest tego tak pewny? — zapytałem.

— Ba! — Odpowiedział Rouletabille — pozostawiła ślad swego dzioba 
w nadbrzeżnym żwirze i, lądując, zgubiła fajerkę na szyszki, której Tullio używa 
do oświetlenia wody, łowiąc polipy podczas spokojnych nocy.

— Larsan z pewnością wysiadł! — 
dodał pan Darzac. — On jest z pewnością w Rochers Rouges!

— W każdym razie, jeśli barka pozostawiła go w Rochers Rouges, nie 
wyszedł z nich — rzekł Rouletabille. — Dwa posterunki straży są umieszczone na 
wąskiej drodze, która wiedzie z Rochers Rouges do Francji tak, że nikt nie mógł 
przejść tamtędy niespostrzeżony za dnia ani też w nocy. Z drugiej strony wiecie 
panowie, że Rochers Rouges tworzą rodzaj zamkniętej ulicy i że drożyna 
zatrzymuje się przedętymi skałami na sto mniej więcej metrów od granicy. Drożyna 
ta idzie między Rochers i morzem. Rochers są prostopadłe i stanowią urwisty 
brzeg, jakie sześćdziesiąt metrów wysoki.

— Z pewnością — rzekł Arthur Rance, 
który dotąd milczał i zdawał się bardzo zaintrygowany — nie mógł się wdrapać na 
ten brzeg.

— On się musiał ukryć w grotach — 
zauważył Darzac — istnieją w tym brzegu głębokie nory.

— Tak i ja myślałem — rzekł Rouletabille. — Toteż poszedłem sam do 
Rochers Rouges, odesławszy wprzód starego Berniera.

— Było to bardzo nieroztropne — zauważyłem.

— Było to właśnie roztropne! — poprawił Rouletabille. — Chciałem 
Larsanowi powiedzieć coś w cztery oczy, bez świadka... Otóż, poszedłem do 
Rochers Rouges przed groty i wywoływałem Larsana.

— Wołał go pan! — krzyknął Arthur 
Rance.

— Tak! wołałem go z początku nocy, 
powiewałem chustką, jak to czynią parlamentarze swoją białą chorągwią. Lecz nie 
wiem, czy mnie wcale nie słyszał, czy nie widział mej chustki?... dość, że nie 
odpowiedział.

— Może go już tam nie było — rzuciłem domysł.

— Nic nie wiem!... Słyszałem hałas w 
jednej grocie!...

— I nie wszedł pan do niej!? - zapytał 
żywo Arthur Rance.

— Nie — odrzekł po prostu Rouletabille 
— ale przecie pan nie przypuszcza, że to ze strachu przed nim?...

— Pójdźmy tam! — zawołaliśmy wszyscy, 
zrywając się równocześnie. — Trzeba z nim już raz skończyć.

— Myślę — rzekł Arthur Rance — żeśmy 
nigdy nie mieli lepszej sposobności do przychwycenia Larsana. No, przecie 
zrobimy z nim, co się nam spodoba w głębi Rochers Rouges!

Darzac i Arthur Rance byli już gotowi; 
ja czekałem, co powie Rouletabille. Ruchem ręki uspokoił ich i prosił, żeby 
usiedli...

— Trzeba pamiętać o tym — rzekł on — 
że Larsan mógł jedynie tak postąpić, o ile nas chciał zwabić do grot Rochers 
Rouges. Pokazuje się nam, ląduje prawie w naszych oczach u przylądka Garibaldiego; gdyby wołał, przejeżdżając pod naszymi oknami: 
Wiecie, jestem w Rochers Rouges! Czekam na was! Przybywajcie!... nie byłby 
może bardziej wymowny ni otwarty.

— Poszedł pan do Rochers Rouges 
— odparł Arthur Rance, który zresztą wyraźnie czuł się dotknięty argumentem 
Rouletabille’a... — i on się nie pokazał. On się tam ukrywa i obmyśla 
jakąś ohydną zbrodnię na tę noc... Trzeba go stamtąd wykurzyć.

— Bez wątpienia — rzekł na to Rouletabille — moja wycieczka do Rochers Rouges nie wydała żadnego skutku, gdyż 
poszedłem tam sam... lecz, gdybyśmy tam poszli wszyscy, możemy znaleźć skutek po 
powrocie...

— Po powrocie? — zapytał Darzac, który 
nic a nic nie rozumiał.

— Tak — wyjaśnił Rouletabille — 
po powrocie do zamku, w którym byśmy zostawili panią Darzacową samą i której 
byśmy może już nie zastali.... Ach — dodał wśród ogólnego milczenia — to jest 
tylko hipoteza. W tym wypadku wolno nam rozumować jedynie hipotezami.

Spojrzeliśmy wszyscy po sobie i ta 
hipoteza przygniotła nas niby kamień. Oczywista rzecz, że bez 
Rouletabille’a bylibyśmy zrobili wielkie głupstwo, bylibyśmy może 
ściągnęli jakie nieszczęście...

Rouletabille wstał zadumany.

— W gruncie rzeczy — powiedział 
w końcu — nie mamy nic lepszego do roboty tej nocy, jak zabarykadować się. Ach! 
to tylko barykada prowizoryczna, gdyż od jutra zamek musi być naprawdę sposobny 
do obrony. Kazałem zamknąć bramę żelazną i straż nad nią zleciłem staremu 
Jaques’owi. Mattoniego postawiłem na straży w kaplicy. Umieściłem tu 
barykadę pod bramą, która jest jedynym punktem słabym w drugim kole i sam będę 
strzegł tej barykady. Stary Bernier będzie całą noc czuwał u drzwi Wieży 
Kwadratowej, a jego żona, która ma bardzo dobre oczy, a której nadto kazałem dać 
lornetkę marynarską, zostanie aż do rana na platformie wieży. Sainclair zajmie 
miejsce w małym pawiloniku z liści palmowych, na tarasie Wieży Okrągłej. Z 
wysokości tego tarasu będzie czuwał ze mną nad całym drugim dziedzińcem, 
promenadami i parapetami. Mr Arthur Rance i pan Darzac udadzą się na pierwszy 
dziedziniec i tam powinni przechadzać się aż do świtu, pierwszy na promenadzie 
zachodniej, drugi na promenadzie wschodniej, które razem ograniczają pierwszy 
dziedziniec od strony morza. Służba będzie tej nocy twarda, gdyż nie jesteśmy 
jeszcze zorganizowani. Jutro ustanowimy stały porządek, dotyczący naszej małej 
załogi i służby, na którą można z całą pewnością liczyć. Służbę niepewną usunie 
się z placu. Panowie przyniesiecie tu, do tej bramy po kryjomu wszystką możliwą 
broń, strzelby, rewolwery. Będzie się je rozdzielało w miarę potrzeby. 
Obowiązkiem jest strzelać do każdego, kto nie odpowie na kto idzie 
i kto nie da się poznać. Nie będzie wcale hasła, bo to do niczego. Dla przejścia 
wystarczy wygłosić swoje nazwisko i ukazać swą twarz. Zresztą nikt prócz nas nie 
będzie miał prawa przechodzić. Od jutra rana każę ustawić u wejścia wewnętrznego 
bramy północnej kratę, która do tego wieczora zamykała wejście zewnętrzne – 
wejście, które odtąd zamyka brama żelazna. A za dnia dostawcom nie będzie wolno 
wchodzić za kratę. Będą składali swe towary w małej izdebce wieży, w której 
umieściłem starego Jaques’a. Co wieczór o godzinie siódmej brama żelazna będzie 
zamykana. Jutro rano również Mr Arthur Rance każe sprowadzić stolarzy, murarzy i 
cieślów. Wszystkich tych ludzi będzie się liczyło i nie będzie im wolno pod 
żadnym pozorem przechodzić przez bramę drugiego okola. Również będzie się 
liczyło tych ludzi przed siódmą wieczorem, o której godzinie najpóźniej winni 
odejść. W tym dniu rzemieślnicy owi muszą zupełnie skończyć swą robotę, 
mianowicie zbudować mi drzwi dla mojej bramy, naprawić małą szczelinę w murze, 
który łączy Nowy Zamek z Wieżą Śmiałego i drugą małą szczelinę, która znajduje 
się tuż obok starej wieży narożnej (B na planie) broniącej rogu 
północno-zachodniego pierwszego dziedzińca. Panie Rance, niech mi pan wyszuka 
wszystką broń, którą pan rozporządza tego wieczora... Ja pożyczyłem swój 
rewolwer staremu Bernierowi, który będzie przechadzał się 
przed drzwiami mieszkania pani Darzacowej...

Kto by nie znał wypadków, zaszłych w 
Glandier, a usłyszałby te słowa Rouletabille’a,
z pewnością uważałby za szaleńców i tego, który mówił, i tych, którzy 
słuchali! Lecz gdyby, powtarzam, ów człowiek przeżył noc zagadkowej galerii 
i noc nieprawdopodobnego trupa, uczyniłby jak i ja: nabiłby swój rewolwer 
i czekał dnia — bez żadnych uwag.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Kilka dat 
historycznych, dotyczących Jana Roussella-Larsana-Ballmeyera

 


W godzinę później byliśmy wszyscy na 
swych posterunkach i maszerowaliśmy tam i z powrotem wzdłuż parapetów, zwracając 
baczną uwagę na ziemię, niebo i morze, słuchając z lękiem najmniejszych szmerów 
nocy, oddechu morza, wiatru z pełnego morza, który zaczął grać o trzeciej nad 
ranem. Mrs Edith, która wstała, przyszła do 
Rouletabille’a pod jego bramę. On mnie zawołał, oddał mi w straż bramę i 
Mrs Edith, a sam poszedł badać posterunki. Mrs 
Edith była w doskonałym humorze. Sen ją pokrzepił i najwidoczniej szalenie 
bawiła się bladością swojego męża, któremu przyniosła szklankę whisky.

— A! to ogromnie zabawne! — mówiła do 
mnie, klaszcząc w małe dłonie. — To ogromnie zabawne! Ach, jakżebym chciała go 
poznać!...

Nie mogłem opanować dreszczu na to 
bluźnierstwo. Stanowczo istnieją małe duszyczki romantyczne, które nie wzdrygają 
się przed niczym i w swej nieświadomości wyzywają przeznaczenie. Och, 
nieszczęśliwa, żebyż się była lękała.

Przepędziłem dwie czarowne godziny u Mrs
Edith, opowiadając jej okropne rzeczy o Larsanie, wszystkie 
historyczne. A ponieważ tu nadarza się sposobność przedstawić czytelnikowi
historycznie, jeśli mi wolno użyć tego wyrażenia, które doskonale oddaje 
moją myśl, tego Larsana-Ballmeyera, którego prawdziwość z powodu niesłychanej 
roli, jaką odegrał w Tajemnicy żółtego pokoju, niektórzy śmieli podać w 
podejrzenie. Ponieważ w Perfumach Czarnej Damy rola ta dochodzi do 
szczytów, które niektórym mogą wydać się nieosiągalne, uważam za swój obowiązek 
przygotować umysł czytelnika, tak żeby na końcu uznał, ze jestem tylko 
pospolitym kronikarzem afery jedynej w świecie, której wcale nie wymyśliłem. 
Zresztą Rouletabille, w razie gdyby mi się nieroztropnie zachciało dodać do tak 
przedziwnej i naturalnej historii, jakie upiększenie zaczerpnięte z wyobraźni, 
sprzeciwiłby się i wypaliłby mi słowa prawdy bez ogródek. Wchodzą tu w grę 
sprawy zbyt poważne i taka publikacja pociągnęłaby za sobą bardo przykre 
konsekwencje, gdybym siebie nie zmusił do opowiadania surowego, trochę suchego i 
metodycznego. Odeślę tedy tych, co by mnie chcieli podejrzewać o jakąś powieść 
policyjną – padło to wstrętne słowo – do procesu wersalskiego. Mecenasi Henri 
Robert i Andrèe Hesse, którzy bronili pana Roberta Darzaca, wygłosili tam 
cudowne mowy obrończe, które zostały zastenografowane i, z których oni z 
pewnością musieli zachować kopie. Wreszcie nie trzeba zapominać, że dawno 
przedtem, nim przeznaczenie starło Larsana-Ballmeyera i Józefa Rouletabille’a ze 
sobą, elegancki bandyta zadał kronikarzom sądowym ciężką pracę. Wystarczy 
otworzyć Gazette des Tribunaux i przebiec sprawozdania wielkich 
dzienników z dnia, w którym Ballmeyer został skazany przez sąd przysięgłych na 
dziesięć lat ciężkich robót, ażeby się dowiedzieć, co to za typ. Tedy łatwo 
zrozumieć, że nie potrzeba nic więcej wymyślać o człowieku, kiedy można o nim 
opowiedzieć podobną historię. I tak czytelnik, znając dotąd jego „rodzaj”, to 
znaczy sposób działania i niebywałą odwagę, będzie wystrzegał się uśmieszków, 
kiedy Józef Rouletabille umieścił między Ballmeyerem-Larsanem a panią Darzacową 
most zwodzony.

Pan Albert Bataille z Figaro, 
który wydał bajeczne Causes criminelles et mondaines, poświęcił 
Ballmeyerowi bardzo zajmujące stronice.

Ballmeyer miał szczęśliwe dzieciństwo. 
Nie doszedł wcale do łotrostwa, jak tylu innych, po przebyciu twardych dni 
nędzy. Jako syn bogatego komisanta z rue Molay mógł marzyć o innym losie. Lecz 
powołaniem jego było zagarniać cudze pieniądze. W zupełnie młodym wieku 
przeznaczył siebie do łotrostwa, jak inni przeznaczają siebie na przykład do 
Szkoły Min. Jego debiut był genialny. Historia ta jest po prostu 
nieprawdopodobna: Ballmeyer defrauduje list polecony, zaadresowany do domu jego 
ojca, potem jedzie ze skradzionymi pieniędzmi do Lyonu i pisze do swego rodzica:

 

Wielmożny Panie, jestem byłym 
wojskowym, wysłużonym i właścicielem medalu. Syn mój, urzędnik pocztowy, chcąc 
zapłacić dług karciany, zdefraudował w ambulansie pocztowym list zaadresowany do 
pana. Zgromadziłem całą rodzinę; za kilka dni będziemy mogli zebrać sumę 
potrzebną do pokrycia tej straty. Jest pan ojcem: proszę ulitować się nad ojcem! 
Niech pan nie łamie życia człowieka dotąd honorowego!

 

Stary Ballmeyer zgodził się wielce szlachetnie na tą zwłokę. I 
czeka jeszcze dotąd pierwszej raty, a raczej już nie czeka, gdyż po dziesięciu 
latach proces wykazał mu, kto naprawdę, był winnym.

Ballmeyer, mówi pan Albert Bataille, 
zdaje się otrzymał od natury wszystkie właściwości typowego łotra: nadzwyczajną 
obrotność umysłu, dar przekonywania naiwnych, troskliwość o urządzenie 
wszystkiego i o szczegóły, geniusz transformacyjny, nieskończoną 
przezorność, do tego stopnia, że kazał znaczyć swą bielizną odpowiednimi 
literami, ilekroć zmieniał nazwisko. Lecz przede wszystkim charakteryzuje go, 
poza zdumiewającą zdolnością wymykania się, kokieteria w oszukiwaniu, w ironii i 
prowokacji wobec sprawiedliwości. Ze złośliwą radością sam denuncjował do 
prokuratorii wymyślonych winnych, wiedząc dobrze, jak bardzo opóźniają sprawę 
poszukiwania na drodze fałszywej.

Ta radość z mistyfikowania sędziów 
ujawnia się we wszystkich czynach jego życia.

We wojsku Ballmeyer obrada kasę swojej 
kompanii i oskarża kapitana-skarbnika.

Kradnie czterdzieści tysięcy franków na 
szkodę firmy Furetów i zaraz denuncjuje przed sędzią śledczym pana Fureta, że on 
sam siebie okradł. Sprawa Fureta pozostanie na długi czas sławną w kronikach 
sądowych pod rubryką od owego czasu klasyczną: podstęp z telefonem. 
Wiedza zastosowana do łotrostwa nie stworzyła dotąd nic lepszego.

Ballmeyer defrauduje weksel na tysiąc 
sześćset funtów sterlingów przysłany na ręce Braci Furetów, hurtowników i 
komisantów z rue Poissoniere, którzy mu dali miejsce w swym biurze. Następnie 
idzie na rue Poissoniere do mieszkania pana Fureta i, naśladując głos pana 
Edmunda Fureta, pyta telefonicznie bankiera Cohena, czy by nie mógł tego weksla 
dyskontować. Pan Cohen odpowiada twierdząco i w dziesięć minut później 
Ballmeyer, przeciąwszy drut telefoniczny, żeby uniemożliwić zlecenie przeciwne 
lub zapytanie w sprawie wyjaśnienia, każe podjąć pieniądze swemu potajemnemu 
wspólnikowi nazwiskiem Rivard, znajomemu jeszcze z batalionów w Afryce, dokąd 
obu wysłano za brzydkie sprawki w pułku.

Bierze następnie lwią część, a potem 
biegnie do Prokuratorii zadenuncjować Rivarda i, jak już o tym mówiłem, 
okradzionego, samego pana Edmunda Fureta!

W biurze pana Espierre’a, sędziego 
śledczego, któremu wyznaczono tę sprawę odbyła się przepyszna konfrontacja.

— Kochany panie Furet — rzekł 
Ballmeyer do przerażonego hurtownika — jest mi niezmiernie przykro, że muszę 
pana oskarżyć, ale pan winien przed sądem wyznać prawdę. Ta sprawa nie pociągnie 
za sobą żadnych konsekwencji, więc niech pan wyzna! Potrzebował pan czterdzieści 
tysięcy franków dla zlikwidowania małego długu w klubie wyścigowym i kazał je 
pan wypłacić swej firmie. To pan telefonował.

— Ja! ja! — jąkał się pan Edmund Furet, 
zupełnie zmiażdżony.

— Więc niech się pan przyzna, 
wszak wie pan dobrze, że poznano pański głos.

Nieszczęsny okradziony przesiedział 
pięknie osiem dni na Mazas, a policja wydała o nim okropny raport, tak dalece, 
że później pan Cruppi, wówczas adwokat generalny, obecnie minister handlu, 
musiał panu Furetowi wyrazić usprawiedliwienia ze strony sprawiedliwości. Co do 
Rivarda, został on skazany zaocznie na dwadzieścia lat ciężkich robót.

Tego rodzaju sprawek można by o 
Ballmeyerze opowiedzieć ze dwadzieścia. Istotnie na chwilę przed samym dramatem 
grywał komedię i to jaką komedię! Trzeba znać w całej rozciągłości historię 
jednej z jego ucieczek. Nic bardziej komicznego od awantury tego więźnia, 
piszącego długi a błahy elaborat jedynie po to, żeby móc go rozłożyć na stole 
sędziego, pana Villersa i, przerzucając druki, rzucić okiem na formułę rozkazów 
dotyczących uwolnienia więźniów.

Wróciwszy do Mazas, filut ten napisał 
list podpisany Villers, w którym, według podpatrzonej formuły, pan 
Villers prosił dyrektora więzienia, żeby więźnia Ballmeyera bezzwłocznie 
wypuścił na wolność. Lecz brakowało na papierze pieczęci sędziego.

Ballmeyer nie trapił się o taki 
drobiazg. Następnego dnia zjawił się do badania z listem, ukrytym w rękawie, 
obstawał przy swej niewinności, udał straszny gniew i, gestykulując pieczątką, 
którą wziął ze stołu, nagle potrącił kałamarz tak, że upadł na niebieskie 
spodnie dozorcy, który go przyprowadził.

Podczas gdy biedny Pandore otoczony 
przez sędziego i kancelistę, którzy mu wyrażali swoje współczucie, wycierał 
troskliwie swój mundur, Ballmeyer, korzystając z ogólnej nieuwagi, przybił 
śmiało pieczęć pod rozkazem uwolnienia i rzucił się do najgorliwszych 
przeprosin.

Sprawa była wygrana. Oszust wyszedł, 
rzucając niedbale papier z podpisem i pieczęcią straży.

— Cóż to myśli pan Villers — rzekł — że 
mi każe nosić swoje papiery! Czy uważa mnie za swego sługę?

Straż podniosła skwapliwie druk, a 
pełniący służbę podoficer żandarmerii kazał go Zanieść pod wskazanym adresem na 
Mazas. Był to rozkaz bezzwłoczneao wypuszczenia na wolność niejakiego 
Ballmeyera. Tego samego wieczora Ballmeyer był wolny.

Była to jego druga ucieczka. 
Aresztowany za okradzenie Fureta, wymknął się pierwszy raz, rzuciwszy pieprzem w 
oczy żandarmowi, który go prowadził do więzienia i następnie uciekając, co miał 
sił w nogach. Tego samego wieczora wyświeżony i wystrojony był na premierze w 
Comedie-Française. Już w czasie, kiedy został skazany przez sąd wojskowy na pięć 
lat robót publicznych, za okradzenia swej kompanii, bez powodzenia usiłował 
wymknąć się z Cherche-Midi, kazawszy się zawiązać we worze z papierami do 
wyrzucenia. Nieprzewidziany powtórny apel unicestwił ten wybornie pomyślany 
plan.

Lecz trudno byłoby dojść do końca, 
gdyby tu przyszło opowiedzieć wszystkie zdumiewające awantury Ballmeyera.

A potem po kolei, jako hrabia de 
Maupas, wicehrabia Drouet d’Erlon, hrabia de Mottevill, hrabia de Bonneville Historyczne, 
elegancki, piękny gracz, nadający ton modzie, przebiega plaże i nadmorskie miast 
kąpielowe: Biarritz, Aix-les-Bains, Luchon, przegrywając w klubach po dwa 
tysiące franków na wieczór, otaczany przez piękne damy, które walczyły o jego 
uśmiechy. Gdyż ten szczwany łotr był zarazem doskonałym uwodzicielem. We wojsku 
będąc, pozyskał względy, na szczęście platoniczne, córki swego pułkownika!... 
Czy teraz zna pani ten „typ”?

Otóż z tym człowiekiem zaczął walczyć 
Rouletabille.

Zdawało mi się, żem owego wieczora 
dostatecznie pouczył Mrs Edith co do osobistości sławnego bandyty. Słuchała mnie 
ona w głębokim milczeniu, które w końcu zaczęło mnie dziwić i oto, kiedym się 
nad nią nachylił, spostrzegłem, że śpi. Mogło to oczywiście wzbudzić we mnie 
niewielkie wyobrażenie o tej małej osóbce. Lecz, ponieważ pozwoliła mi siebie 
oglądać dowolnie długo, wyniknęły z tego przeciwne uczucia, które na próżno 
starałem się później wypłoszyć ze serca.

Noc minęła bez niespodzianek. Kiedy 
dzień nadszedł, przywitałem go z westchnieniem wielkiej ulgi. Mimo to 
Rouletabille pozwolił mi pójść spać dopiero o godzinie ósmej, aż nie ułożył 
porządku służby dziennej. Stał on już pośrodku rzemieślników, którzy żwawo 
pracowali około szczeliny wieży B. Roboty zostały wykonane tak sumiennie 
i porządnie, że zamek obronny Herkulesa był tego wieczora tak hermetycznie 
zamknięty w rzeczywistości, jak to wskazują linie planu. Usiadłszy rankiem na 
głazie, Rouletabille zaczął już rysować w swym notatniku plan, który 
przedłożyłem czytelnikowi i podczas, gdy ja, zmęczony nieprzespaną nocą, 
czyniłem śmieszne wysiłki, żeby nie zamknąć oczu, mówił do mnie:

— Widzi pan, panie Sainclair! Naiwni 
myślą, że ja się obwarowuję, żeby się bronić. Ale w tym jest tylko ubożuchna 
część prawdy: gdyż ja się obwarowuję przede wszystkim po to, żeby rozumować. 
I jeśli naprawiam szczeliny, to mniej po to, żeby Larsan nie mógł wejść, niż, 
żeby swemu rozumowi oszczędzić sposobności do „ucieczki”. Na przykład nie 
mógłbym rozumować w lesie! Jakże pan będzie rozumował w lesie? W lesie rozum 
ucieka na wszystkie strony. Lecz w zamku obronnym, debrze zamkniętym, mój 
przyjacielu, to jest tak jak w dobrze zamkniętym kufrze żelaznym: jeśli pan jest 
wewnątrz i nie jest szalony, to i rozum pański musi się tam znaleźć!

— Tak, tak — powtarzałem, kiwając 
głową — rozum pański musi się tam znaleźć!...

— No dobrze, ale przede wszystkim — 
rzekł on wówczas — niech pan idzie spać, bo pan już śpi, stojąc.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

Niespodziewane 
przybycie starego Boba

 


Zapukano do mych drzwi około jedenastej rano. Głos starej 
Bernierowej oznajmił mi, że Rouletabille wydał rozkaz, żebym wstał. Zerwałem się 
i podbiegłem do okna. Zatoka jaśniała niezrównanie, a morze było tak 
przejrzyste, że światło słoneczne przenikało je, jak gdyby przeczyste szkło tak, 
iż było widać skały, algi i mchy, i całe dno morskie. Zdawało się, że żywioł 
płynny przestał je osłaniać. Harmonijna krzywizna mentońskiego brzegu zamykała 
te czyste fale niby kwitnąca rama. Białe i czerwone wille Garavanu zdawały się 
świeżo wykwitłe tej nocy. Półwysep Herkulesa był jak bukiet chwiejący się nad 
wodami, a stare kamienie zamku pachniały.

Nigdy przyroda nie wydała mi się słodsza, bardziej pociągająca, 
bardziej kochająca, a przede wszystkim godniejsza miłości. Pogodne powietrze, 
brzeg pełny swobody, omdlałe morze, liliowe góry, cały ten obraz, do którego 
moje zmysły człowieka północnego mało były przyzwyczajone, wywoływał myśli o 
pieszczotach. Wówczas to zobaczyłem jakiegoś człowieka, który bił morze. Och! 
bił morze z całej siły! Byłbym zapłakał na ten widok, gdybym był poetą. Zdawało 
się, że tym nikczemnikiem miota jakaś okropna wściekłość. Nie mogłem zdać sobie 
sprawy z tego, co podnieciło jego gniew przeciw tej spokojnej fali. Lecz 
najwidoczniej miał jakiś poważny powód do niezadowolenia, gdyż nie zaprzestawał 
wcale swych uderzeń. Uzbrojony w potężną pałkę stał w swej małej barce, którą 
wiosłem wprawiał w ruch lękliwy, drżący dzieciak i wymierzał morzu rzęsisty grad 
uderzeń, czym wywoływał milczące oburzenie kilku cudzoziemców, przybyłych na 
brzeg. Lecz jak to się zawsze zdarza w podobnych wypadkach, w których się 
człowiek lęka mieszać w nieswoje rzeczy, pozwolili mu bez protestu dalej czynić 
to samo. Cóż mogło tak drażnić tego dzikiego człowieka? Może być, że po prostu 
sam spokój morza, które na chwilę wzburzone wskutek natarczywości tego szaleńca 
znowu przybierało swój znieruchomiały wyraz.

Wówczas 
Rouletabille oznajmił mi, że czas iść na śniadanie. Wyglądał on jak 
gipsiarz, całe ubranie jego dowodziło, że kręcił się wśród świeżych murów. Jedną 
ręką opierał się na metrze, druga bawiła się pionem. Zapytałem go, czy zauważył 
człowieka, który bił wodę. Odpowiedział mi na to, że to Tullio w ten sposób 
pędzi ryby do sieci. Teraz zrozumiałem, dlaczego miejscowi ludzie nazywali go 
Morskim Katem.

Rouletabille oznajmił mi jeszcze przy tej 
sposobności, że pytał Tullia tego rana o człowieka, którego wiózł poprzedniego 
wieczora w swej barce i z którym objechał półwysep Herkulesa. Tullio mu 
odpowiedział, że nie zna wcale owego człowieka, że to jakiś oryginał, którego 
zabrał do barki w Mentonie, a który mu dał pięć franków, 
żeby go wysadził na przylądek Rochers Rouges.

Ubrałem się szybko i dopędziłem
Rouletabille’a, który mi powiedział, że będziemy mieli na 
śniadaniu nowego gościa: chodziło o starego Boba. Czekano na niego ze 
śniadaniem, wreszcie, ponieważ nie przychodził, wszyscy zasiedli do stołu na 
okrągłej ukwieconej terasie Śmiałego.

Bajeczna 
bouillabaisse, jeszcze dymiąca, przyniesiona dopiero co z restauracji
des Grottes, która miewa najlepsze ryby na całym 
tym wybrzeżu, zaróżowiona lekkim vino del paese i podana pośród światła i 
radości wszechrzeczy, przyczyniła się przynajmniej w tym samym stopniu co 
przezorne zarządzenia Rouletabille’a, do uspokojenia nas wszystkich. Zaiste, 
prawdziwy Larsan mniej nas przerażał w jasny, słoneczny dzień, niż przy bladym 
świetle księżyca i gwiazd! Ach! jakże natura ludzka łatwo zapomina, jakże ulega 
wrażeniom! Wstydzę się powiedzieć: byliśmy bardzo odważni o, najzupełniej 
odważni (przynajmniej mówię to o sobie, o Arthurze Rance’u i naturalnie o
Mrs Edith, której romantyczna i melancholijna natura była 
płytka) i śmialiśmy się ze swych lęków nocnych i ze zbrojnej naszej straży na 
bulwarach cytadeli, kiedy zjawił się stary Bob. I – wyznajmy – nie był to wcale 
widok mogący naprowadzić przykre myśli. Rzadko kiedy widziałem coś 
komiczniejszego od starego Boba, idącego wśród świateł świetnego słońca w 
południową wiosnę, w czarnym wysokim kapeluszu, w czarnym surducie, czarnej 
kamizelce i czarnych spodniach, w czarnych okularach, z białymi włosami i 
różowym obliczem. Tak, tak, naśmieliśmy się co niemiara w altanie Wieży Karola 
Śmiałego. I stary Bob śmiał się wraz z nami. Gdyż stary Bob jest samą 
wesołością.

Co robił ten stary uczony w zamku 
Herkulesa? Zdaje się, że czas już powiedzieć coś o tym. W jaki sposób zdecydował 
się on porzucić swe amerykańskie zbiory, swe prace, rysunki i swoje muzeum w 
Filadelfii? Oto tak. Pamiętamy, że Mr Arthur Rance uchodził już w swojej 
ojczyźnie za frenologa przyszłości, kiedy jego nieszczęsna historia z panną 
Stangerson nagle odrzuciła go od tej nauki, którą znienawidził. Ożeniwszy się z 
miss Edith, zachęcany przez nią, poczuł, że z chęcią wróciłby do nauki Galla i 
Lavatera. Owóż, w tym samym czasie, w którym zwiedzali Lazurowy Brzeg podczas 
jesieni poprzedzającej niniejsze wypadki, narobiono wiele hałasu z powodu nowych 
odkryć, które właśnie poczynił w Rochers Rouges, zwanych w mentońskim narzeczu 
także Baoussé-Roussé, pan Abbo. Od wielu lat, bo od roku 1874 geologowie 
i wszyscy zajmujący się studiami rzeczy przedhistorycznych, niezmiernie zajęli 
się szczątkami ludzkimi znalezionymi w jaskiniach i grotach Rochers Rouges. 
Panowie Jullien, Riviére, Girardin, Delesot przyjeżdżali pracować tu na miejscu 
i zdołali swymi odkryciami zainteresować Instytut i Ministerium Oświaty. 
Odkrycia te wywołały ogromne wrażenie, gdyż dowodziły stanowczo, że pierwsi 
ludzie żyli w tym miejscu przed okresem lodowym. Bez wątpienia, dowód istnienia 
człowieka w okresie dyluwialnym został dawno ustalony; ale, ponieważ okres ten 
wedle niektórych liczył dwieście tysięcy lat, było rzeczą ciekawą umiejscowić to 
istnienie na pewnym etapie tych dwustu tysięcy lat. Kopano wciąż w Rochers 
Rouges i odkrywano niespodziankę za niespodzianką. Jednakowoż najpiękniejsza 
grota, Barma Grande, jak ją tu nazywano, została nietknięta, gdyż była 
prywatną własnością pana Abbo, który prowadził restaurację des Grottes 
niedaleko stąd, nad brzegiem morza. W końcu i pan Abbo zamierzył kopać w swojej 
grocie. Otóż rumor publiczny (bo wypadek ten wykroczył poza granice świata 
naukowego) rozniósł wieść, że on znalazł w Barma Grande wyjątkowe kości 
ludzkie, szkielety doskonale zachowane w ziemi żelazistej, współczesnej mamutom 
z początku okresu dyluwialnego lub nawet z końca okresu antedyluwialnego!

Arthur Rance pojechał co prędzej wraz 
ze swą żoną do Mentony i podczas, gdy mąż spędzał dni na wydobywaniu szczątków, 
liczących dwieście tysięcy lat, na przetrząsaniu ziemi w Barma Grande i 
mierzeniu czaszek naszych przodków, młoda pani z ogromną przyjemnością opierała 
się niedaleko stamtąd o średniowieczne blanki starego obronnego zamku, który 
wznosił się potężny na małym półwyspie złączonym z Rochers Rouges za pomocą 
kilku głazów, które stoczyły się z urwistego brzegu. Do tych śladów dawnych 
wojen genueńskich były przywiązane najromantyczniejsze legendy. I Mrs Edith, 
pochylonej melancholijnie na tarasie nad najpiękniejszym zakątkiem świata, 
zdawało się, że jest jedną z tych szlachetnych dziewic z dawnych czasów, których 
okrutne dzieje tak lubiła w powieściach swych umiłowanych autorów. Zamek był do 
sprzedania za cenę bardzo przystępną. Arthur Rance kupił go i tym niezmiernie 
uradował swoją żonę, która sprowadziła murarzy, tapicerów i w przeciągu trzech 
miesięcy zmieniła tę starą budowlę w rozkoszne gniazdo miłosne dla młodej osoby, 
która dobrze pamięta Panią Jeziora i Narzeczoną z Lammermooru.

Kiedy Arthur Rance stanął wobec 
ostatniego szkieletu odkrytego w Barma Grande jak również wobec kości 
udowych mamuta Elephas antiquus pochodzących z jednego i tego samego 
pokładu ziemi, rozentuzjazmowany zatelegrafował natychmiast do starego Boba, że 
może nareszcie znaleziono o kilka kilometrów od Monte Carlo to, czego szukał, 
narażając się na tysiące niebezpieczeństw od tylu lat w głębi Patagonii. Lecz 
telegram jego nie doszedł na miejsce przeznaczenia, gdyż Bob, który przyrzekł 
odwiedzić młodych małżonków za kilka miesięcy, wsiadł już na okręt odjeżdżający 
do Europy. Najwidoczniej doleciała go już sława skarbów Baoussé-Roussé. W 
kilka dni później wysiadł w Marsylii i przybył do Mentony, gdzie osiadł w 
towarzystwie swej siostrzenicy i Arthura Rance’a w forcie Herkulesa, który zaraz 
napełnił wybuchami swej wesołości.

Wesołość starego Boba wydała nam się 
trochę teatralna, lecz to musiał być niezawodnie skutek naszego złego humoru z 
poprzedniego wieczora. Stary Bob ma duszę dziecka i jest kokieteryjny jak stara 
kobieta, to znaczy, że kokieteria jego rzadko zmienia swe sposoby i, że 
przyjąwszy raz na zawsze kostium poważny, nadzwyczaj „poprawny” (czarny surdut, 
czarna kamizelka, czarne spodnie, białe włosy i różowe oblicze), dba w dalszym 
ciągu jedynie o utrwalenie harmonijnego wrażenia. W tym profesorskim stroju Bob 
ongi polował na tygrysy w pampasach, a teraz kopie w grotach Rochers Rouges, 
szukając ostatnich kości mamuta Elephas antiquus.

Mrs Edith przedstawiła go nam: 
wykrztusił jakiś uprzejmy gulgot i zaczął potem znowu śmiać się serdecznie, aż 
mu się usta rozwarły szeroko, sięgając szpakowatych bokobrodów, troskliwie 
przystrzyżonych w trójkąty. Stary Bob był niezmiernie rozradowany i wkrótce 
dowiedzieliśmy się o powodzie tej radości. Odwiedziny w Muzeum Paryskim dały mu 
pewność, że szkielet z Barma Grande nie był wcale starszy od tego, który 
przywiózł z ostatniej wycieczki do Ziemi Ognistej. Cały instytut był tego 
zdania, a rozumowanie swe opierał na fakcie, że kość ze szpikiem Elephasa, 
którą stary Bob przywiózł do Paryża, a której mu właściciel Barma Grande 
pożyczył, uwiadomiwszy go wprzódy, że znalazł ją w tym samym pokładzie ziemi, co 
ów sławny szkielet – że, powiedzmy, ta kość ze szpikiem należała do osobnika z 
gatunku Elephas antiquus ze środka okresu czwartorzędowego. Ach! trzeba 
było słyszeć, z jakim radosnym lekceważeniem stary Bob mówił o tym środku okresu 
czwartorzędowego! Na samą myśl o kości ze szpikiem ze środka okresu 
czwartorzędowego wybuchał takim śmiechem, jakby mu opowiedziano dobrą farsę! 
Czyż w naszych czasach uczony, prawdziwy uczony, istotnie zasługujący na to 
miano, może jeszcze interesować się szkieletem ze środka okresu 
czwartorzędowego!

Jego szkielet – jego, mianowicie ten, 
który przywiózł ze Ziemi Ognistej – pochodził z początku tego okresu, zatem był 
starszy o sto tysięcy lat... Czy słyszycie państwo: o sto tysięcy lat! A był 
tego pewny z powodu łopatki niedźwiedzia jaskiniowego, łopatki, którą znalazł 
on, stary Bob, między ramionami swego własnego szkieletu. (Mawiał: mój własny 
szkielet, nie odróżniając w zapale swego żywego szkieletu, który stale 
przyodziewał czarnym surdutem, czarną kamizelką, czarnymi spodniami, białymi 
włosami i czerwonymi policzkami, od szkieletu przedhistorycznego z Ziemi 
Ognistej.)

— Tak, mój szkielet pochodzi z czasów 
niedźwiedzia jaskiniowego!.. Ale ten z Baoussé Roussé! o! ho! ho! moje 
dzieci, co najwyżej z epoki mamuta... albo jeszcze! o nie, nie!... z czasów 
nosorożca kopalnego!... Tak!... Już nie ma co odkrywać w okresie nosorożca 
kopalnego!... Przysięgam wam, panie i panowie, wierzcie staremu Bobowi!... Mój 
szkielet pochodzi z początków okresu czwartorzędowego... Czemuż śmiejecie się 
tak!.. Otóż nawet nie jestem pewny, czy Elephas antiquus z Rochers Rouges 
pochodzi z epoki pierwszego zlodowacenia! A czemuż nie z epoki drugiego, 
trzeciego albo nawet z epoki zlodowacenia!... Nie! nie! tego już za wiele! 
Elephas antiquus z epoki trzeciego zlodowacenia, to jest niemożliwe! Ten 
Elephas doprowadzi mnie do bzika! Od tego antiquusa rozchoruję się 
jeszcze! Ach! skonam z uciechy!... biedne Baoussé-Roussé!

Mrs Edith bezlitośnie przerwała radość 
starego Boba, oznajmiając mu, że książę Galicz, który kupił grotę Romea i Julii 
w Rochers Rouge, musiał dokonać jakiegoś sensacyjnego odkrycia, gdyż widziała go 
w dzień po wyjeździe Boba do Paryża, przechodzącego przed fortem Herkulesa z 
małą paczką, którą jej pokazywał, mówiąc: — Widzi pani, mistress Rance, mam 
tutaj skarb, o tak! prawdziwy skarb! — Zapytała, co to za skarb, ale on się 
przekomarzał z nią, mówiąc, że chce uczynić niespodziankę staremu Bobowi, po 
jego powrocie! W końcu książę Galicz zwierzył się jej, że odkrył 
najstarszą czaszkę ludzkości!

Mrs Edith jeszcze nie skończyła tego 
zwrotu, a już wesołość starego Boba zamarła; po jego zrozpaczonym obliczu rozlał 
się srogi gniew i krzyknął:

— To nieprawda!... Najstarsza czaszka ludzkości jest własnością starego Boba! 
jest czaszką starego Boba!

I zawył:

— Mattoni! Mattoni, przynieś moją walizę, tu! 
tu!...

Właśnie Mattoni szedł przez Dziedziniec Karola Śmiałego z walizą starego
Boba na plecach. Posłuchał rozkazu profesora i przyniósł 
ją do nas. Wówczas stary Bob, wyjąwszy pęk swych kluczy, rzucił się na kolana i 
otworzył walizę. Spośród papierów i bielizny dosyć porządnie ułożonej wydobył 
pudło na kapelusz, a z tego pudła wyjął czaszkę, którą położył na środku stołu 
pośród naszych filiżanek z kawą.

— To jest najstarsza czaszka ludzkości 
— powiedział. — To jest czaszka starego Boba!... Patrzcie państwo!... To ona! 
Stary Bob nigdy nie wyjeżdża bez swojej czaszki!...

I ująwszy ją, począł ją pieścić z 
blaskiem w oczach i rozchylił grube wargi do ponownego śmiechu. Proszę sobie 
wyobrazić, że stary Bob mówił po francusku pół z angielska, pół z hiszpańska – 
władał doskonale językiem hiszpańskim – a będziecie dobrze widzieli i słyszeli 
tę scenę. Rouletabille i ja nie mogliśmy dłużej wytrzymać 
i braliśmy się od śmiechu za boki. Zwłaszcza że stary Bob przerywał swe słowa 
pytaniami o powód naszego śmiechu. Gniew jego tylko bardziej pobudzał nas do 
śmiechu i prócz jednej pani Darzacowej wszyscy ocierali sobie łzy, gdyż istotnie 
stary Bob był tak śmieszny wraz z tą swoją najstarszą czaszką ludzkości, że mógł 
rozśmieszyć do łez. Mogłem stwierdzić, że w tej chwili, w której piliśmy kawę, 
czaszka mająca dwieście tysięcy lat nie jest wcale straszna, zwłaszcza jeżeli 
jak ta ma wszystkie zęby.

Nagle stary Bob spoważniał. Podniósł 
czaszkę w prawej ręce, a palec wskazujący lewej oparł na jej czole:

— Kiedy się patrzy na czaszkę z góry, 
widzi się bardzo czysty kształt pięcioboczny, który zawdzięczamy wybitnemu 
rozwinięciu kości ciemieniowych i wyskokowi kości potylicznej! Wielką szerokość 
policzków spowodował przesadny rozwój kości policzkowych!... Tymczasem w głowie 
troglodytów z Baoussé-Roussé cóż spostrzegamy....

Nie potrafiłbym powiedzieć, co 
spostrzegł stary Bob, gdyż nie słuchałem go już więcej, ale patrzyłem nań. I już 
nie miałem wcale ochoty do śmiechu. Stary Bob wydał mi się straszny, okrutny, 
nieszczery, jak stary kabotyn wraz ze swą sztuczną wesołością i tandetną wiedzą. 
Odtąd nie spuszczałem z niego oczu. Zdawało mi się, że jego włosy ruszyły się, 
tak jak się rusza peruka. Myśl jedna, myśl o Larsanie już mnie nigdy całkiem nie 
opuszczała i rozsadzała mi mózg. Byłbym może zaczął mówić, gdy wtem jakieś ramię 
wślizgnęło się pod moje i Rouletabille pociągnął mnie za sobą.

— Co to panu, panie Sainclair — 
zapytał mnie z niepokojem młody człowiek.

— Nie powiem panu, bo by mnie pan 
jeszcze wyśmiał...

Zrazu nie odpowiedział mi wcale i 
powiódł mnie na promenadę zachodnią. Tam oglądnął się dokoła, a spostrzegłszy 
żeśmy sami, rzekł:

— Nie, panie, nie wyśmieję pana 
wcale... gdyż pan ma słuszność, widząc go wszędzie wkoło siebie. Jeśli go nie 
było właśnie w owej chwili, to może już jest teraz... Ach! on jest mocniejszy od 
kamieni!... On jest mocniejszy od wszystkiego!... Lękam się że on raczej jest 
wewnątrz, niż zewnątrz!... I byłbym niezmiernie szczęśliwy, żeby te kamienie, 
które wezwałem do pomocy, żeby go nie wpuścić, pomogły mi zatrzymać go... Gdyż, 
panie Saiclair, ja go tu czuję!

Uścisnąłem rękę Rouletabille’a, gdyż i 
ja także, rzecz szczególna, miałem to wrażenie... czułem na sobie oczy Larsana… 
słyszałem jego oddech... Kiedy zaczęło się to wrażenie? Nie potrafię 
powiedzieć... Ale zdaje mi się, że naszło mnie wraz z przybyciem starego
Boba.

Rzekłem zaniepokojony co
Ruletabille’a:

— Stary Bob?

On wcale mi nie odpowiedział. Za chwilę 
rzekł:

— Niech pan ujmuje co pięć minut ręką 
prawą rękę lewą i pyta: Czyś ty Larsan? Kiedy sobie pan odpowie, niech 
pan nie będzie zbyt pewny, gdyż on może pana okłamie, będąc już w pańskiej 
skórze bez wiedzy pańskiej!

Po czym 
Rouletabille zostawił mnie samego na promenadzie zachodniej. Tam to 
znalazł mnie stary Jaques. Przyniósł mi depeszę. Przed 
przeczytaniem jej pogratulowałem mu dobrego wyglądu, chociaż, jak wszyscy, całą 
noc czuwał. Wytłumaczył mi, że to radość, iż nareszcie zobaczył znowu swoją 
panią, odmłodziła go o dziesięć lat. Potem odważył się zapytać mnie o powód 
dziwnej czujności, którą mu nakazano i o przyczynę wypadków, które zaszły na 
zamku od czasu przybycia Rouletabille’a, i wyjątkowej 
ostrożności, która zabraniała wstępu obcym. Dodał nawet, że gdyby ten okropny 
Larsan nie był umarł, gotów by był pomyśleć, że lękano się jego powrotu. 
Odpowiedziałem mu na to, że teraz wcale nie pora na roztrząsania i że, jeśli 
jest dzielnym człowiekiem, powinien jak reszta służby, przestrzegać swych 
obowiązków żołnierskich, nie usiłując zrozumieć nic z tego wszystkiego, a tym 
bardziej nad tym dyskutować. Pozdrowił mnie i odszedł, potrząsając głową. 
Człowiek ten był najwidoczniej bardzo zaintrygowany, a wobec tego, że jemu 
powierzono bramę północną, podobało mi się to zupełnie, iż myślał
o Larsanie. I on także omalże nie padł ofiarą Larsana; 
pamiętał o tym dobrze. Będzie teraz jeszcze baczniej czuwał.

Wcale nie spieszyłem się z otwarciem 
depeszy, którą mi przyniósł stary Jaques. 
Postąpiłem niesłusznie, gdyż wydała mi się ona niezmiernie interesująca od 
pierwszego spojrzenia. Mój przyjaciel z Paryża, który na moją prośbę już mi raz 
donosił o Brignolles’u uwiadomił mnie obecnie, że ów 
Brignolles wyjechał z Paryża na południe poprzedniego wieczora. Wsiadł do 
pociągu o dziesiątej trzydzieści pięć wieczór. Nadto donosił mi mój przyjaciel, 
że ma pewne dane do przypuszczenia, iż Brignolles kupił bilet do Nicei.

Co Brignolles zamierzał czynić w Nicei? 
Zadałem sobie to pytanie, ale wskutek nierozumnej ambicji, której później mocno 
żałowałem, nie powiedziałem o tym nic Rouletabille’owi.
On tak mnie wyśmiał, kiedym mu pokazał pierwszą depeszę, donoszącą, że 
Brignolles wcale nie opuścił Paryża, żem postanowił zamilczeć o depeszy, 
donoszącej o jego wyjeździe. Skoro Brignolles tak mało dla niego znaczy, 
zdecydowałem się nie „trudzić” go tym Brignolles’em. I 
zachowałem wiadomość o Brignolles’u dla siebie. Tak więc, 
przybrawszy zupełnie obojętny wyraz, zetknąłem się z 
Rouletabille’em w Dziedzińcu Karola Śmiałego. Właśnie wzmacniał dwiema 
sztabami żelaznymi ciężką dębową deskę okrągłą, która zamykała otwór studni i 
pokazał mi, że nawet gdyby studnia łączyła się z morzem, nikt nie mógłby 
próbować wedrzeć się tą drogą do zamku, gdyż nie podniósłby tej deski. Stal 
spocony z podkasanymi rękawami, bez kołnierzyka, z ciężkim młotem w ręku. 
Zdawało mi się, że za wiele zadaje sobie trudu przy robocie stosunkowo prostej i 
nie mogłem się powstrzymać, żeby mu tego nie powiedzieć jak głupiec, który widzi 
jedynie koniec swego nosa. Czyż nie mogłem domyślić się, że ten chłopiec 
dobrowolnie się męczył, że podjął ten fizyczny trud jedynie po to, żeby siebie 
zmusić do zapomnienia o zgryzocie, która trapiła jego dzielną duszę? Ależ nie! 
Byłem w stanie zrozumieć to dopiero w pół godziny później, znalazłszy go 
rozciągniętego w ruinach kaplicy na kamieniach we śnie, który go powalił na to 
twarde cokolwiek łoże, szepczącego jedno słowo, jedno proste słowo, które mnie 
dostatecznie pouczyło o stanie jego duszy: Mamo!... 
Rouletabille śnił o Czarnej Damie!... Może śnił, że ją całuje, jak 
niegdyś, kiedy był całkiem mały, kiedy to zaróżowiony od biegu wpadał do 
rozmównicy kolegium w Eu. Czekałem chwilkę, pytając siebie z niepokojem, czy 
godzi się tak go tutaj zostawić i czy przypadkiem przez sen nie wymknie mu się 
jego tajemnica. Ale ulżywszy swemu sercu tym jednym słowem, zamilkł i było tylko 
słychać rozgłośną muzykę: Rouletabille chrapał jak bąk. 
Sądzę, że Rouletabille po raz pierwszy od naszego 
przyjazdu z Paryża spał naprawdę.

Skorzystałem z tej sposobności i, nie 
mówiąc nic nikomu, wymknąłem się z zamku i z depeszą w kieszeni pojechałem 
pociągiem do Nicei. Tam to miałem sposobność wyczytać na pierwszej stronicy 
Petit Niçois następującą wiadomość:

 

Profesor Stangerson przybył do 
Garavanu, gdzie spędzi kilka tygodni u Mr Arthura Rance’a, który nabył 
fort Herkulesa i poparty przez swą pełną wdzięku żonę użyczył z radością swej 
wytwornej gościnności miłym przyjaciołom, podejmując ich w tym malowniczym 
średniowiecznym uroczysku. W ostatniej chwili dowiadujemy się, że córka 
profesora Stangersona, której ślub z p. Robertem Darzakiem odbył się w Paryżu, 
przybyła również do fortu Herkulesa wraz z młodym i znakomitym profesorem 
Sorbony. Ci nowi goście przybywają z północy w chwili, kiedy wszyscy cudzoziemcy 
nas opuszczają. I ileż w tym słuszności! Nie ma bowiem piękniejszej wiosny na 
świecie od wiosny na Lazurowym Brzegu.

 

W Nicei skryty za oknem bufetu czyhałem 
na przybycie pociągu z Paryża, którym mógł przyjechać Brignolles. I istotnie, 
zobaczyłem wysiadającego Brignolles’a! Ach! moje serce zabiło mocno, gdyż koniec 
końcem ta podróż, o której nie uwiadomił Darzaca, wcale nie wydawała mi się 
naturalna. A zresztą wcale mi się nie roiło w oczach : Brignolles się krył. 
Brignolles opuścił głowę. Brignolles prześlizgiwał się gwałtownie, jak złodziej 
pośród podróżnych, ku wyjściu. Ale ja szedłem za nim. Wsiadł do zamkniętej 
karetki, ja także do zamkniętej. Na placu Massena wysiadł on z fiakra i zwrócił 
się ku nadbrzeżnemu chodnikowi i tam wsiadł do drugiego fiakra. Ja wciąż 
zdążałem za nim. Te manewry wyglądały mi coraz to bardziej podejrzanie. W końcu 
powóz Brignolles’a wjechał na drogę ku Corniche, a ja przezornie pojechałem tąż 
samą drogą. Liczne zakręty i gwałtowne zagięcia tej drogi pozwalały mi widzieć, 
nie będąc widzianym. Przyrzekłem woźnicy wspaniały napiwek, jeśli pomoże w 
wykonaniu tego programu. Woźnica czynił to jak najlepiej w świecie. Tak 
przybyliśmy na dworzec Beaulieu. Tam zdziwiłem się niezmiernie, widząc, że powóz 
Brignolles’a stanął przed dworcem, a Brignolles wysiadł i, zapłaciwszy woźnicy, 
wszedł do poczekalni. Widocznie miał wsiąść do pociągu. Jakże to zrobić? Jeśli 
zechcę wsiąść do tego samego, co on, pociągu, czyż mnie nie spostrzeże na tym 
małym dworcu, na peronie? Ostatecznie musiałem spróbować. Gdyby mnie spostrzegł, 
udałbym zdziwienie i nie opuścił go, aż bym się nie dowiedział, po co przyjechał 
w te strony. Lecz rzecz się dobrze złożyła i Brignolles mnie nie zauważył. 
Wsiadł do pociągu osobowego, zdążającego ku granicy włoskiej. W rezultacie 
wszystkie kroki Brignoiles’a zbliżały go ku fortowi Herkulesa. Wsiadłem do 
następnego wagonu i bacznie śledziłem ruch podróżnych na wszystkich dworcach.

Brignolles zatrzymał się dopiero w 
Mentonie. Z pewnością chciał tam przybyć pociągiem innym, nie paryskim, i w 
czasie, w którym spotkanie kogoś znajomego było mało prawdopodobne. Widziałem 
jak wysiadł; podniósł kołnierz narzutki i nacisnął jeszcze bardziej na oczy swój 
filcowy kapelusz. Rzucił okiem dookoła po peronie i, uspokoiwszy się, podążył 
spiesznie ku wyjściu. Znalazłszy się poza dworcem, wsiadł do starego i brudnego 
dyliżansu, który czekał obok chodnika. Z kąta poczekalni śledziłem tego ptaszka. 
Co on tu zamierza czynić? I dokąd jedzie w tym starym, zakurzonym pudle? 
Zapytałem pewnego kolejarza i ów mi powiedział, ze to dyliżans ze Sospel.

Sospel jest to małe malownicze 
miasteczko, zagrzebane w ostatnich przedgórzach Alp, odległe półtrzeciej godziny 
wozem od Mentony. Kolej nie jedzie tam wcale. Jest to jeden z najbardziej 
zapadłych, najmniej znanych kątów Francji, postrach dla urzędników i... 
strzelców alpejskich, którzy tam stoją garnizonem. Jedynie droga wiodąca tam 
należy do najpiękniejszych, gdyż, żeby dotrzeć do Sospel, trzeba okrążyć nie 
wiem ile gór, jechać wzdłuż głębokich przepaści, dążąc, aż do Castillon, prostą 
i głęboką doliną Carei, już to dziką jak krajobraz Judei, już zieloną, kwitnącą 
i żyzną. Słodko jest oczom patrzeć na srebrzyście drżące niezliczone oliwki, 
które zstępują z nieba aż ku łożysku przejrzystego górskiego potoku po 
olbrzymich schodach. Jechałem do Sospel kilka lat temu z bandą turystów 
angielskich olbrzymim wozem ciągnionym przez osiem koni i zachowałem z tej 
podróży wrażenie zawrotu głowy, które się odnawiało, ilekroć słyszałem nazwę tej 
miejscowości. Co Brignolles zamierzał czynić w Sospel? Należało to wiedzieć. 
Dyliżans wypełnił się i już ruszył w drogę z wielkim brzękiem żelaziwa i 
tańczących szyb. Zgodziłem dorożkę i wjechałem również w dolinę Carei. Ach! 
jakżem żałował, żem nie uprzedził Rouletabille’a! Dziwne zachowanie się 
Brignolles’a rozbudziłoby w nim myśli, myśli pożyteczne, myśli rozumne, podczas 
gdy ja nie miałem wcale „rozumować”, a tylko zdążać za Brignolles’em, tak jak 
pies idzie za swym panem, albo agent ściga swą zwierzynę, idąc w tropy. I to, 
żebym bodaj dobrze szedł w te tropy! W tej chwili nie wolno mi było za nic w 
świecie zgubić tego tropu, w chwili, w której miałem dokonać strasznego 
odkrycia. Pozwoliłem dyliżansowi odjechać spory kawał – uważałem to za konieczną 
przezorność – i    przybyłem do Castillon może w dziesięć minut 
po Brignolles’u. Castillon leży na samym szczycie drogi między Mentoną a Sospel. 
Mój woźnica poprosił, żebym pozwolił wytchnąć koniowi: chciał też napoić 
zmęczone zwierzę. Wysiadłem z wozu i cóż to spostrzegłem u wejścia do tunelu, 
który trzeba było przebyć, chcąc dostać się na drugą stronę góry? Brignolles’a i 
Fryderyka Larsana!

Znieruchomiałem, jakbym nagle wrósł w ziemię! Nie znalazłem ni 
słowa, ni gestu. Widok ten poraził mnie doprawdy jak piorun! Potem opamiętałem 
się i w tymże samym czasie owładnęło mną uczucie zgrozy wobec Brignolles’a, a 
podziwu dla siebie samego, Ach! przeczuwałem słusznie! Sam jeden przeczułem, że 
ten diabelski Brignolles był bardzo niebezpieczny dla Roberta Darzaca! Gdyby 
mnie byli posłuchali, byłby się z nim profesor Sorbony już dawno rozstał! 
Brignolles kreaturą Larsana, wspólnikiem Larsana!... cóż za odkrycie! A mówiłem, 
że wypadki w Laboratorium nie były naturalne! Czy teraz mi uwierzą? Tak, 
widziałem dobrze Brignolles’a i Larsana, rozprawiających u wejścia do tunelu w 
Castillon! Widziałem ich... lecz dokąd oni poszli? Gdyż nie było już ich 
widać... Oczywiście do tunelu. Przyśpieszyłem kroku, zostawiając swego woźnicę i 
sam wszedłem do tunelu. Namacałem w kieszeni rewolwer. No, miałem się wtenczas! 
Ach! co powie Rouletabille, skoro się o tym dowie?... Ja, ja odkryłem 
Brignolles’a i Larsana!

Lecz gdzież oni są? Idę przez czarny 
tunel... Ani Larsana, ani Brignolles’a. Patrzę na ścieżkę wiodącą do Sospel... 
Nikogo nie ma na tej drodze... Ale po lewej ręce, ku staremu Castillon, zdaje mi 
się, że zobaczyłem dwa śpieszące cienienie... Znikają... Biegnę... Przybywam do 
środka ruin... Staję... Któż mnie upewni, że te dwa cienie nie czyhają na mnie 
za jakim murem?...

To stare Castillon nie było już 
zamieszkane. Zupełnie je zniszczyło i rozburzyło trzęsienie ziemi w roku 1887. 
Pozostały zeń tylko tu i ówdzie kawały muru rozsypującego się powoli, ściany 
poczerniałe od pożaru, kilka samotnie sterczących filarów oszczędzonych przez 
katastrofę, opartych o ziemię, smutnych, że nie mają już co dźwigać. Jakież 
milczenie wokół mnie! Z tysiącem ostrożności przebiegłem te ruiny, oglądając z 
przerażeniem głębokie szczeliny, które tuż niedaleko potworzyło w skale 
trzęsienie ziemi z roku 1887. Zwłaszcza jedna wydała mi się bezdenną studnią i 
kiedym się nad  nią nachylił, trzymając się sczerniałego pnia oliwki, omal 
żem się nie przewrócił od uderzenia jakiegoś skrzydła. Uczułem silny wiatr i 
cofnąłem się z okrzykiem. To z przepaści tej nagle jak strzała wzbił się orzeł. 
Uniósł się wprost ku słońcu, a potem widziałem, jak spadał ku mnie, zataczając 
nad mą głową groźne kręgi i wydając dziki krzyk, jak gdyby rozgniewał się na 
mnie, żem zamącił spokój jego w tym królestwie samotności i śmierci, które mu 
oddał ogień ziemi.

Czy padłem ofiarą złudzenia? Już nie 
widzę wcale owych dwóch cieni... Czyżbym był jeszcze igraszką własnej 
wyobraźni, podnosząc z drogi kawałek listowego papieru, który wydał mi się 
szczególniej podobny do owego, co go używał w Sorbonie pan Robert Darzac?

Na tym skrawku papieru odczytałem dwie zgłoski, które zdawały mi się napisane 
przez Brignolles’a. Te zgłoski musiały kończyć jakieś słowo, którego początku 
brakło. Z powodu przedarcia można było odczytać tylko bonnet.

W dwie godziny potem wróciłem do fortu 
Herkulesa i opowiedziałem o wszystkim Rouletabille’owi, który ograniczył się 
tym, że włożył ów skrawek papieru do swego pularesu i poprosił mnie o zachowanie 
w tajemnicy celu mej wyprawy.

Zdumiony, żem wywołał tak małe wrażenie odkryciem, które uważałem 
za tak ważne, spoglądałem na Rouletabille’a. Odwrócił głowę, ale nie dość prędko 
i spostrzegłem w jego oczach pełno łez.

— Rouletabille! — krzyknąłem

Ale on mi zamknął usta:

— Cicho! Sainclair!

Wziąłem go za ręką: miał gorączkę. I 
przypuszczałem, że to jego wzburzenie nie pochodziło tylko z zajęcia się 
Larsanem. Wyrzucałem mu, że ukrywa przede mną to, co zaszło między nim a Czarną 
Damą, ale on mi wcale nie odpowiedział, jak to było jego zwyczajem i oddalił się 
z głębokim westchnieniem.

Czekano na mnie z obiadem. Było późno. 
Obiad był smutny mimo wybuchów śmiechu starego Boba.
Wcale nie staraliśmy się ukrywać srogiego lęku, który mroził nasze serca. 
Rzekłbyś, że każdy z nas wiedział o ciosie, który nam groził, i że dramat już 
ciąży na naszych głowach. Państwo Darzacowie nie jedli 
wcale. Mrs Edith patrzyła na mnie w szczególny sposób. O 
godzinie dziesiątej poszedłem z pewną ulgą objąć swój posterunek w bramie 
ogrodnika. Podczas, gdy przebywałem w małej salce rady, Czarna Dama i
Rouletabille weszli pod sklepienie. Oświecała ich 
latarnia. Pani Darzacowa wyglądała na wyjątkowo 
wzruszoną. Błagała Rouletabille’a' słowami, których nie 
dosłyszałem. Doleciało mnie jedyne słowo, wymówione przez 
Rouletabille’a: Złodziej... Oboje weszli na Dziedziniec 
Śmiałego... Czarna Dama wyciągnęła ku młodzieńcowi ramiona, których on wcale nie 
widział, gdyż opuścił ją natychmiast i poszedł zamknąć się w swym pokoju... 
Została chwilę sama na dziedzińcu, oparła się o pień eukaliptusa w ruchu 
niewymownej boleści, a potem weszła powolnym krokiem do Wieży Kwadratowej.

Był to dziesiąty kwietnia. Napad na 
Wieżę Kwadratową miał się odbyć w nocy z jedenastego na dwunasty.


 

 

 

 

 

 

Rozdział X

Dzień 11 kwietnia

 


Napad ten odbył się w warunkach tak 
tajemniczych, pozornie tak bardzo leżących poza granicami ludzkiego rozumu, że 
pozwolę sobie, chcąc czytelnikowi dać możność ujęcia tego wszystkiego, co było w 
tym wypadku tragicznie niepojętego, zatrzymać się dłużej nad pewnymi 
szczegółami, dotyczącymi toku zdarzeń w dniu 11 kwietnia.

 

1. Ranek

 

Cały ten dzień był niezmiernie gorący, 
a godziny strażowania były szczególniej uciążliwe. Słońce paliło i byłoby nam 
ciężko patrzeć na morze, które płonęło jak rozżarzona do białości płyta stalowa, 
gdybyśmy się nie uzbroili w czarne okulary, bez których trudno obejść się w tym 
kraju poza granicami zimy.

O godzinie dziesiątej zeszedłem ze swego pokoju do bramy, do 
pokoju zwanego przez nas salą rady wojennej, aby zluzować Rouletabille’a. Nie 
miałem jednakże czasu zadać mu nawet najdrobniejszego pytania, gdyż w tej chwili 
nadszedł pan Darzac z oznajmieniem, że ma nam powiedzieć rzeczy bardzo ważne. 
Zapytaliśmy go z niepokojem, o co chodzi, a on nam odpowiedział, że chce wraz z 
żoną opuścić fort Herkulesa. Wobec tego oświadczenia zrazu obaj oniemieliśmy. Ja 
pierwszy zacząłem odradzać panu Darzacowi tak nierozważny krok. Rouletabille 
zimno zapytał pana Darzaca o powód, który go skłaniał do tak nagłego odjazdu. 
Wyjaśnił nam rzecz, opowiadając o scenie, która zaszła w zamku zeszłego wieczora 
i zrozumieliśmy, że istotnie położenie Darzaców w forcie Herkulesa stało się 
trudne. Sprawa cała streszczała się w jednym zdaniu: Mrs Edith dostała 
nerwowego ataku! Zrozumieliśmy zaraz dlaczego, gdyż nie było rzeczą wątpliwą 
ani dla mnie, ani dla Rouletabille’a, że zazdrość Mrs Edith wzrastała z każdą 
chwilą i, że z coraz to większą niecierpliwością znosiła względy, którymi 
otaczał panią Darzacową jej małżonek. Hałas ostatniej kłótni, którą zeszłej nocy 
trapiła Mr Rance’a, przebił się przez grube mury Wilczycy i pan Darzac, który 
spokojnie przechadzał się w pierwszym dziedzińcu, pełniąc z kolei swą służbę i 
obchodząc stanowiska, dosłyszał kilka wybuchów tego straszliwego gniewu.

Rouletabille, jak zawsze, tak i w tej 
okoliczności, zaczął mówić z panem Darzakiem na rozum. W ogóle przyznał mu, że 
pobyt jego i pani Darzacowej w forcie Herkulesa powinien być jak najbardziej 
skrócony, lecz również oświadczył mu, że będzie to bezpieczniej dla nich obojga, 
jeśli ten wyjazd nie nastąpi tak nagle. Rozpoczęła się między nimi a Larsanem 
nowa walka. Jeśli pojadą, Larsan potrafi ich dopędzić i to w kraju i w momencie, 
w którym najmniej będą się go spodziewali. Tutaj byli przygotowani i mieli się 
na baczności, gdyż wiedzieli. Na obczyźnie znaleźliby się na łasce otoczenia, 
gdyż nie będą tam mieli murów fortu Herkulesa dla obrony. Zapewne! Ta sytuacja 
nie mogła się przedłużać, ale Rouletabille żąadał jeszcze ośmiu dni, ani mniej, 
ani więcej. Osiem dni rzekł im Kolumb, a dam wam nowy świat. Rouletabille 
byłby rad powiedział: Osiem dni, a dostarczę wam Larsana. Nie powiedział 
tego, ale czuło się, że tak pomyślał.

Pan Darzac opuścił nas, wzruszając 
ramionami. Zdawał się wściekły. Pierwszy raz widzieliśmy go w takim humorze.

Rouletabille rzekł:

— Pani Darzacowa nas nie opuści i pan 
Darzac także zostanie.

I odszedł także.

W kilka minut później spostrzegłem, 
zbliżającą się Mrs Edith. Ubrana była z wdziękiem i prostotą, z którą jej było 
bardzo do twarzy. Od razu zaczęła mnie kokietować, objawiając wesołość trochę 
wymuszoną i ślicznie kpiąc z mojej służby. Odpowiedziałem jej nieco ostro, że 
brak jej ludzkości, gdyż nie wie wcale, że wszystek wyjątkowy trud, który 
podjęliśmy i że uciążliwa czujność, na którą siebie skazaliśmy, ocala może w tej 
chwili najlepszą z kobiet. Wówczas ona zawołała, wybuchając śmiechem:

— Czarna Dama! Więc ona was wszystkich 
oczarowała!...

Mój Boże, jak ona pięknie się śmiała! 
Kiedy indziej byłbym z pewnością nie pozwolił, żeby tak lekko mówiono o Czarnej 
Damie, lecz tego rana nie miałem wcale ochoty do gniewu... Przeciwnie śmiałem 
się wraz z Mrs Edith.

— Tak, w tym trochę prawdy — 
rzekłem.

— Mój mąż jeszcze za nią 
szaleje!... Nigdy nie przypuszczałam, że jest tak romantyczny!... Lecz ja — 
dodała dosyć wesoło — jestem także romantyczna...

I spojrzała na mnie tym ciekawym okiem, 
które mnie już raz wprawiło w takie zamieszanie...

— Ach!...

To jedno zdołałem odpowiedzieć.

— Otóż wielką radość sprawia mi — 
mówiła dalej — rozmowa z księciem Galiczem, który jest z pewnością 
romantyczniejszy od was wszystkich!

Musiałem zrobić pocieszną minę, gdyż 
głośno się roześmiała. Co za ciekawe kobieciątko!

Wówczas zapytałem jej, kto to był ten 
książę Galicz, o którym nam często mówiła, a którego nigdy nie było widać.

Odpowiedziała mi, że go zobaczymy na 
śniadaniu, bo go zaprosiła dla nas i opowiedziała mi kilka szczegółów, 
dotyczących jego osoby.

W ten sposób dowiedziałem się, że 
książę Galicz jest jednym z najbogatszych bojarów części Rosji, zwanej 
Czarną Ziemią, ogromnie żyznej, położonej między borami Północy a stepami 
Południa.

Odziedziczywszy w dwudziestym piątym 
roku życia jeden z największych moskiewskich majątków, potrafił go jeszcze 
powiększyć ekonomiczną i inteligentną administracją, o którą nie pomówiłby nikt 
człowieka młodego, zajmującego się jedynie polowaniem i książkami, Mówiono o 
nim, że jest umiarkowany, skąpy i poeta. Odziedziczył po swym ojcu na dworze 
wysokie stanowisko. Był szambelanem Jego Cesarskiej Mości i przypuszczano, że 
car z powodu usług, które mu oddał ojciec, otaczał syna szczególniejszą 
życzliwością. Przy tym wszystkim był bardzo delikatny i zarazem silny jak Turek. 
Krótko mówiąc, ten rosyjski szlachcic miał wielkie zalety. Był mi już niemiły, 
choć go jeszcze nie znałem. Zaś co do jego stosunku z Rance’ami, był to stosunek 
bliskiego sąsiedztwa. Nabywszy przed dwoma laty wspaniałą posiadłość, którą z 
powodu wiszących ogrodów, okrytych kwiatami tarasów, wonnych balkonów, nazywano 
w Garavanie „babilońskimi ogrodami”, miał sposobność oddać Mrs Edith kilka 
usług, kiedy ona kończyła przeobrażenie pierwszego dziedzińca zamkowego na 
egzotyczny ogród. Podarował jej pewne rośliny, które rozmnożyły w kilku kątach 
fortu Herkulesa roślinność niemal znad Eufratu i Tygrysu. Mr Rance zaprosił 
kilka razy księcia na obiad, po czym książę posyłał zamiast kwiatów palmę z 
Niniwy lub tak zwany kaktus Semiramidy. To go nic nie kosztowało. Miał ich za 
wiele, sprawiały mu kłopot i wolał zachować dla siebie róże. Mrs Edith zajęła 
się nieco młodym bojarem z powodu poezji, które jej deklamował. Wygłosiwszy je 
po rosyjsku, tłumaczył je potem na język angielski, a nawet układał je w języku 
angielskim dla niej, dla niej samej. Wiersze, prawdziwe wiersze poety, 
poświęcone Mrs Edith! To jej tak pochlebiło, że prosiła tego Rosjanina, który 
dla niej pisał wiersze angielskie, żeby je przełożył na język rosyjski. Były to 
zabawy literackie, które bardzo bawiły Mrs Edith, ale w których smakował mało 
Arthur Rance. Nie ukrywał on zresztą wcale, że książę Galicz podobał mu się 
tylko połowicznie i to niemiła mu była nie ta jego połowa, która podobała się 
jego żonie, to znaczy połowa poeta, tylko połowa 
skąpiec. Nie mógł zrozumieć tego, że poeta był skąpy. I ja zgadzałem się z 
nim. Książę nie miał wcale powozu. Używał tramwaju, a często szedł piechotą wraz 
ze swym jednym służącym Iwanem, który nosił koszyczek z wiktuałami. I był zdolny 
targować się, dodała młoda kobieta, która wiedziała o tym od jego własnej 
kucharki, z przekupniami ryb o dwa sous. Dziwna rzecz, to krańcowe skąpstwo 
wcale nie odpychało Mrs Edith, która w nim dopatrywała się pewnej oryginalności. 
W końcu: nikt go nie odwiedzał. Nigdy nie zaprosił Rance’ów, żeby przyszli 
podziwiać jego ogrody.

— Czy jest piękny? — zapytałem Mrs 
Edith, kiedy skończyła swój panegiryk.

— Bardzo piękny! — odparła ona. — 
Zobaczy pan!...

Nie wiem, dlaczego ta odpowiedź była 
dla mnie szczególnie przykra. Myślałem tylko o niej po odejściu Mrs Edith i aż 
do końca swej służby, która trwała do pół do dwunastej.

Zabrzmiał pierwszy dzwonek na 
śniadanie. Pobiegłem umyć ręce, uzupełnić swą toaletę i wbiegłem pędem na schody 
Wilczycy, przypuszczając, że śniadanie podadzą w tej wieży. Lecz zatrzymałem się 
w przedsionku, zdumiony zasłyszaną muzyką. Któż to w obecnych warunkach ośmielił 
się w forcie Herkulesa grać na fortepianie? Ale! także śpiewano! Tak, słodki i 
męski zarazem głos śpiewał półgłosem. Był to śpiew dziwny, już to żałosny, już 
groźny. Umiem go teraz na pamięć; tyle razy go słyszałem. Ach! może, czytelniku, 
znasz tę pieśń, jeśliś przekroczył kiedy granice zimnej Litwy, jeśliś był kiedy 
w rozległym cesarstwie Północy. Jest to pieśń półnagich dziewic, które porywają 
ze sobą podróżnego w tonie jeziora i topią go bez miłosierdzia.

Proszę, posłuchaj:

 

Skoro się zbliżysz do Świtezi nocną 
porą z obliczem zwróconym ku jezioru, zobaczysz gwiazdy nad głową, gwiazdy pod 
stopami i dwa podobne sobie księżyce... Widzisz te rośliny, co pieszczą brzeg, 
to są żony i córki Świtezi, które Bóg zamienił w kwiaty. Bujają one nad głębiną 
białymi głowami jak ćmy; liście ich są zielone jak szpilki modrzewia, które 
osrebrzył szron.

Były obrazem niewinności za życia i 
zachowały po śmierci dziewiczą swą szatę. Żyją w cieniu, brud ich się nie ima, a 
ręka śmiertelnika nie śmie ich dotknąć.

Car i jego horda ośmielili się raz 
zerwać te piękne kwiaty, chcieli nimi ozdobić swe skronie i swe stalowe 
szyszaki.

Wszyscy, którzy wyciągnęli ręce nad 
wodę, ulegli ciężkiej chorobie lub nagle padli nieżywi, tak straszna jest moc 
tych kwiatów!

Kiedy czas zatarł w pamięci ludzkiej 
owo zdarzenie, zostało jedynie wspomnienie kary w myśli ludu, który, 
uwieczniając je w swych pieśniach, zwie dziś carami kwiaty Świtezi!...

To rzekłszy Pani Jeziora oddaliła 
się powolnie; wody jeziora rozwarły się aż do dna, lecz wzrok daremnie szukał 
pięknej nieznajomej, której głowę pokryła fala i wieść o niej zaginęła...

 

Takie były słowa pieśni, którą cicho 
śpiewał głos słodki i silny zarazem, a fortepian wtórował melancholijnie. 
Otworzyłem drzwi do sali i stanąłem wobec młodego człowieka, który powstał. Tuż 
za sobą usłyszałem kroki Mrs Edith. Przedstawiła nas. Miałem przed sobą księcia 
Galicza.

Książę był tym, co nazywa się zwykle w 
powieściach: piękny i zamyślony młodzieniec. Jego prosty, trochę twardy 
profil nadawałby twarzy wyraz szczególniej surowy, gdyby nie jasne, słodkie, 
czarownie błyszczące oczy dziecięcej prawie duszy, okolone długimi rzęsami 
czarnymi jak węgiel. Kiedy się spostrzegło ten szczególny charakter jego rzęs, 
naraz pojmowało się wyraz tej wyjątkowej fizjognomii. Cera twarzy była aż nazbyt 
świeża, jak na twarzach kobiecych umiejętnie umalowanych lub u ludzi chorych 
piersiowo. Takie było moje wrażenie; ale byłem zbyt dobrze uprzedzony co do 
księcia Galicza, żeby do wrażenia przywiązywać jakąkolwiek wagę. Osądziłem, że 
jest za młody, pewnie dlatego żem już sam nie był młody.

Nie umiałem nic powiedzieć temu 
pięknemu, młodemu człowiekowi, który śpiewał tak egzotyczne poematy. Mrs Edith 
uśmiechnęła się z powodu mego zakłopotania, ujęła me ramię – co mi sprawiło 
ogromną przyjemność – i prowadziła nas przez wonne krze pierwszego dziedzińca w 
oczekiwaniu drugiego dzwonka na śniadanie, które miano podać w altanie z suchych 
liści palmowych, na tarasie Wieży Śmiałego.

 

2. Śniadanie i to, co potem nastąpiło. Owłada nami zaraźliwy 
strach

 

W południe zasiedliśmy do stołu na 
tarasie Śmiałego, skąd roztaczał się niezrównany widok. Palmowe liście darzyły 
nas miłym cieniem, lecz poza tym cieniem żar ziemi i nieba był straszny, że oczy 
nasze nie byłyby w stanie znieść blasku, gdyby nie czarne okulary, o których 
wspomniałem na wstępie rozdziału.

Na tym śniadaniu byli: pan Stangerson, 
Matylda, stary Bob, pan Darzac, Mr Arthur Rance, Mrs Edith, Rouletabille, książę 
Galicz i ja. Rouletabille odwrócił się od morza, prawie nie zajmując się 
biesiadnikami, i siedział tak, że był w stanie objąć wzrokiem cały obszar zamku. 
Służba stała na stanowiskach: stary Jakub u kraty wchodowej, Mattoni w Bramie 
Ogrodnika, a Bernierowie w Wieży Kwadratowej przed drzwiami apartamentu państwa 
Darzaców.

Początek uczty był dosyć milczący. 
Omalże niepokojący był widok nas wszystkich siedzących wokół tego stołu w 
milczeniu, zwracających na siebie wzajem czarne okulary, poza którymi nie można 
było widzieć ani oczu, ani myśli naszych.

Książę Galicz zaczął pierwszy mówić.

Był ogromnie uprzejmy wobec Rouletabille’a, a kiedy spróbował 
powiedzieć mu komplement o jego sławie, młody reporter przyjął to zupełnie 
zimno. Książę się wcale tym nie zraził i twierdził, że bardzo interesuje się 
sprawami i czynami mojego przyjaciela, od kiedy dowiedział się, że Rouletabille 
ma pojechać do Rosji, do cara. Ale reporter odparł, że jeszcze nic w tej sprawie 
nie postanowiono i że czeka na polecenie swojego dziennika. Wówczas książę 
wyraził zdziwienie i wyciągnął z kieszeni dziennik. Była to gazeta rosyjska. 
Przełożył nam z niej kilka wierszy zapowiadających bliski przyjazd 
Rouletabille’a do Petersburga. Zaszły tam, według opowiadania księcia, w 
wysokich sferach rządowych wypadki tak niepodobne do prawdy, tak pozornie 
nielogiczne, że za radą samego dyrektora policji paryskiej policja petersburska 
postanowiła poprosić dziennik l’Epoque, żeby jej pożyczył swego 
reportera. Książę Galicz tak pochlebnie przedstawił całą sprawę, ze Rouletabille 
zarumienił się aż po uszy i odparł sucho, iż nigdy nie pełnił służby policyjnej 
i że obaj dyrektorowie policji, paryski i petersburski, są głupcami. Książę 
zaczął śmiać się na całe gardło i doprawdy zauważyłem, że śmiech jego wcale nie 
był piękny, przeciwnie dziki i bezmyślny jak śmiech dziecka w ustach dorosłej 
osoby. Po chwili dodał:

— Istotnie miło jest słyszeć z ust 
pańskich takie słowa, gdyż nieraz od dziennikarzy żądamy czynności, które wcale 
nie przystoją prawdziwemu literatowi.

Rouletabille obojętnie przerwał 
rozmowę.

Mrs Edith podjęła ją, mówiąc z 
uniesieniem o świetności przyrody. Ale dla niej nie było nic piękniejszego na 
tym brzegu nad babilońskie ogrody. Potem dodała złośliwie:

— Wydają się nam one tym piękniejsze, 
że można je oglądać jedynie z daleka.

Atak był tak wyraźny, żem sądził, iż 
książę odpowie nań zaproszeniem.

Ale on nawet nie myślał o tym. Mrs 
Edith objawiła lekkie niezadowolenie i nagle dodała:

— Nie będę pana oszukiwała, książę. 
Widziałam pańskie ogrody.

— Jakże to? — zapytał Galicz z dziwnie 
zimną krwią.

— Tak, zwiedziłam je i to w sposób 
następujący...

I opowiedziała, podczas gdy książę 
przybrał wygląd zupełnie lodowaty, w jaki sposób zobaczyła babilońskie ogrody.

Weszła tam, jakby przez pomyłkę, z tyłu 
przez furtkę, która łączyła te ogrody z górą. Przechodziła od czaru do czaru, 
ale bez zdumienia. Przyszła nad mały, malutki staw, czarny jak atrament, a na 
brzegu jego stała lilia wodna i mała staruszka, całkiem zawiędła, z 
pomarszczonym podbródkiem. Spostrzegłszy ją, wielka lilia wodna i mała staruszka 
uciekły. Lilia biegła lekko i opierała się na staruszce jakby na kiju. Mrs Edith 
śmiała się głośno. Wołała:

— Pani! Pani!

Lecz małą staruszkę to jeszcze bardziej 
przeraziło i znikła wraz ze swą lilią za drzewem figowym z Barbarii. Mrs Edith 
szła dalej, lecz kroki jej stawały się coraz trwożliwsze. Nagle usłyszała wielki 
szelest liści i ten szczególniejszy hałas, który sprawiają dzikie ptaki 
przydybane przez strzelca i uciekające z zielonego więzienia. Była to druga 
staruszka, jeszcze bardziej zgarbiona od pierwszej ale mniej lekka, która 
opierała się na prawdziwym kiju z zakrzywioną rączką. Zniknęła – to znaczy Mrs 
Edith straciła ją z oczu na zakręcie ścieżki. I trzecia mała staruszka, oparta o 
dwie laski z zakrzywionymi rączkami, zjawiła się w tajemniczym ogrodzie. Wyszła 
zza pnia olbrzymiego eukaliptusa i biegła tym prędzej, że miała cztery nogi. 
Tyle nóg, że to doprawdy dziw, iż się jej nie plątały. Mrs Edith wciąż szła 
naprzód. I tak doszła aż do marmurowych schodów willi, ozdobionych różami. Lecz 
trzy staruszki, spostrzegłszy ją, stanęły rzędem na najwyższym stopniu, jak trzy 
wrony na gałęzi i otwierały groźne dzioby, z których wyrywało się wojownicze 
krakanie. Teraz na Mrs Edith przyszła kolej uciekać.

Mrs Edith opowiedziała swoją przygodę 
tak zabawnie, z takim wdziękiem zapożyczonym z literatury bajek i dzieci, żem 
był najzupełniej oczarowany. Zrozumiałem, jak niektóre kobiety nie mające w 
sobie nic naturalnego bardziej działają na mężczyzn niż inne, za którymi 
przemawia jedynie natura.

Ta mała historia wcale księcia nie 
zakłopotała. Powiedział bez uśmiechu:

— To są trzy moje wróżki. Nie 
opuszczały mnie nigdy od kiedym się urodził w krainie Galiczów Nie mogę bez nich 
pracować, ni żyć. Wychodzę jedynie wówczas, kiedy mi pozwolą i one czuwają nad 
moją pracą poetycką z zaciekłą zazdrością.

Książę jeszcze nie skończył tego 
fantastycznego wyjaśnienia dotyczącego obecności trzech staruszek w ogrodach 
babilońskich, kiedy Walter, służący starego Boba, przyniósł depeszę do 
Rouletabille’a. Ten poprosił o pozwolenie otwarcia jej i przeczytał ją głośno:

 

Proszę wracać możliwie jak 
najprędzej; czekamy niecierpliwie. Wspaniała robota w Petersburgu.

 

Podpisał depeszę redaktor naczelny 
dziennika l’Epoque.

— I cóż, panie Rouletabille? — zapytał 
książę. — Czy nie byłem dobrze poinformowany?

Czarna Dama nie mogła powstrzymać 
westchnienia.

— Nie pojadę do Petersburga — 
oświadczył Rouletabille.

— Będą bardzo żałowali na dworze, 
jestem tego pewny — rzekł książę — i pozwól mi pan powiedzieć sobie, że pan 
pogardza szczęściem. Znalazłby pan tam godne pana pole działania. Można 
spodziewać się wszystkiego, skoro się było w stanie zdemaskować Larsana!...

Słowo to padło między nas z hałasem i 
wszyscy skryliśmy się za czarne okulary. Milczenie, które potem nastąpiło, było 
straszne... Znieruchomieliśmy wokół tego milczenia jak posągi... Larsan!...

Czemu to nazwisko, które wymienialiśmy 
tak często w ostatnich czterdziestu ośmiu godzinach to nazwisko, co wyobrażało 
niebezpieczeństwo, z którym zaczęliśmy się oswajać – czemu właśnie w tej chwili 
to nazwisko wywołało, na mnie przynajmniej, wrażenie tak brutalne, jakiego 
dotychczas nie doznawałem nigdy? Zdawało mi się, uderzył grom jakiegoś 
magnetycznego wpływu. Jakieś nieokreślone uczucie omdlenia rozpełzło się po mych 
żyłach. Byłbym rad uciekł, a czułem, że wstawszy, nie będę miał siły utrzymać 
się na nogach. Trwające dalej milczenie wzmagało ten niewiarygodny stan hipnozy. 
Czemu nie mówili? Cóż się stało z wesołością starego Boba?... Nagle odwróciłem 
głowę i spojrzałem za siebie. Wówczas, po tym odruchu, poznałem, że ktoś patrzył 
na mnie. Dwoje oczu wpiło się we mnie, ciążyło na mnie. Nie widziałem 
wcale tych oczu i nie wiedziałem, skąd przychodzi to spojrzenie, ale on był tu. 
Czułem go... i to było jego spojrzenie. A przecież nie było za mną 
nikogo, ni z prawej strony, ni z lewej, ni przede mną, nikogo prócz ludzi, 
którzy siedzieli przy tym stole nieruchomi za swymi czarnymi okularami. Wówczas 
nabrałem pewności, że oczy Larsana patrzą na mnie spoza którychś z tych 
okularów. – Ach! te czarne szkła, te czarne szkła, za którymi kryje się Larsan!

I potem nagle ustało to wrażenie, nie 
czułem już nic. Spojrzenie owo bez wątpienia odwróciło się ode mnie... 
odetchnąłem... Podwójne westchnienie odpowiedziało mojemu... Czy Rouletabille i 
Czarna Dama odczuli w tej samej chwili ten sam ciężar jego oczu? Stary Bob 
rzekł:

— Książę, nie wierzę, żeby pańska kość 
ze szpikiem z połowy okresu czwartorzędowego...

Wszystkie czarne okulary poruszyły się.

Rouletabile wstał i dał mi znak. 
Dogoniłem go w pokoju rady. Skorom stanął przed nim, zamknął drzwi i rzekł:

— Cóż, czy go pan czuł?...

Zatchnąłem się; wyszeptałem:

— On jest tam! On jest tam! Chyba, 
żeśmy poszaleli!

Chwila milczenia i zacząłem mówić dalej 
już spokojniej:

— Wie pan, panie Rouletatabille, że to 
bardzo możliwe, żeśmy poszaleli. Ta ustawiczna myśl o Larsanie doprowadzi nas do 
obłąkania!... Jeszcze nie ma dwóch dni, jak jesteśmy zamknięci w tym zamku, a w 
jakimże jesteśmy stanie?

Rouletabille przerwał mi:

— Nie! Nie! Ja go czuję!... On 
jest tam!... Dotykam go! Lecz gdzie? Od chwili, kiedym tu przybył, czuję, że nie 
powinienem się oddalać. Nie wpadnę w sieci i nie pójdę szukać go zewnątrz, chociażem go widział zewnątrz, chociaż pan sam widział go zewnątrz.

Potem się uspokoił, ściągnął brwi, 
zapalił swą fajeczkę i rzekł jak za dobrych czasów, kiedy jego rozum nie 
wiedział jeszcze nic o więzach, które go łączyły z Czarną Damą i nie ulegał 
wzruszeniom serca:

—  Rozumujmy!...

I wrócił natychmiast do owej zasady, 
którą nam już nieraz się przysłużył i którą sobie powtarzał ustawicznie: nie dać 
się unieść zewnętrznemu wyglądowi rzeczy. Nie szukać Larsana tam, 
gdzie się pokazuje, szukać go tam, gdzie się kryje.

Do tej zasady dodał uzupełnienie:

— On pokazuje się tam, gdzie być 
się wydaje, żeby go nie widziano tam, gdzie jest.

I rzekł dalej:

— Ach! ten zewnętrzny wygląd 
rzeczy! Widzi pan, panie Sainclair, zdarzają się chwile, w których dla 
możności rozumowania chciałbym pozbawić siebie oczu. Pozbądźmy się oczu, panie 
Sainclair; na pięć minut, tylko na pięć minut, a wtedy będziemy jasno 
widzieli!

Usiadł, położył fajkę na stole, ujął 
się rękami za głowę i rzekł:

— Oto nie mam już oczu. Niech mi pan 
powie, panie Sainclair: co mieści się we wnętrzu kamieni?

— Co widać we wnętrzu kamieni? — 
powtórzyłem.

— Ach nie! Pan już nie ma oczu, nic 
pan już nie widzi! Niech pan wylicza ich wszystkich!

— Więc najpierw ja i pan — rzekłem, 
zrozumiawszy wreszcie, dokąd zmierza.

— Bardzo dobrze.

— Ani ja, ani pan, nie jesteśmy 
Larsanem.

— Czemu?...

— Czemu? Niechże pan powie, czemu! Pan 
powinien powiedzieć mi czemu! Co do mnie, przypuszczam, że nie jestem Larsanem, 
jestem tego pewny, gdyż jestem Rouletabille’em. Ale pan, niech mi pan powie, 
czemu by pan nie miał być Larsanem?

— Gdyż pan spostrzegłby to zaraz!...

— Nieszczęśniku! — krzyknął 
Rouletabille, wtłaczając jeszcze silniej pięści w swoje oczy. — Nie mam już 
oczu, nie mogę pana widzieć. Gdyby Jarry z kasyna nie był widział, siadającego 
do stolika w Trouville hrabiego de Maupasa, byłby przysiągł, na podstawie samego 
rozumowania, że człowiek, który wówczas brał karty, to był Ballmeyer! Gdyby 
Noblet nie był się znalazł twarzą w twarz pewnego wieczora w Troyon z 
człowiekiem, którego poznał jako wicehrabiego Droueta d’Eslona, byłby przysiągł, 
że człowiek, którego miał aresztować, a którego nie zaaresztował ponieważ go 
widział, był Ballmeyerem! Gdyby inspektor Giraud, który znał hrabiego de 
Motteville’a, jak pan zna mnie, nie był widział, pewnego popołudnia, na 
wyścigach w Longchamps rozmawiającego z dwoma swymi przyjaciółmi przy wadze, 
gdyby nie widział, powtarzam, hrabiego de Motteville’a, byłby zaaresztował 
Ballmeyera! Ach! widzi pan, panie Sainclair — dodał młodzieniec przytłumionym i 
drżącym głosem — mój ojciec urodził się przede mną!... i trzeba być bardzo 
silnym, żeby ująć mojego ojca!...

Były to powiedziane z taką rozpaczą, że 
odrobina zdolności do rozumowania, którą miałem, znikła zupełnie. Ograniczyłem 
się na podniesieniu rąk do nieba, czego Rouletabille nie widział, gdyż nie 
chciał nic widzieć.

— Nie! nie! nie trzeba nic widzieć — 
powtórzył — ani pana, ani pana Stangersona, ani pana Darzaca, ani Arthura 
Rance’a, ani starego Boba, ani księcia Galicza... Lecz należy wiedzieć, dlaczego 
żaden z nich nie może być Larsanem! Dopiero wówczas odetchnę.

Ja już przestałem oddychać. Pod 
sklepieniem bramy słychać było regularne kroki Mattoniego, który odbywał swą 
straż.

— Dobrze! a służba? — zapytałem z 
wysiłkiem — a Mattoni? a inni?

— Wiem, jestem pewny, że oni nie 
opuszczali wcale fortu Herkulesa, podczas gdy Larsan pokazał się państwu 
Darzacom na dworcu w Bourg...

— Niech pan wyzna, panie Rouletabille 
— rzekłem — że pan nimi się nie zajmuje dlatego, że nie było ich wcale za 
czarnymi okularami!

Rouletabille tupnął nogą i krzyknął:

— Cicho! panie Sainclair! Denerwuje 
mnie pan bardziej, niż moja matka!

Ten zwrot, wypowiedziany w gniewie, 
dziwnie mnie uderzył. Chciałem zapytać Rouletabille’a o stan umysłu Czarnej 
Damy, lecz on spokojnie mówił dalej:

— Primo: Sainclair nie jest Larsanem, 
gdyż Sainclair był w Trèport ze mną w chwili, kiedy Larsan był w Bourg.

— Secundo: Profesor Stangerson nie 
jest Larsanem, gdyż był na linii Dijon-Lyon, podczas gdy Larsan był w Bourg. I 
istotnie, przybywszy do Lyonu na minutę przed nim, państwo Darzacowie widzieli 
go wysiadającego z pociągu. Ale wszyscy inni, jeśli wystarcza móc być w Bourg w 
owej chwili, ażeby być Larsanem, mogą być Larsanem, gdyż wszyscy mogli być w 
Bourg. Najpierw: był tam pan Darzac, następnie Arthur Rance był nieobecny w domu 
przez dwa dni poprzedzające przyjazd profesora i pana Darzaca. Przybył w sam 
czas do Mentony naprzeciw nich (Mrs Edith sama wyznała mi na umiejętnie zadane 
pytania, że na te dwa dni małżonek jej musiał wyjechać w pewnej sprawie). Stary 
Bob odbywał swą podróż do Paryża. W końcu księcia Galicza nie widziano ani w 
grotach, ani poza obrębem babilońskich ogrodów… Weźmy najpierw pana Darzaca...

— Rouletabille! — krzyknąłem — to 
świętokradztwo!

— Wiem o tym dobrze!

— To głupstwo!

— Wiem o tym także. Ale dlaczego?

— Ponieważ — rzekłem, do najwyższego 
stopnia podrażniony — Larsan może sobie być genialny, może zwieść policjanta, 
dziennikarza, reportera i, powiem, Rouletabille’a, może zwieść kobietę, udając 
jej ojca – mówię to, żeby pana uspokoić co do pana Stangersona – ale nigdy nie 
zdoła zwieść kobiety, udając jej narzeczonego. Ech, mój przyjacielu, Matylda 
Stangerson znała pana Darzaca, nim przyjechała z nim do fortu Herkulesa!

 

3. Dalszy ciąg rozmowy z Rouletabille’em.

 

— I znała także Larsana! — dorzucił 
zimno Rouletabille. — Dobrze, mój drogi panie, pańskie argumenty są mocne, lecz 
ponieważ nie wiem dokładnie, jak daleko sięga geniusz mojego ojca, wolę dla 
zwrócenia panu Robertowi Darzacowi jego osobowości, której zabierać mu wcale nie 
miałem ochoty, wolę, powtarzam, oprzeć się na argumencie trochę silniejszym. 
Gdyby Robert Darzac był Larsanem, Larsan nie ukazywałby się kilkakrotnie 
Matyldzie Stangerson, gdyż właśnie ukazanie się Larsena odbiera Matyldę 
Stangerson Robertowi Darzacowi.

— Ech! — zawołałem. — Po cóż tyle 
czczego rozumowania, kiedy wystarczy otworzyć oczy? Otwórz pan oczy, panie 
Rouletabille!

On otworzył oczy.

— Na kogo? — rzekł z bezgraniczną 
goryczą.— Na księcia Galicza?

— Czemuż nie? Czy podoba się panu ten książę Czarnej Ziemi, który 
śpiewa litewskie pieśni.

— Nie — odrzekł Rouletabille — on podoba się Mrs Edith.

I zaśmiał się szyderczo. Ścisnąłem pięści. On to spostrzegł, ale 
zachował się tak, jakby nie widział.

— Książę Galicz jest nihilistą, który mnie 
zupełnie nie zajmuje swą osobą — rzekł spokojnie.

— Czy pan tego pewny? Kto to panu powiedział?

— Żona Berniera zna jedną z trzech małych 
staruszek, o których mówiła podczas śniadania Mrs Edith. Przeprowadziłem 
ankietę. Jest to matka jednego z trzech powieszonych z Kazania, którzy chcieli 
cara wysadzić w powietrze. Widziałem fotografię tych biedaków. Dwie inne 
staruszki są matkami owych dwóch innych. Nic zajmującego — dodał szorstko 
Rouletabille.

Nie mogłem powstrzymać gestu podziwu.

— Ale pan nie traci czasu!

— On także nie traci — mruknął.

— A stary Bob? — zapytałem.

— Nie! mój drogi panie, nie! — ryknął Rouletabille prawie z wściekłością — on! nie!... Wszak widział pan, że on ma 
perukę?... Otóż proszę wierzyć, że kiedy mój ojciec nałoży na głowę swą perukę, 
tego nie znać wcale!

Powiedział mi to z taką złością, żem już chciał odejść. Zatrzymał 
mnie.

— Dobrze, ale nie mówiliśmy nic o Arthurze Rance’u?

— O! ten się nie zmienił — rzekłem.

— Zawsze te oczy! Strzeż się pan swych 
oczu, panie Sainclair...

I ścisnął mi rękę. Czułem, że jego ręka 
była wilgotna i rozpalona. Oddalił się. Zostałem chwilę na miejscu, dumając o 
tym, że nie miałem racji, twierdząc, że Rance się nie zmienił. Przede wszystkim 
teraz zapuścił maleńkie wąsiki, co było anormalne u Amerykanina. Poza tym nosił 
długie włosy i kosmyk przyczesany na czole, dalej, nie widziałem go od dwu lat. 
Człowiek zmienia się zawsze w ciągu dwu lat. A przy tym Arthur Rance, który nie 
pijał nic prócz alkoholu, teraz pije tylko wodę. Lecz w takim razie Mrs Edith? 
Ach! czyż i ja także zaczynam wariować? Czemuż mówię: i ja także... jak... jak 
Czarna Dama?... jak Rouletabille? Czyż mi się zdaje, że Rouletabille’owi trochę 
w głowie się pomieszało? Ach! Czarna Dama oczarowała nas wszystkich! Ponieważ 
Czarna Dama żyje w wiecznym dreszczu trwogi, myśląc o nim, więc i my także 
trzęsiemy się od tego samego dreszczu. Strach udziela się jak cholera.

 

4. Moje popołudnie aż do godziny 
piątej

 

Skorzystałem z tego, żem nie miał 
służby i poszedłem odpocząć do swojego pokoju. Ale spałem źle: śniło mi się, że 
stary Bob, Mr Rance i Mrs Edith tworzyli ohydny związek bandytów, którzy 
zaprzysięgli zgubę mnie i Rouletabille’owi. A kiedym się zbudził pod tym ponurym 
wrażeniem i zobaczył te stare wieże, Stary Zamek i wszystkie te groźne kamienie, 
byłem bliski wiary w senną zmorę i rzekłem do siebie głośno: — Do jakiejże to 
jaskini przyszliśmy się schronić?     

Wyjrzałem przez okno. Mrs Edith 
przechodziła przez Dziedziniec Śmiałego, rozmawiając niedbale z Rouletabille’em, 
i obracała niby wrzeciono w swych pięknych palcach przepyszną różę. Zeszedłem 
natychmiast, lecz, przybywszy na dziedziniec, już jej nie zastałem. Poszedłem za 
Rouletabille’em, który wchodził do Wieży Kwadratowej.

Widziałem, że był bardzo spokojny, 
najzupełniej opanował swe myśli i oczy, których już nie zamykał. Była to zawsze 
prawdziwa przyjemność, widzieć jak on oglądał wszystko wokoło siebie. Nic nie 
uszło jego baczności. Wieża Kwadratowa, jako mieszkanie Czarnej Damy, była 
przedmiotem jego szczególnej troskliwości.

W tym miejscu, na kilka godzin przed 
chwilą, w której ma odbyć się tajemniczy napad, uważam za rzecz stosowną podać 
plan wewnętrzny zamieszkanego piętra tej wieży znachodzącego się na jednym 
poziomie z Dziedzińcem Karola Śmiałego.

Wszedłszy do Wieży Kwadratowej przez 
jedyne drzwi K, stawało się w szerokim korytarzu, który ongi stanowił 
jedną całość z salą straży. Sala straży zajmowała niegdyś całą przestrzeń O, 
O1, O2, O3 
i była otoczona kamiennymi ścianami, które istniały dotąd wraz z drzwiami 
wiodącymi do innych pokojów Starego Zamku. Mr Arthur Rance kazał w tej sali 
wznieść dwa przepierzenia z desek i tak powstał dosyć duży pokój, który miał być 
zamieniony na łazienkę.
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Pokój ten był teraz otoczony dwoma prostokątnymi korytarzykami 
O–O1 i O1–O2. Drzwi do tego pokoju, 
który służył za mieszkanie Bernierom, mieściły się w S. Musiało się 
przechodzić przed tymi drzwiami, żeby dostać się do R, gdzie znajdowały 
się jedyne drzwi do mieszkania Darzaców. Jedno z Bernierów musiało zawsze 
przebywać w swym pokoju. Z tego pokoju również było widać przez okno Y 
drzwi V, które wiodły do mieszkania starego Boba. Kiedy państwa Darzaców 
nie było w mieszkaniu, jedyny klucz do drzwi R znajdował się zawsze u 
Bernierów. Był to klucz specjalny i zupełnie nowy, sporządzony poprzedniego 
wieczora w miejscu, które znał tylko Rouletabille. Młody reporter sam 
przytwierdził zamek.

Rouletabille byłby bardzo rad, żeby 
także do mieszkania starego Boba zastosowano te same przepisy, ale on sprzeciwił 
się temu z takim śmiesznym wybuchem gniewu, iż trzeba było ustąpić. Stary Bob 
nie chciał być traktowany jak więzień i uparł się stanowczo przy tym, że będzie 
wchodził do siebie i wychodził, kiedy mu się spodoba, bez oglądania się na 
stróża. Drzwi jego mają zostać otwarte i tak będzie chodził tyle razy, ile razu 
mu się zechce ze swego salonu czy pokoju do kancelarii, którą sobie urządził we 
Wieży Karola Śmiałego, nie sprawiając nikomu kłopotu i nie troszcząc, się o 
nikogo. Na to trzeba było jeszcze zostawić otwarte drzwi K. Domagał się 
tego stary Bob, a Mrs Edith przyznała mu słuszność i to tonem tak ironicznym, że 
Rouletabille przestał napierać. Mrs Edith powiedziała mu przez ściśnięte zęby: 
Ale, panie Rouletabille, mój wuj nie boi się, żeby go porwano! Rouletabille 
zrozumiał, że nie pozostawało mu nic innego, jak śmiać się wraz ze starym Bobem 
z tej komicznej myśli, że można by porwać jak piękną kobietę człowieka, którego 
główną atakcją było, iż posiadał najstarszą czaszkę ludzką. I śmiał się nawet 
głośniej od starego Boba, lecz pod tym jedynym warunkiem, że drzwi K będą 
zamknięte klucz po godzinie dziesiątej wieczór i że ten klucz będzie w ręku 
Berniera, który w razie potrzeby drzwi mu otworzy. To jeszcze drażniło starego 
Boba, który nieraz pracował do późna w wieży Karola Śmiałego. Jednakowoż, nie 
chcąc, żeby myślano, że we wszystkim sprzeciwia się temu dzielnemu panu 
Rouletabille’owi, który, jak powiedział, lęka się złodziei, przystał na ten 
warunek. Trzeba tu dodać na obronę starego Boba, że go wcale nie wtajemniczono w 
zmartwychwstanie Larsana-Ballmeyera i dlatego to nie chciał poddać się 
rozporządzeniom Rouletabille’a. A poza tym stary Bob był egoistą, jak wszyscy 
uczeni. Ogromnie szczęśliwy, że posiada najstarszą czaszkę ludzką, nie mógł 
pojąć, żeby wszyscy otaczający go mogli nie być tak samo szczęśliwi.

Rouletabille zapytał uprzejmie o 
zdrowie starą Bernierową, skrobiącą ziemniaki, których pełny wór leżał obok, 
potem poprosił Berniera, żeby nam otworzył mieszkanie państwa Darzaców.

Pierwszy to raz wszedłem do pokoju pana 
Darzaca. Wygląd jego mroził. Wydał mi się zimny i mroczny. Był ogromny, 
umeblowany bardzo skromnie łóżkiem dębowym, stolikiem toaletowym wciśniętym w 
jeden z otworów muru (J) zrobionych wokół dawnych otworów na moździerze. 
Mur był tak gruby, a otwór ów tak wielki, że tworzył rodzaj małej niszy w 
wielkim pokoju i pan Darzac zamienił go na gabinet toaletowy. Drugie okno (J’) 
było mniejsze. Oba te okna były zaopatrzone w gęste kraty, przez które zaledwo 
można by przecisnąć ramię. Wysokie łóżko opierało się o mur zewnętrzny i 
przylegało do kamiennego przepierzenia, które oddzielało pokój pana Darzaca od 
pokoju jego żony. Naprzeciwko w kącie wieży znajdowała się w ścianie szafa. Na 
środku pokoju stał okrągły stół, na którym leżało kilka książek naukowych i 
przybory do pisania. Następnie fotel i trzy krzesła. To było wszystko. Było 
rzeczą niemożliwą ukryć się w tym pokoju, wyjąwszy oczywiście szafę ścienną. 
Toteż oboje Bernierowie otrzymali rozkaz przetrząsania tej szafy, ilekroć 
sprzątali w pokoju. Sam nawet Rouletabille przychodził od czasu do czasu podczas 
nieobecności Darzaców na przegląd pokojów Wieży Kwadratowej i nigdy nie 
zapomniał o szafie.

Zajrzał też do szafy w mojej obecności. 
Kiedyśmy następnie przeszli do pokoju pani Darzacowej, byliśmy zupełnie pewni, 
żeśmy nie zostawili nikogo za sobą u pana Darzaca. Zaraz po naszym wejściu do 
apartamentu, Bernier, który szedł za nami, zamknął, jak to zawsze czynił, na 
rygle jedyne drzwi, łączące ten apartament z korytarzem.

Pokój pani Darzacowej był mniejszy od 
pokoju jej męża, ale jasny, dzięki pomyślnemu rozmieszczeniu okien, i wesoły. 
Rouletabille, skoro tylko tam wszedł, zbladł i rzekł do mnie:

— Cóż, panie Sainclair, czy czuje pan 
perfumy Czarnej Damy?

— Przysięgam, nie czuję nic a nic. 
Zresztą okno okratowane, jak wszystkie inne, na pełne morze, było szeroko 
rozwarte, a łagodny wietrzyk poruszał portierę, zawieszoną na listwie powyżej 
wieszadła, co zajmowało jedną ścianę. Drugą ścianę zajmowało łóżko. To wieszadło 
było umieszczone tak wysoko, ze suknie i peniuary, które na nim wisiały, i 
zasłona, która je okrywała, nie sięgały do podłogi. Było rzeczą niemożliwą, 
stanąwszy za nimi, ukryć stopy i dolną część nóg. Ponieważ listwa była bardzo 
cienka, nie mógł tam również nikt zawisnąć. Mimo to Rouletabille troskliwie 
przeglądnął tę garderobę. W pokoju nie było wcale szafy. Stolik toaletowy, 
biurko, fotel, dwa krzesła, cztery ściany, to wszystko.

Rouletabille, zajrzawszy pod łóżko, dał 
hasło do odwrotu i ruchem ręki wymiótł nas z apartamentu. On wyszedł ostatni. 
Bernier zamknął natychmiast drzwi kluczykiem, który włożył do górnej kieszeni 
swego surduta i zapiął na guzik. Obeszliśmy korytarze a także mieszkanie starego 
Boba złożone z salonu i pokoju, tak samo łatwe do przeglądnięcia jak apartament 
Darzaców. Nikogo w mieszkaniu, umeblowanie zwykłe, szafa i biblioteka prawie 
puste z otwartymi drzwiami. Kiedyśmy wyszli z mieszkania starego Boba, 
Bernierowa ustawiła krzesło na progu swoich drzwi, ażeby mieć więcej światła do 
obierania ziemniaków.

Weszliśmy dalej do mieszkania Bernierów 
i przeglądnęliśmy je jak resztę. Dalsze piętra były niezamieszkane i łączyły się 
z parterem za pomocą małych schodów wewnętrznych, które zaczynały się w rogu 
O3, a kończyły się na szczycie wieży. Drzwi leżące, umieszczone w 
suficie mieszkania Bernierów, zamykały te schody. Rouletabille zażądał młotka i 
gwoździ i zabił te drzwi. W ten sposób schody stały się bezużyteczne.

Można było istotnie powiedzieć, że nic 
nie uszło uwagi Rouletabille’a i że, odbywszy przegląd Wieży Kwadratowej, nie 
zostawił tam nikogo prócz Bernierów. Można również twierdzić, że nie było w 
apartamencie Darzaców żadnego człowieka przedtem, nim Bernier w kilka minut 
później otworzył go sam panu Darzacowi, jak to zaraz opowiem.

Brakowało pięciu minut do piątej, 
kiedy, zostawiwszy Berniera w korytarzu przed drzwiami apartamentu Darzaców, 
znaleźliśmy się z Rouletabillem na Dziedzińcu Śmiałego.

W tej chwili wchodzimy na taras starej 
wieży B". Siadamy na parapecie z oczyma zwróconymi ku ziemi, 
pociągniętymi przez krwawy refleks Rochers Rouges. I oto spostrzegamy obok 
Barma Grande, która otwiera swe tajemnicze usta w płomiennym obliczu 
Baousseé-Roussé, ruchliwą a posępną sylwetę starego Boba. Jest on jedyną czarną 
plamą w przyrodzie. Czerwony brzeg skalisty wyskakuje z wody tak promienny, że 
można by przypuszczać, iż jeszcze jest ciepły i dymiący od wulkanicznego ognia, 
który go wyrzucił na ziemię. Wskutek jakiegoż to dziwnego anachronizmu, ten 
nowożytny karawaniarz, w czarnym surducie i cylindrze, uwijał się, śmieszny i 
posępny przed tą jaskinią trzykroć stutysiącletnią wygrzebaną w lawie na 
mieszkanie dla pierwszej rodziny w pierwszych dniach Ziemi? Skądże ten grabarz w 
tym płomiennym otoczeniu? Widzimy, jak wywija swoją czaszką, słyszymy, jak się 
śmieje. Ten jego śmiech teraz aż boli, rozdziera uszy i serce.

Od starego Boba uwaga nasza przechodzi 
na pana Roberta Darzaca, który, przeszedłszy przez bramę ogrodnika, idzie 
Dziedzińcem Śmiałego. Nie widzi nas wcale. Ten się nie śmieje. Rouletabille 
żałuje go i rozumie, że cierpliwość jego już się wyczerpuje. Jeszcze przed 
południem powiedział do mego przyjaciela, który mi słowa jego powtórzył:

— Osiem dni 
to bardzo wiele! Nie wiem, czy zdołam znosić tę męczarnię jeszcze przez osiem 
dni.

— A dokąd pan pojedzie? — zapytał go Rouletabille.

— Do Rzymu! — brzmiała jego odpowiedź.

Oczywiście córka profesora Stangersona chyba tylko z nim tam 
pojedzie i Rouletabille przypuszcza, że myśl, iż papież będzie mógł sprawy jego 
uporządkować, podsunęła mu plan tej podróży. Biedny, biedny pan Darzac! 
Odprowadzamy go oczami aż do drzwi Wieży Kwadratowej. Jeszcze bardziej wychudł. 
Ręce trzyma w kieszeniach. Wygląda tak, jakby był zniechęcony do wszystkiego.

Pan Darzac poszedł prosto do Wieży 
Kwadratowej, gdzie znalazł naturalnie Berniera, który otworzył mu drzwi do jego 
apartamentu. Ponieważ Bernier wyszedł przed drzwi apartamentu, włożywszy klucz 
do kieszeni i ponieważ w apartamencie, jak później stwierdzono, wszystkie kraty 
były całe, stwierdzamy, że kiedy pan Darzac wchodzi do swego pokoju, nie ma 
nikogo w apartamencie.

Oczywiście wszystko to potem każdy z 
nas dokładnie sprecyzował.

W tej chwili jest godzina piąta.

 

5. Wieczór od godziny piątej aż do chwili, w której odbył się 
napad na Wieżę Kwadratową

 

Rouletabille i ja jeszcze blisko godzinę gwarzyliśmy, inaczej 
mówiąc: łamaliśmy sobie głowy na tarasie owej wieży B”. Nagle 
Rouletabille uderzył mnie lekko po plecach i rzekł: Ale ja o tym myślę!... 
i skierował się ku Wieży Kwadratowej. Poszedłem za nim. Nawet nie marzyłem o 
tym, żeby zgadnąć, co on myśli. Przyszedł mu na myśl worek z ziemniakami starej 
Bernierowej: wysypał zeń ziemniaki na podłogę ku wielkiemu zdumieniu zacnej 
kobiety. Potem zadowolony z tego czynu, który najwidoczniej odpowiadał jakimś 
obliczeniom jego umysłu, wrócił ze mną na Dziedziniec Śmiałego, podczas gdy za 
nami Bernier śmiał się jeszcze z rozsypanych ziemniaków.

Pani Darzacowa ukazała się na chwilę w 
oknie pokoju, zajmowanego przez jej ojca na pierwszym piętrze Wilczycy.

Upał stał się nie do zniesienia. 
Groziła gwałtowna burza i radzibyśmy byli, żeby wybuchła natychmiast...

Burza przyniosłaby nam wielką ulgę. 
Morze jest spokojne, zgęszczone jak oliwa. Morze ciąży i powietrze ciąży, a 
piersiom naszym ciężko. Nie ma nic lekkiego na niebie i na ziemi prócz starego 
Boba, który znowu zjawił na kraju Barma Grande i który jeszcze skwapliwie się 
rusza. Wygląda, jakby tańczył! Nie, przemawia. Do kogo?! Przechylamy się przez 
parapet, żeby zobaczyć. Najwidoczniej jest ktoś na wybrzeżu, komu stary Bob 
wykłada o rzeczach przedhistorycznych. Lecz liście palmowe zasłaniają nam 
audytorium starego Boba. Nareszcie audytorium owo powstaje i idzie naprzód, 
zbliża się do czarnego profesora, jak go nazywa Rouletabille. Audytorium składa 
się z dwu osób: Mrs Edith z omdlałym wdziękiem i tym właściwym jej sposobem 
opierania się na ramieniu męża. Na ramieniu męża? Ależ to nie jest jej mąż! Więc 
któż to jest ten młody człowiek, na którego ramieniu oparła się Mrs Edith z 
takim omdlewającym wdziękiem?

Rouletabille obraca się, szukając 
wokoło kogoś, kto by nas pouczył: Mattoniego lub Berniera. W sam raz Bernier 
zjawia się na progu drzwi Wieży Kwadratowej. Rouletabille daje mu znak. Bernier 
przychodzi do nas i zwraca swe oczy w kierunku wskazanym mu przez 
Rouletabille’a.

— Kto to mówi z Mrs Edith? — zapytał 
reporter. — Czy wiecie?

— Ten młody człowiek — opowiada bez 
ociągania Bernier — to książę Galicz.

Spojrzeliśmy po sobie: ja i 
Rouletabille. Prawda, nie widzieliśmy jeszcze nigdy księcia Galicza idącego w 
oddali. Lecz doprawdy nie wyobrażałbym sobie tak jego chodu, a do tego nie wydał 
mi się wcale tak wielki. Rouletabille rozumie mnie, wstrząsa ramionami.

— A tak — rzekł do Berniera — 
dziękuję.

— Mogę powiedzieć tylko jedno — rzekł 
Bernier, zanim nas opuścił — że ten książę wcale mi się nie podoba. Jest on za 
łagodny. Jest za jasny i ma zanadto niebieskie oczy. Powiadają, że jest 
Rosjaninem. Plącze się tu, przychodzi, odjeżdża bez uprzedzenia. Przedostatni 
raz, kiedy był zaproszony tutaj na śniadanie, państwo czekali na niego i nie 
śmieli zacząć. No i przyszła depesza, w której prosił o przebaczenie, że się 
spóźnił na pociąg. Depesza była nadana w Moskwie.

I chichocząc śmiesznie, Bernier wrócił 
na próg swej wieży.

Oczy nasze wciąż zwrócone są na 
wybrzeże. Mrs Edith i książę odbywają dalej swą przechadzkę ku grocie Romea i 
Julii. Stary Bob nagle przestaje gestykulować, schodzi z Barma Grande, zwraca 
się ku zamkowi, wchodzi do zamku, przechodzi przez pierwszy dziedziniec i 
widzimy doskonale (z tarasu wieży B"), że przestał się śmiać. Stary Bob 
stał się ucieleśnieniem smutku. Milczy. Teraz przechodzi przez bramę. Wołamy go, 
ale nas nie słyszy. Niesie przed sobą w wyciągniętych rękach swą najstarszą 
czaszkę ludzką i nagle napada go wściekłość. Ciska najokropniejsze przekleństwa 
na najstarszą czaszkę ludzką. Schodzi do Wieży Okrągłej i jeszcze przez jakiś 
czas słyszymy wybuchy jego gniewu. Słychać też było głuche uderzenie. 
Powiedziałby kto, że bił głową o mur.

W tej chwili wybiła godzina szósta na 
starym zegarze Nowego Zamku. Prawie w tym samym czasie trzask pioruna dał się 
słyszeć daleko nad morzem. Linia horyzontu zupełnie sczerniała.

Wówczas chłopak stajenny, Walter, 
poczciwe człeczysko, niezdolne do żadnej myśli, który za to okazywał od lat psie 
przywiązanie do swego pana (był nim stary Bob), przeszedł przez bramę ogrodnika, 
wszedł na Dziedziniec Karola Śmiałego i podszedł ku nam. Podał listy mnie i 
Rouletabille’owi i poszedł dalej ku Wieży Kwadratowej.

Widząc to, Rouletabille zapytał go, po 
co idzie do Wieży Kwadratowej. Odrzekł, że niesie do Berniera pocztę dla państwa 
Darzaców; wszystko to po angielsku, bo Walter zna tylko ten jeden język. Zaś my 
znaliśmy go dostatecznie, żeby zrozumieć. Walter miał obowiązek roznoszenia 
poczty, od kiedy staremu Jaques’owi nie było wolno oddalać się ze swego 
stanowiska. Rouletabille odebrał od niego pocztę i powiedział mu, że sam pójdzie 
tę sprawę załatwić.

Wówczas poczęły padać pierwsze krople 
deszczu.

Zwróciliśmy się ku drzwiom pana Darzaca. W korytarzu siedział 
okrakiem na krześle Bernier i palił fajkę.

— Czy pan Darzac jest wciąż u siebie? – zapytał Rouletabille.

— Nie wychodził wcale — odpowiedział Bernier.

Pukamy. Słyszymy odsunięcie rygla (rygiel ten ma być zasuwany 
zaraz po wejściu. Regulamin Rouletabille’a).

Pan Darzac załatwił swoją 
korespondencję w chwili, kiedyśmy weszli do jego pokoju. Do pisania zasiadł przy 
małym stole, wprost naprzeciw drzwi K, tak że miał je przed sobą.

Lecz proszę pilnie śledzić wszystkie 
nasze ruchy. Rouletabille dąsa się, mrucząc z powodu listu, który otrzymał, a 
który popiera wczorajszy telegram: dziennik jego żąda natychmiastowego powrotu 
do Paryża i chce go stanowczo wysłać do Rosji.

Pan Darzac czyta obojętnie dwa czy trzy 
listy, któreśmy mu przynieśli i chowa je do kieszeni. Ja podaję Rouletabille’owi 
swój list, który otrzymałem od przyjaciela. Podawszy mi pewne szczegóły, mało 
ważne, dotyczące odjazdu Brignolles’a donosi mi, iż Brignolles każe sobie 
posyłać pocztę do Sospel, do hotelu des Alpes. Jest to wiadomość 
niezmiernie zajmująca i pan Darzac wraz z Rouletabille’em są bardzo z niej 
zadowoleni. Zgadzamy się, że trzeba możliwie prędko pojechać do Sospel i 
wychodzimy z apartamentu Darzaców. Drzwi pani Darzacowej nie były zamknięte. 
Zauważyłem to, wychodząc. Zresztą, jak powiedziałem, pani Darzacowej nie było w 
mieszkaniu. Natychmiast po naszym wyjściu Bernier zamknął na klucz drzwi 
apartamentu i włożył klucz do małej, górnej kieszeni surduta.

Następnie wychodzimy z Wieży 
Kwadratowej wszyscy trzej, zostawiając Berniera w korytarzu, jak dobrego 
psa-stróża, którym jest i którym został aż do końca. Z tego, że się trochę 
uprawiało kłusownictwo, nie wynika, żeby się nie było dobrym psem domowym. 
Przeciwnie, takie psy zawsze są trochę kłusownikami. Stary Bernier w tym 
wszystkim, co nastąpiło, zawsze spełniał swą powinność i mówił tylko prawdę. Tak 
samo żona jego była doskonałą, inteligentną stróżką, a przy tym wcale nie 
plotkarką. Obecnie, jako wdowa, służy u mnie. Będzie szczęśliwa, skoro przeczyta 
o sobie te słowa, jak i pochwałę męża. Oboje na to zasłużyli.

Było blisko pół do siódmej, kiedy, 
wyszedłszy z Wieży Kwadratowej, poszliśmy złożyć wizytę staremu Bobowi w Wieży 
Okrągłej; Rouletabille, pan Darzac i ja. Skorośmy tylko weszli, Darzac wydał 
okrzyk, spostrzegłszy, w jakim stanie znajduje się rysunek tuszem, nad którym 
pracował od zeszłego wieczora dla rozrywki, który przedstawiał plan wielkich 
schodów zamku Herkulesa takiego, jakim był w XV wieku wedle dokumentów, które 
nam pokazał Arthur Rance. Rysunek był zupełnie pobazgrany, a farby rozmazane. 
Daremnie prosił o wyjaśnienie starego Boba, który klęczał przed paką, 
zawierającą szkielet i tak był zajęty łopatką, że nawet nie odpowiedział.

Przerwę tu na chwilę tok opowiadania, 
ażeby przeprosić czytelnika za skrupulatną dokładność, z którą od kilku stron 
podaję nasze czyny i ruchy; jednakowoż winienem powiedzieć, że najprzelotniejsze 
nawet zdarzenia mają rzeczywiście wielką wagę, gdyż każdy krok, który czynimy 
obecnie, czynimy w pełnym rozwoju dramatu, nawet, niestety, nie przypuszczając 
tego wcale.

Ponieważ stary Bob był w psim humorze, 
opuściliśmy go, przynajmniej ja i Rouletabille. Pan Darzac został przed swym 
zabazgranym rysunkiem, ale bez wątpienia myślał o czymś zupełnie innym.

Wychodząc z Wieży Okrągłej, spojrzeliśmy z Rouletabillem na niebo, 
które pokrywało się gęstymi, czarnymi chmurami. Zbliżała się burza. Deszcz 
zaczął już padać, a myśmy się dusili.

— Pójdę sie położyć — rzekłem. — Nie 
wytrzymam dłużej… Może tam na górze chłodniej. Wszystkie okna otwarte.

Rouletabille poszedł za mną do Nowego Zamku. Nagle, kiedyśmy 
weszli na pierwszą platformę obszernych, chwiejących się schodów, zatrzymał 
mnie.

— Och! — rzekł cichym głosem — ona jest tu.

— Kto?

— Czarna dama! Czy pan nie czuje, że 
całe schody pachną?

I skrył się za drzwiami, prosząc mnie, 
żebym szedł dalej, zupełnie nie troszcząc się o niego, co też uczynniłem.

Jakież było moje zdumienie, kiedy, 
otworzywszy drzwi do swego pokoju, znalazłem się twarzą w twarz wobec Matyldy.

Ona wydała cichy okrzyk i zniknęła w 
cieniu, uciekając, jak spłoszony ptak. Pobiegłem na schody i przechyliłem się 
przez poręcz. Przesuwała się po stopniach jak widziadło. Wkrótce była na dole i 
spostrzegłem poniżej siebie Rouletabille’a, który oparty o poręcz na pierwszej 
platformie również patrzył.

Przyszedł potem na górę do mnie.

— Cóż — rzekł — czy panu nie 
mówiłem!... Nieszczęśliwa!...

Wydał mi się znowu bardzo wzruszony.

— Żądałem od pana Darzaca ośmiu dni... 
Trzeba jednak ze wszystkim skończyć w przeciągu dwudziestu czterech godzin, bo 
inaczej zabraknie mi sił!..

Upadł w tej chwili na krzesło.

— Duszę się!.. — jęczał — duszę się! — 
Rozerwał krawatkę. — Wody! — Chciałem pójść po karafkę, ale on mnie zatrzymał. — 
Nie!... Trzeba mi wody z nieba — i wskazał pięścią na czarne niebo, które nie 
chciało wybuchnąć burzą.

Dziesięć minut siedział tak zamyślony 
na krześle. Zdumiewało mnie, że nie pyta wcale o to, po co Czarna Dama weszła do 
mojego pokoju. Nie byłbym w stanie odpowiedzieć mu na takie pytanie, Wreszcie 
wstał.

— Dokąd pan idzie?

— Objąć straż w bramie.

Nawet nie chciał przyjść na obiad i 
poprosił, żeby mu przyniesiono zupę, jak żołnierzowi. Obiad podano o pół do 
dziesiątej w Wilczycy. Robert Darzac, który właśnie opuścił starego Boba, 
oświadczył, że Bob wcale nie przyjdzie. Mrs Edith, zatrwożona, czy nie jest 
chory, poszła zaraz do Wieży Okrągłej. Nie chciała, żeby jej Arthur Rance 
towarzyszył. Zdawało się, że stosunki między nimi są naprężone. Na to przyszła 
Czarna Dama z profesorem Stangersonem. Matylda spojrzała na mnie boleśnie z 
wyrazem wyrzutu, który mnie wielce zaniepokoił. Oczy jej nie schodziły ze mnie. 
Nikt nie jadł. Arthur Rance ustawicznie patrzył na Czarną Damę. Wszystkie okna 
były otwarte. Było duszno. Nagle zajaśniała błyskawica, a już po niej huknął 
grzmot i rozpoczął się potop. Westchnienie ulgi wydobyło się z naszych 
przygnębionych piersi. Mrs Edith przyszła w samą porę, inaczej byłby ją 
przemoczył do nitki ulewny deszcz, który, zdawało się, zaleje cały półwysep.

Opowiedziała z ożywieniem, że zastała 
starego Boba zgarbionego przy biurku, z głową w dłoniach. Nie odpowiedział wcale 
na jej pytania. Potrząsnęła nim przyjaźnie, a on obruszył się jak niedźwiedź. 
Wówczas, ponieważ uparcie trzymał ręce na uszach, ukłuła go małą szpilką z 
rubinową główką, którą spinała zazwyczaj fałdy lekkiego szala. Mruknął, wyrwał 
jej z ręki szpilkę i rzucił ją wściekle na biurko. A potem przemówił do niej 
nareszcie brutalnie jak nigdy dotąd: Moja pani, proszę mi dać spokój. Mrs 
Edith sprawiło to taką przykrość, że wyszła, nie rzekłszy ni słowa i 
przyrzekając sobie, że tego wieczora noga jej nie postoi w Okrągłej Wieży. 
Wychodząc, odwróciła Mrs Edith głowę, ażeby jeszcze raz zobaczyć swego starego 
wuja i była zdumiona widokiem, który się jej przedstawił. Najstarsza czaszka 
ludzka leżała na biurku wuja, ze szczęką zdaje się umazaną krwią i stary Bob, 
który zachowywał się wobec niej zawsze przyzwoicie, stary Bob pluł na swoją 
czaszkę! Uciekła trochę przelękniona.

Wówczas Robert Darzac uspokoił Mrs 
Edith, wyjaśniając jej, że to, co uważała za krew, było farbą. Czaszka starego 
Boba była posmarowana malowidłem Roberta Darzaca.

Wstałem pierwszy od stołu, żeby pójść 
do Rouletabille’a a także, by zejść z oczu Matyldy. Po co Czarna Dama weszła do 
mojego pokoju? Miałem wkrótce dowiedzieć się o tym.

Kiedym wyszedł, uderzył piorun i ulewa 
się zdwoiła. Jednym susem byłem w bramie. Rouletabille’a nie ma! Znalazłem go na 
tarasie B”, strzegącego wejścia do Wieży Kwadratowej, zupełnie 
przemoczonego.

Potrząsnąłem nim, żeby szedł do bramy.

— Dajże spokój — rzekł do mnie. — 
Dajże spokój! To potop! Ach! jakież to miłe, cały ten gniew nieba! Czy nie 
bierze cię ochota wyć razem z piorunami? Słuchaj, ja wyję! Wyję! Hii! hii! hii! 
Jeszcze mocniej niż piorun! Widzisz, już go nie słychać!

I wśród tej rozgłośnej nocy, ponad 
wezbranymi falami wydawał dzikie okrzyki. Zdawało mi się tym razem, że on 
naprawdę oszalał. Nieszczęsny chłopiec wyrzucał z siebie nieartykułowanymi 
okrzykami srogi ból, który go palił, a którego płomień daremnie usiłował stłumić 
w swej bohaterskiej piersi: ból Larsanowego syna!

I w tej chwili odwróciłem się, gdyż 
jakaś ręka ujęła mą dłoń i jakiś czarny kształt zatrzymał się przede mną wśród 
burzy:

— Gdzie on? Gdzie on?

Była to pani Darzacowa, która także 
szukała Rouletabille’a. Rozległ się nowy trzask pioruna. Ruletabille w okropnym 
delirium zawył na całe gardło w odpowiedzi piorunowi. Ona usłyszała go i 
zobaczyła. Byliśmy zupełnie przemoczeni deszczem i falami morza. Suknia pani 
Darzacowej łopotała jak czarna chorągiew i owinęła się około mojej nogi. 
Podtrzymywałem nieszczęśliwą, gdyż czułem, że mdleje, i wówczas to, podczas tej 
burzy, pod tym rzęsistym tuszem, wobec ryczącego morza uczułem nagle jej 
perfumy, słodką, przejmującą i melancholijną woń Czarnej Damy! Teraz rozumiem 
Rouletabille’a, że mógł ją zapamiętać przez tyle lat. Tak, tak, jest to woń 
pełna melancholii, perfumy tajemnego smutku. Coś w rodzaju niezwykłej, 
dyskretnej i najzupełniej osobnej woni opuszczonej rośliny, która została 
skazana na to, żeby kwitnąć tylko dla siebie samej. Była to woń bardzo słodka i 
zarazem silna, która mnie od razu jakby upoiła pośród tej walki wód, wiatru i 
pioruna, od razu, skorom tylko ją zauważył. Szczególna woń, gdyż przeszedłem 
dwadzieścia razy koło Czarnej Damy i nie odkryłem, co ta woń ma szczególnego, a 
objawiła mi się ona w chwili, w której najsilniejsze wonie ziemi – nawet te, co 
sprawiają ból głowy – zostały niby tchnienie róży wymiecione przez wiatr. 
Rozumiem, że skoro się ją, nie powiem poczuło, ale zauważyło raz tę 
melancholijną, podbijającą i cudowną woń to już na całe życie! A serce syna, 
serce Rouletabille’a musiało nią być przepojone. Zaś serce kochanka 
rozpłomienione jak serce pana Darzaca, lub zatrute, jeśli to było serce bandyty, 
jak serce Larsana... Nie! nie, zapomnieć tę woń było rzeczą niemożliwą i teraz 
zrozumiałem Rouletabille’a, Darzaca i Larsana i wszystkie nieszczęścia córki 
profesora Stangersona!

Otóż pośród burzy, oparta o moje ramię, 
Czarna Dama wołała Rouletabille’a, a on jeszcze raz wymknął się nam, uciekł i 
skrył się w nocy, wołając: Perfumy Czarnej Damy! Perfumy Czarnej Damy!...

Nieszczęśliwa kobieta łkała. Pociągnęła 
mnie ku wieży. Uderzyła zrozpaczona pięścią w drzwi, które nam Bernier otworzył 
i nie przestawała wcale płakać. Mówiłem jej rzeczy banalne, błagając, żeby się 
uspokoiła, a byłbym dał wszystko, żeby znaleźć słowa, które by, nie zdradzając 
nikogo, dały jej do zrozumienia, jak żywy brałem udział w dramacie, co się 
rozgrywał między matką a synem.

Gwałtownie wprowadziła mnie na prawo, 
do salonu, który wiódł do pokoju starego Boba, bez wątpienia dlatego, że drzwi 
doń były otwarte. Tam byliśmy równie samotni, jakbyśmy byli u niej, gdyż 
wiedzieliśmy, że stary Bob pracował długo w Wieży Śmiałego.

Wspomnienie chwili, którą przeżyłem w 
ten straszny wieczór wobec Czarnej Damy, nie było jeszcze najbardziej bolesne. 
Wystawiła mnie ona na próbę, której nie spodziewałem się najzupełniej, i kiedy 
gwałtownie zapytała mnie: Czy dawno, panie Sainclair, byliście w Trèport? 
stanąłem bardziej oślepiony tym pytaniem niż wszystkimi błyskawicami burzy. 
Uczułem, że w tej chwili, kiedy przyroda z zewnątrz już się uspokaja, stanąłem 
wobec napadu niebezpieczniejszego od wiecznych, daremnych szturmów fal na skalę 
Herkulesa. Musiałem starać się pokryć wzburzenie, w które mnie wprawiło to 
niespodziewane zapytanie. Zrazu nie odpowiadałem wcale; bełkotałem coś i z 
pewnością musiałem być śmieszny.

Wzięła mnie za ręce i głosem, którego 
nie zapomnę nigdy w życiu, rzekła:

— Pan jest jego przyjacielem. Niechże 
mu pan powie, żeśmy oboje dosyć wycierpieli!

I dodała z głośnym łkaniem:

— Czemu on dalej kłamie?

Nic na to nie odpowiedziałem. Cóż 
miałem odpowiedzieć? Ta kobieta była wciąż tak niedostępna dla wszystkich w 
ogóle i dla mnie w szczególności, że nigdy dla niej nie istniałem. A teraz 
płakała wobec mnie jak dobra przyjaciółka........ 

Opowiedziała mi wszystko w kilku 
żałosnych zdaniach, prostych, jak miłość matki. O wszystkim, co taił przede mną 
ten skryty chłopiec, Rouletabille. Oczywiście ta zabawa w chowanego nie mogła 
trwać dłużej: odgadli siebie nawzajem. Parta pewnym zupełnie instynktem, chciała 
koniecznie wiedzieć, kto był ten Rouletabille, który ją ocalił, a który miał 
wiek tamtego i był do tamtego podobny. List pewien przyniósł jej do Mentony 
wiadomość, że Rouletabille przed nią kłamał, że nigdy me był w żadnym zakładzie 
w Bordeaux. Natychmiast zażądała od młodzieńca wyjaśnienia, lecz on się szorstko 
wyparł wszystkiego. Mimo to zmieszał się, kiedy mu powiedziała o Trèport, o 
kolegium w Eu i o podróży, którą odbyliśmy do owych miejscowości przed 
przyjazdem do Mentony:

— Skądże pani o tym wiedziała? — 
krzyknąłem, zdradzając się tym samym.

Nie triumfowała wcale z powodu mego 
niewinnego wyznania i powiedziała mi o całej swojej taktyce. Nie pierwszy to raz 
przyszła do naszego mieszkania, kiedym ją tego wieczoru spotkał w swoim pokoju. 
Moje pakunki miały dotąd na sobie ostatnią nalepkę z Eu.

— Czemu nie rzucił się w moje ramiona, 
kiedy mu je otworzyłam? — skarżyła się. — Jeśli się wzbrania być synem Larsana, 
czy nie zgodzi się nigdy na to, że jest moim?

Rouletabille zachowywał się 
nielitościwie wobec tej kobiety, która sądziła, że jej dziecko umarło, która je 
z rozpaczą opłakiwała, o czym dowiedziałem się później i, która w końcu 
zakosztowała pośród niebywałych nieszczęść tej słodkiej radości, którą daje 
matce widok zmartwychwstałego dziecka. Zeszłego wieczoru parsknął jej w oczy 
śmiechem, kiedy mu krzyknęła z całych sił, że miała syna i że tym synem jest on! 
Parsknął jej śmiechem w oczy, płacząc!

Doszło do tego, że jej powiedział, iż 
nie jest pewny, czy w ogóle jest synem czyimkolwiek, nawet złodzieja! Wówczas to 
weszła do Wieży Kwadratowej i zapragnęła umrzeć. Lecz przecie nie po to 
odnalazła swego syna, żeby go stracić – żyła dalej. Byłem wzruszony do głębi! 
Ucałowałem jej ręce. Prosiłem ją o przebaczenie dla Rouletabille’a. Oto, jaki 
był rezultat polityki mego przyjaciela. Pod pozorem, że chce ją lepiej bronić 
przed Larsanem, sam ją zabijał. Nie chciałem już więcej o tym wiedzieć. 
Wiedziałem zbyt wiele. Uciekłem. Zawołałem Berniera, który mi otworzył drzwi. 
Wyszedłem z Wieży Kwadratowej, złorzecząc Rouletabille’owi. Przypuszczałem, że 
go znajdę w Dziedzińcu Śmiałego, lecz nie było tam nikogo.

W bramie Mattoni objął straż, o 
godzinie dziesiątej. W pokoju mego przyjaciela świeciło się. Wszedłem na schody 
Nowego Zamku. Oto jego drzwi: otwieram je, wpadam. Rouletabille stoi przede mną.

— Co to panu, panie Sainclair?

W kilku bezładnych zdaniach 
powiedziałem mu wszystko.

— Ona panu nie powiedziała wszystkiego 
— odparł zimnym głosem. — Ona panu nie powiedziała, że mi zakazuje tknąć tego 
człowieka!...

— Tak to prawda! — krzyknąłem. — 
Słyszałem to.

— Widzi pan. Czegóż pan chce ode mnie 
— mówił dalej brutalnie. — Czy nie wie pan, co mi powiedziała wczoraj?... Kazała 
mi wyjechać! Woli umrzeć, niż widzieć moją walkę z moim ojcem!

I zaśmiał się dziko.

— Z moim ojcem! Ona sądzi, że mój ojciec jest silniejszy ode mnie!

Mówiąc to, był wprost okropny.

Lecz nagle zmienił się, zajaśniał płomienną pięknością.

— Ona się boi o mnie! Tak, a ja boję się o nią! I nie znam swojego 
ojca, ani nie znam mojej matki.

 

* * *

 

W tej chwili rozdarł ciszę nocną wystrzał, a po nim nastąpił śmiertelny krzyk. 
Ach! oto znowu ten krzyk, ten krzyk z zagadkowej galerii! Włosy mi stanęły na 
głowie, a Rouletabille zachwiał się, jakby sam został trafiony.

Potem skoczył do otwartego okna i fortecę napełnił rozpaczliwy 
krzyk: Mamo! Mamo!


 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

Napad na Wieżę Kwadratową

 


Rzuciłem się za nim i objąłem go 
ramionami, lękając sie, że oszalał. W okrzyku jego: Mamo! Mamo! była 
szalona rozpacz przerastająca siły ludzkie. Nagle odwrócił się, obalił mnie, 
rzucił się i popędził przez korytarze, pokoje, schody, dziedziniec, aż do tej 
przeklętej wieży, która rzuciła w noc śmiertelny krzyk zagadkowej galerii!

Zostałem przy oknie, jakby przygwożdżony. Stałem tam jeszcze, 
kiedy drzwi Wieży Kwadratowej otworzyły się i w jasnej ich ramie zjawiła się 
postać Czarnej Damy! Stała wyprostowana, żywa, mimo krzyku śmierci, ale na jej 
bladym i zmienionym obliczu malował się niewymowny strach. Wyciągnęła ramiona w 
noc i noc rzuciła jej Rouletabille’a. Ramiona jej zawarły się i słyszałem 
jedynie westchnienia i jęki, i jeszcze te wyrazy, które noc powtarzała 
niewyraźnie: Mamo! Mamo!

Zeszedłem na dziedziniec z biciem w 
skroniach, niemal bezsilny. To, co widziałem na progu Wieży Kwadratowej, nie 
uspakajało mnie bynajmniej. Daremnie próbowałem rozumować: Ech! cóż, w chwili, 
kiedy myślimy, że wszystko stracone, czyż przeciwnie nie odnalazło się wszystko? 
Czy syn nie odnalazł matki? Czy matka nie odnalazła nareszcie syna? Lecz cóż 
znaczy ten krzyk trwogi, zanim się zjawili na progu wieży?

Dziwna rzecz, nie było nikogo na 
Dziedzińcu Śmiałego, kiedym szedł przezeń. Zetem nikt nie słyszał strzału? Zatem 
nikt nie słyszał krzyku? Gdzież był pan Darzac? Gdzie stary Bob? Czyż pracowali 
jeszcze w Okrągłej Wieży? Mogłem to przypuszczać, gdyż spostrzegłem światło na 
parterze wieży. A Mattoni? Czyż i Mattoni nic nie słyszał? Mattoni, który czuwał 
w bramie ogrodnika? No dobrze! A Bernier i Bernierowa? Nie widać ich. I drzwi 
Wieży Kwadratowej stoją otworem. Ach! to łagodne szeptanie: Mamo! Mamo! Mamo! 
A ona – słyszałem – mówiła, płacząc, tylko to jedno: Moje dziecko! moje 
dziecko! Nawet nie byli dosyć przezorni, żeby zamknąć drzwi do salonu 
starego Boba. Przeciwnie tam właśnie pociągnęła, tam zabrała swoje dziecko!

I tam, w tym pokoju, samotni, 
obejmowali się ustawicznie, powtarzając: Mamo! Moje dziecko! A potem 
mówili sobie rzeczy urywane, zdania bez dalszego ciągu. Więc ty nie umarłeś? 
I to wystarczyło, żeby płakali. Ach! jakże musieli się ściskać, wynagradzając 
sobie stracony czas! Jakże on musiał upajać się perfumami Czarnej Damy! 
Słyszałem jeszcze, jak mówił: Wiesz, mamo, to nie ja ukradłem! I można 
było z dźwięku jego głosu wnosić, że ma jeszcze dziewięć lat, mówiąc to. Biedny 
Rouletabille. Nie, moje dziecko!... nie, tyś nie ukradł!... Mój chłopczyku! 
moje maleństwo!... Ach, to nie była moja wina, żem słyszał... Wzruszyło mnie 
to wszystko do głębi.

Ale gdzie był Bernier? Wchodzę do jego mieszkania na lewo, gdyż 
chciałem dowiedzieć się czemu krzyczano i kto strzelił.

Stara Bernierowa siedziała w głębi 
mieszkania oświetlonego małą lampką. Była zwinięta w kłębek na fotelu. Musiała 
leżeć w łóżku, gdy strzał się rozległ, i narzuciła na siebie w pośpiechu jakieś 
odzienie. Zbliżyłem lampkę do jej twarzy.

— Gdzie jest Bernier? — zapytałem.

— Jest tam — odpowiedziała, drżąc.

— Tam? Gdzie tam?

Ale ona mi nie odpowiedziała.

Postąpiłem kilka kroków w pokoju i 
potknąłem się. Pochyliłem się, chcąc zbadać, po czym stąpam. Były to ziemniaki. 
Zniżyłem lampkę i spojrzałem na podłogę. Podłoga była pokryta ziemniakami; 
rozsypały się wszędzie. Czyż Bernierowa nie pozbierała ich od czasu, jak je 
rozsypał Rouletabille, opróżniając worek?

Podniosłem się, wróciłem do 
Bernierowej:

— Któż strzelał? — rzekłem. — Co to się stało?

— Nie wiem — odpowiedziała.

I w tej chwili usłyszałem, że zamykano 
drzwi do wieży i Bernier zjawił się na progu.

— Ach, to pan, panie Sainclair?

— Bernier! Cóż się stało?

— Och, nic wielkiego, panie Sainclair, 
proszę się uspokoić. Wypadek bez znaczenia. Pan Darzac, kładąc swój rewolwer na 
stole, przez nieostrożność wystrzelił. Naturalnie pani się przeraziła i 
krzyknęła, a ponieważ okno ich apartamentu było otwarte, pomyślała, że pan 
Rouletabille i pan usłyszeliście coś i wyszła natychmiast, żeby panów uspokoić.

— Więc pan Darzac wrócił do siebie?

— Przyszedł prawie tuż po tym, kiedy 
pan opuścił wieżę. A wystrzał rozległ się zaraz po jego wejściu do pokoju. 
Przypuści pan chyba, że i ja byłem w strachu. Na szczęście nikt nie został 
zraniony.

— Więc zaraz po moim wyjściu z wieży 
pani Darzacowa wróciła do siebie?

— Zaraz. Słyszała, że pan Darzac idzie 
do wieży i poszła za nim do swego mieszkania. Szli razem.

— A czy pan Darzac został w swoim 
pokoju?

— Otóż właśnie on!

Odwróciłem się; spostrzegłem Roberta; 
mimo słabego światła widziałem, że był straszliwie blady. Dał mi znak. Zbliżyłem 
się doń, a on rzekł:

— Niech pan słucha, panie Sainclair! 
Bernier musiał panu opowiedzieć o wypadku. Nie trzeba o nim mówić nikomu, jeśli 
o nim panu nikt nie wspomni. Może być, że inni nie słyszeli tego wystrzału z 
rewolweru. Ne potrzeba ludzi przerażać. Mam do pana prośbę o pewną osobistą 
przysługę.

— Proszę mną rozporządzać, o ile się 
panu na co przydam.

— Dziękuję, chodzi tylko o to, żeby 
nakłonić Rouletabille’a do udania się na spoczynek. Skoro on odejdzie, moja żona 
uspokoi się i pójdzie także spać. Wszyscy potrzebują snu.. Spokoju, spokoju, 
panie Sainclair. Wszyscy potrzebujemy spokoju i ciszy.

— Dobrze, kochany panie, proszę na 
mnie liczyć.

Uścisnąłem jego dłoń silnie, 
zaznaczając tym swoje oddanie. Byłem pewny, że wszyscy ci ludzie przed nami 
ukrywają coś, coś bardzo ważnego.

Wszedł potem do swego pokoju, a ja 
poszedłem po Rouletabille’a do salonu starego Boba.

Ale na progu apartamentu starego Boba, 
natknąłem się na Czarną Damę i Rouletabille’a. Właśnie wychodzili. Byli oboje 
milczący i mieli wygląd dla mnie niezrozumiały. Przed chwilą słyszałem ich 
uniesienie i byłem pewny, że zastanę syna w objęciach matki. Pośpiech, z którym 
pani Darzacowa rozstawała się z synem w chwili tak wyjątkowej, zaintrygował mnie 
w najwyższym stopniu, a uległość, z którą Rouletabille odchodził, wprawiła mnie 
w osłupienie. Matylda pochyliła się nad czołem mego przyjaciela, ucałowała go i 
rzekła doń: Do widzenia moje dziecko głosem tak nikłym, tak smutnym i 
zarazem tak uroczystym, że mi się zdawało, iż słyszę pożegnanie umierającej. 
Rouletabille nie odpowiedział matce wcale i pociągnął mnie ku wyjściu. Drżał jak 
liść.

Czarna Dama sama zamknęła drzwi Wieży 
Kwadratowej. Byłem pewny, że w tej wieży stało się coś niesłychanego.

Zaledwieśmy wyszli z wieży Kwadratowej 
wziąłem się do Rouletabille’a. Wepchnąłem go do kąta parapetu, który łączył 
Wieżę Kwadratową z Wieżą Okrągłą, do kąta utworzonego przez wyskok Wieży 
Kwadratowej na dziedziniec.

Reporter, który dał się prowadzić, 
posłuszny jak dziecko, rzekł cichym głosem:

— Sainclair, przysiągłem matce, że nie 
będę nic widział, ni słyszał z tego, co zajdzie tej nocy w Wieży Kwadratowej. To 
pierwsza moja przysięga wobec mojej matki, Sainclair. Lecz poświęcę swe 
królestwo niebieskie dla niej! Trzeba, żebym widział i słyszał.

Byliśmy niedaleko oświetlonego jeszcze 
okna, które wychodziło z salonu starego Boba na morze. Okno to nie było wcale 
zamknięte i to bez wątpienia pozwoliło nam słyszeć wyraźnie wystrzał rewolweru i 
krzyk śmiertelny mimo grubości murów wieży. Z miejsca, w którym znajdowaliśmy 
się teraz, nie mogliśmy nic widzieć przez to okno, ale czyż to nie było już coś: 
móc słyszeć? Burza przeszła, ale fale jeszcze się nie uspokoiły i rozbijały się 
na skałach półwyspu Herkulesa z gwałtownością, która uniemożliwiła zbliżenie się 
jakiejkolwiek barki. Pomyślałem w tej chwili o barce, gdyż przez chwilkę zdawało 
mi się, że zjawia się, czy znika w cieniu nocy cień barki. Było to najwidoczniej 
złudzenie mojego umysłu, który wszędzie widział wrogie cienie.

Staliśmy tam nieruchomi, od pięciu 
minut, kiedy jakieś westchnienie, jęk głęboki jak jęk skonu doszło nas przez to 
okno i przemknęło po naszych zwilżonych potem czołach. A potem już nic nie było 
słychać, tylko ryk morza i nagle światło w oknie zgasło. Wieża Kwadratowa, 
zupełnie czarna, pogrążyła się w nocy. Ujęliśmy się z przyjacielem za ręce i tym 
niemym sposobem nakazaliśmy sobie bezruch i milczenie. Ktoś tam w wieży umierał. 
Ktoś, kogo przed nami ukrywano. Kto? Ktoś, co nie był ani panią Darzacową, ani 
panem Darzakiem, ani Bernierem, ani Bernierową, ani, bez wątpienia, starym 
Bobem; ktoś, kto nie mógł być w wieży.

Pochyleni z szyjami wyciągniętymi ku 
owemu oknu, które przepuszczało przez się tę agonię, słuchaliśmy jeszcze. Tak 
przeszedł kwadrans... cały wiek. Wówczas Rouletabille ukazał mi okno swego 
pokoju, w którym zostawił światło. Zrozumiałem. Trzeba było pójść zgasić to 
światło i wrócić. Uczyniłem to z niezmierną ostrożnością. Za pięć minut wróciłem 
do Rouletabille’a. Obecnie nie było już światła w całym Dziedzińcu Karola 
Śmiałego, prócz słabego blasku na dole, oznajmiającego, że stary Bob pracuje w 
Okrągłej Wieży i światełka w bramie ogrodnika, gdzie czuwał Mattoni. 
Ostatecznie, wziąwszy pod uwagę miejsce i położenie, w którym się oni 
znajdowali, można było doskonale wytłumaczyć sobie, że ani stary Bob, ani 
Mattoni nie słyszeli nic z tego, co zaszło w Wieży Kwadratowej, ani nawet pod 
koniec burzy krzyku Rouletabille’a. Mury bramy były grube, a stary Bob był 
zagrzebany w prawdziwych suterenach.

Zaledwie miałem czas wślizgnąć się do 
Rouletabille’a, w kąt wieży i parapetu, miejsca obserwacyjnego, którego nie 
opuścił, kiedyśmy usłyszeli wyraźnie, że ktoś ostrożnie otwiera drzwi Wieży 
Kwadratowej. Kiedym się wychylił z kąta, żeby zajrzeć na dziedziniec, 
Rouletabille wsunął mnie nazad w kąt, a sam wystawił głowę za mur Wieży 
Kwadratowej. Lecz, mimo to, wyjrzałem i oto, com zobaczył:

Najpierw stary Bernier wyszedł z Wieży i zwrócił się cichutko w stronę bramy 
ogrodnika. W środku dziedzińca przystanął, spojrzał na nasze okna, na Nowy 
Zamek, a potem zwrócił się ku wieży, dając jakieś znaki, któreśmy sobie 
tłumaczyli, jako znaki uspakajające. Rouletabille wychylił się jeszcze, lecz w 
tej chwili cofnął się gwałtownie, popychając mnie wstecz.

Kiedyśmy się odważyli wyjrzeć drugi 
raz, już nie było nikogo. Spostrzegliśmy wracającego Berniera, a raczej 
usłyszeliśmy go zrazu, gdyż przez chwilę rozmawiał z Mattonim i echo 
przytłumione tej rozmowy doszło naszych uszu. Potem usłyszeliśmy jakieś stąpanie 
pod sklepieniem bramy ogrodnika i stary Bernier zjawił się u boku cicho 
posuwającego się wozu. Poznaliśmy zaraz, że to był mały angielski wózek, 
ciągniony przez Toby’ego, kuca Arthura Rance’a. Ubita ziemia dziedzińca tłumiła 
niby dywan odgłosu wozu. I Toby był tak spokojny, jakby otrzymał instrukcję od 
starego Berniera. Przybywszy do studni, zwrócił Bernier jeszcze raz głowę ku 
naszym oknom, a potem, trzymając wciąż Toby’ego za uzdę, dostał się bez hałasu 
pod drzwi Wieży Kwadratowej. Zostawiwszy mały ekwipaż przed drzwiami, wszedł do 
Wieży. Minęło kilka chwil, które wydały się nam całymi wiekami, a Rouletabille 
zaczął na nowo drżeć na całym ciele.

Bernier zjawił się znowu. Przeszedł 
znowu sam przez dziedziniec i wrócił do bramy. Wychyliliśmy się i osoby, które 
znajdowały się obecnie na progu wieży, byłyby nas z pewnością mogły spostrzec, 
ale nie myślały o nas wcale. Noc rozwidnił księżyc i kładł się świetlnym pasem 
po morzu, zalewając Dziedziniec Śmiałego niebieskim blaskiem. Dwie osoby, które 
wyszły z wieży i zbliżyły się do wozu, zdawały się zaskoczone tym światłem i 
uczyniły ruch odwrotny. Lecz zaraz usłyszeliśmy wyraźnie, jak Czarna Dama 
wymówiła cicho:

— Odwagi, Robercie, tak trzeba.

A Robert Darzac odrzekł szczególnym 
głosem:

— Nie jej to mi braknie.

Był skulony nad czymś, co wlókł i 
podnosił z niezmiernym trudem i co usiłował włożyć na mały wózek angielski. 
Rouletabille ściągnął z głowy czapkę i literalnie dzwonił zębami. O ile mogliśmy 
rozróżnić, był to worek, a podnosząc go, pan Darzac czynił ogromne wysiłki. 
Czarna Dama, oparta o mur wieży, patrzyła, nie pomagając mu. I nagle, kiedy panu 
Darzacowi udało się wreszcie wysadzić worek na wóz, Matylda wymówiła głosem 
stłumionym i przerażonym: — On jeszcze się rusza!... — To koniec!... 
— odrzekł pan Darzac, który teraz ocierał sobie czoło. Następnie wdział płaszcz, 
wziął Toby’ego za uzdę i oddalił się, dając znak Czarnej Damie. Ale ona, oparta 
ustawicznie o wieżę, jakby ją tam przykuto, nie odpowiedziała mu wcale. Pan 
Darzac wydał się nam wcale spokojny. Wyprostował się. Szedł krokiem pewnym, 
można by rzec krokiem dzielnego mężczyzny, świadomego, że spełnił swój 
obowiązek. Wciąż zachowując wielką ostrożność, zniknął wraz z wozem pod bramą 
ogrodnika, a Czarna Dama weszła do Wieży Kwadratowej.

Chciałem wówczas wyjść z kąta, ale 
Rouletabille zatrzymał mnie energicznie. Zrobił dobrze. Oto Bernier wyszedł z 
bramy i szedł przez dziedziniec, zwracając się ponownie ku Wieży Kwadratowej. 
Kiedy był już tylko o dwa metry od drzwi, które się zamknęły, Rouletabille 
powoli wyszedł z kąta parapetu, wślizgnął się między drzwi i przerażonego 
Berniera i ujął go za dłoń.

— Chodźcie ze mną — rzekł doń.

On posłuchał, bezwolny. Ja także 
wyszedłem z ukrycia. Teraz spojrzał na nas w niebieskim świetle księżyca, oczy 
jego były niespokojne, a wargi szeptały:

— To wielkie nieszczęście!
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— Wyniknie z tego wielkie nieszczęście, jeśli  nie powiecie 
prawdy — odpowiedział cichym głosem Rouletabille. — A nie będzie żadnego 
nieszczęścia, jeśli wyjawicie wszystko. Dalej, chodźcie!

I pociągnął go za sobą ku Nowemu 
Zamkowi, trzymając go wciąż za dłoń, a ja podążyłem za nimi. Od tej chwili 
Rouletabille był sobą. Rozwiązawszy nareszcie w sposób tak szczęśliwy 
zagadnienie serca, które go osobiście tak zajmowało, odnalazłszy nareszcie 
perfumy Czarnej Damy, odzyskał ponownie wszystkie siły swego umysłu do walki z 
tajemnicą! I aż do dnia, w którym się wszystko wyjaśniło, aż do ostatniej minuty 
– najdramatyczniejszej, jaką kiedykolwiek przeżyłem, nawet u boku Rouletabille’a 
– ani na chwilę nie zawahał się w swym pochodzie. Nie wypowiedział też ani 
jednego słowa, które by nie było niezbędne do ocalenia nas od strasznej 
sytuacji, spowodowanej napadem na Wieżę Kwadratową w nocy z 12 na 13 kwietnia.

Bernier nie opierał mu się wcale. Inni 
zechcą się opierać, ale ich zgniecie i będą prosili o łaskę. Bernier idzie przed 
nami z opuszczoną głową jak oskarżony, który idzie zdawać sprawę przed sędzią. 
Kiedyśmy przybyli do pokoju Rouletabille’a, kazaliśmy mu usiąść naprzeciw 
siebie; zaświeciłem lampę.

Młody reporter milczy; patrzy na 
Berniera i nabija swoją fajeczkę. Widocznie stara się wyczytać z tego oblicza 
całą rzetelność, która się w nim może mieścić. Potem jego ściągnięta brew 
wydłuża się, oko się rozjaśnia i, wypuściwszy kilka kłębów dymu pod sufit, 
rzecze:

— Bernier, odpowiedzcie, jak oni go 
zabili?

Bernier wstrząsnął swą ciężką głową.

— Przysiągłem, że nic nie powiem. Nic 
nie wiem, panie! Dalibóg, nie wiem!

Rouletabille:

— Dobrze, wiec opowiedzcie mi to, o 
czym nie wiecie. Gdyż jeśli mi nie opowiecie tego o czym nie wiecie, Bernier, za 
nic więcej nie odpowiadam.

— Za cóż to pan więcej nie odpowiada.

— Za wasze bezpieczeństwo, Bernier!

— Za moje bezpieczeństwo?! Toż ja nic 
nie uczyniłem!

— Za bezpieczeństwo nas wszystkich, za 
nasze życie! — odparł Rouletabille, wstając i robiąc kilka kroków po pokoju, co 
bez wątpienia dało mu czas do wykonania w umyśle jakiegoś algebraicznego 
niezbędnego obliczenia... — A więc — zaczął na nowo — on był we Wieży 
Kwadratowej?

— Tak — potwierdził Bernier głową.

— Gdzie? W pokoju starego Boba?

— Nie — zaprzeczył Bernier głową.

— Ukryty u was, w waszym pokoju?

— Nie — zaprzeczył Bernier głową.

— Ach, tak! Więc gdzie on był? Przecie 
nie w apartamencie państwa Darzaców?

— Tak — potwierdził Bernier głową.

— Nędzniku! — zgrzytnął Rouletabille i 
skoczył Bernierowi do gardła.

Podskoczyłem stróżowi na pomoc i 
wyrwałem go ze szponów Rouletabille’a.

Kiedy odetchnął, rzekł:

— Jakże to, panie Rouletabille, za co 
mnie pan chce dusić?

— Jeszcze pytasz o to, Bernier? 
Jeszcze śmiesz pytać się? Więc on był w apartamencie państwa Darzaców! Któż go 
sprowadził do tego apartamentu, jeśli nie wy? Wy, który sam jeden macie klucz, 
kiedy państwa Darzaców tam nie ma?

Bernier wstał bardzo blady.

— To pan, panie Rouletabille, oskarża 
mnie o wspólnictwo z Larsanem?

— Zakazuję wam wymieniać to nazwisko! 
— krzyknął reporter. — Wiecie przecież, że Larsan umarł i to już dawno!...

— Dawno — odparł ironicznie Bernier — 
to prawda... że też zapomniałem! Kiedy się człowiek poświęca dla swych panów, 
kiedy człowiek walczy dla swych panów, nie śmie nawet wiedzieć z kim. 
Przepraszam pana!

— Posłuchajcież mnie, Bernier, znam 
was i cenię. Jesteście zacnym człowiekiem. Otóż ja nie oskarżam waszej dobrej 
woli, tylko wasze niedbalstwo.

— Moje niedbalstwo! — Bernier z 
bladego stał się szkarłatny. — Moje niedbalstwo! — Toż na krok nie ruszyłem się 
ze swego mieszkania, ze swego korytarza! Miałem stale klucz przy sobie i 
przysięgam panu, że nikt nie wszedł do tego apartamentu po odwiedzinach panów o 
godzinie piątej, prócz państwa Darzaców. Naturalnie nie liczę odwiedzin panów, 
pana i pana Sainclaira około godziny szóstej.

— No — rzekł Rouletabille — chyba nie 
będziecie we mnie wmawiali, że ten osobnik – mniejsza o jego nazwisko, 
nieprawdaż, Bernier? Będziemy go zwali: człowiek – że ten człowiek został zabity 
u państwa Darzaców, skoro go tam nie było!

— Nie! Przeciwnie, mogę pana upewnić, 
że on tam był!

— Dobrze, ale w jaki sposób wszedł? O 
to właśnie pytam was, Bernier, i wy jedni możecie mi to powiedzieć, gdyż wy 
jedni mieliście klucz podczas nieobecności pana Darzaca, a pan Darzac wcale nie 
wychodził z pokoju wówczas, kiedy miał klucz – i ponieważ nie można było skryć 
się w jego pokoju, kiedy on w nim był.

— Otóż to właśnie jest tajemnica, 
proszę pana. Intryguje ona pana Darzaca bardziej, niż cokolwiek innego, niż to, 
co opowiedziałem panu: to właśnie jest tajemnica.

— Kiedyśmy opuścili pokój pana 
Darzaca, pan Sainclair, ja i pan Darzac, około kwadransa na siódmą, zamknęliście 
drzwi natychmiast?

— Tak panie.

— A kiedyście je znowu otworzyli?

— Dopiero w nocy jeden jedyny raz, 
żeby wpuścić państwa Darzaców do ich mieszkania. Pan Darzac właśnie przybył, a 
pani Darzacowa była od jakiegoś czasu w salonie pana Boba, z którego wychodził 
właśnie pan Sainclair. Zeszli się w korytarzu i otworzyłem im drzwi do ich 
apartamentu. Tyle! Natychmiast po ich odejściu usłyszałem, że zasunięto rygle.

— Więc od kwadransa na siódmą, aż do 
tej chwili nie otwieraliście drzwi?

— Ani razu.

— A gdzie byliście przez cały ten 
czas?

— Przed drzwiami swego mieszkania i 
czuwałem nad drzwiami apartamentu. Tam to jedliśmy razem z żoną o pół do siódmej 
przy małym stoliku w korytarzu, gdyż drzwi wieży były otwarte i było tam jaśniej 
i weselej. Po obiedzie stałem na progu swego mieszkania, paląc papierosa i 
gwarząc z żoną. Byliśmy tak umieszczeni, że nawet gdybyśmy byli chcieli, nie 
moglibyśmy spuścić z oczu drzwi apartamentu pana Darzaca. Ach! to jest 
tajemnica, tajemnica jeszcze większa, niż tajemnica żółtego pokoju. Bo tam nie 
wiedziano, co zaszło przedtem, a tu pan sam przeglądał apartament o 
godzinie piątej i nie było nikogo wewnątrz. Wiadomo, co działo się podczas, 
gdyż ja miałem klucz w kieszeni, a pan Darzac był w swoim pokoju i byłby 
spostrzegł natychmiast człowieka, który by otworzył jego drzwi i przyszedł go 
zamordować, a wreszcie ja byłem w korytarzu przed tymi drzwiami i byłbym dobrze 
widział przechodzącego człowieka. Wiadomo także, co się stało potem. 
Potem, nie było żadnego potem. Potem to była śmierć człowieka, która dowodziła, 
że człowiek tam był. To jest tajemnica!

— A od godziny piątej aż do chwili 
dramatu nie opuściliście ani razu korytarza? Możecie to stwierdzić?

— Przysięgam, nie opuściłem.

— Czyście tego pewni? — napiera 
Reuletabille.

— Ach, przepraszam pana... była to 
chwila... minutka, w której mnie pan zawołał...

— Dobrze Bernier.. Chciałem przekonać 
się, czy pamiętacie o tej minucie...

— Lecz to nie trwało dłużej nad minutę 
lub dwie, a pan Darzac był w swoim pokoju. Nie opuszczał go wcale.

— Skądże wiecie, że go wcale nie 
opuścił w czasie tych dwu minut?

— Ależ przecie, gdyby był wyszedł, 
żona moja, która była w mieszkaniu, spostrzegłaby go! A to by całą rzecz 
wyjaśniło i ani on, ani pani nie byliby tak zaintrygowani. Musiałem mu 
powtórzyć: że nikt inny prócz niego nie wyszedł o godzinie piątej i prócz panów 
o szóstej, i że nikt więcej nie wchodził do jego pokoju przed jego wejściem wraz 
z panią Darzacową w nocy... On tak samo, jak pan, nie chciał mi wierzyć. 
Przysiągłem mu na trupa, który tam był.

— Gdzie był ten trup?

— W jego pokoju.

— A czy to był z pewnością trup?

— Och! on jeszcze oddychał... 
Słyszałem!...

— Więc to nie był trup, ojcze Bernier.

— Och! panie Rouletabille, tak jakby trup. Niechże pan pomyśli! 
Miał kulę rewolwerową w sercu!

W końcu stary Bernier opowiedział nam o trupie. Czy pan go 
widział? Jaki był? Zdawało się, że to w oczach Rouletabille’a uchodzi za rzecz 
drugorzędną. Reporter zdawał się zajmować tylko pytaniem, w jaki sposób ten trup 
tam się znalazł! Jak ten człowiek tam przyszedł po swoją śmierć.

Jednakowoż pod tym względem stary Bernier mało co wiedział. Sprawa 
była krótka jak wystrzał –   zdawało mu się — i znalazł się już za 
drzwiami. Opowiedział nam, że całkiem spokojnie wszedł do swego mieszkania i że 
już miał położyć się do łóżka, kiedy wraz ze swoją żoną usłyszał tak głośny 
hałas, dochodzący od apartamentów Darzaca, że osłupieli. To przewracano meble i 
bito o mur. Co to się dzieje? rzekła poczciwa kobiecina i w tej chwili 
doleciał krzyk pani Darzacowej: Na pomoc!. Tego krzyku nie słyszał nikt 
inny, ani my w pokoju Nowego Zamku. Stary Bernier, podczas gdy jego żona usiadła 
z przerażenia, pobiegł do drzwi pokoju Darzaca i potrząsał nimi, na próżno 
żądając, żeby mu otworzono. Walka toczyła się na drugiej stronie, na podłodze. 
Słyszał sapanie dwu mężczyzn i poznał głos Larsana w pewnej chwili, w której 
wymówił: Teraz to twój koniec! Potem usłyszał jak pan Darzac wołał 
swą żonę na pomoc głosem zdławionym, wyczerpanym: Matyldo! Matyldo! 
Widocznie musiał znaleźć się na spodzie podczas walki z Larsanem, kiedy nagle 
wystrzał rewolweru ocalił go. Ten wystrzał rewolweru mniej przeraził Berniera 
niż krzyk, który mu towarzyszył. Można było pomyśleć, że pani Darzacowa która 
wydała ten krzyk, została śmiertelnie zraniona. Bernier nie mógł sobie 
wytłumaczyć zachowania pani Darzacowej. Czemu nie otworzyła mu wcale, skoro 
biegł jej na pomoc? Czemu nie odciągnęła rygli? Wreszcie, prawie tuż po 
wystrzale, drzwi, w które Bernier bił ustawicznie, otworzyły się. Pokój był 
zalany ciemnością, co wcale nie zdziwiło Berniera, gdyż światło świecy, które 
spostrzegł przez szparę pod drzwiami, nagle podczas walki zgasło i w tej chwili 
usłyszał, jak świecznik potoczył się na podłodze. Pani Darzacowa otworzyła mu 
drzwi, podczas gdy pan Darzac był pochylony nad kimś charczącym, nad kimś, kto 
umierał. Bernier zawołał na żonę, żeby przyniosła światło, ale pani Darzacowa 
krzyknęła Nie! nie! nie trzeba światła! A przede wszystkim, żeby on o niczym 
nie wiedział! I natychmiast pobiegła do drzwi wieży, krzycząc: On idzie! 
on idzie! słyszę go! Otwórzcie drzwi! Ojcze Bernier! Ja go przyjmę! I stary 
Bernier otworzył jej drzwi, podczas gdy ona powtarzała wśród westchnień: 
Skryjcie się! Idźcie, żeby on nic nie wiedział!

Bernier mówił dalej:

— Pan przyleciał jak trąba powietrzna, 
panie Rouletabille. I ona wciągnęła do salonu starego Boba. Ja byłem u pana 
Darzaca. Człowiek na podłodze przestał charczeć. Pan Darzac, wciąż nad nim 
nachylony, rzekł do mnie: Worka, Bernier, worka i kamienia i wrzuci się go do 
morza, i nie będzie o nim więcej mowy!

— Wówczas — prawił dalej Bernier — 
pomyślałem o worku z ziemniakami. Moja żona włożyła na powrót ziemniaki do 
worka; ja go znów opróżniłem i przyniosłem. Czyniliśmy możliwie jak najmniej 
hałasu. Podczas tego pani musiała panu w salonie starego Boba niewątpliwie 
opowiadać różne historie i słyszeliśmy, jak pan Sainclair zadawał pytania mojej 
żonie. My wsunęliśmy trupa do worka i pan Darzac mocno worek zawiązał. Ale 
powiedziałem panu Darzacowi: Jedna rada, niech go pan nie wrzuca do wody. Nie 
jest ona dość głęboka, żeby go okryć. W niektóre dni woda jest tak jasna, że 
widać dno. — Cóż mam z nim począć? — zapytał po chwili pan Darzac. 
Odpowiedziałem mu: Dalibóg, nie wiem, panie. 
Wszystko, co mogłem zrobić dla pana, dla pani i dla ludzkości przeciwko takiemu 
bandycie jak Fryderyk Larsan, uczyniłem. Lecz niech pan nie żąda więcej i niech 
panu Bóg dopomaga! Wyszedłem z pokoju i znalazłem w swym mieszkaniu pana, 
panie Sainclair. A potem pan złączył się z panem Rouletabille’em, na prośbę pana 
Darzaca, który wyszedł ze swego pokoju. Co do mojej żony, ona omalże nie 
zemdlała, kiedy nagle zobaczyła, że pan Darzac jest całkiem pokrwawiony... I ja 
także. Byle tylko nam to wszystko nie przyniosło nieszczęścia! Ostatecznie, 
spełniliśmy swoją powinność... Lecz trzebaż panu o tym mówić?... No i sądzę, że 
nie da się ukryć podobnej historii i lepiej byłoby natychmiast zeznać wszystko 
przed sprawiedliwością. Przyrzekłem milczeć i będę milczał, o ile tylko zdołam, 
lecz jestem bardzo rad, żem zdjął ten ciężar przed panami, którzy jesteście 
przyjaciółmi państwa Darzaców i którzy możecie ich przekonać. Po cóż się 
ukrywają? Czyż to nie zaszczyt zabić Larsana! Przepraszam, że wymówiłem to 
nazwisko, wiem, że ono wcale nie jest czyste. Czyż to nie zaszczyt uwolnić 
ziemię od niego, uwalniając siebie? Ach! słuchajcie panowie! Majątek! Pani 
Darzacowa przyrzekła mi majątek, jeśli będę milczał! Cóż ja z nim będę robił?... 
Nie ma dla mnie większego szczęścia jak służyć tej biednej pani, która zniosła 
tyle nieszczęścia! Pamiętajcie, panowie! Nic a nic! Lecz niechaj ona mówi! Czego 
się ona boi? Zapytałem ją o to, kiedyście, panowie, poszli niby to spać i 
kiedyśmy się znaleźli sami we Wieży Kwadratowej z naszym trupem. Rzekłem do 
niej: Niechże pani woła głośno, że pani go zabiła! Cały świat będzie bił 
brawo! Ona mi na to odpowiedziała: Było już za wiele skandalu, Bernier. O 
ile to będzie zależało ode mnie i o ile to jest możliwe, ukryje się tę sprawę. 
Mój ojciec umarłby z tego! Nie odpowiedziałem jej, lecz miałem wielką 
ochotę. Miałem na języku słowa: Jeśli się sprawa później odkryje, będą 
przypuszczali, że było w tym coś podejrzanego i ojciec pani jeszcze prędzej 
umrze! Lecz taka była jej myśl. Chce, żeby milczeć. Dobrze, będę milczał. 
Koniec.

Bernier zwrócił się w stronę drzwi, 
pokazując na swe ręce:

— Trzeba zmyć ze siebie krew tego 
łotra.

Rouletabille zatrzymaj go.

— A co podczas tego wszystkiego mówił 
pan Darzac? Jakie było jego zdanie?

— On powtarzał: Wszystko, co zrobi 
pani Darzacowa, będzie dobrze. Trzeba jej słuchać. Bernier. Surdut miał 
poszarpany i lekką ranę na szyi, lecz nie zajmował się nią wcale i w gruncie 
rzeczy zajmowała go tylko jedna rzecz: w jaki sposób ten nędznik mógł się do 
niego wślizgnąć. Wciąż, powtarzam to panom, wracał do tego pytania i musiałem mu 
dawać ciągle wyjaśnienia. Jego pierwsze słowa co do tego przedmiotu mogły być 
mniej więcej takie: Lecz ostatecznie, kiedym wszedł do swego pokoju, nie było 
tam nikogo i zamknąłem drzwi natychmiast na rygle!

— Gdzie to się stało?

— W moim mieszkaniu, przed moją żoną, 
która była tym wszystkim jakby oszołomiona biedna, kochana babina.

— A trup? Gdzież on był?

— On został w pokoju pana Darzaca.

— I cóż postanowili, żeby się go 
pozbyć?

— Nie wiem właściwie nic, lecz z 
pewnością coś postanowili, gdyż pani Darzacowa rzekła do mnie: Bernier, 
proszę was jeszcze o jedną przysługę. Idźcie do stajni i zaprzęgnijcie Toby’ego 
do angielskiego wózka. Nie budźcie Waltera, jeśli to możliwe. Gdybyście go 
zbudzili i gdyby żądał od was wyjaśnień, powiecie mu, a tak samo Mattoniemu, 
który odbywa straż w bramie: „To dla pana Darzaca, który ma być o czwartej z 
rana w Castelar, idzie na wycieczkę w Alpy.” Pani Darzacowa powiedziała mi 
jeszcze: Jeśli spotkacie pana Sainclaira, nie mówcie nic i nie róbcie nic! 
Ach, panie! Pani nie chciała mi dać wyjść, aż okno pańskie się nie zamknęło i 
światło nie zgasło. Nadto nie byliśmy uspokojeni co do trupa, o którym 
przypuszczaliśmy, że nie żyje, a który jeszcze raz westchnął… i jakim 
westchnieniem! Resztę pan widział i teraz pan wie tyle, co i ja. Niech nas Bóg 
ma w swojej opiece!

Kiedy Bernier opowiedział ten 
niemożliwy dramat, Rouletabille podziękował mu serdecznie za jego oddanie się 
swym panom, polecił mu jak największą dyskrecję, prosił go, żeby mu wybaczył 
jego brutalność i zakazał mu mówić pani Darzacowej o tym, że odpowiedział na 
żądane pytania. Bernier chciał przed odejściem uścisnąć jego dłoń, ale on cofnął 
swoją.

— Nie, Bernier, jesteście całkiem 
pokrwawieni.

Bernier rozstał się z nami i poszedł 
szukać Czarnej Damy,

— Zatem — rzekłem, kiedyśmy zostali 
sami — Larsan nie żyje?...

— Tak — odparł on — lękam się tego.

— Pan się tego lęka? Czemuż to?

— Bo — rzekł on głosem wyczerpanym, 
którego dotąd u niego nie spotykałem — bo śmierć Larsana, który wychodzi 
nieżywy, przeraża mnie bardziej niż jego życie!


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIII

w którym przerażenie 
Rouletabille’a przybiera zatrważające rozmiary

 


I to prawda, że był niezmiernie 
przerażony. I ja przeląkłem się bardziej, niżby można przypuszczać. Nie 
widziałem go jeszcze nigdy w stanie podobnego niepokoju umysłowego. Przechadzał 
się po pokoju urywanym krokiem, stawał chwilami przed lustrem, patrzył na siebie 
dziwnie, wodząc ręką po swym czole, jakby pytał: Czy to ty, czy to naprawdę 
ty, Rouletabille’u, myślisz o tym? Czy ważysz się o tym myśleć? Myśleć? O 
czym? Rzec by można, że dopiero ma zabrać się do myślenia. A raczej zdawało się, 
że nie chce już więcej o niczym myśleć. Potrząsnął dziko głową i kładł się na 
oknie, wychylając się w noc, słuchając najmniejszego szmeru na odległym 
wybrzeżu, może wysłuchując turkotu małego wózka i tupania kopyt Toby’ego. 
Wyglądał jak dziki zwierz na czatach.

Morze zupełnie się uspokoiło. Nagle zarysował się na wschodzie 
jasny pas nad czarnymi falami. Była to jutrzenka. I prawie w tej samej chwili 
Nowy Zamek wychylił się z nocy blady i ołowiany, z wyrazem podobnym do naszego, 
z wyrazem człowieka, który wcale nie spał.

— Rouletabille — zapytałem prawie 
drżący, gdyż zdawałem sobie sprawę ze swej niesłychanej odwagi — pańskie 
widzenie się z matką trwało bardzo krótko. I rozstaliście się w takim milczeniu. 
Chciałbym widzieć, kochany panie, czy panu opowiedziała historię o przypadku 
z rewolwerem na nocnym stoliku?

— Nie!

— A pan nie pytałeś się jej o żadne 
wyjaśnienia, dotyczące wystrzału i śmiertelnego krzyku z zagadkowej galerii? 
Gdyż krzyknęła, jak owego dnia właśnie!...

— Panie Sainclair, pan jest 
ciekawy!... Pan jest nawet ciekawszy ode mnie; nie pytałem jej o nic!...

— A pan przysiągł, że nic nie będzie 
widział, ni słyszał, zanim ona panu powie, co to było z tym wystrzałem i z tym 
okrzykiem?

— Prawdziwie, panie Sainclair, trzeba 
mi wierzyć. Ja szanuję tajemnicę Czarnej Damy. Wystarczyło, że mi powiedziała, 
niepytana przeze mnie o nic. Możemy się rozstać, mój przyjacielu, gdyż nic nas 
już nie rozdziela, ażebym się

z nią rozstał...

— A! powiedziała panu: Nic nas już 
nie rozdziela!

— Tak, mój przyjacielu – i miała 
zakrwawione ręce.

Zamilkliśmy. Stałem przy oknie obok reportera. Nagle ręka jego 
spoczęła na mojej. Później pokazała mi latarkę, która wciąż płonęła u drzwi, 
wiodących do pracowni starego Boba we Wieży Śmiałego.

— Oto już świt, a stary Bob wciąż 
pracuje! Ten stary Bob jest naprawdę dzielny. Chodźmy zobaczyć, jak stary Bob 
pracuje. To zmieni nasze myśli i przestanę już zastanawiać się nad swoim 
kołem, które mnie dusi, które mnie krępuje i wyczerpuje.

I westchnął ciężko:

— Czy Darzac — rzekł sam do siebie — 
już nigdy nie wróci?

Za minutę przeszliśmy przez 
dziedziniec i zeszliśmy do ośmiobocznej sali Śmiałego. Była pusta. Lampa płonęła 
wciąż na biurku. Ale starego Boba już nie było.     

Rouletabille krzyknął:

— Och! och!

Ujął lampę i podniósłszy ją do góry, 
badał wszystko wokół siebie. Obszedł wszystkie szafki oszklone, które stały 
rzędem wzdłuż muru. Nic się tam nie zmieniło. Wszystko było w porządku, naukowo 
rozmieszczone. Obejrzeliśmy dokładnie wszystkie kości, muszle, rogi, wisiorki z 
muszel, pierścienie z przekroju kości długiej, kolczyki i inne tym podobne 
przedmioty, a potem wróciliśmy do biurka. Tam znajdowała się „najstarsza 
czaszka” i istotnie miała jeszcze szczękę zaczerwienioną od planu, który pan 
Darzac położył na słońcu. Poszedłem do okna i do wszystkich innych okien i 
zbadałem kraty, które były nietknięte.

Routabille zauważył to i rzekł do mnie:

— Cóż pan robi? Zanim pan pomyślał, że mógł wyjść przez okno, 
należało zbadać, czy nie wyszedł przez drzwi.

Postawił lampę na podłodze i zaczął badać wszystkie ślady kroków.

— Niech pan wejdzie do drzwi Wieży 
Kwadratowej i niech pan zapyta Berniera, czy stary Bob wszedł do wieży. Niech 
pan także zapyta o niego Mattoniego w bramie i starego Jaques’a w bramie 
żelaznej. Prędko, panie Sinclair, prędko!...

Za pięć minut wróciłem z 
nieprzewidzianymi wiadomościami. Nie widziano nigdzie starego Boba.

Nie wyszedł nigdzie!

Rouletabille ustawicznie szukał po podłodze.

Rzekł do mnie:

— On zostawił tu zapaloną lampę, żeby 
przypuszczano, że wciąż pracuje.

A potem zakłopotany dodał:

— Nie ma żadnych a żadnych śladów 
walki i na podłodze nie odkryłem nic prócz śladów Mr Arthura Rance’a i Roberta 
Darzaca, którzy przyszli tu wczoraj wieczorem w czasie burzy i przynieśli na 
swych podeszwach trochę ziemi z dziedzińca Śmiałego i z pierwszego dziedzińca. 
Nigdzie nie ma śladu stóp starego Boba. Stary Bob przybył tu przed burzą i może 
podczas niej, ale w każdym razie, wcale już tu nie wrócił.

Rouletabille podniósł się. Postawił na 
biurku lampę, która na nowo oświetliła czaszkę. Jej zaczerwieniona szczęka nigdy 
nie śmiała się w okropniejszy sposób. Wokoło nas same szkielety, lecz one z 
pewnością mniej mnie przerażają niż nieobecność starego Boba.

Rouletabille stoi chwilę naprzeciw 
pokrwawionej czaszki, a potem bierze ją w swe ręce i zatapia wzrok aż do dna jej 
pustych oczodołów. Potem podnosi czaszkę na obu wyciągniętych dłoniach i 
przygląda się jej przez chwilę ze zdumiewającą uwagą; potem patrzy na jej 
profil; potem kładzie ją na rękach i każe mi ją podnieść powyżej głowy jak jakiś 
niezmiernie cenny przedmiot, a sam podczas tego wodzi lampą nad swoją głową.

Nagle przeleciała mi przez głowę jedna 
myśl. Rzucam czaszkę na biurko i lecę na dziedziniec do studni. Tam stwierdzam, 
że jest zamknięta, jak była poprzednio. Gdyby ktoś był uciekł przez tę studnię 
albo wpadł do niej, albo się do niej rzucił, studnia byłaby otwarta. Wracam 
zatrwożony bardziej niż kiedykolwiek:

— Rouletabille! Rouletabille! Nic 
innego tylko stary Bob wywędrował razem z workiem!

Powtórzyłem ten zwrot, ale reporter nie 
słuchał mnie wcale i zdumiałem się, widząc, że zajął się robotą, której celu nie 
byłem w stanie odgadnąć. Jak to, w tak tragicznej chwili, kiedyśmy czekali tylko 
powrotu pana Darzaca, ażeby zamknąć koło, w którym zmarło zbyteczne ciało, kiedy 
tuż obok starej wieży, w Starym Zamku, Czarna Dama musiała być zajęta zmywaniem 
z rąk, niby Lady Macbeth śladów zbrodni, jak Rouletabille mógł bawić się 
kreśleniem rysunków za pomocą linii, ekierki i cyrkla? Tak, usiadł na fotelu 
geologa, przysunął sobie rysownicę pana Roberta Darzaca i kreślił także plan, 
spokojnie, jak porządny pomocnik architekta.

Wbił w papier jedno ostrze cyrkla, a 
drugim zakreślił koło, które mogło przedstawiać przestrzeń zajętą przez Wieżę 
Śmiałego, jak to jest widoczne na rysunku pana Darzaca. Pociągnął 
troskliwie jeszcze kilka linii, a potem, umoczywszy pędzel w miseczce 
napełnionej do połowy czerwoną farbą, która służyła panu Darzacowi, rozprowadził 
tę farbę po całej przestrzeni zawartej w kole. Czynił to możliwie dokładnie, 
bacząc pilnie, żeby farba była wszędzie jednako nałożona, jak to czynią dobrzy 
uczniowie. Badawczo skłaniał głowę to w lewo, to w prawo i wysuwał trochę język, 
jak uczeń przy pracy. A potem znieruchomiał. Mówiłem jeszcze do niego, ale on 
wciąż milczał. Patrzył wytrwale na rysunek, badając, jak farba schnie. Nagle 
usta jego wykrzywiły się i z nich wymknął się okrzyk niewymownej zgrozy; nie 
znalazłem w nim już wyrazu szaleństwa. Odwrócił się tak gwałtownie do mnie, że 
przewrócił wielki fotel.

— Sinclair! Sinclair! Popatrz na tę 
czerwoną farbę!

Pochyliłem się nad rysunkiem zadyszany, 
przerażony tą dziką egzaltacją. Cóż to, przecież widziałem tylko mały, wcale 
porządny planik.

— Czerwona farba! czerwona farba! — 
jęczał dalej, z szeroko rozwartymi oczami, jak gdyby patrzył na jakie okropne 
widowisko.

Nie mogłem się powstrzymać i zapytałem.

— Cóż to w niej tak szczególnego!...

— Co?... co szczególnego?... Czyż nie 
widzisz, że teraz jest sucha! Czyż nie widzisz, że to jest krew!

Nie, nie widziałem tego wcale, gdyż 
byłem zupełnie pewny, że to nie była krew. Była to zwyczajna czerwona farba.

Lecz nie chciałem się w takiej chwili 
sprzeciwiać Rouletabille’owi. Udawałem, że mnie ta myśl o krwi bardzo zajmuje.

— Krew? Czyja? — rzekłem. — Czy pan 
wie? Czyjaż to krew? krew Larsana?

— O! o! — zawołał on — krew Larsana! 
Któż zna krew Larsana? Któż widział kiedykolwiek jej barwę? Żeby poznać barwę 
krwi Larsana, trzeba by otworzyć moje żyły, panie Sinclair! To jedyny sposób!

Byłem najzupełniej zdumiony.

— Mój ojciec nie da sobie zabrać krwi 
ot tak!

Oto znowu mówił z tą szczególną 
rozpaczliwą dumą o swoim ojcu. Kiedy mój ojciec nałoży perukę, tego wcale nie 
widać! Mój ojciec nie da sobie zabrać krwi ot tak!

— Ręce Berniera były nią całkiem 
umazane, a także widział ją pan na rękach Czarnej Damy!...

— Tak! Tak powiadają! Lecz mojego ojca 
nie zabija się ot tak!...

Wydawał mi się ustawicznie bardzo 
wzburzony i nie przestawał patrzeć na mały, porządnie wykonany plan. Nagle rzekł 
z głośnym łkaniem:

— Mój Boże! Mój Boże! Zmiłuj się nad 
nami! To byłoby zbyt okropne.

I potem dodał:

— Moja biedna mama nie zasłużyła na 
to, ani ja, ani nikt inny.

Wówczas to wielka łza, spływająca po 
jego policzku, spadła do miseczki.

— Och! rzekł... nie trzeba już 
rozcieńczać farby!...

I mówiąc to drżącym głosem, wziął 
miseczkę z nieskończoną troskliwością i poszedł ją zamknąć do małej szafki.

Potem ujął mnie za rękę i pociągnął za 
sobą. Przypatrywałem się mu, pytając siebie, czy rzeczywiście nagle nie oszalał.

— Chodźmy! Chodźmy! — rzekł — nadeszła 
pora, panie Sainclair! Nie można już cofać się przed niczym... Czarna Dama musi 
nam powiedzieć wszystko... wszystko, co się działo w worku! Ach! gdyby pan 
Darzac wrócił zaraz, natychmiast, byłoby to mniej dręczące. Doprawdy, nie jestem 
już w stanie dłużej czekać.

Czekać, czego? czego? Czemu się tak 
przerażał? Czemu zaczął nerwowo dzwonić zębami?...

Nie mogłem wstrzymać się i zapytałem znowu,

— Cóż to pana tak przeraża? Czy Larsan 
nie umarł?

A on mi powtórzył ściskając nerwowo 
moje ramię.

— Powiadam panu, że jego śmierć 
przeraza mnie bardziej, niż jego życie!...

I zastukał do drzwi Wieży Kwadratowej, 
przed którą stanęliśmy właśnie. Zapytałem go, czy nie życzy sobie, żebym go 
zostawił z matką sam na sam. Lecz ku wielkiemu mojemu zdumieniu odpowiedział mi, 
że nie należy go opuszczać w tej chwili za nic na świecie, 
dopóki koło nie będzie zamknięte.

I dodał posępnie:

— Czyżby mogło zostać zamknięte?...

Drzwi do Wieży nie otwierały się; 
zastukał znowu. Wówczas otworzyły się i zobaczyliśmy postać wyczerpanego 
Berniera. Zdawało się, że go nasz widok bardzo rozdrażnił.

— Czego panowie chcecie? Czego panowie 
jeszcze chcecie? — rzekł. — Proszę mówić całkiem cicho, pani jest w salonie 
starego Boba. A stary dotąd nie wrócił.

— Wpuście nas, Bernier — rozkazał 
Rouletabille.

I potrącił drzwi.

— Przede wszystkim niech panowie nie 
mówią pani.

— Ależ nie!

Byliśmy w przedsionku Wieży. Było tam 
prawie zupełnie ciemno.

— Co pani robi w salonie starego Boba? 
— zapytał reporter cichym głosem.

— Ona czeka powrotu pana Darzaca. Nie 
ma odwagi wejść do tego pokoju, a ja także.

— No, idźcie, Bernier, do swego 
mieszkania — rozkazał Rouletabille — i czekajcie, aż was zawołam!

Rouletabille otworzył drzwi do salonu 
starego Boba. Natychmiast spostrzegliśmy Czarną Damę, a raczej jej cień, gdyż 
pokój był jeszcze całkiem ciemny. Zaledwie pierwsze odblaski dnia wnikały 
nieznacznie do jego wnętrza. Wielka ciemna sylweta Matyldy stała oparta o róg 
okna, wychodzącego na Dziedziniec Śmiałego. Obaczywszy nas, nie ruszyła się 
nawet. Lecz w tej chwili odezwała się do nas głosem tak strasznie zmienionym, 
żem go nie poznał:

— Czemuście tu przyszli? Widziałem was 
przechodzących przez dziedziniec. Nie poszliście wcale z dziedzińca. Wiecie 
wszystko. Czegóż chcecie?

I dodała tonem nieskończenie bolesnym.

— Przysięgliście mi, że nic nie 
będziecie widzieli!

Rouletabille postąpił ku Czarnej Damie 
i ujął jej rękę z ogromną czcią:

— Chodź mamo — rzekł, a te proste 
słowa przybrały w jego ustach ton bardzo łagodnej i nalegającej prośby. — 
Chodź!...

I pociągnął ją za sobą. Nie opierała mu 
się wcale. Zrazu zdawało się, że może nią dowolnie powodować. Lecz kiedy ją w 
ten sposób doprowadził do drzwi fatalnego pokoju, oparła się całym ciałem.

— Tylko nie tam! — jęknęła...

I oparła się o mur, żeby nie upaść. 
Rouletabille potrząsnął klamką: drzwi były zamknięte. Zawołał Berniera który na 
jego rozkaz drzwi otworzył i zniknął, a raczej uciekł.

Wsunęliśmy głowy przez otwarte drzwi. 
Co za widok! Pokój był w strasznym nieładzie. A krwawa jutrzenka, która wniknęła 
przez wielkie okna, podkreślała posępność tego nieładu. Co za oświetlenie dla 
pokoju, w którym mordowano. Ile krwi na murach, na posadzce i na meblach! Krew 
wschodzącego słońca i człowieka, którego Toby powiózł nie wiadomo dokąd... w 
worku od ziemniaków! Stoły, fotele, krzesła, wszystko poprzewracane. Pościel, na 
której ów człowiek musiał się rozpaczliwie miotać w agonii, była na poły 
ściągnięta na ziemię, a na prześcieradle widać było odcisk czerwonej ręki. 
Weszliśmy, podtrzymując Czarną Damę, która była bliska zemdlenia. Rouletabille 
mówił do niej słodkim i błagalnym głosem: Trzeba, mamo! Trzeba! I zaczął 
ją wypytywać, skoro ją tylko posadził na przysuniętym przeze mnie krześle. 
Odpowiadała mu wyrazami jednozgłoskowymi, znakami głowy i gestami ręki. I 
widziałem dobrze, że w miarę jak opowiadała, Rouletabille stawał się coraz 
bardziej zmieszany i zaniepokojony. Starał się odzyskać spokój, który go 
odlatywał, a którego obecnie potrzebował bardziej niż kiedykolwiek, ale spokój 
nie wracał. Mówił do niej ty i nazywał ją mamo przez cały czas, 
żeby jej dodać odwagi, lecz tej zabrakło jej zupełnie. Wyciągnęła ku niemu 
ramiona i on rzucił się w jej objęcia. Uścisnęli się mocno i to ją pokrzepiło. 
Nadto spłakała się trochę i to jej ulżyło nieco ciężaru, który ją przytłaczał. 
Chciałem się wycofać, lecz oni mnie zatrzymali oboje i zrozumiałem, że nie chcą 
zostać sami w tym czerwonym pokoju.

Ona rzekła po cichu:

— Jesteśmy oswobodzeni…

Rouletabillle ukląkł przy niej i 
wyrzekł błagalnym głosem:

— Ażeby mieć tę pewność, mamo... tę pewność… musisz mi powiedzieć 
wszystko... wszystko, co się stało... wszystko, coś widniała...

Wówczas nareszcie zaczęła mówić... 
Spojrzała w bok na zamknięte drzwi; oczy jej wpatrywały się z nowym przerażeniem 
w porozrzucane przedmioty, w krew, która zbroczyła meble i podłogę, i 
opowiedziała ową straszną scenę głosem tak cichym, że musiałem się nad nią 
pochylić, żeby słyszeć. Z jej krótkich, urywanych zdań wynikało, że pan Darzac 
tuż po wejściu zasunął rygle i poszedł wprost ku biurku tak, że znajdował się w 
środku pokoju, kiedy rzecz cała zaszła. Zaś ona stała trochę na lewo i miała się 
udać do swego pokoju. W pokoju świeciła tylko świeca stojąca na nocnym stoliku 
po lewej stronie, i oto co się stało. Wśród ciszy rozległ się nagle trzask, 
gwałtowny trzask jakiegoś mebla. Oboje odwrócili głowy i spojrzeli w tę samą 
stronę, a jeden i ten sam lęk przepełnił ich serca. Trzask ów wyszedł z szafy 
ściennej. I potem wszystko ucichło. Spojrzeli na siebie, lecz nie mieli odwagi 
wymówić ni słowa, a może nie byli w stanie. Ten trzask nie wydał się im 
naturalny, nigdy też ta szafa nie trzeszczała. Darzac postąpił, żeby pójść ku 
szafie, która znajdowała się w głębi po prawej stronie. Lecz został jakby 
przygwożdżony na miejscu drugim trzaskiem, silniejszym od pierwszego i tym razem 
wydało się Matyldzie, że szafa się ruszyła. Czarna Dama zapytała siebie, czy nie 
padła ofiarą halucynacji, czy naprawdę widziała, że szafa się ruszyła. Lecz 
także Darzac odniósł to samo wrażenie, gdyż nagle odstąpił od biurka i śmiało 
ruszył naprzód. W tej chwili drzwi szafy otwarły się przed nami potrącone przez 
niewidzialną rękę. Obróciły się na zawiasach. Czarna Dama chciała krzyknąć, ale 
nie mogła. Lecz uczyniła gest obłąkanej trwogi i przy tym przewróciła świecę w 
chwili, w której ze szafy wyszedł cień, a Robert Darzac z okrzykiem wściekłości 
rzucił się na ten cień.

— A ten cień... a ten cień miał 
kształt… — przerwał Rouletabille. — Mamo! czemu nie widziałaś kształtu tego 
cienia? Zabiliście cień; lecz, któż mnie upewni, że to był Larsan, skoro nie 
widziałaś kształtu tego cienia! Możeście nawet nie zabili cienia Larsana!

— Och! tak! — rzekła głucho i po 
prostu — on umarł! — I zamilkła.

A ja zapytałem siebie, patrząc na 
Rouletabille’a: Kogóż by zabili, jeśli nie tamtego! Jeśli Matylda nie widziała 
kształtu cienia, słyszała przecie dobrze jego głos. Jeszcze drżała od tego 
głosu... jeszcze go słyszała. I Bernier słyszał także i poznał jego głos, 
straszliwy glos Larsana, głos Ballmeyera, który w ohydnej walce wśród nocy, 
oznajmiał śmierć Robertowi Darzacowi: Teraz to twój koniec!, podczas gdy 
ów był w stanie jedynie jęknąć głosem konającym: Matyldo!... Matyldo! 
Ach! jakże ją wzywał! Jakże ją wzywał z mroków nocy, w której charczał już 
zwyciężony. A ona mogła jedynie wmieszać się między te dwa cienie, przyczepić 
się do nich na chybił trafił wśród ciemności i wołać pomocy, której sama nie 
była w stanie dać i która nie mogła przybyć znikąd. A potem nagle wystrzał z 
rewolweru wydarł z jej piersi ów okropny krzyk, jak gdyby sama została 
postrzelona. Kto zginął? Kto został żywy? Kto przemówi? Czyj głos usłyszy?

I oto przemówił Robert!...

Rouletabille ujął Czarną Damę w ramiona, podniósł ją i prawie 
zaniósł do jej pokoju. Tam rzekł do niej:

— Idź mamo spać, rozstańmy się, muszę pracować dla ciebie, dla 
pana Darzaca i dla siebie!

— Proszę mnie nie opuszczać! Nie chcę, 
żebyście mnie opuścili przed powrotem pana Darzaca! — zawołała pełna 
przerażenia.

Rouletabille przyrzekł jej to, błagał 
ją, żeby spróbowała usnąć i właśnie poszedł zamknąć drzwi pokoju, kiedy zaczęto 
dobijać się do drzwi korytarza. Rouletabille zapytał, kto tam jest. Odpowiedział 
głos Darzaca. Rouletabille rzekł:

— Nareszcie!

I otworzył.

Zdawało się nam, że wchodzi trup. Nigdy 
chyba żaden człowiek nie był bledszy, bardziej bezkrwisty, bardziej wyczerpany. 
Tyle wstrząsnęło nim wzruszeń, że żadne już się w nim wybitniej nie zaznaczało.

— Ach! panowie byliście tam — rzekł. — 
No, więc rzecz skończona?

I opadł na fotel, który przed chwilą 
zajmowała Czarna Dama. Podniósł ku niej oczy:

— Twoja wola wypełniona — rzekł. — On 
jest tam, gdzieś chciała!...

Rouletabille zapytał w tej chwili:

— Czy przynajmniej pan widział jego 
kształt?

— Nie — odrzekł — nie widziałem 
wcale!... Czyż pan przypuszcza, że otwierałem worek?

Przypuszczałem, że Rouletabille będzie 
rozpaczał z tego powodu. Tymczasem przeciwnie, przystąpił nagle do pana Darzaca 
i rzekł doń:

— A! pan nie widział jego kształtu! O, 
to dobrze, to bardzo dobrze!...

I potrząsnął silnie jego dłonią...

— Lecz to nie jest rzecz zasadnicza... 
Teraz należy nie zamykać wcale koła. A pan nam w tym pomoże, panie Darzac. 
Proszę uważać!

I prawie wesoły, rzucił się na ręce i 
nogi. W tej chwili wydał mi się jakby z psią głową. Skakał wszędzie na czterech 
łapach, ponad meble, pod łóżko, tak jak to widziałem w Żółtym Pokoju i od czasu 
do czasu podnosił głowę i mówił:

— Ach! przecie znajdę coś! Coś, co nas 
ocali!

Odrzekłem mu, patrząc na pana Darzaca:

— Czyż nie jesteśmy już ocaleni?

— A kto ocali nasz mózg — odparł 
Rouletabille.

— To dziecko ma słuszność — rzekł pan 
Darzac. — Trzeba koniecznie dowiedzieć się, jak wszedł ten człowiek...

Nagle Rouletabille powstał, trzymał w 
ręku rewolwer, który znalazł pod szafą.

— A! znalazł pan jego rewolwer! — 
rzekł pan Darzac. — Na szczęście nie miał czasu go użyć.

Mówiąc to, wyjął pan Robert Darzac z 
kieszeni surduta swój własny rewolwer, rewolwer-zbawcę i podał go młodemu 
człowiekowi.

— Oto dobra broń! — rzekł.

Rouletabille obrócił bębenek 
Darzacowego rewolweru, wyrzucił gilzę patrona, który sprawił śmierć, a potem 
porównał tę broń z ową drugą, którą znalazł pod szafą, a która wypadła z rąk 
bandyty. Był to buldog i miał markę londyńską. Zdawał się całkiem nowy, miał 
wszystkie naboje i Rouletabille twierdził, ze jeszcze nie był używany.

— Larsan nie używa nigdy broni palnej, 
chyba w ostateczności — powiedział. — Nie lubi robić hałasu. Niech pan będzie 
pewny, że po prostu chciał pana przerazić swym rewolwerem, inaczej byłby 
strzelił natychmiast.

I Rouletabille oddał rewolwer panu 
Darzacowi, a rewolwer Larsana schował do swej kieszeni.

— Och! po cóż teraz trzymać broń przy 
sobie — rzekł pan Darzac, potrząsając głową — przysięgam panu, że to jest 
zupełnie niepotrzebne!

— Sądzi pan? — zapytał Rouletabille.

— Jestem tego pewny.

Rouletabille powstał, uczynił kilka 
kroków po pokoju i rzekł:

— Co do Larsana nigdy się nie jest 
pewnym. Gdzie jest jego trup?

Pan Darzac odrzekł:

— Proszę zapytać pani Darzacowej. Ja 
chcę o tym zupełnie zapomnieć. Nic już nie wiem o tej okropnej sprawie. Kiedy 
najdzie mnie przypomnienie tej potwornej podróży z dogorywającym człowiekiem 
powiem sobie: to przywidzenie i odpędzę je od siebie!... Proszę do mnie więcej o 
tym nie mówić. Teraz tylko pani Darzacowa wie, gdzie jest trup. Ona panu powie, 
jeśli się jej spodoba.

— I ja także zapomniałam — rzekła pani 
Darzacowa. — Trzeba zapomnieć.

— Jednakże — nastawał Rouletabille, 
który potrząsał głową — jednakże mówił pan, że on jeszcze był w agonii. A teraz 
jest pan pewny, że skonał?

— Jestem tego pewny — krótko 
odpowiedział pan Darzac.

— Och! to już skończone! to już 
skończone! Prawda, że wszystko już skończone? — mówiła błagalnie Matylda. 
Podeszła ku oknu. — Patrzcie, słońce!... Ta straszna noc skonała na zawsze! 
Wszystko skończone!

Biedna Czarna Dama! Cały stan jej duszy 
streszczał się w słowach: Wszystko skończone!... i zapomniała o całej 
okropności dramatu, który rozegrał się w tym pokoju. Nie ma już Larsana! Larsan 
pogrzebany! Zagrzebany w worku ziemniaków!

I nagle odwróciliśmy się wszyscy 
przerażeni, gdyż Czarna Dama wybuchnęła śmiechem, śmiechem spazmatycznym, który 
urwał się nagle. Nastąpiło po nim okropne milczenie. Nie śmieliśmy patrzeć na 
siebie wzajem, ani na nią. Ona pierwsza przemówiła:

— To minęło — rzekła to się skończyło, 
nie będę się już śmiała!...

Wówczas odezwał się głos 
Rouletabille’a, który rzekł całkiem cicho:

— To się skończy, skoro się dowiemy jak 
on wszedł.

— Po co? — odparła Czarna Dama. — To 
jest tajemnica, którą on uniósł ze sobą. On jeden mógłby nam powiedzieć, ale on 
nie żyje.

— I on dopóty naprawdę nie skona, 
dopóki tego nie będziemy wiedzieli! — rzekł Rouletabille.

— Oczywiście — rzekł pan Darzac — 
dopóki się nie dowiemy, będziemy chcieli wiedzieć; a on będzie wciąż przytomny w 
naszych umysłach. Trzeba go wypędzić!

— Wypędźmy go — dodał jeszcze 
Rouletabille, wstał i łagodnie ujął rękę Czarnej Damy. Usiłował zawieść ją do 
sąsiedniego pokoju i namawiał do snu. Ale Matylda oświadczyła, że nie pójdzie. 
Powiedziała: Chcecie wypędzić Larsana, a mnie przy tym nie będzie! I 
zdawało się nam, że będzie się znów śmiała. Tedy daliśmy Rouletabille’owi znak, 
żeby nie nalegał.

Wówczas Rouletabille otworzył drzwi 
apartamentu i zawołał Berniera i jego żonę.

Oni weszli, gdyż zmusiliśmy ich do tego 
i odbyła się generalna konfrontacja nas wszystkich, z której wynikło ściśle, co 
następuje:

1º Rouletabille zwiedził apartament o 
godzinie piątej, przetrząsnął szafę i nikogo nie znalazł w apartamencie.

2º Od piątej godziny otwierał drzwi 
apartamentu dwa razy ojciec Bernier, który jeden jedyny raz mógł je otworzyć 
podczas nieobecności państwa Darzaców. Najpierw o godzinie piątej z kilkoma 
minutami, żeby wpuścić pana Darzaca, następnie o godzinie pół do dwunastej, 
ażeby wpuścić państwa Darzaców.

3º Bernier zamknął drzwi apartamentu, 
kiedy pan Darzac wyszedł z nami między kwadrans na siódmą a pół do siódmej.

4º Drzwi apartamentu zamknął pan Darzac 
na rygle zaraz po wejściu do swego pokoju, a to dwa razy: po południu i 
wieczorem.

5º Bernier stał na straży przed 
drzwiami apartamentu od godziny piątej do pół do dwunastej z krótką dwuminutową 
przerwą o godzinie szóstej.

Kiedy to ustalono, Rouletabille, który 
usiadł był przy biurku pana Darzaca, ażeby zapisywać, wstał i rzekł:

— Oto rzecz jest całkiem prosta. Mamy 
jedną tylko nadzieję: w owej krótkiej przerwie w strażowaniu Berniera około 
godziny szóstej. Przynajmniej w owej chwili nie ma nikogo przed drzwiami. A 
teraz pan, panie Darzac, czy może pan powtórzyć, przyzwawszy na pomoc całą swoją 
pamięć, czy może pan powtórzyć, że wszedłszy do pokoju, zamknął pan natychmiast 
drzwi apartamentu i zasunął rygle?

Pan Darzac bez wahania odpowiedział 
uroczyście: Powtarzam to! i dodał: I nie odsunąłem tych rygli, aż 
dopiero wówczas, kiedy pan z pamem Sainclairem zapukaliście do mych drzwi. 
Powtarzam to!

I powtarzając to, człowiek ten mówił prawdę, 
jak to zresztą później się okazało.

Podziękowano Bernierom, którzy wrócili do swego mieszkania.

Wówczas Rouletabille rzekł drżącym głosem:

— Dobrze, panie Darzac, pan zamknął 
koło!... Apaartament Wieży Kwadratowej jest teraz tak samo zamknięty, jak był 
Żółty Pokój, niby okuty kufer, albo jak była zagadkowa galeria.

— Można poznać natychmiast, że się ma do czynienia z Larsanem — 
rzekłem to są te same sposoby.

— Tak — zauważyła pani Darzacowa — 
tak, panie Sinclair, to są jego sposoby i zdjęła z szyi swego męża krawatkę 
ukrywającą jego rany.

— Niech pan zobaczy — dodała — to jest 
ten sam cios kciukiem, znam go dobrze!...

Nastąpiło bolesne milczenie.

Pan Darzac myślał jedynie o tym dziwnym 
problemie, przypominającym zbrodnię w Glandier, ale jeszcze okropniejszym. I 
powtórzył to, co powiedziano o Żółtym Pokoju.

— Musi być chyba jakiś otwór w 
posadzce, suficie lub której ze ścian.

— Nie ma wcale — odrzekł Rouletabille.

— Więc wypada uderzyć głową w mur, 
ażeby go uczynić — mówił dalej pan Darzac.

— Czemuż to? — rzekł Rouletabille. — 
Czyż był w murach Żółtego Pokoju?

— O! tu to nie ta sama historia — 
rzekłem — i pokój Wieży Kwadratowej jest jeszcze bardziej zamknięty niż Żółty 
Pokój, gdyż tu nie można wprowadzić nikogo ni przedtem, ni potem.

— Nie, to nie jest to samo — zdecydował 
Rouletabille — gdyż tu zachodzi rzecz wręcz przeciwna. W Żółtym Pokoju było o 
jedno ciało za mało; w pokoju Wieży Kwadratowej jest jedno ciało zbyteczne!

I zachwiał się, oparł się o moje ramię, 
żeby nie upaść. Czarna Dama rzuciła się... Miał dosyć siły żeby ją powstrzymać 
gestem i słowami:

— Och! to nic! Trochę znużenia...


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Worek od ziemniaków

 


Podczas, gdy pan Darzac, za radą 
Rouletabille’a  dokładał wraz z Bernierem wszelkich starań, żeby usunąć 
ślady dramatu, Czarna Dama przebrała się naprędce i śpiesznie podążyła do 
apartamentu swego ojca, pragnąc uniknąć spotkania z którymkolwiek z mieszkańców 
Wilczycy. Przed odejściem zaleciła nam roztropność i milczenie. Rouletabille 
został z nami.

Była godzina siódma; w zamku i naokoło 
zamku zaczęło budzić się życie. Słychać było nosowy śpiew rybaków, jadących w 
barkach. Rzuciłem się na łóżko i tym razem zasnąłem głęboko, zwyciężony 
znużeniem fizycznym, silniejszym od wszystkiego,

Obudziwszy się, pozostałem przez kilka 
chwil na swym legowisku w błogim wyczerpaniu. A potem nagle zerwałem się, 
przypomniawszy sobie wypadki nocy.

— Ach! — rzekłem głośno — to zbyteczne 
ciało jest niemożliwe.

To unosiło się ponad mroczną przepaścią 
mojej pamięci: ta niemożliwość zbytecznego ciała! I to uczucie, które zauważyłem 
w sobie po przebudzeniu, nie istniało we mnie jednym, bynajmniej! Wszyscy ci, 
którzy z bliska lub z daleka byli wmieszani w ten dziwny dramat Wieży 
Kwadratowej, mieli je także. I wówczas, kiedy groza wypadku samego w sobie – 
groza ciała w agonii zamkniętego w worku, które ów człowiek uwiózł w nocy, żeby 
je pogrzebać w dalekim, głębokim i tajemniczym grobie, gdzie ono ostatecznie 
zemrze – ucisza się, zniknęła z umysłów, zatarła się w wyobraźniach, przeciwnie 
niemożliwość tego „zbytecznego ciała”, rosła, ogromniała, wznosiła się przed 
nami coraz to wyżej, coraz to groźniejsza i bardziej przerażająca. Niektórzy, co 
jak Mrs Edith na przykład, przeczyli z przyzwyczajenia temu, czego nie rozumieli 
– co zaprzeczali granicom zagadki zadanej nam przez przeznaczenie, granice 
takie, jakieśmy ostatecznie ustalili w poprzedzającym rozdziale – musieli 
wskutek wypadków, które zaszły w forcie Herkulesa, uznać oczywistą ścisłość ich 
granic.

Więc najpierw napad, jak odbył się napad? W jakiej chwili? W jaki 
sposób? Jakie miny, kontrminy, podkopy, ukryte drogi – z dziedziny fortyfikacji 
umysłowej – służyły napastnikowi i wydały mu zamek? Tak, gdzie umieścić wśród 
tych warunków napad? Milczenie! A jednak trzeba wiedzieć! Rouletabille 
powiedział: trzeba wiedzieć. Wobec tak tajemniczego oblężenia napad musiał być 
we wszystkim i w niczym. Napadający milczy i napad odbywa się bez hałasu. Wróg 
zbliża się do murów na palcach. Napad. On może tkwi we wszystkim, co milczy, 
lecz może jest także we wszystkim, co mówi! On mieści się w jednym słowie, 
westchnieniu, oddechu! Tkwi w geście, gdyż skoro może istnieć we wszystkim, co 
się kryje, może również być we wszystkim, co widać... we wszystkim, co widać i 
czego wcale nie widać!

Godzina jedenasta! Gdzie jest 
Rouletabille? Jego łóżko jest nietknięte. Ubieram się pośpiesznie i znajduję 
przyjaciela w pierwszym dziedzińcu. Ujmuje mnie pod ramię i ciągnie do wielkiej 
sali Wilczycy. Tam, ku wielkiemu swemu zdumieniu znajduję wszystkich, mimo że 
jeszcze nie pora na śniadanie. Są tam także państwo Darzacowie. Mam wrażenie, że 
Mr Arthur Rance jest wyjątkowo chłodny. Jego dłoń zlodowaciała. Skorośmy tylko 
weszli, Mrs Edith z ciemnego kąta, w którym się swobodnie rozpostarła, wita nas 
tymi słowy: Otóż pan Rouletabille ze swym przyjacielem, panem Sainclairem. 
Dowiemy się, czego chce. Na to Rouletabille usprawiedliwia się, że nas 
zebrał wszystkich o tej porze w Wilczycy. Lecz ma, jak twierdzi, udzielić nam 
tak ważnej wiadomości, że nie chciał odwlekać jej ani na sekundę. Powiedział to 
tonem tak poważnym, że Mrs Edith udała dreszcz i strach dziecięcy! Ale 
Rouletabille, którego nic nie zabija z tropu, rzecze: Niech pani poczeka z 
dreszczami, aż się pani dowie, o co chodzi. Mam państwu oznajmić nowinę, która 
wcale nie jest wesoła! Patrzymy wszyscy po sobie. Usiłuję wyczytać z twarzy 
państwa Darzaców ich wyraz. Jak wyglądają ich oblicza po ostatniej nocy? 
Doskonale, dalibóg, doskonale! Rouletabille prosi nas, abyśmy usiedli i zwraca 
się najpierw do Mrs Edith.

— Przede wszystkim pozwolę sobie 
oznajmić pani, że postanowiłem znieść całą tę straż, która otaczała zamek 
Herkulesa jakby drugie pasmo murów.

— Doprawdy, pan znosi straż zamkową, 
panie Rouletabille? Brawo, bardzo się z tego cieszę. Nie, żeby mi była niemiła — 
rzecze Mrs Edith z efektowną wesołością — przeciwnie, straż ta bawiła bardzo 
moje romantyczne usposobienie, ale jeśli się cieszę, że już ustanie, to jedynie 
dlatego, że widocznie państwu Darzacom już nie grozi żadne niebezpieczeństwo?

— To prawda — odparł Rouletabille — od tej nocy.

Pani Darzacowa nie mogła wstrzymać się 
od gwałtownego poruszenia, które zauważyłem sam jeden.

— Tym lepiej — zawołała Mrs Edith. — 
Dzięki Bogu. Lecz jakże to się stało, że ja i mój mąż ostatni dowiadujemy się o 
tej nowinie? Zatem tej nocy musiały zajść rzeczy nader zajmujące? Bez wątpienia 
to nocna podróż pana Darzaca? Czy pan Darzac nie jeździł do Castellar?

Podczas jej słów wzrastało, jak 
zauważyłem, zakłopotanie państwa Darzaców. Pan Darzac spojrzał na swoją żonę, a 
potem chciał coś wyrzec, ale Rouletabille na to nie zezwolił.

— Nie wiem dokąd pan Darzac jeździł 
tej nocy, ale jest rzeczą konieczną, żeby się pani dowiedziała o jednej rzeczy: 
to jest właśnie przyczyną, że państwu Darzacom już nic nie grozi. Mąż pani 
wtajemniczył panią w straszne dramaty Glandier i rolę, którą w nich odegrał.

— Fryderyk Larsan... tak, panie, wiem 
o tym wszystkim.

— Wie pani zatem również o tym, żeśmy 
tu odbywali tak pilną straż wokoło państwa Darzaców jedynie dlatego, żeśmy znowu 
spostrzegli tego człowieka.

— Wiem o tym.

— Otóż państwu Darzacom nie grozi już 
żadne niebezpieczeństwo, gdyż ten człowiek juz nigdy się nie zjawi.

— Cóż się z nim stało?

— Umarł!

— Kiedy?

— Tej nocy.

— Jak to? Umarł tej nocy?

— Zabito go.

— Gdzie go zabito?

— W Wieży Kwadratowej!

Zerwaliśmy się wszyscy na to 
oświadczenie w łatwo zrozumiałym wzburzeniu: państwo Rance’owie osłupieli, 
państwo Darzacowie i ja wyprowadzeni z równowagi, że Rouletabille nie zawahał 
się tego powiedzieć.

— W Wieży Kwadratowej! — krzyknęła Mrs Edith. — Kto go 
zabił?

— Pan Robert Darzac — odrzekł i 
poprosił wszystkich, żeby usiedli.

Rzecz zdumiewająca: usiedliśmy wszyscy, 
jak gdybyśmy w takiej chwili nie mieli nic innego do czynienia, jak słuchać tego 
rozkazu.

Lecz w tej samej chwili Mrs Edith 
wstała i, ujmując ręce pana Darzaca, rzekła doń z mocą i prawdziwą tym razem 
egzaltacją:

— Brawo, panie Robercie! All right. 
You are a gentleman!

I odwróciła się do swego męża, wołając:

— Oto jest mężczyzna! Takiego warto kochać!

Wówczas zaczęła prawić przesadne komplementy pani Darzacowej, 
Przyrzekła jej dozgonną przyjaźń. Oświadczyła, że oboje, ona i jej mąż, są 
gotowi w tak trudnym położeniu pomagać jej i panu Darzacowi, że mogą liczyć na 
ich gorliwość i oddanie i, że są gotowi poświadczyć wszystko, co będzie trzeba, 
wobec sądu.

— Właśnie — przerwał Rouletabille — 
nie chodzi tu wcale o sąd i my go nie chcemy. Larsan dla wszystkich już nie żył, 
nim go tej nocy zabito. Zatem w dalszym ciągu nie żyje: oto wszystko! 
Sądziliśmy, że byłoby to zupełnie niepotrzebną rzeczą rozgłaszać skandal, 
którego niewinnymi ofiarami i tak raz już padli państwo Darzacowie i profesor 
Stangerson. Liczymy na poparcie ze strony państwa. Dramat odbył się tej nocy w 
sposób tak tajemniczy, że gdybyśmy państwu o nim nie powiedzieli, nigdy byście 
nawet nie pomyśleli. Lecz państwo Darzacowie wiedzą, co winni swym gospodarzom w 
takiej okoliczności. Najprostsza grzeczność kazała im oznajmić państwu, że u was 
tej nocy kogoś zabili. Jakkolwiek jesteśmy prawie pewni, że zdołalibyśmy tę 
przykrą historię ukryć przed sprawiedliwością włoską, należy zawsze przewidywać 
jakiś przypadek niespodziewany, któryby ją wydobył na jaw.

Mr Arthur Rance, który dotąd nic nie 
powiedział, wstał zupełnie blady.

— Fryderyk Larsan nie żyje! — rzekł. — 
Tym lepiej! Nikt się tym bardziej nie ucieszy ode mnie. A jeśli nawet otrzymał 
karę za swe zbrodnie z rąk pana Darzaca, nikt goręcej ode mnie nie powinszuje 
panu Darzacowi. Sądzę, że to jest czyn chlubny, z którym pan Darzac nie powinien 
się ukrywać. Najlepiej byłoby bezzwłocznie dać znać do sądu. Jeśli sąd dowie się 
o tym skądinąd, nie od nas, jakież będzie nasze położenie. Donosząc, postąpimy 
sprawiedliwie; ukrywając, staniemy się zbrodniarzami, Można będzie przypuszczać 
o nas wszystko.

Słysząc, jak Mr Rance jąkał się, 
wzruszony tą tragiczną wieścią, można było pomyśleć, że to on zabił Fryderyka 
Larsana, że go już sąd oskarżył, że go już wloką do więzienia.

— Trzeba wyznać wszystko! Panowie, 
trzeba powiedzieć wszystko.

Mrs Edith dodała:

— Sądzę, że mój mąż ma słuszność. Lecz 
zanim postanowimy cokolwiek, należałoby wiedzieć, jak się cała rzecz odbyła.

Zwróciła się wprost do państwa 
Darzaców. Lecz oni byli jeszcze świeżo pod ciosem niespodzianki, którą im 
sprawił Rouletabille. Wszak tego samego rana w mojej obecności przyrzekł im 
milczenie i wszystkim nam je zalecał. Tedy nie powiedzieli ani słowa. Siedzieli 
skamieniali na fotelach. Mr Arthur Rance powtórzył: Czemu się ukrywać? Należy 
wyznać wszystko.

Naraz wydało im się, że reporter 
powziął jakieś nagłe postanowienie. Poznałem z gwałtownego błysku, który 
przeniknął jego oczy, że w mózgu jego zaszło coś ważnego. Pochylił się nad 
Arthurem Rance’em. Ten, jedną rękę oparł na lasce zakończonej rączką. Rączka 
była z kości słoniowej i roboty sławnego rzemieślnika z Dippe. Rouletabille 
wziął ową laskę.

— Czy pozwoli pan? — rzekł. Jestem 
miłośnikiem wyrobów z kości słoniowej, a mój przyjaciel Sainclair opowiadał mi o 
pańskiej lasce. Dotąd jej nie zauważyłem. Jest istotnie bardzo piękna, to 
figurka Lambesse’a.

Młodzieniec oglądał laskę i zdawał się 
być nią jedynie zajęty, Obracał nią tak, że wymknęła się mu i upadła przed panią 
Darzacową. Rzuciłem się, podniosłem ją i oddałem natychmiast Arthurowi 
Rance’owi. Rouletabille podziękował mi piorunującym spojrzeniem. A przedtem, nim 
mnie wzrok jego spiorunował, wyczytałem z jego oczu, że jestem głupcem.

Mrs Edith wstała, bardzo zdenerwowana 
zachowaniem się Rouletabille’a i milczeniem państwa Darzaców.

— Droga pani — rzekła do pani 
Darzacowej — widzę, że pani jest bardzo znużona. Wzruszenia tej strasznej nocy 
wyczerpały panią. Proszę, niech pani przejdzie do naszego mieszkania. Tam pani 
odpocznie.

— Przebaczy mi pani, że panią jeszcze 
na chwilę zatrzymam, Mrs Edith — przerwał Rouletabille — lecz to, co mam 
powiedzieć, szczególniej panią obchodzi.

— Więc dobrze, niech pan mówi, ale 
niech pan nas nie dręczy.

Rouletabille zastąpił powolność swego 
wywodu krótkością, przejrzystością i zdumiewającą plastyką, z którą odtworzył 
wypadki nocy. Nigdy zagadka „zbytecznego ciała” w Wieży Kwadratowej nie miała 
nam się objawiać z bardziej tajemniczą grozą. Mrs Edith drżała. Zaś Mr Arthur 
Rance włożył rączkę laski do ust i z najzupełniejszą amerykańską flegmą, a 
zarazem z najgłębszym przekonaniem powtarzał: To diabelska historia! Ta 
historia o „zbytecznem ciele” to diabelska historia...

— Mrs Edith — skończył opowiadanie 
Rouletabille, — czy pani jeszcze sądzi, że trzeba dać znać do sądu?

— Obecnie, bardziej, niż kiedykolwiek 
— odrzekła. — To, czego my nie zdołamy wykryć, sąd wykryje z pewnością. (Ta 
aluzja, odnosząca się do nieudolności umysłowej mojego przyjaciela, nie uczyniła 
na nim żadnego wrażenia.) I powiem panu nawet jedną rzecz, panie Rouletabille — 
dodała — że trzeba było już wcześniej donieść do sądu. To byłoby panu 
oszczędziło wiele godzin strażowania i owych nocy bezsennych, które ostatecznie 
nie przydały się na nic.

Rouletabille usiadł, hamując żywe 
wzburzenie, od którego prawie się trząsł i ruchem, który uczynił niby 
nieświadomie, ujął znowu laskę Mr Arthura Rance’a właśnie opartą o poręcz 
fotela. Co on chce zrobić z tą laską? Tym razem nie dotknę jej wcale.

Bawiąc się laską, odpowiedział Mrs 
Edith, która go tak żywo zaatakowała:

— Mrs Edith, pani niesłusznie 
twierdzi, że wszelkie ostrożności, które przedsięwziąłem dla bezpieczeństwa 
państwa Darzaców, były bezużyteczne. Pozwalając mi stwierdzić niewytłumaczalną 
obecność jednego zbytecznego ciała, zarazem dały mi możność stwierdzić brak, 
jeszcze może mniej wytłumaczalny, jednego „ciała za mało”.

Spojrzeliśmy po sobie wszyscy, jedni, 
starając

się zrozumieć, drudzy, lękając się, że już rozumieją.

— A więc — odparła Mrs Edith — 
widocznie nie ma w tym żadnej tajemniczości i wszystko dobrze się składa. — I 
dodała w osobliwym języku mojego przyjaciela, żeby z niego zakpić — Jedno ciało 
zbyteczne z jednej strony, z drugiej – jednego ciała za mało. Więc wszystko w 
porządku!

— Tak — rzekł Rouletabille — i to jest 
właśnie straszne, gdyż właśnie to „ciało za mało” tłumaczy owo „ciało 
zbyteczne”. Teraz niechaj pani wie, że tym „ciałem za mało” jest ciało wuja 
pani, pana Boba.

— Stary Bob! - krzyknęła. - Stary Bob 
zniknął?

I myśmy wszyscy waz z nią krzyknęli:

— Stary Bob! Stary Bob zniknął?

— Niestety! — rzekł Rouletabille.

I upuścił laskę.

Lecz wiadomość o zniknięciu starego 
Boba tak uderzyła Rance’ow i Darzaców, że nie zwróciliśmy wcale uwagi na laskę.

— Kochany panie Sainclar, niech pan 
będzie tak uprzejmy i podniesie tę laskę — rzekł Rouletabille.

Podniosłem ją. Rouletabille nawet nie 
raczył mi podziękować, a Mrs Edith nagle rzuciła się na Roberta Darzac’a który 
żywo się cofnął i wykrzyknęła dziko:

— Pan zabił mego wuja!

Jej mąż i ja z trudem zdołaliśmy ją 
powstrzymać i uspokoić. Z jednej strony przekonywaliśmy ją, że to jeszcze nie 
racja, żeby jej wuj zniknął w owym tragicznym worku, skoro, na razie go nie ma, 
a z drugiej strony wyrzucaliśmy Rouletabille’owi brutalność, z którą przedstawił 
nam myśl, która mogła w jego niespokojnym umyśle powstać jako chwiejna hipoteza. 
I dodaliśmy, że ta hipoteza nie mogła być możliwa, chyba żeby przypuścić 
podstępne podszycie się Larsana pod postać jej wuja. Ale Mrs Edith kazała swemu 
mężowi milczeć, a mnie zmierzyła od góry do dołu i rzekła:

— Panie Sainclair, mam nadzieję, że 
mój wuj zniknął tylko chwilowo i wkrótce się zjawi. Gdyby się stało inaczej, 
oskarżę pana o współudział w najohydniejszej zbrodni. Zaś co do pana — zwróciła 
się do Rouletabille’a — sama myśl, że pan mógł pomieniać takiego Larsana ze 
starym Bobem, zabrania mi panu podać dłoń kiedykolwiek. Spodziewam się, że pan 
będzie miał na tyle taktu i uwolni mnie natychmiast od swojej obecności.

— Pani — odparł Rouletabille, 
kłaniając się nisko — miałem właśnie prosić panią o łaskawe pozwolenie odjazdu. 
Mam odbyć krótką dwudziestoczterogodzinną podróż. Po dwudziestu czterech 
godzinach wrócę i gotów jestem pomóc pani w trudnościach, mogących wyniknąć ze 
zniknięcia szanownego jej wuja.

— Jeśli w przeciągu dwudziestu 
czterech godzin mój wuj nie wróci, wniosę skargę do sądu, mój panie!

— To dobry sąd, pani. Lecz zanim pani 
do niego się uda, radzę pani wybadać najpierw wszystką służbę, której pani ufa, 
a zwłaszcza Mattoniego. Czy ufa pani Mattoniemu?

— Tak, panie, ufam Mattoniemu.

— Dobrze. Więc niech go pani wybada. A 
przed odjazdem niech mi wolno będzie zostawić pani tę wyborną książkę 
historyczną.

I Rouletabille wyjął z kieszeni jakąś 
książkę.

— Cóż to? — zapytała Mrs Edith 
oburzona.

— To jest dzieło pana Alberta 
Bataille’a, egzemplarz jego Causes criminelles et mondaines. Radzę pani 
przeczytać o przygodach, przebraniach, przemianach i oszustwach pewnego sławnego 
bandyty, którego prawdziwe nazwisko jest Ballmeyer.

Rouletabille nie wiedział, że już przez 
dwie godziny opowiadałem Mrs. Edith nadzwyczajne historie Balmeyera.

— Po tej lekturze — mówił dalej — 
raczy pani siebie zapytać, czy spryt takiego indywiduum mógł znaleźć trudności 
nieprzezwyciężalne, żeby przybrać w oczach pani postać wuja, którego pani nie 
widziała od czterech lat, a znalazła dopiero w głębi pampasów Araukanii. Zaś co 
do wspomnień Mr Arthura Rance’a, który pani towarzyszył, były one jeszcze 
dawniejsze i bardziej skłonne do pomyłki, niż wspomnienia pani i serce 
siostrzenicy. Bo jeśli trzeba będzie zostać przy hipotezie, że Larsan zajął 
miejsce starego Boba, musielibyśmy szukać Boba. W tym wypadku będę do dyspozycji 
pani, jako jej posłuszny sługa.

W tej chwili Mrs Edith przybrała 
podstawę obrażonej królowej, zaś Rouletabille zwrócił się do Arthura Rance’a i 
rzekł:

— Należy mi wybaczyć, panie Arthurze 
Rance, to wszystko, co się stało i mam nadzieję, że pan dołoży wszelkich starań, 
żeby mnie wytłumaczyć wobec Mrs Edith. Zarzucacie mi państwo, że tak nagle 
wyłożyłem hipotezę, lecz proszę sobie przypomnieć, że Mrs Edith przed chwilą 
zarzucała mi powolność.

Lecz Arthur Rance już go nie słuchał. 
Wziął swoją żonę pod rękę i oboje mieli wyjść z pokoju, gdy wtem drzwi się 
otworzyły i Walter, wierny sługa starego Boba, wpadł między nas. Był straszliwie 
brudny, obłocony i obszarpany. Jego spocone oblicze, na którym rozlepiały się 
bezładnie kosmyki włosów, wyrażało gniew z przerażeniem. Zlękliśmy się, że 
zaszło jakieś nowe nieszczęście. W ręku miał jakiś ohydny gałgan, który rzucił 
na stół. To płótno, powalane brunatno-czerwonymi plamami, był to ów worek, w 
którym wywieziono zbyteczne „ciało”.

Ochrypłym głosem, z dzikimi gestami, 
wyrzucił Walter z siebie cały potok swej niezrozumiałej angielszczyzny.

Arthur Rance przerywał mu od czasu do 
czasu, podczas gdy pokazywał nam swe groźne pięści i spoglądał na Roberta 
Darzaca szalonymi oczami. Przez chwilę sadziliśmy, że się rzuci, lecz jeden gest 
Mrs Edith powstrzymał go. Artur Rance przetłumaczył dla nas:

— Powiada, że zauważył dziś rano ślady 
krwi na angielskim wózku i że Toby był bardzo znużony po długiej jeździe nocnej. 
To go tak zaintrygowało, że postanowił natychmiast powiedzieć o tym staremu 
Bobowi, lecz szukał go daremnie. Wówczas zdjęty złym przeczuciem, poszedł za 
śladem wózka, co było łatwe z powodu wilgotnej drogi. Tak doszedł do jednej z 
rozpadlin starego Castillon, do której zeszedł, przekonany, że tam znajdzie 
ciało swojego pana. Lecz przyniósł stamtąd tylko ten pusty worek, który może 
zawierał trupa starego Boba, a teraz, wróciwszy co tchu chłopskim wózkiem, szuka 
swego pana i oskarża Darzaca o morderstwo.

Byliśmy wszyscy przerażeni. Lecz ku 
naszemu wielkiemu zdumieniu Mrs Edith pierwsza odzyskała zimną krew. Uspokoiła 
Waltera w kilku słowach i przyrzekła mu, że zaraz pokaże mu starego Boba w 
doskonałym zdrowiu, i kazała mu odejść. Następnie rzekła do Rouletabille’a:

— Ma pan dwadzieścia cztery godziny na 
powrót mego wuja.

— Dziękuję pani — rzekł Rouletabille — 
lecz, jeśli nawet nie wróci, ja mam rację.

— Lecz gdzież on nareszcie może być? — 
zawołała.

— Nie mogę tego pani powiedzieć, skoro 
go teraz nie ma w worku ziemniaków.

Mrs Edith rzuciła mu piorunujące 
spojrzenie i odeszła wraz ze swym mężem. Zaś Robert Darzac wyraził nam zaraz 
swoje zdumienie

Rouletabille odrzekł:

— Larsan nie umarł, bądźcie państwo pewni! Nigdy sytuacja nie była okropniejsza, 
ale ja muszę odejść. Nie mam chwili do stracenia. Dwadzieścia cztery godziny, za 
dwadzieścia cztery godziny będę tu. Lecz przysięgnijcie mi oboje państwo, że nie 
opuścicie tego zamku. Niech mi pan przysięgnie, panie Darzac, że pan będzie 
czuwał nad panią Darzacową, że pan jej zabroni, choćby siłą, gdyby to było 
potrzebne, wychodzić dokądkolwiek. Jeszcze jedno. Nie powinna już pani mieszkać 
w Wieży Kwadratowej. Na piętrze, które zajmuje pan Stangerson, są dwa wolne 
pokoje. Trzeba je zająć. Panie Sainclair, pan zaopiekuje się owym mieszkaniem. 
Po moim wyjeździe niech niczyja noga nie postoi w Kwadratowej Wieży. Dobrze? 
Żegnajcie! Ach! prawda, niechże was wszystkich troje pocałuję. Wszystkich troje.

Uścisnął nas: najpierw pana Darzaca, 
potem mnie; a potem, upadłszy na pierś Czarnej Damy, załkał. Całe to 
zachowanie się Rouletabille’a, mimo tak poważnych wydarzeń, zdawało mi się 
niezrozumiałe. Jakże mi się miało później wydać naturalne!


 

 

 

 

 

 

Rozdział XV

Westchnienie nocy

 


Druga godzina rano. Wszystko w zamku 
zdaje się uśpione. Jakaż cisza na ziemi i niebie! Stoję w oknie z rozpalonym 
czołem. Morze wydaje ostatnie westchnienie, a księżyc stanął na niebie bez 
chmur. Nie ma żadnych cieniów wokoło nocnego słońca. Wówczas wśród głębokiego, 
nieruchomego uśpienia tego świata słyszę słowa litewskiej pieśni: 
Lecz wzrok daremnie szukał pięknej nieznajomej, której głowa pokryła się falą i 
o której już nie mówiono więcej. Słowa te dochodzą mnie jasno i wyraźnie 
wśród nieruchomej nocy. Czy to książę z Czarnej Ziemi ze swymi litewskimi 
pieśniami na Lazurowym Brzegu? Czemu mnie tak prześladuje jego obraz i jego 
pieśń? W moim umyśle książę i Larsan razem budzą niepokój. Nie widziano go w 
zamku od owego pamiętnego śniadania, podczas którego został nam przedstawiony, 
to znaczy od przedwczoraj.

Popołudnie, które nastąpiło po 
wyjeździe Rouletabille’a, nie przyniosło nam nic nowego. Nie mamy żadnych wieści 
ani o nim, ani o starym Bobie. Mrs Edith zamknęła się u siebie po wybadaniu 
służby i obejrzeniu mieszkania starego Boba i Wieży Okrągłej. Nie chciała wcale 
pójść do apartamentu Darzaców. To rzecz sądu — rzekła. Arthur Rance 
przechadzał się przez godzinę po promenadzie zachodniej i zdawał się mocno 
zniecierpliwiony. Nikt do mnie nie mówił. Państwo Darzacowie nie wyszli wcale z 
Wilczycy. Wszyscy jedli u siebie. Profesor Stangerson wcale się nie pokazał.

Teraz wszystko w zamku zdaje się 
uśpione. Lecz cienie rozpoczynają gromadzić się wokoło księżyca. Cóż to, jeśli 
nie cień łódki, który się odrywa od cienia fortu, a teraz pomyka po srebrzystych 
falach? Cóż to za sylweta prostuje się dumnie na przodzie, podczas, gdy inna 
garbi się przy wiosłach? To Twoja, Fiodorze Fiodorowiczu! I oto tajemnica, którą 
może będzie łatwiej przejrzeć, niż ową z Wieży Kwadratowej.

O, nocy skryta! Wszystko zdaje się 
uśpione, a nic nie śpi i nikt. Któżby się mógł pochwalić, że spał w zamku 
Herkulesa? A ja, czy śpię?

Opuściłem swój pokój. Zeszedłem na 
Dziedziniec Śmiałego. Kroki poniosły mnie spiesznie na promenadę Wieży Okrągłej. 
Przybyłem w sam czas, żeby zobaczyć w świetle księżyca barkę księcia Galicza, 
przybijającą do brzegu, pod babilońskimi ogrodami. Wyskoczył na brzeg, a za nim 
skoczył wioślarz. Poznałem pana i sługę: Fiodora Fiodorowicza i jego niewolnika 
Iwana. Za kilka minut zniknął w cieniu stuletnich palm i olbrzymich 
eukaliptusów. Zaraz potem obszedłem promenadę Dziedzińca Śmiałego. Potem z 
bijącym sercem skierowałem się ku pierwszemu dziedzińcowi. Płyty bramy 
rozbrzmiewały pod mymi stopami i wydało mi się, żem spostrzegł jakiś cień 
ostrożny w ostrym, do połowy zniszczonym łuku portyku kaplicy. Stanąłem w 
nieprzebitym mroku Wieży Ogrodnika i ująłem za rewolwer. Cień nie ruszał się. 
Czy to cień ludzki, który słyszy? Wślizgnąłem się za krzak werbeny, która 
obrzeża ścieżkę, wiodącą wprost do Wilczycy, pomiędzy krzewy i zarośla, i całą 
tę wonną wiosenną roślinność. Nie czyniłem żadnego szmeru i cień, bez wątpienia 
uspokojony, sam się ruszył. To Czarna Dama! Księżyc ukazał mi ją całkiem białą w 
ramie na pół zniszczonego ostrego łuku. Nagle postać znikła jakby wskutek 
czarów. Podszedłem jeszcze bliżej do kaplicy i w miarę jak się zmniejszała moja 
odległość od tych ruin, dochodził mnie lekki szmer przerywanych słów, tak 
zwilżanych łzami, że moje własne oczy zawilgły. Płakała tam Czarna Dama, za 
którymś z filarów. Czy była sama? Czy nie wybrała się w tę straszną noc do 
zarośniętego kwiatami ołtarza, żeby na nim spokojnie złożyć swą gorącą modlitwę?

Nagle spostrzegłem jakiś cień obok 
Czarnej Damy i poznałem Roberta Darzaca. Z miejsca, w którym znajdowałem się 
obecnie, mogłem słyszeć wszystko, co mówili. Niedyskrecja moja była wielka, 
haniebna. Rzecz dziwna, uważałem podsłuchiwanie za swą powinność. Zrozumiałem, 
że Matylda wyszła ukradkiem z Wilczycy, żeby się przejść po ogrodzie i że mąż ją 
wyszukał. Czarna Dama płakała. Ujęła ręce Roberta Darzaca i rzekła:

— Ja wiem... ja wiem o twojej 
strasznej męczarni. Proszę, nie mów mi o niej... kiedy widzę ciebie tak 
strasznie zmienionego, tak nieszczęśliwego, oskarżam siebie o twoją boleść. Lecz 
proszę, nie mów mi, że cię już nie kocham. O! będę cię, Robercie, kochała jak 
dawniej, przyrzekam ci...

I zdawała się rozmyślać, podczas gdy 
on, nie wierząc, słuchał jeszcze.

Zaś ona rzekła znowu dziwnie i tym 
razem z energią powtórzyła:

— Doprawdy! przyrzekam ci to...

Uścisnęła mu jeszcze rękę i odeszła, 
obdarzając go boskim, lecz tak smutnym uśmiechem, że zapytałem siebie, jak ta 
kobieta może mówić o możliwości szczęścia. Przeszła tuż obok mnie, nie widząc 
mnie wcale, wraz ze swymi perfumami i przestałem czuć wawrzyny, za którymi byłem 
ukryty.

Pan Darzac został na miejscu. Patrzył 
jeszcze na nią. Wyrzekł głośno z gwałtownością, która mnie zastanowiła:

— Tak, trzeba być szczęśliwym! Trzeba!

Robert Darzac zobaczył mnie i poznał, 
ujął za ramię i rzekł:

— Pan był tu, panie Sainclair, pan 
czuwał. Czuwamy wszyscy, mój przyjacielu. Słyszał pan! Widzi pan, tego bólu już 
za wiele; nie wytrzymam dłużej. Mieliśmy być szczęśliwi. Nawet ona mogła zacząć 
wierzyć, że Przeznaczenie o niej zapomniało, kiedy zjawił się tamten! I wszystko 
się skończyło: zabrakło jej sił dla naszej miłości. Ugięła się pod ciężarem 
fatum; musiała sobie wyobrazić, że ono ją ściga wieczystą karą. Trzeba było 
strasznego dramatu ostatniej nocy, żebym spostrzegł, że ta kobieta naprawdę mnie 
kochała. Kiedyś... tak, w pewnej chwili ona bała się o mnie, a ja, zabijałem 
jedynie dla niej... Lecz oto wróciła teraz do swej śmiertelnej obojętności. 
Myśli teraz tylko o tym – jeśli w ogóle o czym myśli – żeby w milczeniu 
towarzyszyć temu starcowi...

Pan Darzac dalej narzekał.

— Na cóż mi się przyda, że go zabiłem? 
Na co? Czemuż, jak wobec zbrodniarza, zachowuje to straszne milczenie, którego 
mi nie chce wynagrodzić swą miłością? Czyż lęka się nowych sędziów dla mnie? 
Niestety, nie to, panie Sainclair... nie, nie to. Ona się lęka, żeby konająca 
myśl jej ojca nie zagasła przy wybuchu nowego skandalu. Jej ojciec! A ja nie 
istnieję wcale! Jej ojciec! Zawsze jej ojciec! A ja nie istnieję wcale! Czekałem 
na nią dwadzieścia lat i kiedy nareszcie myślę, że ona przybyła, odbiera mi ją 
jej ojciec!

Powiedziałem sobie: Jej ojciec i jej 
syn!

Usiadł na starym kamieniu, który się 
stoczył z kaplicy i mówił do siebie:

— Wyrwę się z tych murów... Nie mogę 
dłużej patrzeć, jak błąka się ze swym ojcem, tak, jakbym ja wcale nie istniał!

I podczas gdy to mówił, zobaczyłem 
znowu podwójną, żałosną sylwetę ojca i córki, chodzących tam i na powrót o 
zmierzchu w olbrzymim cieniu Wieży Północnej. Wyobraziłem sobie, że to Edyp i 
Antygona, pod murami Kolonos z brzemieniem nadludzkiego nieszczęścia.

A potem nagle wróciła mi myśl i 
zapytałem gwałtownie.

— Jakże się stało, że worek jest 
próżny?

Wcale się nie zmieszał. Odpowiedział mi 
po prostu:

— Rouletabille może nam to powie.

Potem uścisnął moją dłoń i zniknął 
zamyślony w cieniach pierwszego dziedzińca.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVI

Odkrycie "Australii"

 


Księżyc oświetlił jego twarz. Sądził, 
że jest sam wśród tej nocy i teraz jest chwila, w której zrzuci swą maskę. 
Czarne szkła przestały osłaniać jego niewidoczny wzrok. A jeśli jego tułów 
znużył się podczas godzin komedii nienaturalnym przygarbieniem się, jeśli barki 
jego bardzo umiejętnie się zaokrąglały, to w tej chwili wielkie ciało Larsana, 
który zeszedł ze sceny, wyprostuje się. Szpieguję go zza kulis, spoza fig 
berberyjskich. Żaden jego ruch nie ujdzie mej uwagi.

Teraz stoi na zachodniej promenadzie 
jak na piedestale. Promienie księżyca oblewają go zimnym i grobowym światłem. 
Czyś to ty, Darzac? Czy to twój duch? Czy cień Larsana, co wrócił spośród 
umarłych?

Oszalałem... Doprawdy... trzeba mieć 
miłosierdzie nad nami, którzyśmy wszyscy oszaleli. Widzimy wszędzie Larsana i 
może być nawet, że sam Darzac patrzył na mnie którego dnia, mówiąc do siebie:
Gdyby to był Larsan!... Którego dnia! Mówię, jakbyśmy już całe lata byli 
zamknięci w tym zamku, a tylko cztery dni, Przybyliśmy tu 8 kwietnia, wieczorem.

Bez wątpienia, lecz nigdy moje serce nie biło tak, kiedym sobie 
stawiał to straszne pytanie, co do innych; może być dlatego, że było mniej 
straszne w odniesieniu do innych. Zmusza mnie do tego, żebym nie spuszczał oczu 
z cienia, stojącego na promenadzie zachodniej, żebym szukał jego ruchów, gestów, 
jakiegoś podobieństwa, z tyłu, z profilu, z przodu... O, teraz zupełnie podobny 
do Larsana. Tak, ale teraz znowu podobny całkiem do Darzaca.

Jakże to wytłumaczyć, że myśl ta 
przyszła mi po raz pierwszy tej nocy? Kiedy się zastanowię, widzę, że to powinna 
była być nasza pierwsza myśl. Czyż podczas Tajemnicy żółtego pokoju sylweta 
Larsana nie zjawiła się w chwili zbrodni zupełnie zlana z sylwetą Darzaca? Czyż 
Darzac, który przybył po odpowiedź panny Stangerson do biura pocztowego 40, nie 
był samym Larsanem? Czyż ten król przebiegłości nie udawał z powodzeniem, że 
jest Darzakiem, do tego stopnia, iż udało mu się obwinić narzeczonego panny 
Stangerson o swoje własne zbrodnie!

Patrzcie, oto cień Larsana, który 
wydłuża wielkie nogi, który idzie jak Larsan... Tak, lecz on ma barki Darzaca.

Mówię bez sensu, gdyż jeśli się nie 
jest Darzakiem, można próbować być nim w mroku, w tajemnicy, z dala... lecz tu 
dotykamy tego człowieka, żyjemy z nimi

Żyjemy z nim? Nie!

Najpierw, rzadko się ukazuje. Prawie 
zawsze zamknięty w swym pokoju lub pochylony nad tą bezużyteczną robotą nad 
Wieżą Śmiałego. Oto, doskonały pozór: rysować, żeby nie widziano głowy 
człowieka, żeby mógł odpowiadać, nie odwracając się.

Lecz ostatecznie nie rysuje bez 
przerwy, ale wychodząc, ma zawsze, z wyjątkiem tego wieczora, swoje czarne 
okulary. A ten wypadek w laboratorium to był jeden z najgenialniejszych. Ta mała 
lampka, która eksplodowała, wiedziała jaką oddaje usługę Larsanowi, w razie 
gdyby Larsan zajął miejsce Darzaca. Pozwalała mu zawsze unikać jasnego światła 
dziennego z powodu słabości oczu. Wszakże sama panna Stangerson i Rouletabille 
starali się o cieniste miejsca, ażeby oczom pana Darzaca nie zaszkodziło światło 
dzienne. Zresztą on bardziej niż ktokolwiek inny był zajęty od czasu, jakeśmy 
przybyli, tym mrokiem. Widywaliśmy go mało i zawsze w mroku. Ta mała salka rady 
jest bardzo ciemna. Wilczyca jest ciemna, a on wybrał z dwu pokojów Wieży 
Kwadratowej ten, który jest zawsze pogrążony w półmroku.

Mimo to pamiętajmy! Rouletabille’a nie 
zwodzi się ot tak chociażby to były tylko trzy dni.

Teraz cień na promenadzie zachodniej 
zwrócił się ku mnie... Widzę go dobrze... z przodu... nie ma szkieł... stoi tam, 
jakby go miano fotografować. Tak, to Robert Darzac! to Robert Darzac!

Zaczyna znowu iść. Nie wiem... czegoś 
mi brak w chodzie Darzaca, żeby w nim rozpoznać chód Larsana, ale czego?...

Tak, Rouletabille widziałby wszystko. 
Rouletabile rozumuje lepiej, kiedy nie patrzy. A poza tym wszakże miał tyle razy 
sposobność widzieć go. Nie zapominajmy, że Darzac przepędził trzy miesiące na 
Południu, podczas których nie widziało się go. Odjechał chory, wrócił zupełnie 
zdrów. To nic dziwnego przecie, że trochę się zmienił, skoro, odjechawszy chory, 
wrócił zdrów.

A ceremonia ślubna odbyła się zaraz. 
Jakże skąpo ukazywał się nam przedtem i potem. A zresztą, wszystko to nie trwa 
nawet tygodnia. Taki Larsan potrafi przetrzymać sześć dni.

Mężczyzna (Darzac? Larsan?) schodzi ze 
swego piedestału, z zachodniej promenady, i idzie wprost na mnie. Czy widział 
mnie? Skryłem się za figą berberyjską.

Trzy miesiące nieobecności, podczas 
których Larsan mógł podpatrzyć Darzaca w najdrobniejszych szczegółach, a potem 
dusi się Darzaca i zajmuje jego miejsce, i bierze jego żonę, uwozi się i sprawa 
wygrana!

Głos? Cóż łatwiejszego, jak naśladować 
głos z Południa Chodzi o trochę więcej lub mniej inny akcent: oto wszystko.

Jest prawie nade mną, przechodzi obok 
mnie... nie widział mnie.

To Larsan! Powiadam wam, że to Larsan!

Zatrzymał się na sekundę i spojrzał 
rozpaczliwie na te wszystkie rzeczy uśpione wokół niego, a którego boleść 
samotnie czuwa i – wzdycha biedne człowieczysko.

To Darzac!

A potem poszedł... a ja zostałem za 
figą przytłoczony tym, co odważyłem się pomyśleć!

Jak długo trwałem w ten przygnębieniu? 
Jedną godzinę? Dwie? Kiedym się dźwignął, byłem zupełnie znużony fizycznie i 
moralnie. Doszedłem w lekkomyślnych hipotezach aż do tego, że siebie zapytałem, 
czy przypadkiem Larsan, który był w worku ziemniaków, nie podstawił się na 
miejsce Darzaca, gdy ten go wiózł w małym wózku angielskim ciągnionym przez 
Toby’ego do przepaści Castillon. Istotnie, widziałem konające ciało, jak nagle 
wstaje i prosi pana Darzaca, żeby zajął jego miejsce. Nie trzeba było dla 
odrzucenia myśli o tym głupim podstawieniu nic innego, prócz przypomnienia sobie 
absolutnego dowodu jego niemożliwości. Dowodem tym była rozmowa z panem 
Darzakiem przy naszym wyjściu z owego okropnego posiedzenia we Wieży 
Kwadratowej, na którym tak ściśle określono granice zagadki zbytecznego ciała. 
W tamtej chwili zadałem mu z powodu księcia Galicza, którego dziwaczna postać 
nie przestawała mnie prześladować, kilka pytań. Odpowiedział mi na nie 
natychmiast, nawiązując do innej bardzo uczonej rozmowy, którąśmy mieli 
poprzedniego wieczora, w sprawie tegoż samego księcia Galicza, o której po 
prostu materialnie nikt prócz nas dwu nie mógł słyszeć. On jeden tylko znał tę 
rozmowę, nie ulegało tedy najmniejszej wątpliwości, że Darzac, który mnie 
zajmował dzisiaj, był ten sam co zeszłego wieczora.

Chociaż tak bezsensowna była ta myśl o 
podstawieniu, wierzę, że jednak czytelnik mi ją przebaczy. Po części przyczynił 
się do niej Rouletabille swym sposobem mówienia o ojcu swoim jak o bogu 
metamorfozy. I wróciłem do jedynej możliwej hipotezy – możliwej dla Larsana, co 
zajął miejsce Darzaca – mianowicie do podstawienia w chwili ślubu, po powrocie 
narzeczonego panny Stangerson do Paryża, po trzymiesięcznym jego pobycie na 
Południu.

Rozdzierająca skarga, którą Robert 
Darzac wyrzucił ze siebie, mniemając, że jest sam, przed chwilą tuż obok mnie, 
wcale nie zdołała odpędzić tej myśli. Ujrzałem go wchodzącego do kościoła 
Saint-Nicolas du Chardonnet, w której to parafii chciał wziąć ślub, może 
dlatego, pomyślałem, że nie było w Paryżu mroczniejszego kościoła.

Ach! jest się dziwnie głupim, kiedy się 
tak siedzi wśród nocy księżycowej, za drzewem figowym berberyjskim z myślami o 
Larsanie.

Głupim, bardzom głupi! mówiłem sobie 
wracając powoli poprzez ogromny pierwszy dziedziniec do łóżka, które mnie 
czekało w samotnym pokoiku Nowego Zamku... Bardzom głupi, bo, jak to doskonale 
powiedział Rouletabille, gdyby Larsan był wówczas Darzacem, wszak mógł porwać 
swą piękną zdobycz i byłby się wcale nie zjawiał jako Larsan, żeby przerazić 
Matyldę i byłby jej nie zawiózł do zamku Herkulesa pomiędzy bliskich jej ludzi, 
i nie byłby się pokazywał po raz wtóry w barce Tullia pod groźną postacią 
Roussela Ballmeyera!

Do tej chwili Matylda należała do 
niego, a od tej chwili tracił ją. Zjawienie się Larsana stanowczo odbierało 
Matyldę Darzacowi, zatem Darzac nie był Larsanem! Mój Boże! Jakże mnie boli 
głowa... To ten oślepiający księżyc tam wysoko. Dostałem udaru księżycowego.

A potem, a potem, czyż on nie zjawa się 
samemu Arthurowi Rance’owi w ogrodzie mentońskim, wówczas, kiedy to Darzaca 
„wsadzono do pociągu”, który go zawiózł do Cannes w naszych oczach! Jeśli Artur 
Rance powiedział prawdę, mogę spokojnie iść spać. A czemuż by Arthur Rance miał 
kłamać? Arthur Rance, jeszcze jeden zakochany w Czarnej Damie, który wcale nie 
przestał się kochać. Mrs Edith nie jest głupia... ona widziała wszystko. 
Chodźmy!... chodźmy spać.

Byłem jeszcze w Bramie Ogrodnika i 
miałem wejść na Dziedziniec Śmiałego, kiedy mi się wydało, że coś słyszę. Tak 
jakby zamknięto drzwi. Był to hałas drewna i żelaza, zawiasów. Wysunąłem prędko 
głowę z bramy i zdało mi się, żem ujrzał niewyraźną sylwetkę ludzką blisko drzwi 
Nowego Zamku. Lecz widziałem tylko cień. Drzwi Nowego Zamku były zamknięte, a 
ja, o ile sobie przypominam, zostawiłem je otwarte. Byłem bardzo zmieszany i 
zaniepokojony. Czułem się nie sam. Któż mógł tutaj być? Oczywiście jeżeli 
sylweta istniała poza moją wizją i moim zamąconym umysłem, nie mogła być teraz 
gdzie indziej jak w Nowym Zamku, gdyż Dziedziniec Śmiałego był pusty.

Otworzyłem ostrożnie drzwi i wszedłem 
do Nowego Zamku. Słuchałem bacznie i bez najmniejszego ruchu przynajmniej pięć 
minut. Nic! Musiałem się pomylić. Mimo to nie paliłem zapałek i możliwie jak 
najciszej doszedłem po schodach do swojego pokoju. Tam zamknąłem się i zaledwie 
oddychałem.

Tymczasem owa wizja zaczęła mnie 
niepokoić bardziej, niż myślałem i, chociażem się położył, nie mogłem wcale 
zasnąć. W końcu, z czego nie mogłem sobie zdać sprawy, wizja sylwety i myśl o 
Darzacu i Larsanie zmieszały się dziwnie w mym wytrąconym z równowagi umyśle.

Ostatecznie doszło do tego, żem sobie 
powiedział: nie uspokoję się, dopóki się nie upewnię, że pan Darzac nie jest 
Larsanem. I nie omieszkam uczynić tego przy najbliższej sposobności.

Dobrze, lecz jak? Pociągnąć go za 
brodę? Jeśli się pomylę, będzie mnie uważał za wariata lub odgadnie moją myśl, a 
to go wcale nie pocieszy w ciężkich nieszczęściach. Jeszcze mu tylko brak tego, 
żeby go posądzono, że jest Larsanem!

Nagle, zrzuciłem ze siebie kołdrę, 
usiadłem na łóżku i krzyknąłem:

— Australia!

Przypomniałem sobie epizod, o którym 
mówiłem na początku tego opowiadania. Otóż po wypadku w laboratorium 
odprowadzałem pana Roberta Darzaca do aptekarza. W chwili, kiedy go opatrywano, 
musiał zdjąć surdut i przy tym podwinął się rękaw jego koszuli aż do łokcia i 
tak został aż do końca opatrunku. To pozwoliło mi stwierdzić, że pan Darzac miał 
blisko przegubu prawego przedramienia szerokie znamię, którego kontury dziwnie 
zdawały się naśladować mapę Australii. Podczas operacji aptekarza nie mogłem się 
powstrzymać i w myśli rozmieściłem na odpowiadających mapie miejscach Melbourne, 
Sydney, Adelajdę. A jeszcze pod tym szerokim znamieniem było malutkie, 
umieszczone analogicznie do Tasmanii.

I ilekroć później zdarzało mi się 
przypadkiem myśleć o tym wydarzeniu, o pobycie u aptekarza i o znamieniu, 
myślałem zawsze także, wskutek łatwo zrozumiałego skojarzenia wyobrażeń, o 
Australii.

I oto w tę noc bezsenną znowu zjawiła 
mi się Australia.

Siedząc na łóżku, miałem zaledwie czas 
pogratulować sobie, że mi przyszedł na myśl tak stanowczy sposób sprawdzenia 
tożsamości Roberta Darzaca i zacząłem rozmyślać, jakby najlepiej zabrać się do 
rzeczy, gdy wtem uderzył mnie jakiś dziwny szmer. Szmer się powtórzył. Można by 
rzec, że schody trzeszczały pod powolnymi i ostrożnymi krokami.

Poskoczyłem ku drzwiom i, przyłożywszy 
ucho do dziurki od klucza, słuchałem. Z początku było cicho, a potem schody na 
nowo zatrzeszczały. Ktoś niewątpliwie był na schodach, ktoś, komu zależało na 
tym, żeby ukryć swą obecność. Pomyślałem o cieniu, który mi się przywidział, 
kiedym wchodził na Dziedziniec Śmiałego. Co to mógł być za cień i co robił na 
schodach? Wchodził, czy schodził?

Nowe milczenie. Szybko wdziałem ubranie 
i, uzbroiwszy się w rewolwer, zdołałem otworzyć drzwi bez skrzypnięcia. 
Powstrzymując oddech, posunąłem się aż do poręczy schodów i czekałem.

Mówiłem już o zniszczeniu, w którym 
znajdował się Nowy Zamek. Posępne promienie księżyca wpadały ukośnie przez 
wysokie okna, znajdujące się nad każdym zakrętem schodów i odcinały wyraźnie 
kwadraty światła wśród nocnego mroku bardzo obszernej klatki schodowej. Okropny 
stan, w którym znajdował się zamek, wskutek tego częściowego oświetlenia tym 
wyraźniej występował. Zniszczone poręcze, połamane kraty, popękane mury; 
na nich tu i ówdzie pasy oberwanych tapet, wszystko to, na co za dnia mało 
zwracałem uwagi, uderzało mnie teraz dziwnie, a mój umysł był skłonny uważać te 
smutne resztki przeszłości za miejsce odpowiednie do ukazania się jakiegoś 
widziadła. Po prostu byłem w strachu. I w tej chwili cień prześlizgnął się 
między mymi palcami, zdawało mi się, że go dotykam. Jednakowoż duch może 
przechadzać się w starym zamku bez trzeszczenia schodów. Schody już nie 
trzeszczały.

Naraz, kiedym się przechylił przez 
poręcz, spostrzegłem cień, który był całkiem jasno oświetlony. Księżyc zapalił 
go jak płomień, poznałem Roberta Darzaca!

Zeszedł na parter i przechodził przez 
sień, podnosząc głowę ku mnie, jak gdyby czuł, że na nim ciąży mój wzrok. 
Instynktownie rzuciłem się wstecz. Potem wróciłem na swe miejsce obserwacyjne w 
sam czas, żeby zobaczyć, jak znikał w korytarzu do innych schodów, prowadzących 
do drugiej części budynku. Co to miało znaczyć? Co robił Robert Darzac nocą w 
Nowym Zamku? Czemu zachowywał taką ostrożność, żeby go nie spostrzeżono? Tysiące 
podejrzeń przebiegało mi przez głowę, a raczej wszystkie złe myśli naraz mnie 
naszły z wyjątkową siłą i w ślad za Darzakiem rzuciłem się na odkrycie 
Australii.

Doszedłem do korytarza w chwili, w 
której on go opuścił i zaczął wstępować, wciąż bardzo ostrożnie, po stopniach 
drugich schodów. Ukryty w korytarzu widziałem, jak się zatrzymał na pierwszym 
zakręcie schodów i otworzył jakieś drzwi. Potem nie widziałem nic; wszedł w cień 
i może do pokoju. Podszedłem aż do tych drzwi, które były zamknięte, i pewny, że 
on tam jest w pokoju, zapukałem po cichu trzy razy. Serce biło mi gwałtownie. 
Wszystkie te pokoje były niezamieszkane, opuszczone. Co Robert Darzac zamierza 
robić w jednym z tych pokojów?

Czekałem dwie minuty, które wydały mi 
się wiecznością, a ponieważ nikt mi nie odpowiedział i drzwi się nie otwierały, 
zapukałem jeszcze raz. Wówczas drzwi się otwarły i Robert Darzac rzekł do mnie 
zupełnie naturalnym głosem:

— To pan, panie Sainclair? Czego pan 
szuka?

— Chcę wiedzieć — rzekłem i ściskałem 
ręką w kieszeni rewolwer, a mój głos łamał się, tak w głębi się bałem — chcę 
wiedzieć, co pan tu robi o tej porze.

On zapalił spokojnie zapałkę i rzekł:

— Widzi pan, gotowałem się do snu.

I zapalił świecę postawioną na krześle, 
gdyż w tym ogołoconym pokoju nie było nawet stolika. W rogu stało łóżko, łóżko 
żelazne, które zapewnie wniesiono tu za dnia i ono stanowiło całe umeblowanie.

— Myślałem, że pan ma spać tej nocy w 
sąsiedztwie swej żony i profesora, na pierwszym piętrze 
Wilczycy.

— Apartament ów jest za mały; mogłem 
przeszkadzać żonie — rzekł gorzko nieszczęśliwiec. — Zażądałem od Berniera, żeby 
mi tu wstawił łóżko. A zresztą, mało mi na tym zależy, gdzie leżę, gdyż i tak 
nie śpię.

Milczeliśmy przez chwilę. Zacząłem 
wstydzić się siebie i swych głupich kombinacji. Mój żal był tak mocny, że nie 
mogłem go w sobie stłumić. Wyznałem mu wszystko; swe bezwstydne podejrzenia i 
jak przypuszczałem, widząc, że tak tajemniczo błąka się po Nowym Zamku, iż mam 
do czynienia z Larsanem, i jak postanowiłem pójść na odkrycie „Australii”.

Wysłuchał mnie z najboleśniejszym w 
świecie obliczem, spokojnie podwinął rękaw i, zbliżywszy swe obnażone ramię do 
świecy, pokazał znamię, które miało mi przywrócić przytomność. Nie chciałem go 
wcale oglądać, lecz on nalegał, żebym dotknął. Musiałem stwierdzić, że to było 
znamię zupełnie naturalne, na którym można było poumieszczać punkciki z nazwami: 
Sidney, Melbourne, Adelajda. Poniżej znajdowało się drugie, małe znamię 
przedstawiające Tasmanię.

— Może pan trzeć — rzekł on głosem 
zupełnie zmęczonym — to nie puści!

Poprosiłem go o przebaczenie, lecz nie 
chciał mi przebaczyć, dopóki mnie nie zmusił do pociągnięcia go za brodę, która 
wcale nie została w mych rękach.

Wówczas dopiero pozwolił mi odejść na 
spoczynek, co uczyniłem, wymyślając sobie od głupców.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVII

Straszna awantura starego Boba

 


Kiedym się obudził, moja pierwsza myśl 
zwróciła się jeszcze ku Larsanowi. Doprawdy, nie wiedziałem, jak wszyscy inni, 
co myśleć o jego śmierci czy życiu. Czyż był mniej zraniony, niż przypuszczano? 
Czyż „mniej umarł”, niż przypuszczano? Czyż mógł wymknąć się z worka, rzuconego 
przez Darzaca do przepaści w Castillon? Zresztą rzecz ta była zupełnie możliwa, 
a raczej hipoteza ta nie przekraczała sił ludzkich Larsana, zwłaszcza odkąd 
Walter wyjaśnił, że znalazł worek o trzy metry poniżej brzegu przepaści na 
wystającej płycie, której istnienia pan Darzac nie przypuszczał, kiedy wrzucał, 
jak mu się zdawało, szczątki Larsana do przepaści.

Moja druga myśl zwróciła się do
Rouletabille’a. Co on robił przez ten czas? Czemu 
odjechał? Nigdy jego obecność w forcie Herkulesa nie była tak konieczna. Jeśli 
opóźni się z przybyciem, dzień ten nie minie bez jakiegoś dramatu między 
Rance’ami i Darzacami.

Wtem zapukano do drzwi i Bernier 
przyniósł mi bilecik od mego przyjaciela, który jakiś chłopak z miasta wręczył 
staremu Jacques’owi. Rouletabille oznajmiał:

 

Wrócę jutro rano. Proszę prędko 
wstać i pójść nazbierać dla mnie na śniadanie tych doskonałych małżów, których 
jest tyle na skałach koło przylądka Garibaldiego. Proszę nie tracić chwili 
czasu. Serdeczne pozdrowienia.


Rouletabille

 

Ten bilet zastanowił mnie, gdyż 
wiedziałem z doświadczenia, że kiedy Rouletabille na 
pozór zajmuje się drobiazgami, z pewnością zajęty jest bardzo ważnymi sprawami. 
Ubrałem się pośpiesznie i, uzbrojony w stary nóż, którego mi pożyczył ojciec 
Bernier, wyruszyłem, żeby zadowolić fantazję przyjaciela. Kiedym przechodził 
przez bramę północną, nie spotkawszy nikogo o tej wczesnej godzinie – mogła być 
siódma – dopędziła mnie Mrs Edith, której powiedziałem o 
krótkim liście Rouletabille’a. Mrs Edith – którą 
nieobecność starego Boba drażniła do szaleństwa – zauważyła, że Rouletabille 
jest dziwaczny i nieznośny, i poszła wraz ze mną na połów małżów. Po drodze 
zwierzyła mi się, że jej wuj nie był od czasu do czasu wrogiem małej ucieczki i, 
że aż dotąd zachowała nadzieję, iż wszystko wyjaśni jego powrót. Lecz teraz 
zaczęła jej na nowo gorączkować mózg myśl o strasznej pomyłce, która mogła 
starego Boba uczynić ofiarą zemsty Darzaca.

Przez zęby wyrzuciła głuchą groźbę 
przeciw Czarnej Damie i dodała, że jej cierpliwość potrwa tylko do południa.

Zaczęliśmy zbierać małże dla Rouletabille’a. Mrs 
Edith była bosa, ja także. Lecz bose nogi Mrs 
Edith zajmowały mnie bardziej niż moje własne. Faktem jest, że stopy
Mrs Edith, które odkryłem w morzu Herkulesa, wybiły mi z 
głowy najzupełniej małże, których by biedny Rouletabille 
musiał wyrzec się przy śniadaniu, gdyby nie gorliwość mojej towarzyszki. 
Brodziła w słonej wodzie i wsuwała nóż pod skały z wdziękiem, z którym jej było 
niesłychanie do twarzy. Nagle wyprostowaliśmy się oboje i 
zaczęliśmy równocześnie nadsłuchiwać. Słychać było krzyki od strony grot. U 
progu groty Romea i Julii spostrzegliśmy grupę ludzi, która nawoływała nas 
gestami. Pchnięci tym samym przeczuciem pobiegliśmy pośpiesznie do brzegu. 
Wkrótce dowiedzieliśmy się, że przywabieni jękami rybacy odnaleźli w zapadlinie 
groty Romea i Julii jakiegoś biedaka, który musiał tam leżeć zemdlony od 
dłuższego czasu.

Nie omyliliśmy się. To stary Bob był 
na dnie jamy. Kiedy go wyciągnięto na brzeg groty na światło dzienne, okazał się 
wprost godnym politowania, tak czarny jego surdut był zabrudzony, obszarpany i 
pomięty. Mrs Edith nie mogła powstrzymać łez, zwłaszcza kiedy zauważono, że 
starzec miał złamany obojczyk i zgniecioną nogę. Był tak blady, jakby już miał 
umrzeć.

Szczęściem nie było tak źle. W dziesięć 
minut, stosownie do jego woli, ułożono go w łóżku we Wieży Kwadratowej. Nie 
pozwolił jednak się rozbierać i zdjąć surduta przed przybyciem lekarzy. Mrs 
Edith, coraz to bardziej zaniepokojona, stanęła u jego głów. Lecz, kiedy 
przybyli lekarze, stary Bob wymógł na swej siostrzenicy, żeby go opuściła i 
wyszła z Wieży Kwadratowej. Sam za nią zamknął drzwi.

Ta ostatnia ostrożność bardzo nas 
zaintrygowała. Zebraliśmy się na Dziedzińcu Śmiałego: państwo Darzacowie, Mrs 
Arthurowa Rance i ja; także Bernier, który czatował na mnie, czekając wieści. 
Mrs Edith rzekła:

— Miejmy nadzieję, że to się dobrze 
skończy. Stary Bob jest mocny. Cóżem państwu mówiła? Przyznał się stary filut, 
że chciał ukraść czaszkę księcia Galicza! Zazdrość uczonego! Uśmiejemy się jak 
wyzdrowieje.

Otwarły się drzwi Wieży Kwadratowej i 
zjawił się Walter, wierny sługa starego Boba. Był blady i niespokojny.

— Och! Panienko! — rzekł. — On jest 
cały pokrwawiony! Nie chce wcale o tym słyszeć, ale trzeba go ratować!

Mrs Edith zniknęła już w Wieży 
Kwadratowej. Co do nas, nie odważyliśmy się ruszyć z miejsca. Wkrótce zjawiła 
się znowu:

— Och! — zawołała. — To straszne! Ma 
całą pierś rozdartą.

Pośpieszyłem, żeby jej podać ramię, 
gdyż, rzecz dziwna, Mr Arthur Rance oddalił się w tej chwili i zaczął 
przechadzać się po promenadzie, gwiżdżąc, z założonymi w tył rękoma. Usiłowałem 
pocieszyć Mrs Edith i wyraziłem jej swe współczucie. Państwo Darzacowie 
milczeli.

Rouletabille wrócił do zamku w godzinę 
po tym wypadku. Czyhałem na jego powrót z promenady zachodniej i zaledwiem go 
spostrzegł na brzegu morza, pobiegłem ku niemu. Przerwał mi od pierwszego słowa 
moje pytanie i wzajem zapytał, czy mi się połów udał. Lecz nie dałem się zwieść 
jego inkwizytorskiemu spojrzeniu. Chciałem się okazać równie jak on złośliwym i 
odrzekłem:

— O! połów był doskonały! Wyłowiłem 
starego Boba!

Podskoczył. Wstrząsnąłem ramionami, 
przypuszczając, że gra komedię i rzekłem:

— Daj pan pokój. Wszak pan wie, dokąd 
nas pan zawiódł swym połowem i bilecikiem!

Patrzył na mnie zdumiony:

— Pan nie wie zapewne, panie 
Sainclair, jak doniosłe mogą być pańskie słowa, inaczej oszczędziłby mi pan 
przykrości protestowania przeciw takiemu oskarżeniu!

— Jakież to oskarżenie? — krzyknąłem.

— To, żem zostawił starego Boba na 
dnie groty Romea i Julii, wiedząc, że kona.

— Niech się pan uspokoi i dowie, że 
stary Bob wcale nie leży w agonii. Ma zgniecioną nogę i złamany obojczyk. To nic 
ciężkiego i jego historia jest najprostsza w świecie: twierdzi, że chciał ukraść 
czaszkę księcia Galicza.

— Cóż za śmieszna myśl! — Zachichotał 
Rouletabille.

Pochylił się ku mnie i, spojrzawszy mi 
w oczy, rzekł:

— I pan wierzy w tę historyjkę? I to 
jest wszystko? Żadnych innych ran?

— Jest także druga rana, lecz lekarze 
oświadczyli, że nie jest wcale ciężka. Ma poszarpane piersi.

— Poszarpane piersi? — zawołał 
Reuletabille, ściskając mi nerwowo rękę. — A jak ta pierś jest poszarpana?

— Nie wiem, nie widziałem. Stary Bob 
jest dziwnie wstydliwy. Nie chciał wcale zdjąć przy nas surduta. A ten surdut 
tak doskonale ukrywał jego ranę, że bylibyśmy o niej nawet nie pomyśleli, gdyby 
o tym nie powiedział Walter, przerażony krwią, która się z niej lała.

Zaledwieśmy przybyli do zamku, natknęliśmy się na
Mrs Edith, która zdawała się nas szukać.

— Mój wuj nie chce mnie widzieć u 
swego łoża — rzekła, patrząc na Rouletabille’a z pewnym 
niepokojem, którego u niej dotąd nie zauważyłem. — Nie wiem co to znaczy.

— Pani! — odparł reporter, witając się 
ceremonialnie z naszą wdzięczną gospodynią, upewniam panią, że nie ma na świecie 
nic niezrozumiałego, skoro się dołoży trochę starania, żeby zrozumieć. I 
pogratulował jej, że odnalazła tak dobrego wuja w chwili, w której sądziła, że 
jest stracony.

Mrs Edith 
zrozumiała natychmiast myśl mojego przyjaciela i chciała mu odpowiedzieć, kiedy 
nas dopędził książę Galicz. Przyszedł dowiedzieć się o swego przyjaciela, 
starego Boba, bo już słyszał o wypadku. 
Mrs Edith uspokoiła go co do następstw fantastycznej wycieczki swego wuja 
i prosiła księcia o wybaczenie mu występnej miłości ku najstarszym czaszkom 
ludzkości. Książę uśmiechnął się wdzięcznie i grzecznie, kiedy mu opowiedziała, 
że go stary Bob chciał okraść.

— Odnajdzie pan swą czaszkę — rzekła — 
na dnie groty, dokąd się wraz z nim stoczyła. On mi to powiedział. Więc niech 
się pan uspokoi co do swoich zbiorów.

Książę pytał jeszcze o szczegóły. 
Zdawał się tą sprawą bardzo zaciekawiony. Mrs 
Edith opowiedziała, że wuj wyznał jej, iż wymknął się z fortu Herkulesa przez 
studnię drożyną podziemną, która dochodzi do morza. Kiedy jeszcze dodała to 
wyjaśnienie, przypomniałem sobie próbę Rouletabille’a, 
uczynioną z wiadrem i żelazne zamknięcie, i kłamstwo starego Boba przybrało w 
mych oczach olbrzymie rozmiary. Byłem przekonany, że musi wydać się takim samym 
i w oczach innych. W końcu Mrs Edith oznajmiła nam, że Tullio czekał go ze swą 
barką u wylotu podziemnej drożyny, zakończonej studnią, ażeby go zawieźć na 
brzeg przed grotą Romea i Julii.

— Jakże skomplikowana droga — 
wykrzyknąłem, nie mogąc się pohamować — kiedy można było 
po prostu wyjść przez drzwi.

Mrs Edith 
spojrzała na mnie z wyrzutem i żal mi się zrobiło, że wyraźnie stanąłem przeciw 
niej.

— Oto sprawa staje się coraz 
dziwniejsza — zauważył jeszcze książę. — Przedwczoraj rano Kat Morski przyszedł 
pożegnać się ze mną, gdyż opuścił te strony i wyjechał do Wenecji, swego 
ojczystego miasta, o godzinie piątej wieczór. Jakże mógł odwieźć w barce starego 
pana Boba następnej nocy? Najpierw nie było go już tu, następnie sprzedał już 
swą barkę zdecydowany nie wracać tu nigdy.

Przez chwilę zapanowało milczenie. 
Potem Galicz mówił dalej:

— Wszystko to jednakowoż drobnostka, 
byle wuj pani prędko wyleczył się ze swych ran. Niech mi pani lepiej pomoże w 
odszukaniu małego kamienia, który zniknął z groty. Oto jego opis: ostry kamień, 
długi na dwadzieścia pięć centymetrów i starty na jednym końcu w kształcie 
skrobacza; po prostu najstarszy skrobacz ludzkości. Zależy mi bardzo na nim i 
może pani zdoła dowiedzieć się od swego wuja, co się z nim stało.

Mrs Edith 
przyrzekła natychmiast księciu z pewną wyniosłością, że uczyni wszystko w 
świecie, żeby tak cenny skrobacz nie przepadł. Książę pożegnał się i odszedł. 
Kiedyśmy się odwrócili, stał przed nami Mr Rance. Musiał słyszeć całą tę rozmowę 
i zdawał się nad nią rozmyślać. Trzymał rączkę swej laski w ustach, pogwizdywał 
wedle swego zwyczaju i patrzył na Mrs Edith z tak dziwną 
uporczywością, że to ją najwidoczniej podrażniło:

— Wiem — rzekła młoda kobieta — wiem, 
co pan myśli i wcale mnie to nie dziwi, proszę mi wierzyć!

I osobliwie zdenerwowana, zwróciła się 
do Rouletabille’a:

— W każdym razie — zawołała — pan nie 
zdoła mi wytłumaczyć, jak on, będąc poza Wieżą Kwadratową, mógł się znajdować w 
szafie.

— Pani — rzekł 
Rouletabille, wpatrując się w twarz Mrs Edith, 
jakby ją chciał zahipnotyzować. — Cierpliwości i odwagi! Jeśli mi Bóg dopomoże, 
dziś przed wieczorem wytłumaczę pani to, o co mnie pani pyta.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

Południe. Przerażenie 
dochodzi do szczytu

 


Nieco później znalazłem się w niskiej 
sali Wilczycy wraz z Mrs Edith. Usiłowałem uspokoić ją, widząc, że jest 
zdenerwowana i niespokojna. Lecz zasłoniła rękami oczy, a z drżących warg 
wymknęło się wyznanie: Boję się. Zapytałem, czego się boi; odpowiedziała:
A pan się nie boi? Wówczas zamilkłem. To prawda, ja bałem się także. Ona 
jeszcze rzekła: Czy nie czuje pan, że się coś dzieje? — Gdzie? —
Gdzie! gdzie! Naokoło nas! Wstrząsnęła barkami: Ach! Jestem sama, 
całkiem sama i boję się! Skierowała się ku drzwiom: Dokąd pani idzie? 
— Idę poszukać kogo, bo nie chcę być sama. — Kogo pani będzie szukała? 
— Księcia Galicza. — Swego Fiodora Fiodorowicza? — zawołałem. — 
Na cóż pani potrzebny? Czyż mnie tu nie ma?

Jej niepokój na nieszczęście wzrastał w miarę, jak dokładałem 
wszelkich starań, żeby go usunąć. Wiedziałem, że to pochodzi z podejrzeń, co do 
swego wuja.

— Wyjdźmy — zawołała i wyciągnęła mnie z Wilczycy.

Zbliżało się południe i cały pierwszy 
dziedziniec jaśniał wśród wonnego upału. Nie mając na oczach czarnych okularów, 
musieliśmy przesłonić je rękami, żeby ich nie raziła zbyt silna barwa kwiatów. 
Lecz olbrzymie gerania w dalszym ciągu raziły nasze źrenice. Kiedyśmy się trochę 
oswoili z tym blaskiem, zaczęliśmy posuwać się naprzód po spalonej ziemi, idąc 
pod rękę po gorącymi piasku. Lecz ręce nasze były gorętsze od wszystkiego, co 
nas dotykało, od tego żaru, co nas ogarniał. Patrzyliśmy pod nogi, żeby nie 
widzieć nieskończonego zwierciadła wód i być może, żeby nie odgadywać niczego, 
co się działo w głębinach światła. Mrs Edith powtarzała mi:
Boję się! I ja także się bałem. Nastrojony przez tajemnicę nocy bałem się 
tego wielkiego, przygnębiającego, lśniącego milczenia południowej godziny. 
Jasność, w której się dzieje coś, o czym się wie, a czego się nie widzi, budzi 
większe przerażenie niż ciemności. Południe. Wszystko odpoczywa i wszystko żyje, 
wszystko milczy i hałasuje. Proszę posłuchać swego ucha: dźwięczą w nim jak w 
konsze morskiej głosy bardziej tajemnicze od tych, które wznoszą się z ziemi, 
kiedy zapada wieczór. Proszę zamknąć powieki i patrzeć w swe oczy: widać w nich 
tłok wizji srebrzystych, bardziej niepokojących niż zjawy nocne.

Spojrzałem na Mrs Edith. Pot spływał po 
jej bladym czole strumykami. Zacząłem drżeć jak ona, gdyż wiedziałem, że to się 
miało spełnić, spełniało się wokoło nas. Pociągnęła mnie teraz ku bramie 
wiodącej na Dziedziniec Śmiałego. Sklepienie tej bramy tworzył w świetle czarny 
łuk, a na końcu tego chłodnego tunelu spostrzegliśmy, zwróconych ku nam, 
Rouletabille’a i Darzaca, stojących u wejścia na Dziedziniec Śmiałego niby dwa 
białe posągi. Rouletabille miał w ręku laskę Arthura Rance’a Nie wiem, czemu 
mnie ten szczegół niepokoił. Końcem tej laski pokazywał Robertowi Darzacowi coś 
na szczycie sklepienia, a potem wskazał na nas końcem laski. Nie słyszeliśmy 
wcale, co mówili. Mówili do siebie, zaledwie ruszając wargami, jak dwaj 
współwinni, mając jakąś tajemnicę. Mrs Edith zatrzymała się, ale Rouletabille 
dał jej znak, żeby szła dalej i powtórzył znak swą laską.

— Czegóż on jeszcze chce ode mnie? Ach 
panie Sainclair, bardzo się boję. Powiem wszystko wujowi, staremu Bobowi, i 
zobaczymy co nastąpi.

Weszliśmy pod sklepienie, a tamci 
patrzyli na nas, nie czyniąc ani kroku naprzeciw nas. Ich nieruchomość była 
zdumiewająca. Zapytałem:

— Co panowie tu robicie?

W odpowiedzi kazali nam odwrócić się 
plecami do dziedzińca, żebyśmy mogli zobaczyć to, co oni oglądali. Był to na 
szczycie łuku herb, godło Mortolów z odznakami linii młodszej. Ten herb wyryty w 
kamieniu, obecnie już zniszczony, mógł lada chwila spaść na głowy przechodniów. 
Rouletabille bez wątpienia spostrzegł ten herb tak niebezpiecznie wiszący nad 
naszymi głowami i zapytał Mrs Edith, czy nie byłoby dobrze zdjąć go, ażeby go 
następnie tam mocniej umieścić.

— Jestem pewny — rzekł — że gdyby kto dotknął tego kamienia końcem 
laski, kamień runie.

I podał laskę Mrs. Edith.

— Pani jest wyższa ode mnie, niech 
pani sama spróbuje.

Lecz na próżno próbujemy jedni i drudzy 
dosięgnąć kamienia. Był zbyt wysoko umieszczony i zacząłem pytać się, co miało 
znaczyć to szczególne ćwiczenie, kiedy nagle za moimi plecami rozległ się 
śmiertelny krzyk.

Odwróciliśmy się zgodnym ruchem, 
wydając wszyscy troje okrzyk zgrozy. Ach! ten krzyk śmiertelny, który niepokoił 
nasze noce, a teraz ozwał się w samo południe. Kiedyż on ustanie? Kiedyż 
nareszcie okropny krzyk, który słyszałem po raz pierwszy w nocach Glandieru, 
przestanie nam zwiastować, że ktoś z nas padł właśnie ofiarą zbrodni nagle, 
skrycie i tajemniczo jak od zarazy? Prawdziwie, pochód epidemii jest mniej 
niewidoczny od tej ręki, która tu zabija. A my stoimy wszyscy czworo, drżący, z 
rozwartymi od strachu szeroko oczami, badając głębiny światła, które wibrują 
jeszcze od śmiertelnego krzyku! Pędzimy ku eukaliptusowi i znajdujemy w głębi 
jego cienia konające ciało. To Bernier! Bernier, który charczy, usiłuje podnieść 
się, lecz bezskutecznie, dusi się, z jego piersi bucha krew. Pochylamy się nad 
nim, on przed skonem ostatkiem sił rzuca nam te dwa słowa: Fryderyk Larsan!

I głowa jego opada. Fryderyk Larsan. 
Wszędzie i nigdzie. Zawsze on! Oto jeszcze jego znaki! Trup i nikogo! Jedynym 
wyjściem z tego miejsca, w którym Berniera zabito jest brama, a wszak staliśmy w 
niej wszyscy czworo. Odwróciliśmy się wszyscy czworo, natychmiast po śmiertelnym 
krzyku, jednym ruchem, tak prędko, że powinniśmy byli widzieć gest śmierci. A 
nie widzieliśmy nic, prócz światła. Wchodzimy niemi do Wieży Kwadratowej, której 
drzwi są otwarte. Wkraczamy bez namysłu do apartamentu starego Boba, do pustego 
salonu; otwieramy drzwi do pokoju. Stary Bob leży spokojnie na swym łóżku, z 
cylindrem na głowie, a obok niego siedzi stara kobieta: Bernierowa. Żona 
nieszczęśliwego spostrzegła nasze twarze i wydaje okrzyk przerażenia w 
bezpośrednim przeczuciu jakiejś katastrofy! Nie słyszała nic. Nie wie nic. Lecz 
chce wyjść, chce widzieć, widzieć nie wiadomo co! Usiłujemy zatrzymać ją. 
Daremnie. Wypada z Wieży i spostrzega trupa. I teraz zaczyna strasznie jęczeć, 
wśród tego okropnego południowego upału, nad skrwawionym trupem. Rozdzieramy 
koszulę i odkrywamy ranę poniżej serca. Rouletabille wstaje z tym samym wyrazem, 
który miał, kiedy w Glandier zbadał ranę nieprawdopodobnego trupa.

— To jest ten sam cios nożem! Ta sama 
miara! Lecz gdzie jest nóż?

Szukamy noża wszędzie, lecz daremnie. 
Człowiek, który zadał cios, uniósł go pewnie. Gdzie jest ten człowiek? Jaki 
człowiek? Nic wiemy nic, lecz Bernier widział przed śmiercią i może umarł za to, 
że widział. Fryderyk Larsan. Powtarzamy, drżąc, te słowa zmarłego.

Nagle na progu bramy spostrzegamy 
nadchodzącego księcia Galicza z dziennikiem w ręku. Zbliża się ku nam, czytając 
dziennik. Ma minę ironiczną. Lecz Mrs Edith biegnie ku niemu, wydziera mu z rąk 
dziennik i, pokazując na trupa, woła:

— Oto człowiek, którego zabito! Proszę 
iść po policję!

Książę Galicz patrzy na trupa, na nas, 
nie mówi ani słowa i oddala się jak najśpieszniej. Idzie po policję. Bernierowa 
jęczy w dalszym ciągu. Rouletabille siada na studni. Wygląda, jakby stracił 
wszelkie siły. Mówi półgłosem do Mrs Edith:

— Niechże policja przyjdzie. Pani tego 
żądała.

Lecz Mrs Edith przeszywa go błyskawicą 
swych czarnych oczu. I ja wiem, co ona myśli. Myśli z nienawiścią o 
Rouletabille’u, który zdołał na chwilę zachwiać w niej wiarę w starego Boba. 
Czyż, kiedy zabijano Berniera, stary Bob nie leżał w swym pokoju, pod opieką 
samej Bernierowej?

Rouletabille, który leniwie zbadał 
zamknięcie studni, zamknięcie nienaruszone, rozciąga się na brzegu tej studni, 
jak na łóżku, na którym chciałby nareszcie zakosztować trochę odpoczynku i 
rzecze jeszcze ciszej:

— A co pani powie policji?

— Wszystko!

Mrs Edith wyrzekła to słowo przez 
zaciśnięte zęby z wściekłością. Rouletabille potrząsa rozpaczliwie głową, a 
potem zamyka oczy. Pan Robert Darzac dotknął Rouletabille’a w ramię. Pan Robert 
Darzac chce przetrząść Wieżę Kwadratową, Wieżę Śmiałego, Nowy Zamek i wszystkie 
inne budynki tego dziedzińca, z którego nikt nie mógł uciec, a w którym, wedle 
logiki, musiał jeszcze znajdować się zabójca. Reporter smutnie mu odradza. Czy 
my szukamy czego, Rouletabille i ja? Czy szukaliśmy w Glandier, po zjawisku 
zaniku materii, człowieka, który zginął z zagadkowej galerii? Nie! nie! Wiemy 
teraz, że Larsena nie należy szukać oczami! Zabito za nami człowieka. Słyszymy, 
jak krzyczy rażony ciosem. Odwracamy się i nie widzimy nic prócz światła! Żeby 
widzieć, trzeba zamknąć oczy, jak czyni w tej chwili Rouletabille. Lecz zrywa 
się pod wpływem nowej energii. Staje. Podnosi ku niebu zamkniętą pięść.

— To jest niemożliwe — woła — bo 
inaczej na cóż rozum!

Rzuca się na ziemię i oto znowu na 
czworakach i nosem przy ziemi, szuka wśród żwiru, wokoło trupa Berniera i 
Bernierowej, którą na próżno usiłowano oderwać od mężowskiego ciała, wokoło 
studni, wokoło każdego z nas. Naraz wstaje, bierze trochę piasku i rzuca go w 
powietrze z okrzykiem tryumfu, jak gdyby z tego pyłu odtworzył obraz 
niewidzialnego Larsena. Jakież to nowe zwycięstwo odniósł młody reporter nad 
tajemnicą?

— Niech się pan uspokoi, nic się nie 
zmieniło — woła do Darzaca.

I zwróciwszy się do Mrs Edith, rzecze:

— Teraz tylko czekajmy policji. Myślę, 
że niebawem nadejdzie!

Biedaczka zadrżała. Ten dzieciak na 
nowo zaczął ją przerażać.

— Tak, niech przyjdzie, niech się 
zajmie tym wszystkim. Niech myśli za nas. Tym gorzej, tym gorzej, cokolwiek się 
stanie — rzekła Mrs Edith, biorąc mnie pod ramię.

W bramie spostrzegamy starego 
Jacques’a, a za nim trzech żandarmów. To jest naczelnik posterunku z Mortoli z 
dwoma swoimi ludźmi. Uwiadomieni przez księcia Galicza, przybiegli na miejsce 
zbrodni.

— Żandarmi! żandarmi! Powiadają, że tu 
popełniono jakąś zbrodnię — wola ojciec Jacques, który o niczym jeszcze nie wie.

— Spokojnie Jacques! — woła 
Rouletabille, a kiedy portier zdyszany znalazł się blisko reportera, ten rzecze 
doń po cichu:

— Nic się nie zmieniło, ojcze Jacques.

Lecz stary Jacques spostrzega trupa.

— Nic, tylko jeden trup więcej — 
westchnął. — To Larsan!

— To przeznaczenie — odparł 
Rouletabille.

Larsan, przeznaczenie, to jedno i to 
samo. Lecz cóż oznacza owo Rouletabille’owe nic się nie zmieniło, jeśli 
nic to, że wokoło nas, mimo przypadkowego Bernierowego trupa, trwa w dalszym 
ciągu to wszystko, czego się lękamy, od czego drżymy, Mrs Edith i ja, a czego 
nie wiemy.

Żandarmi są bardzo zaaferowani, 
rozprawiają w jakimś niezrozumiałym języku. Naczelnik oznajmia nam, że 
zatelefonowano o dwa kroki do restauracji Garibaldiego, gdzie właśnie je 
śniadanie delegato czyli komisarz specjalny stacji Ventimille. On może 
zacząć śledztwo, które w dalszym ciągu będzie prowadził sędzia śledczy już także 
uwiadomiony.

Przybywa delegato. Jest 
zachwycony, chociaż nie miał wcale czasu skończyć śniadania. Zbrodnia! Prawdziwa 
zbrodnia w zamku Herkulesa! Promienieje cały, oczy jego błyszczą. Jest już na 
wskroś zajęty tą sprawą i pełen powagi. Każe naczelnikowi ustawić jednego 
żandarma u wejścia do zamku z rozkazem, żeby nikogo nie wypuszczał. A potem 
klęka przy trupie. Inny żandarm odciąga starą Bernierową, która rozpaczliwie 
jęczy. Delegato bada ranę. Powiada doskonałą francuszczyzną:

— Pyszne pchnięcie nożem!

Ten człowiek jest zachwycony. Gdyby 
miał zabójcę pod ręką, z pewnością by mu powinszował. Patrzy na nas. Czyta z 
naszych twarzy. Może szuka wśród nas sprawcy zbrodni, żeby mu wyrazić swoje 
uznanie. Wstaje.

— Jak to się stało? — pyta 
zachęcająco i rozkoszuje się już nadzieją pysznej kryminalnej historii. — To nie 
do wiary — dodaje. — Od pięciu lat jestem delegato, a jeszcze nie zabito nikogo. 
Pan sędzia śledczy...

Tu się zatrzymał, lecz my 
kończymy zdanie: Pan sędzia śledczy będzie bardzo zadowolony. Ściera ręką kurz z 
kolan, ociera sobie czoło i powtarza: To nie do wiary! 
akcentem południowym, który podwaja jego radość. Lecz oto poznaje w nowej 
osobistości, wchodzącej na dziedziniec, lekarza z Mentony, który właśnie przybył 
do starego Boba.

— A! doktorze! przybywa pan w samą 
porę. Proszę zbadać tę ranę i powiedzieć mi, co pan sądzi o podobnym pchnięciu 
nożem. A przede wszystkim, o ile to możliwe, proszę nie zmieniać położenia 
trupa, dopóki nie przybędzie sędzia śledczy.

Lekarz sonduje ranę i udziela nam 
wszystkich możliwych szczegółów technicznych. Nie ulega wątpliwości, to świetne 
pchnięcie nożem, od dołu w górę, w okolicę serca, którego jedną przegrodę ostrze 
z pewnością rozdarło. W czasie tej rozmowy między delegatem i lekarzem 
Rouletabille nie przestaje patrzeć na Mrs Edith, która silnie ujęła mnie pod 
rękę, szukając u mnie opieki. Oczy jej unikają oczu Rouletabille’a, które ją 
hipnotyzują, które jej każą milczeć. A wiem, że ona aż drży od chęci mówienia.

Na prośbę delegata weszliśmy wszyscy do 
Wieży Kwadratowej. Rozmieściliśmy się w salonie starego Boba. Zaczyna się 
śledztwo. Odpowiadamy wszyscy za porządkiem to, cośmy widzieli i słyszeli. Matka 
Bernierowa pytana pierwsza. Lecz nie można z niej nic wydobyć. Oświadcza, że nic 
nie widziała. Była w pokoju starego Boba; czuwała nad rannym, kiedyśmy weszli 
jak szaleńcy. Była tam od przeszło godziny, a zostawiła męża w mieszkaniu w 
Wieży Kwadratowej kręcącego sznur. Rzecz szczególna, interesuję się w tej chwili 
mniej tym, co widzę i słyszę, niż tym, czego nie widzę i czego nie słyszę. Czy 
Mrs Edith będzie mówiła? Ona patrzy uparcie przez otwarte okno. Jeden z 
żandarmów został przy trupie, którego przykryto chustką. Mrs Edith, tak samo jak 
ja, zaledwie uwagę zwraca na to, co się dzieje w salonie wobec delegata. Jej 
wzrok w dalszym ciągu krąży koło trupa.

Wykrzykniki delegata dotkliwie rażą 
nasze uszy. W miarę, jak się wypowiadamy, zdumienie komisarza włoskiego wzrasta 
niepomiernie i naturalnie zbrodnia wydaje mu się coraz to bardziej 
niewiarygodna. Zaczyna ją uważać za niemożliwą, kiedy przychodzi kolej na 
badanie Mrs Edith.

Pytają ją. Już otwiera usta, żeby 
odpowiedzieć, gdy wtem odzywa się spokojny glos Rouletabille’a.

— Proszę spojrzeć na koniec eukaliptusowego cienia.

— Cóż tam jest na końcu eukaliptusowego 
cienia? — zapytał delegat.

— Narzędzie zbrodni! — odpowiada Rouletabille. Wyskoczył przez 
okno na dziedziniec i podnosi spomiędzy pokrwawionych kamieni świecący i ostry 
kamień. Pokazał go nam.

Poznajemy: to jest najstarszy 
skrobacz ludzkości!


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIX

Rouletabille każe 
zamknąć żelazną bramę

 


Narzędzie zbrodni należało do księcia Galicza, lecz nie ulegało 
najmniejszej wątpliwości, że ukradł mu je stary Bob. Nie należy też zapomnieć, 
że przed skonem Bernier oskarżył o zabójstwo Larsana. Nigdy obraz starego Boba i 
Larsana nie zlał się w naszych niespokojnych umysłach tak ściśle, jak od chwili, 
kiedy Rouletabille podniósł z krwi Berniera najstarszy skrobacz ludzkości. Mrs 
Edith zrozumiała natychmiast, że odtąd los starego Boba leży w ręku 
Rouletabille’a. Wystarczyło mu powiedzieć tylko kilka słów do delegata, 
dotyczących szczególniejszych wydarzeń, które towarzyszyły upadkowi starego Boba 
w grocie Romea i Julii, wyliczyć powody, dla których można by się lękać, że 
stary Bob i Larsan to jedna osobistość, a wreszcie powtórzyć oskarżenie 
ostatniej ofiary Larsana, żeby wszystkie podejrzenia sądu zwaliły się na głowę 
geologa. Mrs Edith, która nie przestała wierzyć w głębi serca, że obecny stary 
Bob jest z pewnością jej wujem, lecz, wyobrażając sobie, że niewidzialny Larsan 
zgromadził wokoło osoby starego Boba wszystkie pozory do zguby z niewątpliwym 
zamiarem zepchnięcia na niego kary za swe zbrodnie, drżała o starego Boba i o 
siebie samą. Drżała ze strachu w tej sieci, jak owad pośrodku pajęczyny, w którą 
się uwikłał, pajęczyny tajemnej, utkanej przez Larsana z niewidzialnych nitek 
przyczepionych do murów zamku Herkulesa. Miała wrażenie, że gdyby zrobiła jeden 
ruch, rzekła jedno słowo, byliby oboje straceni i że niesamowity potwór tylko 
czyha na ten ruch, żeby ich pożreć. Więc zamilkła i z kolei zaczęła się bać, że 
Rouletabille będzie mówił. Opisała mi później stan swej duszy w tej chwili 
dramatu i wyznała, że bała się bardziej Larsana niż każdy z nas. Ten wilk 
drapieżny, o którym mówiono z lękiem wywołującym uśmiech na jej usta, 
zainteresował ją od czasów epizodu Żółtego Pokoju, a to z tego powodu, że sąd 
nie był w stanie wyjaśnić tego wyjścia. Potem zaczął ją żywo zajmować, kiedy 
dowiedziała się o dramacie Wieży Kwadratowej, w tym wypadku z tego powodu, że 
nie można było wytłumaczyć jego wejścia. Lecz tu, w samo słoneczne południe 
Larsan zabił w ich oczach na obszarze, na którym nie było nikogo prócz niej, 
Roberta Darzaca, Rouletabille’a, Sainclaira, starego Boba i matki Bernierowej, 
wszystkich dosyć oddalonych od trupa, żeby które z nich mogło ugodzić Berniera. 
I Bernier oskarżył Larsana! Gdzież ten Larsan? W czyim ciele? Stała pod 
sklepieniem między mną a Darzakiem, podczas gdy Rouletabille stał przed nami, 
kiedy rozległ się śmiertelny krzyk na końcu eukaliptusowego cienia, to znaczy 
najmniej o siedem metrów od owego miejsca. Zaś co do starego Boba i matki 
Bernierowej, oni nie rozstawali się wcale. Stara kobieta czuwała przy rannym. 
Skoro się ich wyeliminuje na podstawie rozumu, nie pozostał nikt, kto by mógł 
zabić Berniera. Tym razem nie tylko nie wiedziano, jak on wyszedł, jak przybył, 
lecz także jak był obecny.

Nic! Nic wokół tego trupa, prócz 
kamiennego noża, skradzionego przez starego Boba. To było straszne i 
wystarczało, żeby pomyśleć wszystko, przypuścić wszystko.

Wyczytała pewność tego przekonania z 
oczu i postawy Rouletabillea i Roberta Darzaca. Jednakowoż zrozumiała z 
pierwszych słów Rouletabille’a, że on na razie nie miał innego zamiaru, jak 
ocalić starego Boba przed podejrzeniami sądu.

Rouletabille znajdował się wówczas 
między delegatem a sędzią śledczym i rozumował, trzymając w ręku najstarszy 
skrobacz ludzkości. Zdawało się rzeczą stanowczo stwierdzoną, że nie mogło być 
żadnych winnych wokół zmarłego prócz żywych, których wyliczyłem powyżej, kiedy 
Rouletabille nagłym logicznym dowodem popartym przez sędziego śledczego, a 
doprowadzającym do rozpaczy delegata, wykazał, że jedynym winnym był sam umarły. 
Czworo żywych z bramy i dwoje z pokoju starego Boba czuwało nad sobą wzajem, nie 
tracąc siebie z oczu, podczas gdy ktoś o kilka kroków zabijał Berniera. Wynikało 
stąd niezbicie, że ten ktoś to był sam Bernier. Wówczas sędzia śledczy ogromnie 
zainteresowany, zapytał, czy kto z nas podejrzewa Berniera o samobójstwo. Na to 
odrzekł Rouletabille, że do śmierci niekonieczne jest zabójstwo lub samobójstwo, 
że może także wystarczyć wypadek. Narzędzie zbrodni, jak ironicznie nazywał 
najstarszy skrobacz ludzkości, potwierdzało wypadek samą swoją obecnością. 
Rouletabille nie wyobrażał sobie zabójcy obmyślającego swą zbrodnię przy pomocy 
tego starego kamienia! Tym mniej byłoby zrozumiałe, żeby Bernier, skoro 
postanowił popełnić samobójstwo, nie mógł znaleźć innego narzędzia jak nóż 
troglodytów. Zaś przeciwnie, jeśli ten kamień, który mógł na siebie zwrócić jego 
uwagę swym dziwnym kształtem, podjęty przezeń, znajdował się w jego ręku w 
chwili upadku, wówczas dramat się wyjaśniał i to prosto. Ojciec Bernier upadł na 
ten kamień ostry i przebił sobie nim serce. Wobec tego wezwano ponownie lekarza, 
odkryto ranę, porównano ją z fatalnym narzędziem, z czego wyniknął naukowy 
wniosek, że rana pochodziła od tego kamienia. Stąd do przypadku, wedle 
dowodzenia Rouletabille’a, był tylko jeden krok. Sędziowie poświęcili sześć 
godzin na to, żeby go uczynić. Sześć godzin, podczas których wypytywali nas bez 
znużenia i bez rezultatu.

Co do Mrs Edith i mojej osoby, po 
pewnych bezużytecznych ceregielach i daremnych badaniach, w czasie kiedy lekarz 
opatrywał starego Boba, usiedliśmy w salonie poprzedzającym jego pokój, skąd 
właśnie wyszli urzędnicy. Drzwi tego salonu wychodzące na korytarz Wieży 
Kwadratowej były otwarte. Przez nie słyszeliśmy jęki matki Bernierowej, która 
czuwała nad ciałem swego męża przeniesionym do mieszkania. Między tym trupem a 
tym zranionym położenie nasze było, trzeba to wyznać, niezmiernie przykre. Całe 
nasze przerażenie podwajała obawa o to, cośmy jeszcze mieli zobaczyć. Nagle Mrs 
Edith schwyciła mnie za rękę:

— Proszę mnie nie opuszczać! Proszę 
mnie nie opuszczać! — rzekła. — Nie mam nikogo, prócz pana. Nie wiem, gdzie jest 
książę Galicz, i nie mam żadnych wiadomości o mężu. To jest straszne! Napisał mi 
tylko, że wyprawił się na odszukanie Tullia. Mr Rance nie wie nawet w tej 
chwili, że zabito Berniera. Czy widział Kata Morskiego? Jeden Kat Morski, jeden 
Tullio może teraz powiedzieć prawdę! I nie ma żadnej depeszy. To okropne!

Od tej minuty, w której z takim 
zaufaniem ujęła moją rękę i przetrzymała ją przez chwilę w swojej, byłem oddany 
Mrs Edith całą duszą i nie ukrywałem przed nią wcale, że może na mnie 
najzupełniej liczyć. Wymieniliśmy tych kilka niezapomnianych wyznań po cichu, 
podczas gdy przez dziedziniec przelatywały szybko tam i z powrotem cienie 
sądowników. Rouletabille i pan Darzac już to ich wyprzedzali, już to szli za 
nimi. Rouletabille rzucał na nas okiem przy każdej sposobności. Okno było 
otwarte.

— On nas strzeże — rzekła Mrs Edith. — 
Prawdopodobnie przeszkadzamy mu i panu Darzacowi. Lecz tego miejsca nie opuścimy 
za nic, cokolwiek by się stało. Prawda, panie Sainclair?

— Trzeba Rouletabille’owi okazać 
wdzięczność — ośmieliłem się powiedzieć — za jego interwencję i za jego 
milczenie w sprawie najstarszego skrobacza ludzkości. Gdyby sędziowie 
dowiedzieli się, że ten kamienny sztylet należy do wuja pani, starego Boba, któż 
może powiedzieć, jakby się to wszystko skończyło. Gdyby również wiedzieli, że 
Bernier, umierając oskarżył Larsana, historia z wypadkiem byłaby o wiele 
trudniejsza.

I zaakcentowałem ostatnie słowa.

— Och! — odparła gwałtownie — Pański 
przyjaciel ma tyle powodów do milczenia, co ja! Lękam się tylko jednej 
rzeczy....

— Czego?

Zerwała się gorączkowo.

— Lękam się, że on ocalił mego wuja 
jedynie po to, żeby go tym łatwiej zgubić.

— Czyż pani jest zdolna to przypuścić? 
— zapytałem.

— Ach, zdawało mi się, że czytam to 
wyraźnie w oczach pańskich przyjaciół!... Gdybym była pewna, że się nie mylę, 
wolałabym raczej mieć do czynienia z sądem!

Uspokoiła się trochę, zdawała się 
odrzucać tak nierozumne przypuszczenie, a potem rzekła do mnie.

— Ostatecznie, trzeba być przygotowaną 
na wszystko i ja potrafię bronić go aż do śmierci.

Po czym pokazała mi mały rewolwer, 
który chowała w sukni.

— Ach! — wykrzyknęła — czemuż tu nie 
ma księcia Galicza.

— Jeszcze — zawołałem z gniewem.

— Czyż to prawda, że pan gotów mnie 
bronić? — zapytała, wtapiając we mnie swe oszałamiające spojrzenie.

— Jestem gotów.

— Przeciw całemu światu?

Zawahałem się. Ona powtórzyła:

— Przeciw całemu światu?

— Tak.

— Przeciw swemu przyjacielowi?

— Jeśli będzie trzeba — rzekłem, 
wzdychając, i powiodłem ręką po spoconym czole.

— To dobrze. Wierzę panu — rzekła. — W 
takim razie zostawię tu pana na kilka minut. Będzie pan strzegł tych drzwi dla 
mnie.

I pokazała mi drzwi, za którymi 
spoczywał stary Bob. Potem uciekła. Dokąd poszła? Wyznała mi to później. 
Pobiegła szukać Galicza. Och! kobieto! kobieto!...

Jeszcze nie zniknęła w bramie, kiedy 
ujrzałem Rouletabille’a i Darzaca, wchodzących do salonu, Słyszeli wszystko. 
Rouletabille zbliżył się ku mnie i wcale nie ukrywał przede mną, że wie o mojej 
zdradzie.

— Ciężkie to słowo, panie Rouletabille 
— rzekłem. — Pan wie, że nie mam zwyczaju zdradzać nikogo. Mrs Edith jest godna 
politowania, a pan się nad nią wcale nie lituje.

— A pan zanadto nad nią się lituje!

Zarumieniłem się po same uszy. Byłem 
gotów wybuchnąć, ale Rouletabille przerwał me słowa krótkim gestem:

— Proszę pana tylko o jedną jedyną 
rzecz, słyszy pan! O to, by pan, cokolwiek się stanie nie mówił do mnie, ani do 
pana Darzaca.

— Z przyjemnością! — odparłem 
zirytowany i odwróciłem się do niego plecami.

W tej chwili zawołali nas sędziowie, 
wychodzący z Nowego Zamku. Śledztwo zostało skończone. Przypadek w oczach ich, 
wobec oświadczenia lekarza, nie ulegał już wątpliwości, w tym też sensie 
załatwili całą sprawę. Potem opuścili zamek. Pan Darzac i Rouletabille 
odprowadzili ich, zaś ja zostałem oparty na łokciach w oknie wychodzącym na 
Dziedziniec Śmiałego. Trapiony przez tysiące posępnych przeczuć, czekałem z 
rosnącym niepokojem powrotu Mrs Edith, podczas gdy o kilka kroków ode mnie 
Bernierowa, która w swym mieszkaniu zapaliła dwie świeczki, w dalszym ciągu 
śpiewała przy nieboszczyku psalmy za umarłych. Nagle przez wieczorne powietrze 
nad moją głową rozległ się jakby straszny głos gongu, coś jakby hałas brązu. 
Zrozumiałem, że Rouletabille kazał zamknąć żelazną bramę!

Nie minęła minuta, kiedym spostrzegł 
biegnącą w bezładnym pośpiechu Mrs Edith, która rzuciła się ku mnie jak ku 
jedynej swojej ucieczce.

Potem zobaczyłem pana Darzaca i 
Rouletabille’a, który wiódł pod rękę Czarną Damę.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XX

Namacalna demonstracja 
możliwości zbytecznego ciała

 


Rouletabille i Czarna Dama weszli do 
Wieży Kwadratowej. Nigdy chód Rouletabille’a nie był tak uroczysty, nigdy żaden 
urzędnik czy prokurator, odziany w purpurę lub gronostaje, nie wchodził do sali, 
w której czeka oskarżony, z groźniejszym majestatem. Lecz sądzę też, że żaden 
sędzia nie był tak blady.

Zaś co do Czarnej Damy, było rzeczą widoczną, iż czyniła 
niesłychany wysiłek, żeby ukryć uczucie trwogi, które mimo wszystko malowało się 
w jej zaniepokojonych oczach; żeby ukryć przed nami wzruszenie, wskutek którego 
nerwowo przyciskała ramię swego młodego towarzysza. Robert Darzac miał także 
wyraz posępny i stanowczy przedstawiciela sprawiedliwości. Lecz najbardziej nas 
zdziwiło zjawienie na Dziedzińcu Śmiałego ojca Jacques’a, Waltera i Mattoniego. 
Wszyscy trzej byli uzbrojeni w strzelby i w milczeniu stanęli przed wejściem do 
Wieży Kwadratowej, gdzie otrzymali z ust Rouletabille’a krótki żołnierski 
rozkaz: nie wypuszczać nikogo ze Starego Zamku. Mrs Edith przerażona, zapytała 
Mattoniego i Waltera, którzy jej byli szczególniej wierni, co mają znaczyć te 
manewry i przeciw komu są zwrócone. Lecz, ku mojemu wielkiemu zdziwieniu, nie 
dostała odpowiedzi. Wówczas bohatersko stanęła przed drzwiami wiodącymi do 
salonu starego Boba i, rozpostarłszy ramiona jakby dla zagrodzenia drogi, 
zawołała ochrypłym głosem:

— Co chcecie robić? Przecie nie 
przyszliście go zabić?...

— Nie, pani — odparł głucho 
Rouletabille. — Przyszliśmy go sądzić... Ażeby się upewnić, że sędziowie nie 
staną się katami, przysięgniemy po złożeniu swej broni, że absolutnie żadnej 
przy sobie nie mamy.

I powiódł nas do żałobnej komnaty, w 
której matka Bernierowa dalej jęczała u głów swego męża. Tam złożyliśmy wszyscy 
swoje rewolwery i złożyliśmy przysięgę, której żądał Rouletabille. Jedna Mrs 
Edith nie chciała oddać broni, którą ukryła w sukni. Lecz w końcu, przekonana 
przez reportera, że to rozbrojenie winno ją tylko uspokoić, zgodziła się na to.

Wówczas Rouletabille ujął ponownie 
ramię Czarnei Damy i wrócił wraz z nami na korytarz.

Lecz zamiast się zwrócić do apartamentu 
starego Boba, jakeśmy tego oczekiwali, poszedł wprost ku drzwiom wiodącym do 
pokoju zbytecznego ciała. I wyciągnąwszy mały specjalny kluczyk, o którym 
już mówiłem, otworzył te drzwi.

Byliśmy niezmiernie zdziwieni, kiedy, 
wchodząc do dawnego apartamentu państwa Darzaców, spostrzegliśmy na biurku 
Darzaca rysownicę, plan nad którym on pracował u boku starego Boba w jego 
gabinecie w Wieży Śmiałego, a także małą miseczkę, pełną czerwonej farby i w 
niej mały pędzel. W końcu na środku biurka leżała, opierając się na skrwawionej 
szczęce, najstarsza czaszka ludzkości.

Rouletabille zamknął drzwi na rygiel i 
rzekł do nas z pewnym wzruszeniem, podczas gdyśmy nań patrzyli osłupiali:

— Panie i panowie proszę usiąść.

Krzesła były porozstawiane wokół stołu 
i usiedliśmy, coraz to bardziej zaniepokojeni. Jakieś tajemne przeczucie mówiło 
nam, że te wszystkie zwykłe przybory rysownika mogły pod pozorami banalnego 
wyglądu kryć wyjaśnienie zagadkowego dramatu. Czaszka zdawała się śmiać jak 
stary Bob.

— Zechciejcie państwo stwierdzić — 
rzekł Rouletabille — że jest tu, przed tym stołem o jedno krzesło za wiele, tym 
samym o jedno ciało za mało, mianowicie brak Mr Arthura Rance’a, na którego nie 
możemy dłużej czekać.

— On może już posiada w tej chwili 
dowód niewinności starego Boba! — zauważyła Mrs Edith, którą te przygotowania 
zaniepokoiły bardziej niż kogokolwiek. — Proszę panią Darzacową, żeby wraz ze 
mną prosiła tych panów, iżby nic nie zaczynali przed powrotem mego męża.

Jednakże pośrednictwo Czarnej Damy 
okazało się zbyteczne, gdyż Mrs Edith jeszcze mówiła, kiedyśmy usłyszeli za 
drzwiami korytarza wielki hałas i bicie w drzwi, przy czym głos Arthura Rance’a 
prosił, żeby mu natychmiast otworzyć. Krzyczał:

— Przynoszę małą szpilkę z rubinową 
główką!

Rouletabille otworzył drzwi:

— Panie Arthurze Rance — rzekł — 
nareszcie pan przyszedł.

Małżonek Mrs Edith zdawał się 
zrozpaczony:

— Co słyszę? Nowe nieszczęście? Ach! 
zdawało mi się, że przybędę za późno, kiedym ujrzał, że żelazna brama zamknięta 
i kiedym usłyszał we wieży modlitwy za zmarłych. Sądziłem, żeście państwo 
wykonali egzekucję na starym Bobie!

Tymczasem Rouletabille zamknął za 
Arthurem Rance’em drzwi na rygiel.

— Stary Bob żyje, a umarł ojciec 
Bernier. Proszę tedy usiąść — rzekł grzecznie Rouletabille.

Arthur Rance, spoglądając teraz z kolei 
ze zdumieniem na rysownicę, miseczkę do malowania i skrwawioną czaszkę, zapytał:

— Kto go zabił?

Wówczas dopiero raczył zauważyć 
obecność swej żony i podał jej rękę, patrząc jednakże na Czarną Damę.

— Przed skonem Bernier oskarżył 
Larsana — odrzekł pan Darzac.

— Czy pan chce przez to powiedzieć — 
przerwał mu żywo Mr Arthur Rance — że oskarżył starego Boba? Dłużej tego nie 
zniosę! Ja także mogłem podejrzewać osobę naszego kochanego wuja, lecz powtarzam 
panu, że przynoszę małą szpilkę z rubinową główką!

Co miała znaczyć ta mała szpilka z 
rubinową główką? Przypomniałem sobie, że Mrs. Edith opowiadała nam, jak stary 
Bob wyrwał ową szpilkę z jej rąk, kiedy ukłuła go żartem w wieczór dramatu 
zbytecznego ciała. Lecz jakiż mógł zachodzić związek między tą szpilką a 
przygodą starego Boba? Arthur Rance nie czekał naszych pytań i 
oznajmił nam, że szpilka zniknęła w tym samym czasie, co stary Bob, i że 
odnalazł ją w ręku Morskiego Kata, zeszpilającego nią paczkę banknotów, którymi 
w ową noc zapłacił ich wuj za wspólnictwo i sekret Tulliowi, gdy go zawiózł w 
swej barce przed grotę Romea i Julii, a oddalił się stąd o świtaniu bardzo 
zaniepokojony, nie doczekawszy się powrotu swego pasażera.

Artur Rance zadecydował triumfalnie:

— Człowiek dający drugiemu człowiekowi 
w jego barce szpilkę z rubinową główką, nie może w tej samej godzinie być 
zamknięty w worku z ziemniaków, w Wieży Kwadratowej!

Na to rzekła Mrs Edith:

— Skądże ci przyszło na myśl jechać do 
San Remo? Wiedziałaś więc, że Tullio tam się znajduje?

— Otrzymałem list anonimowy, podający 
mi jego tamtejszy adres.

— To ja go posłałem — rzekł spokojnie 
Rouletabille.

I dodał lodowatym tonem:

— Panowie, winszuję sobie, że Mr 
Arthur Rance przybył w samą porę. W ten sposób wkoło tego stołu zebrali się 
wszyscy mieszkańcy zamku Herkulesa, których moja namacalna demonstracja 
możliwości zbytecznego ciała może interesować. Proszę o jak największą uwagę.

— Co pan rozumie przez te słowa: W ten 
sposób wkoło tego stołu zebrali się wszyscy mieszkańcy, których namacalna 
demonstracja możliwości zbytecznego ciała może interesować?

— Rozumiem przez to — oświadczył 
Rouletabille — tych wszystkich, pośród których możemy znaleźć Larsana.

Czarna Dama, która dotąd milczała, 
wstała cała drżąca:

— Jak to! — wyszeptała boleśnie. — 
Więc Larsan jest między nami?

— Jestem tego pewny! — rzekł Rouletabille.

Nastało straszne milczenie, podczas 
którego nie śmieliśmy patrzeć na siebie wzajem.

Reporter w dalszym ciągu mówił swym 
lodowatym tonem:

— Jestem tego pewny. Myśl ta nie 
powinna być dla pani niespodzianką, gdyż ona pani nigdy nie opuszczała. Zaś co 
do nas, panowie, myśl ta naszła nas wyraźnie w dzień śniadania z czarnymi 
okularami na tarasie Śmiałego, czyż nie tak? Za wyjątkiem Mrs Edith, któż z nas 
w owej chwili nie czuł obecności Larsana?

— To pytanie można by także postawić 
samemu profesorowi Stangersonowi — odparł w tej chwili Mr Arthur Rance. — Gdyż w 
chwili, kiedy zaczynamy w ten sposób rozumować, nie widzę powodu, dla którego 
profesor, co był przy owym śniadaniu obecny, nie znajduje się na tym małym 
zebraniu.

— Panie Rance! — krzyknęła Czarna 
Dama.

— Tak, przepraszam panią — rzekł trochę 
zawstydzony małżonek Mrs Edith. — Ale pan Rouletabille nie miał racji, mówiąc: 
wszyscy mieszkańcy zamku Herkulesa.

— Profesor Stangerson jest tak od nas 
daleki swym umysłem — powiedział ze swą piękną dziecięcą powagą Rouletabille — 
że jego obecność wcale mi nie jest potrzebna. Chociaż profesor Stangerson żył w 
zamku Herkulesa obok nas, nie żył nigdy z nami! Larsan, ten nas nigdy nie 
opuszczał!

Tym razem spojrzeliśmy po sobie 
ukradkiem i myśl, że Larsan mógł istotnie znajdować się między nami, wydała mi 
się tak szalona, żem się zwrócił do Rouletabille’a z uwagą:

— Ależ podczas śniadania z czarnymi 
okularami był jeszcze jeden człowiek, którego tu nie widzę.

Rouletabille mruknął, spojrzawszy na 
mnie gniewnie.

— Jeszcze książę Galicz! Jużem panu 
mówił, panie Sainclair, czym zajmuje się książę na tej granicy, i przysięgam 
panu, że to nie nieszczęścia córki profesora Stangersona tak go zajmują. 
Zostawmy księcia Galicza przy jego humanitarnym zajęciu.

— Wszystko to — zauważyłem dosyć 
złośliwie — wszystko to nie jest rozumowanie.

— Istotnie panie Sainclair, pańska 
gadanina przeszkadza mi w rozumowaniu.

Lecz ja się zagalopowałem i, 
zapominając, że przyrzekłem Mrs Edith bronić starego Boba, zacząłem go atakować, 
pragnąc Rouletabille’a wprowadzić w błąd. Mrs Edith długo gniewała się na mnie 
za to.

— Stary Bob — powiedziałem jasno i 
pewnie — był także obecny przy śniadaniu z czarnymi okularami, a pan go wyłącza 
za nawias swego rozumowania z powodu małej szpilki z rubinową główką. Lecz ta 
mała szpilka, która ma nam dowieść, że stary Bob dotarł do Tullia, co się 
znajdował wraz ze swoją barką u wylotu tajemnej drogi podziemnej złączonej ze 
studnią, jeśli można wierzyć staremu Bobowi, ta mała szpilka wcale nam nie 
wyjaśnia, jak stary Bob, który tak twierdzi, mógł dostać się do tej drogi, skoro 
studnia była, co stwierdziliśmy, ze zewnątrz zamknięta!

— To pan — rzekł Rouletabille, patrząc 
na mnie z upartą surowością, która mnie wprawiła w zakłopotanie — to pan 
stwierdził tak, lecz ja stwierdziłem, że studnia była otwarta. Wysłałem pana po 
wiadomości do Mattoniego i ojca Jacques’a. Kiedy pan wrócił, zastał mnie pan na 
tym samym miejscu w Wieży Śmiałego, lecz miałem czas pobiec do studni i 
przekonać się, że jest otwarta.

— I zamknąć ją znowu! — krzyknąłem. — 
A czemu pan ją znowu zamknął? Kogóż chciał pan zwieść?

— Pana!

Wyrzekł to słowo z tak miażdżącą 
pogardą, żem się aż zarumienił. Wstałem. Wszystkich oczy zwróciły się teraz na 
mnie i w tejże samej chwili, w której sobie przypomniałem, jak brutalnie obszedł 
się ze mną Rouletabille niedawno wobec pana Darzaca, miałem okropne wrażenie, że 
wszystkie te oczy podejrzewały mnie i oskarżały! Tak, czułem, że mnie osaczyła 
ogólna myśl, iż ja mogę być Larsanem!

Ja Larsanem!

Spojrzałem na nich po kolei. 
Rouletabille sam jeden nie spuścił oczu, kiedy mu swoimi wyraziłem gniewny 
protest z głębi całego swego jestestwa i swe wściekłe oburzenie. Ogień gniewu 
szalał w mych żyłach.

— A! tak! — krzyknąłem — trzeba to 
skończyć. Jeśli wyłączamy starego Boba, księcia Galicza i profesora Stangersona, 
pozostajemy tylko my, zamknięci w tej sali i jeśli Larsan jest między nami, 
pokaż go raz, Rouletabille!

I powtórzyłem z wściekłością, gdyż ten 
młody człowiek, przeszywający mnie swymi oczami, wytrącił mnie z równowagi i 
granic dobrego wychowania:

— Pokaż go! Nazwij go! Tuś tak samo 
powolny, jak wobec sądu przysięgłych!

— Czyż nie miałem racji, rozumując 
wobec sądu przysięgłych tak samo powolnie jak teraz? — odparł on zupełnie 
spokojnie.

— Więc chcesz mu jeszcze nastręczyć 
możność ucieczki?

— Nie, przysięgam ci, że on tym razem 
się nie wymknie.

Czemu, mówiąc do mnie, miał w dalszym 
ciągu głos tak groźny? Czyż naprawdę wierzył, że Larsan jest we mnie? Wówczas 
oczy moje spotkały się z oczami Czarnej Damy. Patrzyła na mnie z przerażeniem.

— Rouletabille — rzekłem zdławionym 
głosem — przecie nie sądzisz, przecie nie podejrzewasz...

W tej chwili rozległ się na zewnątrz 
huk strzelby, tuż obok Wieży Kwadratowej i zerwaliśmy się wszyscy, 
przypomniawszy sobie rozkaz dany trzem ludziom, żeby strzelali do każdego, 
usiłującego wyjść z Wieży Kwadratowej. Mrs Edith krzyknęła i chciała biec, lecz 
Rouletabille uczynił tylko jeden gest, uspokoił ją jednym zdaniem.

— Gdyby to był strzał do niego — rzekł 
— byliby strzelili wszyscy trzej. Ten strzał to tylko sygnał, który mi każe 
zacząć!

I zwróciwszy się ku mnie:

— Panie Sainclair, powinien pan 
wiedzieć, że ja nie podejrzewam nigdy nic ani nikogo, dopóki się nie oprę 
uprzednio o dobry koniec rozumu. Jest to kij mocny, który mnie nigdy nie 
zawodził w drodze, a na którym zechciejcie się wszyscy państwo wraz ze mną 
oprzeć! Larsan jest tu pośród nas i dobry koniec rozumu pokaże go nam. Zatem 
usiądźcie państwo wszyscy i proszę, nie spuszczajcie ze mnie oczu, gdyż zacznę 
na tym papierze namacalną demonstrację możliwości zbytecznego ciała.

 

* * *

 

Najpierw jeszcze sprawdził, czy drzwi 
są dobrze zaryglowane, a potem, wróciwszy do stołu, ujął za cyrkiel.

— Postanowiłem wykonać demonstrację — 
rzekł on — na miejscu, w którym zaszedł wypadek zbytecznego ciała. Będzie ona 
tym oczywistsza.

I cyrklem odmierzył na rysunku Darzaca 
promień koła, które oznaczało przestrzeń, zajętą przez Wieżę Śmiałego. Następnie 
nakreślił takie samo koło na kawałku czystego białego papieru, który przymocował 
mosiężnymi pluskiewkami na rysownicy.

Nakreśliwszy koło, Rouletabille odłożył 
cyrkiel, wziął miseczkę z czerwoną farbą i zapytał pana Darzaca, czy poznaje 
swoją farbę. Pan Darzac, który najwidoczniej tak samo jak my nic nie rozumiał z 
gestów ani czynów młodego człowieka, odpowiedział, że to istotnie on przyrządził 
tę farbę do swego rysunku.

Więcej niż połowa farby zaschła na dnie 
miseczki, lecz, zdaniem pana Darzaca, pozostała reszta winna była na papierze 
dać prawie ten sam ton, w którym malował plan półwyspu Herkulesa.

— Nie ruszano jej wcale! — mówił dalej 
z wielką powagą Rouletabille — i farbę tę rozpuściła tylko jedna łza. Zresztą, 
zobaczycie państwo, że jedna łza więcej czy mniej w tej miseczce nie 
zaszkodziłaby w niczym mojej demonstracji.

Mówiąc to zamoczył pędzel w farbie i 
zaczął zamalowywać całą przestrzeń, objętą przez nakreślone poprzednio koło. 
Czynił to z ową drobiazgową troskliwością, która mnie zadziwiła już raz, kiedy w 
Wieży Śmiałego, ku największemu mojemu zdumieniu, myślał tylko o rysowaniu, 
podczas gdy się zabijano

Skończywszy, spojrzał na swą ogromną 
„cebulę” i rzekł:

— Widzicie, panie i panowie, że pokład 
farby pokrywającej moje koło nie jest ani mniej, ani bardziej gęsty, niż na kole 
pana Darzaca. Jest to prawie ten sam ton.

— Bez wątpienia — odpowiedział pan 
Darzac — lecz cóż to wszystko oznacza?

— Proszę uważać! — odparł reporter. — 
Zaznaczmy wyraźnie, że autorem tego planu jest pan.

— Doprawdy, byłem zupełnie 
niezadowolony, żem go znalazł w okropnym stanie, kiedym wszedł z panem do 
gabinetu starego Boba po naszym wyjściu z Wieży Kwadratowej. Stary Bob zabrudził 
cały mój rysunek, potoczywszy po nim swoją czaszką.

— Otóż to właśnie! — zaznaczył Rouletabille.

I wziął z biurka najstarszą czaszkę 
ludzkości, Odwrócił ją i, pokazując czerwoną szczękę panu Darzacowi, zapytał 
jeszcze:

— To pańskim zdaniem, czerwień znajdująca się na szczęce dostała 
się na nią z pańskiego planu,

— Doprawdy! To nie ulega najmniejszej 
wątpliwości! Czaszka leżała jeszcze porzucona na moim planie, kiedyśmy weszli do 
Wieży Śmiałego.

— Zatem w dalszym ciągu jesteśmy tego 
samego zdania — zaakcentował Rouletabille.

Następnie wstał, trzymając czaszkę pod 
pachą, i wszedł do owego otworu w murze, rozjaśnionego przez wielkie okno 
zaopatrzone w kraty, który ongi służył za wylot dla armat, a przez pana Darzaca 
został zamieniony na gabinet toaletowy. Tam zapalił na stoliku małą lampkę 
spirytusową. Nad nią postawił blaszankę z wodą. Czaszkę trzymał wciąż pod pachą.

Podczas całej tej dziwnej czynności 
kucharskiej nie spuszczaliśmy go z oczu. Nigdy zachowanie się Rouletabille’a nie 
wydało się nam bardziej niezrozumiałe, bardziej tajemne i bardziej niepokojące. 
Im więcej działał i udzielał nam wyjaśnień, tym mniej rozumieliśmy. I baliśmy 
się, bo czuliśmy, że ktoś przy nas, że ktoś z nas się boi, boi bardziej niż 
każdy inny. Któż to mógł być? Może najspokojniejszy.

Najspokojniejszy był Rouletabille 
między swą czaszką i swą blaszanką.

Lecz cóż to! Czemuż cofamy się naraz 
wszyscy jednym ruchem? Czemuż pan Darzac z oczyma powiększonymi od nowej trwogi, 
czemu Czarna Dama, czemu Mr Arthur Rance, czemu ja sam wydaję wraz z nimi jeden 
okrzyk... nazwisko, które wymyka się z naszych warg: Larsan!

Gdzieśmy go spostrzegli? Gdzieśmy tym 
razem odkryli go, patrząc na Rouletabille’a. A! ten profil w czerwonym cieniu 
zaczynającej się nocy, to czoło w głębi otworu, które okrwawił zmierzch, jak w 
ranek zbrodni zaczerwieniła te skrwawione ściany jutrzenka! O! ta szczęka twarda 
i pełna woli, zaokrąglająca się naraz łagodnie, trochę gorzka, lecz czarująca w 
świetle dziennym teraz odcina się na ekranie wieczoru, zła i groźna! Jakże 
Rouletabille jest podobny do Larsana! Jakże w tej chwili jest podobny do swego 
ojca! To Larsan!

Nowe wzruszenie powodujące westchnienie 
jego matki. Rouletabille wychodzi z tej grobowej ramy, w której nam się zjawił w 
postaci bandyty i przychodzi do nas, wraca Rouletabille’em. My jeszcze drżymy. 
Mrs Edith, która nigdy nie widziała Larsana, nie może zrozumieć. Pyta mnie: 
Co się stało?

Rouletabille stoi przed nami z ciepłą 
wodą w blaszance, z serwetką i czaszką. I czyści czaszkę.

Rzecz poszła prędko. Farba zniknęła. 
Pozwolił nam sprawdzić. Następnie, stanąwszy przed biurkiem, niemy przypatruje 
się swemu malowidłu. Zajęło to dziesięć minut, podczas których nakazał nam 
gestem milczenie. Dziesięć minut. Czegóż on czeka? Nagle bierze czaszkę prawą 
ręką i ruchem człowieka przywykłego do rzucania kul, kilkakrotnie toczy nią po 
malowidle; potem pokazuje nam czaszkę i prosi, żebyśmy sprawdzili, że nie ma na 
niej nawet śladu czerwonej farby. Rouletabille na nowo wyjmuje swój zegarek.

— Farba wyschła na planie — rzecze. — 
Do wyschnięcia potrzebowała kwadransa. W dniu jedenastym widzieliśmy, jak do 
Wieży Kwadratowej wszedł o godzinie piątej pan Darzac, przybywający od zewnątrz. 
Otóż pan Darzac po wejściu do Wieży Kwadratowej i zaryglowaniu drzwi swego 
pokoju, jak nam powiedział, nie wychodził z tego pokoju, aż dopiero, kiedy my 
przyszliśmy szukać go po godzinie szóstej. Zaś co do starego Boba, widzieliśmy, 
jak wszedł do Wieży Okrągłej o godzinie szóstej wraz ze swą czaszką zupełnie 
czystą.

Jakim sposobem ta farba, potrzebująca 
tylko jednego kwadransa do wyschnięcia, w tym dniu właśnie była świeża po 
przeszło godzinie od chwili, kiedy pan Darzac od niej odszedł, żeby zabarwić 
czaszkę starego Boba, którą ten w przystępie gniewu potoczył po malowidle, 
wszedłszy do Wieży Kwadratowej? Jest na to jedno jedyne wytłumaczenie i nie 
wierzę, żeby można było znaleźć inne, mianowicie to, że pan Darzac, który wszedł 
do Wieży Kwadratowej o godzinie piątej i którego nikt nie widział wychodzącego, 
nie jest tym samym, który malował we Wieży Okrągłej przed przybyciem starego 
Boba o godzinie szóstej, którego znaleźliśmy we Wieży Kwadratowej, nie widząc 
poprzednio, jak wchodził i z którym wyszliśmy... Jednym słowem: że to nie jest 
ten sam, co pan Darzac tu przed nami obecny! Dobry koniec rozumu mówi nam, że 
istnieją dwa wcielenia Darzaca!

I Rouletabille spojrzał na pana 
Darzaca.

Ten, jak my wszyscy, był uderzony 
świetnym wywodem młodego reportera. Zdjęły nas równocześnie nowe przerażenia i 
bezgraniczny podziw. Jakże to wszystko, co powiedział Rouletabille, było jasne i 
straszne. Tu znowu znaleźliśmy dowód jego cudownej, matematycznej i logicznej 
inteligencji.

Pan Darzac zawołał:

— Więc to w ten sposób mógł dostać się 
do Wieży Kwadratowej, w przebraniu, które mu bez wątpienia nadało wszelkie moje 
pozory, i mógł schować się w szafie tak, żem go nie widział, kiedym następnie 
przyszedł tu załatwić swoją korespondencję po wyjściu z Wieży Śmiałego, gdzie 
zostawiłem swój plan. Lecz jakże Bernier mu otworzył?

— Istotnie — odparł Rouletabille, 
który wziął rękę Czarnej Damy w swoje ręce, jak gdyby chciał jej dodać odwagi. — 
Istotnie. Musiał przypuszczać, że ma z panem do czynienia.

— Więc tym się tłumaczy, że, 
przyszedłszy do swych drzwi, musiałem je tylko pchnąć. Ojciec Bernier sądził, że 
jestem u siebie.

— Słusznie, doskonale pan rozumie — 
potakiwał Rouletabille. — I ojciec Bernier, który otworzył pierwszemu wcieleniu 
Darzaca, nie miał się co zajmować drugim; tak samo, jak my, nie widział go 
wcale. Pan z pewnością przybył do Wieży Kwadratowej w chwili, kiedy my 
znajdowaliśmy się wraz z ojcem Bernierem na parapecie, obserwując dziwaczną 
gestykulację starego Boba, rozprawiającego u wejścia do Barma Grande z Mrs Edith 
i księciem Galiczem.

— Lecz — rzekł jeszcze pan Darzac — 
jakże się stało, że matka Bernierowa, która weszła do swego mieszkania, nie 
zauważyła mnie wcale i nie zdziwiła się, widząc wchodzącego po raz wtóry pana 
Darzaca, chociaż wcale z pokoju nie wychodził?

— Proszę sobie wyobrazić — rzekł 
reporter ze smutnym uśmiechem — proszę sobie wyobrazić, że matka Bernierowa w 
owej chwili – w chwili, w której właśnie przechodził, a raczej: w której 
przechodziło drugie wcielenie Darzaca – zbierała ziemniaki, wyrzucone przeze 
mnie z worka na podłogę, a wyobrazi pan sobie prawdę.

— A więc mogę sobie pogratulować, że 
jeszcze znajduję się na tym świecie!

— Proszę sobie pogratulować, panie 
Darzac, proszę sobie pogratulować!

— Kiedy pomyślę, że zaraz po wejściu 
zasunąłem rygiel, jak to panu mówiłem, żem usiadł do pracy i żem miał za plecami 
tego bandytę, widzę, że mógł mnie zabić bez najmniejszego oporu z mej strony!

Rouletabille postąpił ku panu 
Darzacowi.

— Czemuż on tego nie uczynił? — 
zapytał go, patrząc mu w oczy.

— Pan wie dobrze, że on na kogoś 
czekał.

I pan Darzac zwrócił swą bolesną twarz 
w stronę Czarnej Damy.

Rouletabille stanął teraz wprost 
naprzeciw pana Darzaca. Położył mu ręce na barkach:

— Panie Darzac — rzekł swym jasnym 
znowu i pełnym pewności głosem. — winienem wyznać panu jedną rzecz! Kiedym 
zrozumiał, jak weszło zbyteczne ciało i kiedym stwierdził, że pan nic nie 
czynił, żeby nas wyprowadzić z błędu co do godziny piątej, w którąśmy wierzyli, 
o której tak wszyscy, z wyjątkiem mnie, sądzili, pan wszedł do Wieży 
Kwadratowej, znalazłem się w prawie do podejrzenia, że bandytą nie był ten, 
który o godzinie piątej wszedł do Wieży Kwadratowej w przebraniu Darzaca! 
Pomyślałem, że przeciwnie ów Darzac mógł być prawdziwym, a że pan był fałszywym. 
Ach! mój drogi panie, jakież powziąłem przeciw panu podejrzenie!

— To szaleństwo! — krzyknął pan 
Darzac. — Jeśli nie powiedziałem dokładnie godziny, w której wszedłem do Wieży 
Kwadratowej, to dlatego, że owa godzina nie była ustalona w moim umyśle, i że 
nie przywiązywałem do tego żadnej wagi.

— Tak więc, panie Darzac — mówił dalej 
Rouletabille — tak więc prawdziwy Darzac, przybyły z zewnątrz, żeby odebrać swe 
miejsce, które mu pan ukradł – w mojej wyobraźni, panie Darzac, w mojej 
wyobraźni, niech pan będzie spokojny! – mógł być za pańskimi łotrowskimi 
staraniami i przy łatwowiernej pomocy Czarnej Damy zostać doprowadzonym do 
takiego stanu, w którym by już nie mógł zaszkodzić pańskiemu śmiałemu 
przedsięwzięciu! Tak więc, panie Darzac, mogłem przypuścić, że skoro pan
jest Larsanem, człowiek wsadzony do worka był 
Darzakiem ! Ach! ten pomysł, który mnie naszedł! To niesłychane podejrzenie!

— Ba! — odrzekł głucho małżonek 
Matyldy. — Myśmy się tu wszyscy podejrzewali!

Rouletabille odwrócił się do pana 
Darzaca plecami, wsadził ręce do kieszeni i rzekł, zwracając się do Matyldy, 
która zdawała się bliska zemdlenia wobec potwornej wyobraźni Rouletabille’a.

— Jeszcze trochę odwagi, pani!

I teraz swym głosem powolnym, który 
znałem dobrze, swym głosem profesora matematyki, wykładającego lub 
rozwiązującego jakieś zagadnienie:

— Widzi pan — rzecze — panie Darzac, 
były dwa wcielenia Darzaca. Żeby dowiedzieć się, które było prawdziwe, a które 
ukrywało Larsana, moim obowiązkiem, dyktowanym mi przez dobry koniec rozumu, 
było zbadać bez lęku i uprzedzeń po kolei te dwa wcielenia, z najzupełniejszą 
bezstronnością. Otóż zacząłem od pana, panie Darzac.

— Ale teraz dosyć tego, bo już mnie 
pan więcej nie podejrzewa! Proszę powiedzieć mi natychmiast, kto jest Larsanem! 
Chcę tego! Żądam!

— Chcemy tego wszyscy! i to zaraz! — 
krzyknęliśmy, otaczając obydwu.

Matylda rzuciła się na swego syna i 
zasłoniła go, jakby mu już co groziło. Lecz ta scena trwała już za długo i 
doprowadziła nas do rozpaczy.

— Skoro wie, niechaj powie! żeby się 
to raz skończyło! — krzyknął Arthur Rance.

I nagle, kiedym sobie przypomniał, żem 
słyszał te same okrzyki niecierpliwości na sądzie przysięgłych, rozległ się nowy 
strzał u drzwi Wieży Kwadratowej i na nas wszystkich tak silnie podział, że 
gniew nasz nagle umilkł i zaczęliśmy grzecznie prosić Rouletabille’a, żeby 
możliwie prędko zakończył tę nieznośną sytuację. Prosiliśmy go w tej chwili na 
wyścigi, jakbyśmy tym chcieli dowieść drugim, a może i samym sobie, że nie 
jesteśmy Larsanem.

Rouletabille, skoro tylko usłyszał 
drugi wystrzał, zmienił wyraz. Oblicze jego przemieniło się zupełnie, całe jego 
jestestwo zdawało się drgać od dzikiej energii. Porzuciwszy ton żartobliwy, w 
którym mówił do pana Darzaca, a który nas dziwnie mroził, odsunął łagodnie 
Czarną Damę, oparł się plecami o     drzwi i, skrzyżowawszy 
ramiona, rzekł:

— W takiej sprawie, jak ta, widzicie 
państwo, nie należy niczego zaniedbywać. Dwa wcielenia Darzaca wchodzące i dwa 
wcielenia Darzaca wychodzące, z których jedno we worku! Można się w tym zgubić! 
Niech mi pan Darzac, tu obecny, pozwoli powiedzieć, żem miał sto powodów, żeby 
go podejrzewać.

Wówczas pomyślałem: Jaka szkoda, że mi 
nie powiedział wcześniej! Byłbym mu oszczędził tyle kłopotu i byłbym mu pomógł 
odkryć Australię!

Pan Darzac stanął przed reporterem i 
powtarzał teraz z zapamiętałą wściekłością:

— Jakich powodów? Jakich powodów?

— Pan mnie zaraz zrozumie, kochany 
panie — rzekł reporter z niezrównanym spokojem. — Pierwszą rzeczą, którą sobie 
powiedziałem, zbadawszy warunki pańskiego wcielenia Darzaca, było to: Ba! gdyby 
to był Larsan, córka profesora Stangersona byłaby się zaraz spostrzegła! 
Oczywiście! wszak prawda? Otóż, badając wygląd tej, która u pańskiego boku stała 
się panią Darzacową, nabrałem pewności, że pana przez cały czas podejrzewała, iż 
pan jest Larsanem.

Matylda, która opadła na krzesło, znalazła tyle sił, żeby powstać 
i zaprotestować gestem pełnym przerażenia.

Zaś co do pana Darzaca, oblicze jego 
wydało mi się bardziej bolesne niż kiedykolwiek indziej.

Usiadł i rzekł półgłosem:

— Czyż możliwe, żebyś to pomyślała, Matyldo?

Matylda opuściła głowę i nic nie 
odpowiedziała.

Rouletabille z nieubłaganym 
okrucieństwem, którego nie mogłem mu wybaczyć, mówił dalej:

— Kiedy przypomnę sobie wszystkie 
gesty pani Darzacowej od czasu powrotu pańskiego z San Remo, widzę teraz w 
każdym z nich wyraz lęku, żeby nie objawić przypadkiem tajemnicy swego 
ustawicznego niepokoju. Ach! panie Darzac, niech mi pan pozwoli mówić, trzeba, 
żebym się tu wytłumaczył, trzeba, żeby tu wytłumaczyli się wszyscy!... Jesteśmy 
w trakcie oczyszczania powietrza!... Zachowanie się panny Stangerson było 
wówczas zupełnie nienaturalne. Sama prędkość, z którą zdecydowała się na 
przyśpieszenie ślubu, stosownie do życzenia pana, dowodziła, że pragnie 
koniecznie, pozbyć się tego dręczącego wrażenia. Jakże wyraźnie jej oczy, które 
sobie przypominam, mówiły wówczas: Czyż to możliwe, że w dalszym ciągu 
wszędzie widzę Larsana, nawet w tym, który jest u mego boku, który mnie wiedzie 
do ołtarza, który mnie ze sobą uwozi!

— Podobno na dworcu rzuciła 
rozdzierające pożegnanie! Wołała już: Na pomoc! na pomoc przeciw jej, 
przeciw swej myśli!... i może być przeciw panu? Lecz nie śmiała wyjawić swej 
myśli nikomu, gdyż lękała się z pewnością, żeby jej nie powiedziano...

I Rouletabille nachylił się spokojnie 
do ucha pana Darzaca i rzekł doń po cichu, nie tak cicho, żebym ja nie mógł 
słyszeć, a dosyć cicho, żeby słowa jego nie doleciały Matyldy: Czy znowu 
wpadasz w obłąkanie?

I cofnąwszy się nieco mówił dalej:

— Otóż teraz powinien pan wszystko 
zrozumieć, drogi panie Darzac, i tę dziwną oziębłość, jaka pana następnie 
spotykała; a także czasami wyrzuty sumienia, wskutek których pani Darzacowa 
otaczała pana chwilami najdelikatniejszą troskliwością. Wreszcie, proszę mi 
pozwolić, że panu to powiem, ja sam widywałem pana tak posępnego, iż mogłem 
pomyśleć: musiał odkryć, że pani Darzacowa, patrząc na niego, mówiąc czy 
milcząc, miała w swej głębi myśli o Larsanie! Otóż, proszę mnie dobrze słuchać. 
To nie myśl, że córka profesora Stangersona byłaby się spostrzegła, mogła 
przepłoszyć moje podejrzenie, gdyż ona wbrew sobie samej, wiedziała to przez 
cały czas. Nie! moje podejrzenie rozpędziło co innego.

— Mogło je rozpędzić — zawołał 
ironicznie i z rozpaczą pan Darzac — mogło je rozpędzić to proste rozumowanie, 
że gdybym był Larsanem, posiadając pannę Stangerson jako żonę, winien bym był, w 
swoim własnym interesie, podtrzymywać jej wiarę w śmierć Larsana. I nie byłbym 
siebie wcale wskrzeszał. Czyż nie straciłbym Matyldy w dniu, w którym zjawiłby 
się Larsan?

— Przepraszam, mój panie, przepraszam! 
— odparł tym razem Rouletabille blady jak ściana. — Pan jeszcze raz, ośmielam 
się to zauważyć, mija się z dobrym końcem rozumu!... Bo on mówi nam coś wprost 
przeciwnego! Ja widzę rzecz tak: skoro kobieta wierzy lub prawie wierzy, że pan 
jest Larsanem, w pańskim interesie leży pokazać jej, że Larsan istnieje poza 
panem!

Słysząc to, Czarna Dama, zbliżyła się 
pośpiesznie ku Rouletabille’owi i pożerała wzrokiem oblicze pana Darzaca, które 
stało się straszliwie twarde. Zaś nas do tego stopnia uderzyła nowość i 
nieodzowność początków Rouletabille’owego rozumowania, żeśmy tylko gorąco 
pragnęli znać jego dalszy ciąg i nie śmieliśmy mu przerywać, pytając siebie, 
dokąd może doprowadzić ta potworna hipoteza. Młody człowiek, niezmieszany mówił 
dalej:

— Lecz, jeśli to nawet leżało w 
interesie pańskim: pokazać jej, że Larsan istnieje poza panem, zachodzi wypadek, 
w którym ten interes zmienił się w bezpośrednią konieczność. Proszę sobie 
wyobrazić, panie Darzac, że pan wskrzesił rzeczywiście Larsana, jeden jedyny 
raz, wbrew swojej woli, w sobie, wobec córki profesora Sangersona i oto znajduje 
się pan, tak tylko to mówię, w konieczności wskrzeszania dalej, ustawicznie, 
poza sobą, żeby dowieść swojej żonie, że ten zmartwychwstały Larsan nie jest w 
panu! Ach! proszę się uspokoić, drogi panie Darzac, błagam pana... Przecie panu 
powiedziałem, że moje podejrzenia rozwiały się stanowczo! Pobawmyż się 
przynajmniej trochę rozumowaniem po takiej trwodze, w której, jak się zdawało, 
zabrakło miejsca na jakiekolwiek rozumowanie. Proszę tedy uważać, dokąd muszę 
dojść, uważając za rzeczywistą hipotezę (jest to sposób postępowania 
matematyczny, który pan, jako uczony, zna lepiej ode mnie), uważając, powtarzam, 
za rzeczywistą hipotezę o wcieleniu Darzaca, którym jest pan ukrywający Larsana. 
Otóż wedle mojego rozumowania pan jest Larsanem! I pytam siebie, co mogło zajść 
na dworcu w Bourg, że pan zjawił się swojej żonie jako Larsan? Fakt wskrzeszenia 
jest niezaprzeczony. On istnieje. Nie można go w tej chwili wytłumaczyć pańską 
wolą.

Pan Darzac już nie przerywał.

— Jak pan powiada, panie Darzac — mówił dalej Rouletabille — to z 
powodu tego wskrzeszenia wymknęło się panu szczęście. Otóż, jeśli to 
wskrzeszenie nie było dobrowolne, mogło być tylko przypadkowe! I oto sprawa 
zupełnie się wyjaśnia. O! ja pilnie badałem wypadek w Bourg. Rozumuję dalej, 
proszę się nie przerażać. Pan jest w Bourg, w bufecie. Przypuszcza pan, że żona 
czeka pana, jak to panu powiedziała, poza dworcem. Skończywszy swą 
korespondencję, czuje pan potrzebę pójścia do swego przedziału w pociągu, żeby 
poprawić toaletę, rzucić okiem znawcy na swe przebranie. Myśli pan: jeszcze 
kilka godzin tej komedii, a po przebyciu granicy w miejscu, w którym będzie 
zupełnie moją, zrzucę maskę, bo ta maska mimo wszystko męczy pana i to tak 
męczy, że wszedłszy do przedziału, pan sobie pozwala na minutkę spoczynku. Uważa 
pan! Pozbywa się pan tej fałszywej brody i okularów i właśnie w tej chwili 
otwierają się drzwi przedziału. Żona pańska, przerażona ma tylko czas spostrzec 
w lustrze tę twarz bez brody, twarz Larsana, i uciec z okrzykiem przerażenia. 
Ach! pan zrozumiał, niebezpieczeństwo! Jest pan zgubiony, jeśli żona pańska 
natychmiast nie zobaczy gdzie indziej Darzaca swego męża. Maska błyskawicznie 
nałożona, a pan wysiada odwrotną stroną i przybywa do bufetu przed swoją żoną, 
która przybiega tam, szukając pana! Znachodzi pana stojącego. Nie miał pan nawet 
czasu usiąść. Czy wszystko ocalone? Niestety! nie. Pańskie nieszczęście dopiero 
się zaczyna. Gdyż okrutna myśl, że pan jest równocześnie Darzakiem i Larsanen, 
nie opuszcza jej już nigdy. Na peronie, przechodząc popod lampą gazową, spogląda 
ona na pana, puszcza pańskie ramię i rzuca się, jak szalona do biura naczelnika 
stacji. Ach! pan zrozumiał teraz. Trzeba tę wstrętną myśl odpędzić natychmiast. 
Pan wychodzi z biura i zamyka nagle drzwi i udaje pan, że pan także spostrzegł 
Larsana! Żeby ją uspokoić i, żeby nas zwieść także, w razie gdyby odważyła się 
wyjawić nam swoją myśl. Pan pierwszy mnie uwiadamia, posyła mi depeszę! Co? jak 
w tym świetle pańskie postępowanie jasno się rysuje! Nie może jej pan odmówić, 
żeby jechała za ojcem. Pojechałaby bez pana! A ponieważ jeszcze nic nie jest 
stracone, spodziewa się pan, że wszystko się naprawi. W drodze żona pańska na 
przemian wierzy i boi się. Daje panu swój rewolwer, w rodzaju delirium swojej 
wyobraźni, które można by streścić w takim zdaniu: Jeśli to jest Darzac, 
niechaj mnie broni! A jeśli to jest Larsan, niech mnie zabije! Lecz niech się 
raz dowiem! W Rochers Rouges czuje pan, że na nowo tak się od pana oddaliła, 
iż pragnąc ją zbliżyć do siebie, ukazuje jej pan ponownie Larsana! Widzi pan, 
drogi panie Darzac, wszystko to ułożyło się doskonale w mojej myśli. I nie było 
nic takiego, aż do pańskiego zjawienia się jako Larsan w Mentonie, podczas 
pańskiej podróży do Cannes jako Darzac, kiedy to pan przybył naprzeciw nas, 
czego by nie można w najprostszy w świecie sposób wytłumaczyć. Oto mógł pan 
wsiąść do pociągu wobec swych przyjaciół w Mentonie-Garavanie, lecz zaraz na 
następnej stacji, to jest w Mentonie mógł pan wysiąść, tamże prędko przebrać się 
i jako Larsan ukazać się swym przyjaciołom, którzy przybyli na promenadę do 
Mentony. Następny pociąg zawiózł pana do Cannes, gdzieśmy się spotkali. Tylko, 
ponieważ pan się dowiedział tego dnia z ust Arthura Rance’a, który także 
wyjechał naprzeciw nas do Nicei, że pani Darzacowa tym razem nie widziała 
Larsana i że pańskie poranne ukazanie się nie przydało się na nic, postanowił 
pan ukazać jej tego samego wieczora Larsana pod samymi oknami Wieży Kwadratowej, 
przed którymi przejeżdżała barka Tullia! I widzi pan, panie Darzac, jak rzeczy, 
pozornie najbardziej skomplikowane, stawały się nagle proste i logicznie 
wytłumaczalne w razie, gdyby moje podejrzenia miały się stwierdzić!

Przy tych słowach ja sam, który 
widziałem i dotknąłem Australii, nie mogłem wstrzymać się od dreszczu, 
patrząc niemal z litością na Roberta Darzaca, jak się patrzy na biednego 
człowieka, który właśnie pada ofiarą strasznej pomyłki sądowej. I wszyscy inni 
wokoło mnie drżeli także o niego, gdyż argumenty Rouletabille’a stały się tak 
strasznie możliwe, że każdy pytał się, jak Rouletabille, tak wykazawszy 
możliwość winy, potrafi udowodnić niewinność. Zaś co do Roberta Darzaca, po 
posępnym wzburzeniu uspokoił się prawie, słuchając młodego człowieka i zdawało 
mi się, że otworzył szeroko zdumione, obłędne lecz zarazem objawiające wielkie 
zainteresowanie oczy, zainteresowanie, które objawiają oskarżeni, kiedy słyszą 
generalnego prokuratora, wygłaszającego jeden z tych misternych wywodów, które 
ich przekonują czasem o zbrodni, przez nich wcale nie popełnionej! Głos, którym 
wymówił następujące słowa, nie był już głosem gniewu, ale głosem ciekawego 
przerażenia, głosem człowieka, który sobie mówi: Mój Boże! jakiegoż uniknąłem 
niebezpieczeństwa, nic o tym nie wiedząc!

— Ale, ponieważ pan już nie ma tych 
podejrzeń — rzekł, zapadłszy w szczególny spokój — chciałbym wiedzieć, po tym 
wszystkim, co mi pan powiedział, co mogło je rozproszyć?...

— Panie, do rozproszenia ich potrzeba 
mi było pewności! Dowodu prostego lecz stanowczego, któryby mi wykazywał 
zupełnie wyraźnie, które z dwu wcieleń Darzaca było Larsanem! Tego dowodu 
dostarczył mi na szczęście pan, mój panie, w chwili, w której pan zamknął koło, 
koło zawierające zbyteczne ciało! W dzień, w którym twierdząc – co było 
prawdą – że pan zasunął rygle swego apartamentu zaraz po wejściu do swego 
pokoju, pan skłamał przed nami, nie wyjaśniając wcale, że pan wszedł do tego 
pokoju około godziny szóstej, a nie, jak mówił ojciec Bernier i jak myśmy mogli 
sami stwierdzić, o godzinie piątej! Wówczas pan jeden wraz ze mną wiedział, że 
Darzac z godziny piątej, o którym mówiliśmy panu, jako o panu samym, to nie był 
pan! I pan nic nie powiedział! I proszę nie twierdzić, że pan nie przywiązywał 
żadnej wagi do tej piątej godziny, gdyż ona panu wszystko wyjaśniała, gdyż ona 
mówiła, że inny Darzac przybył do Wieży Kwadratowej o tej właśnie godzinie, 
Darzac prawdziwy! A także po swych fałszywych zdumieniach jakże pan milczał! 
Pańskie milczenie kłamało przed nami! A jakiż miałby w tym interes żeby przed 
nami ukrywać, iż był drugi Darzac, inny od niego! Z dwu wcieleń Darzaca fałszywe 
musiało być to, które kłamało! Tak więc moje podejrzenia rozproszyła pewność! 
Larsanem był pan, a człowiek, a człowiek, który był w szafie, to był Darzac!

— Pan kłamie! — zawył, rzucając się na 
Rouletabille’a ten, którego nie byłem zdolny uważać za Larsana.

Lecz myśmy się rzucili między nich, a 
Rouletabille, który nie stracił nic ze swego spokoju, rzekł wyciągnąwszy rękę:

— On tam jeszcze jest!...

Scena nie do opisania! Chwila 
niezapomniana. Na gest Rouletabille’a drzwi szafy potrąciła niewidzialna ręka, 
jak w ów straszny wieczór, który widział tajemnicę zbytecznego ciała.

I zbyteczne ciało zjawiło się we 
własnej osobie! Okrzyki niespodzianki, entuzjazmu i przerażenia wypełniły Wieżę 
Kwadratową. Czarna Dama krzyknęła rozdzierająco:

— Robert! Robert! Robert!

Był to okrzyk radości. Dwaj Darzacowie 
stali przed nami tak podobni do siebie, że każdy prócz Czarnej Damy, mógłby się 
był pomylić... Lecz jej serce nie zwiodło jej, choćbyśmy nawet przypuścili, że 
rozum jej po tryumfalnym dowodzie Rouleabille’a mógł się jeszcze wahać. Z 
wyciągniętymi ramionami pobiegła ku drugiemu wcieleniu Darzaca wychodzącemu z 
fatalnej szafy. Oblicze Matyldy promieniało nowym życiem! Jej oczy, jej smutne 
oczy, których spojrzenie widywałem tak często zabłąkane koło tamtego, patrzyły 
na tego z niezrównaną radością, spokojną i pewną. To był on! To był ten, o 
którym przypuszczała, że przepadł, a którego śmiała szukać na obliczu tamtego, i 
którego nie mogła znaleźć na obliczu tamtego, o co oskarżała dniami i nocami 
swój biedny obłęd!

Zaś co do niego, którego uważałem do 
ostatniej chwili za niewinnego, co do zuchwałego człowieka, który odkryty i 
zdemaskowany, spostrzegł nagle wychodzący naprzeciw niego żywy dowód swej 
zbrodni, spróbował on jeszcze jednego z tych ruchów, które go tak często 
ocalały. Otoczony ze wszech stron, odważył się na ucieczkę. Wówczas to 
zrozumieliśmy śmiałą komedię, którą odgrywał przed nami od kilku minut. Nie 
mając żadnej wątpliwości co do wyniku swej dyskusji z Rouletabille’em, zdołał do 
tego stopnia zapanować nad sobą, że nic a nic po sobie tego nie pokazał i 
zarazem potrafił do końca przedłużać dysputę, pozwalając Rouletabille’owi wedle 
upodobania rozwijać argumentację, na końcu której miał, o czym dobrze wiedział, 
znaleźć zgubę, lecz podczas której może udałoby mu się wymyślić sposób ucieczki. 
Toteż manewrował tak dobrze, że w tej chwili, kiedyśmy się zbliżyli ku drugiemu 
Darzacowi, nie mogliśmy mu przeszkodzić w rzuceniu się jednym susem do pokoju, 
który zajmowała przedtem Matylda. Znalazłszy się tam, błyskawicznie zamknął z 
sobą drzwi. Spostrzegliśmy się za późno, żeby móc udaremnić jego wybieg. 
Rouletabille podczas poprzedzającej sceny zabezpieczył jedynie drzwi, wiodące na 
korytarz i nie zwracał uwagi na to, że fałszywy Darzac, w miarę jak go 
przekonywano o oszustwie, każdym ruchem zbliżał się do pokoju pani Darzacowej. 
Reporter nie przywiązywał żadnej wagi do tych ruchów, wiedząc, że ten pokój nie 
miał żadnego wyjścia, którym by Larsan mógł uciec. Otóż, kiedy bandyta znalazł 
się za tymi drzwiami, które zamykały jego ostatnie schronisko, zmieszanie nasze 
wzrosło niepomiernie. Można by rzec, żeśmy nagle dostali napadu furii. 
Krzyczeliśmy! Myśleliśmy o wszystkich genialnych podstępach jego 
niewytłumaczalnych ucieczek!

— On ucieknie! On nam jeszcze raz 
ucieknie!

Arthur Rance rozwścieklił się 
najbardziej. Mrs Edith swą nerwową piąstką biła moje ramię: tak silnie na nią 
podziałała ta scena. Nikt nie zwracał uwagi na Czarną Damę i Roberta Darzaca, co 
pośrodku tej burzy, zdawało się, zapomnieli o wszystkim, nawet o hałasie, który 
wkoło nich zapanował. W milczeniu patrzyli na siebie, jak gdyby odkrywali nowy 
świat, świat miłości. Oto po prostu znachodzili go teraz, dzięki 
Rouletabille’owi.

Ten otworzył drzwi do korytarza i 
wezwał na pomoc trzech służących, którzy przybyli zaraz ze strzelbami. Lecz tu 
trzeba było siekier. Drzwi były tęgie i zaparte mocnym ryglem. Ojciec Jacques 
poszedł po belkę, która nam posłużyła jako taran. Wzięliśmy się do niej wszyscy 
i nareszcie drzwi zaczęły ustępować. Lęk nasz dosięgał szczytu. Powtarzaliśmy 
sobie, że wejdziemy do pokoju, gdzie nie ma nic oprócz ścian i krat, czekaliśmy 
wszystkiego, a raczej niczego, bo przede wszystkim podżegała nas i bardziej 
jeszcze rozwścieczała myśl o zniknięciu, o ulotnieniu się, o zaniku materii 
Larsana.

Kiedy drzwi zaczęły ustępować, 
Rouletabille kazał służącym wziąć ponownie strzelby, ale nie czynić z nich, o 
ile możliwe, użytku, żeby go ująć żywego. Potem pchnął ostatni raz plecami, 
drzwi runęły i on pierwszy wszedł do pokoju.

Weszliśmy za nim. I oto zatrzymaliśmy 
się za nim na progu, w takie zdumienie wprawiło nas to, cośmy ujrzeli. Najpierw: 
Larsan był obecny! O, tak! był widzialny! Siedział spokojnie na fotelu, w środku 
pokoju i patrzał na nas swymi wielkimi, spokojnymi oczami. Jego ramiona spływały 
po poręczach fotela. Głowa jego opierała się o tył krzesła. Można by rzec, że 
nam udzielał posłuchania i czekał na nasze żądania. Zdawało mi się, że nawet 
rozróżniam na jego wargach lekki, ironiczny uśmiech.

Rouletabille postąpił naprzód:

— Panie Larsan — rzekł. — Panie 
Larsan, czy pan się poddaje?

Lecz Larsan nie odpowiedział wcale.

Wówczas Rouletabille dotknął jego ręki 
i twarzy i spostrzegliśmy, że Larsan nie żyje.

Rouletabille pokazał nam na jego palcu 
schowek pierścienia, który był otwarty, a który musiał zawierać błyskawicznie 
działającą truciznę.

Arthur Rance posłuchał bicia serca i 
oświadczył, że wszystko skończone.

Potem Rouletabille poprosił nas 
wszystkich, żebyśmy opuścili Więżę Kwadratową i zapomnieli o zmarłym.

— Ja zajmę się wszystkim — rzekł 
poważnie. — Jest to ciało zbyteczne, nikt nie zauważy jego zniknięcia.

I wydał Walterowi rozkaz, który 
przełożył Arthur Rance:

— Walter, proszę mi przynieść 
natychmiast worek ze zbytecznego ciała!

Potem uczynił gest, któregośmy wszyscy 
usłuchali. I zostawiliśmy go samego z trupem jego ojca.



 

* * *

 

Zaraz musieliśmy przenieść pana 
Darzaca, który czuł się niedobrze, do salonu starego Boba. Lecz to była tylko 
przelotna niedyspozycja i kiedy otworzył oczy, uśmiechnął się do Matyldy 
pochylającej nad nim piękną twarz. Można było wyczytać w jej rysach obawę, że 
może stracić drogiego małżonka, którego odnalazła wskutek zbiegu okoliczności, 
na razie tajemniczego. Jednakowoż on zdołał ją przekonać, że nie grozi mu żadne 
niebezpieczeństwo i poprosił, żeby odeszła wraz z Mrs Edith. Kiedy obie kobiety 
nas opuściły, Mr Arthur Rance i ja zbadaliśmy najpierw dziwny stan jego zdrowia. 
Gdyż jakże ostatecznie mógł człowiek, którego każdy z nas mógł uważać za 
umarłego i którego zamknięto konającego w worku, jak mógł ten człowiek żywy 
wyjść z fatalnej szafy? Kiedyśmy rozpięli jego ubranie i zdjęli dla zmiany 
bandaż, który pokrywał jego ranę na piersi, poznaliśmy, że ta rana wskutek 
przypadku nie tak znowu rzadkiego, jakby się zdawało, spowodowawszy prawie 
natychmiastowy letarg, nie spowodowała żadnych poważniejszych następstw. Kula, 
która ugodziła Darzaca podczas zaciekłej walki z Larsanem, spłaszczyła się na 
mostku, powodując silny krwotok zewnętrzny i wstrząsając boleśnie całym 
organizmem, lecz nie podkopując w niczym funkcji życiowych.

Widywano, jak zranieni w ten sposób 
przechadzali się wśród żywych w kilka godzin po rzekomych swoich ostatnich 
chwilach. I ja sam przypomniałem sobie – i to mnie ostatecznie upewniło – 
przygodę jednego z moich dobrych przyjaciół, dziennikarza L., który, 
pojedynkując się z muzykiem V., popadł w rozpacz w przekonaniu, że zabił swego 
przeciwnika, trafiwszy go kulą w samą pierś, nim tamten miał czas wystrzelić. 
Nagle zmarły wstał i wsadził w udo mego przyjaciela kulę, która omalże nie 
spowodowała amputacji nogi. Co do muzyka, który zapadł znowu w letarg, zbudził 
się dopiero następnego dnia i poszedł na przechadzkę na bulwary. I on także, 
podobnie jak pan Darzac, został trafiony w mostek.

Kiedyśmy skończyli opatrywać Darzaca, 
ojciec Jacques przyszedł zamknąć otwarte na oścież drzwi wiodące do salonu. 
Zapytałem siebie, co mogło poczciwinę skłonić do tej ostrożności, gdy wtem 
usłyszeliśmy w korytarzu kroki i szczególniejszy szmer, jakby wleczonego po 
podłodze ciała. I pomyślałem o Larsanie, o worku ze zbytecznym ciałem i o 
Rouletabille’u.

Zostawiwszy Arthura Rancea u boku pana 
Darzaca pobiegłem do okna. Nie pomyliłem się; spostrzegłem na dziedzińcu posępny 
orszak.

Prawie już była noc. Sprzyjająca 
ciemność otaczała wszystko. Rozróżniłem jednak Waltera, którego posłano po straż 
do Bramy Ogrodnika. Dawał on baczność na pierwszy dziedziniec, gotów oczywiście 
zagrodzić drogę każdemu, kto by wówczas chciał wejść na Dziedziniec Śmiałego.

Skierowawszy wzrok ku studni, 
spostrzegłem Rouletabille’a i ojca Jacques’a, dwa cienie zgarbione nad trzecim 
cieniem, który znałem dobrze, a który owej strasznej nocy zawierał inne ciało. 
Worek zdawał się ciężki. Podnieśli go aż na brzeg studni. Mogłem jeszcze wówczas 
spostrzec, że studnia była otwarta. Pokrywa drewniana, która zwyczajnie zamykała 
studnię, leżała obok. Rouletabille wskoczył na brzeg studni i potem wszedł do 
studni. Uczynił to bez wahania... widocznie znał tę drogę. Wkrótce potem 
pogrążył się całkiem i głowa jego zniknęła. Wówczas ojciec Jacques popchnął 
worek w studnię i przechylił się przez krawędź, trzymając jeszcze worek, którego 
już nie widziałem. Potem wyprostował się i zamknął studnię troskliwie pokrywą i 
założył żelaza, które uczyniły łoskot przypominający mi żywo wieczór, w który 
przed odkryciem „Australii” natknąłem się na cień. Cień ów nagle zniknął, a ja 
uderzyłem nosem o zamknięte drzwi Nowego Zamku.

 

* * *

 

Opuściwszy Wieżę Kwadratową, poszedłem 
do swego pokoju w Nowym Zamku, stanąłem w oknie i zapuściłem wzrok głęboko w 
ciemności pokrywające morze. Noc gęsta, zazdrosny mrok. Nic. Wówczas zacząłem 
nadsłuchiwać, lecz nawet nie słyszałem plusku wioseł na wodzie.

Naraz daleko na horyzoncie, na prostym 
czerwonym pasie, jedynym wspomnieniu po słońcu, coś się zjawiło, coś mrocznego i 
małego, lecz, ponieważ widziałem tę tylko rzecz, wydała mi się olbrzymia, 
straszna. Był to cień barki, która posuwała się po wodzie ruchem prawe 
automatycznym, potem zatrzymała się i spostrzegłem cień prostującego się 
Rouletabille’a. Widziałem go wyraźnie, poznałem go, jak gdyby był oddalony ode 
mnie o dziesięć metrów. Jego najmniejsze ruchy odcinały się z fantastyczną 
dokładnością na czerwonym pasie. Pochylił się i powstał zaraz z brzemieniem, 
które zlało się z nim w jedną całość, a potem brzemię zsunęło się w mrok i mały 
cień człowieka stanął znowu sam, pochylił się raz jeszcze, zgiął się, pozostał 
tak przez chwilę bez ruchu, a potem opuścił się w barkę, która ponownie zaczęła 
posuwać się automatycznie, aż wysunęła się z obrębu czerwonego pasa, a następnie 
i czerwony pas zniknął.

Rouletabille zawierzył ciało Larsana 
falom Zatoki Herkulesa.


 

 

 

 

 

 

Epilog

 


Nicea – Cannes – San Raphaël – Toulon. Patrzę bez żalu na 
przesuwające się przed mymi oczami etapy mej drogi powrotnej. W dzień 
następujący po tych strasznych przejściach zapragnąłem koniecznie i jak 
najprędzej opuścić Południe, znaleźć się w Paryżu, pogrążyć się w pracy, a także 
i to przede wszystkim, chciałem koniecznie znaleźć się jak najprędzej w cztery 
oczy z Rouletabille’em, który jest zamknięty tam, o dwa kroki ode mnie wraz z 
Czarną Damą. Aż do ostatniej chwili, to znaczy do Marsylii, gdzie się rozstaną, 
nie chcę mącić ich projektów na przyszłość, ich ostatnich pożegnań. Mimo 
wszystkich próśb Matyldy, Rouletabille postanowił wracać do Paryża i do swego 
dziennika. Zdobył się na to szczytne bohaterstwo i ustępował małżonkowi. Czarna 
Dama nie może oprzeć się Rouletabille’owi; on podyktował swoje warunki... Chce, 
żeby państwo Darzacowie w dalszym ciągu odbywali swą podróż poślubną, jak gdyby 
w Rochers Rouges nie zaszło nic osobliwego. To nie ten sam Darzac ją zaczął, a 
inny Darzac ją skończy, tę szczęśliwą podróż, lecz dla całego świata Darzac 
będzie jeden i ten sam. Państwo Darzacowie pobrali się. Prawo cywilne ich 
jednoczy. Zaś co do prawa religijnego, można, jak powiada Rouletabille, trafić 
do papieża i oboje znajdą w Rzymie sposoby do uregulowania tej sytuacji, jeśli 
zajdzie tego potrzeba, a tak uspokoją skrupuły swego sumienia. Niechże państwo 
Darzacowie będą szczęśliwi, w całej pełni szczęśliwi; zasłużyli na to 
najzupełniej!

I nikt nie byłby nigdy nawet mógł 
przypuścić straszliwej tragedii worka ze zbytecznym ciałem, gdybyśmy się nie 
znaleźli dzisiaj, kiedy piszę to opowiadanie, po latach, które spowodowały 
przedawnienie i uwolniły nas w przyszłości od skandalicznego procesu, gdybyśmy 
się nie znaleźli, powtarzam, w konieczności zaznajomienia publiczności z 
tajemnicą Rochers Rouges, jak niegdyś musiałem uchylić zasłonę, przykrywającą 
tajemnicę Glandier. Winien temu ów ohydny Brignolles, który dobrze zna wiele z 
tych rzeczy i, który gdzieś z głębi Ameryki, dokąd się schronił, chce nas 
„naciągnąć”. Grozi nam mianowicie obrzydliwą książką, a ponieważ teraz profesor 
Stangerson zstąpił w tę nicość, w której, wedle jego teorii, wszystko się traci, 
a która co dzień stwarza wszystko, wydało się nam rzeczą właściwszą uprzedzić 
napaść i opowiedzieć całą prawdę.

Brignolles! Jakaż była jego rola w tej 
drugiej straszliwej sprawie? Znajdując się nazajutrz po końcowym dramacie – w 
pociągu, który mnie wiózł do Paryża, o dwa kroki od Czarnej Damy i 
Rouletabille’a, którzy się całowali wśród łez, postawiłem sobie jeszcze to 
pytanie. Ileż pytań zadałem sobie, opierając czoło o szybę korytarzową swego 
sypialnego przedziału... Jedno słowo, jedno zdanie Rouletabille’a byłoby mi 
wyjaśniło wszystko. Lecz on nie myślał o mnie wcale od wczoraj. Od wczorajszego 
wieczora Czarna Dama i on nie rozstawali się wcale.

Pożegnanie z profesorem Stangersonem 
nastąpiło w Wilczycy. Robert Darzac odjechał natychmiast do Bordighery, gdzie 
miała się z nim złączyć Matylda. Artur Rance i Mrs Edith, odprowadzili nas na 
dworzec. Mrs Edith wbrew mojemu oczekiwaniu nie okazywała najmniejszego smutku z 
powodu mojego odjazdu. Przypisuję tę obojętność temu, iż przybył na stację także 
książę Galicz. Udzieliła mu nowin dotyczących starego Boba, które były doskonałe 
i wcale się już o mnie nie troszczyła. Sprawiło mi to prawdziwą przykrość. I 
sądzę, że tu już pora, by uczynić czytelnikowi to wyznanie. Nigdy bym mu nie 
przyznał się do uczuć, które żywiłem wobec Mrs Edith, gdybym w kilka lat 
później, po śmierci Arthura Rance’a, co pociągnęło za sobą prawdziwą tragedię, 
nie był ożenił się z jasnowłosą, melancholijną i straszną Mrs Edith.

Zbliżamy się do Marsylii.

Pożegnanie było rozdzierające. Nic 
sobie nie powiedzieli.

A kiedy pociąg ruszył, ona została na 
peronie bez gestu, z opuszczonymi ramionami, wyprostowana w swym posępnym woalu 
jak posąg żałoby i boleści.

Przede mną łkał Rouletabille.

 

* * *

 

Lyon! Nie możemy spać, zeszliśmy na 
peron, przypominamy sobie przejazd nasz tędy przed kilku dniami, kiedyśmy 
spieszyli na pomoc nieszczęśliwej. Rouletabille teraz mówi, widocznie chce 
siebie oszołomić, chce przestać myśleć o swym smutku, który wyciskał mu, jak 
małemu dziecku, łzy z oczu przez długie godziny.

— Mój drogi, ależ ten Brignolles to był 
łotr — rzekł on do mnie tonem wyrzutu — który prawie zdołał mnie przekonać, żem 
zawsze uważał tego bandytę za porządnego człowieka.

Następnie opowiedział mi wszystko, całą 
tę olbrzymią sprawę, mieszczącą się w tak niewielu liniach. Larsan potrzebował 
krewnego Darzaca, ażeby Darzaca wsadzić do domu obłąkanych. I odkrył 
Brignolles’a. Nie mógł trafić lepiej. Obaj ci ludzie porozumieli się 
natychmiast. Wiadomo, jak prostą jest rzeczą dziś jeszcze, zamknąć człowieka, 
jakikolwiek by był, w celi dla obłąkanych. Wola krewnego i podpis lekarza 
wystarczają jeszcze we Francji do załatwiania sprawy, chociaż to się wydaje tak 
nieprawdopodobne. Podpis nigdy nie sprawiał Larsanowi kłopotu. Brignolles, 
przybywając do Paryża, stanowił już część kombinacji. Larsan miał następujący 
plan: zająć miejsce Darzaca przed jego ślubem. Wypadek z oczami był, jak to 
zresztą ja sam przypuszczałem, zupełnie nienaturalny. Brignolles miał za zadanie 
tak się urządzić, żeby oczy Darzaca były na tyle chore, by Larsan, zająwszy jego 
miejsce, mógł mieć w grze ten straszny atut: czarne okulary, i żeby bez 
okularów, których nie nosi się zawsze, miał prawo do mroku.

Wyjazd Darzaca na południe musiał 
ogromnie ułatwić zadanie obu bandytów. I oto dopiero pod koniec pobytu w San 
Remo został Darzac przygotowany dla domu obłąkanych przez Larsana, który nie 
przestawał otaczać go najczulszą troskliwością. Pomagała mu naturalnie w tej 
okoliczności ta specjalna policja, która nie ma nic wspólnego z policją 
oficjalną, która oddaje się do usług rodzin w wypadkach najprzykrzejszych, kiedy 
chodzi o dyskrecję i szybkość w działaniu.

Pewnego dnia przechadzał się Darzac po górze. Dom obłąkanych 
znajduje się właśnie na tej górze, o dwa kroki od granicy włoskiej. Wszystko 
było przygotowane dla ujęcia nieszczęśliwego. Brignolles przed wyjazdem do 
Paryża porozumiał się z dyrektorem i przedstawił swego pełnomocnika, Larsana. 
Istnieją dyrektorowie domów dla obłąkanych, którzy nie żądają zbytnich 
wyjaśnień, byleby byli w porządku wobec prawa i byle im dobrze płacono. I rzecz 
poszła prędko, a takie rzeczy są na porządku dziennym.

— Lecz skąd się pan o tym wszystkim 
dowiedział? — zapytałem Rouletabille’a.

— Przypomina pan sobie, mój kochany 
panie — odrzekł reporter — ten kawałeczek papieru, który mi pan przyniósł do 
zamku Herkulesa, w ów dzień, kiedy to pan, nie uwiadomiwszy mnie wcale, zabrał 
się do śledzenia tego gagatka, Brignolles’a, co wybrał się na przejażdżkę na 
południe. Ten skrawek papieru z etykietą Sorbony i dwoma zgłoskami bonnet... 
miał mi się bardzo przydać. Najpierw okoliczności, wśród których pan go znalazł, 
podniósł go pan bowiem na przejściu Larsana i Brignolles’a, uczyniły go dla mnie 
bardzo cennym. A następnie miejsce, gdzie go rzucono, było dla mnie prawie 
objawieniem, kiedym się puścił na poszukiwanie prawdziwego Darzaca, po nabraniu 
pewności, że on był zbytecznym ciałem, że jego wywieziono w worku!

I Rouletabille w sposób nadzwyczaj 
jasny przedstawił mi różne fazy swojego zrozumienia tajemnicy, która dla nas 
miała być aż do końca niezrozumiałą. Najpierw to było nagłe objawienie, które mu 
przyszło od schnięcia farby, a potem drugie straszne objawienie, które mu 
odsłoniło kłamstwo jednego z wcieleń Darzaca. Bernier, badany przez 
Rouletabille’a przed powrotem człowieka, co powiózł worek, powtórzył kłamliwe 
słowa tego, którego wszyscy uważali za Darzaca. On wyraził zdumienie wobec 
Berniera; nie powiedział wcale Bernierowi, że Darzac, któremu otworzył drzwi o 
godzinie piątej, to drugie wcielenie Darzaca, a jeżeli ukrywa, to widocznie ma w 
tym interes i owo wcielenie jest prawdziwe. Przecież to wszystko jasne jak 
słońce. Rouletabille oślepiony tym chwieje się, słabnie, dzwoni zębami. Lecz 
cieszy się nadzieją, może ojciec Bernier się pomylił, może źle zrozumiał słowa i 
zdumienie pana Darzaca? Rouletabille wybada samego pana Darzaca i zobaczy. Ach, 
żeby on prędko wrócił! To pan Darzac sam tylko może zamknąć koło! Jakże 
niecierpliwie czeka jego powrotu! A kiedy wrócił, jakże się czepia najsłabszych 
pozorów nadziei. Czy pan oglądał postać tego człowieka? pyta Darzaca, a 
kiedy pan Darzac odpowiada mu: nie, nie oglądałem go, Rouletabille nie 
ukrywa wcale swej radości. Przecież Larsanowi było tak łatwo powiedzieć: 
Oglądałem! Tak to był Larsan! I młody człowiek nie zrozumiał, że to był 
ostatni podstęp bandyty, zamierzone zaniedbanie, które tak dobrze wchodziło w 
jego rolę: prawdziwy Darzac nie byłby postąpił inaczej! Byłby się pozbył 
okropnych zwłok bez najmniejszych chęci oglądania ich. Lecz cóż były warte 
wszystkie sztuczki Larsana wobec rozumowań, wobec jednego rozumowania 
Rouletabille’a? Fałszywy Darzac na umiejętne zapytanie Rouletabille’a zamyka 
koło. Kłamie! Rouletabille teraz wie wszystko! Zresztą jego oczy, które widzą 
zawsze dalej poza jego rozum, widzą teraz!

Lecz cóż pocznie? Czy odkryje zaraz 
Larsana, który może mu się wymknąć? Jednocześnie wyjawić matce swojej, że 
powtórnie wyszła za Larsana i że pomogła zabić Darzaca? Nie! Nie! On musi 
zastanowić się, wiedzieć, kombinować. Chce działać na pewne. Żąda dwudziestu 
czterech godzin. Zabezpiecza Czarną Damę, każąc jej zamieszkać apartamenty 
profesora Stangersona i, odbierając od niej potajemnie przysięgę, że nie opuści 
zamku. Zwodzi Larsana, wyznając przy nim, że wierzy niezbicie w winę starego 
Boba. A kiedy Walter przybywa do zamku z pustym workiem, budzi się w nim 
nadzieja, że Darzac nie umarł! Wreszcie, żyje, czy nie żyje, idzie go szukać. 
Posiada rewolwer Darzaca, ten który znalazł z Wieży Kwadratowej, rewolwer 
zupełnie nowy, którego typ zauważył u pewnego rusznikarza w Mentonie. Idzie do 
tego rusznikarza, pokazuje rewolwer, dowiaduje się, że kupił go poprzedniego 
ranka mężczyzna, którego mu opisano: kapelusz miękki, zarzutka szara, obszerna, 
falista, wielka broda. A potem traci zaraz ten ślad, lecz nie traci czasu. Wpada 
na inny ślad, a raczej wchodzi na ten, który poprowadził Waltera do przepaści 
Castillonu. Tam czyni to, czego Walter nie uczynił. Ten, znalazłszy raz worek, 
już się więcej o nic nie troszczył i wrócił do fortu Herkulesa. Otóż, 
Rouletabille tropi w dalszym ciągu ów ślad i spostrzega, że ten ślad (który 
stanowiło wyjątkowe oddalenie koleiny, wytłoczonej przez koła angielskiego 
wózka), zamiast wracać do Mentony po dotarciu do przepaści Castillonu, schodzi 
po drugiej strony góry ku Sospel. Sospel! Czyż Brignolles nie pojechał do 
Sospel? Brignolles! Rouletabille przypomniał sobie moją wycieczkę. Cóż 
Brignolles robił w tych stronach? Jego obecność musiała być ściśle związana z 
dramatem. Z jednej strony zniknięcie i zjawienie się na powrót Darzaca 
dowodziło, że zaszło jakieś uwięzienie. Lecz gdzie? Brignolles, który się 
związał z Larsanem, nie wyjechał z Paryża na darmo! Może przybył w tej 
niebezpiecznej chwili, żeby czuwać nad tym uwięzieniem. Myśląc tak, Rouletabille 
pyta właściciela oberży przy tunelu Castillon, który mu zwierza, że go 
niezmiernie zaintrygował przechodzący tamtędy wczoraj człowiek, który dziwnie 
odpowiadał opisowi podanemu przez rusznikarza. Człowiek ten wstąpił do oberży na 
wino, zdawał się szczególnie podrażniony i miał tak dziwne maniery, że można go 
było uważać za zbiega z domu zdrowia. Rouletabille rzekł: Więc macie tu także 
dom zdrowia? — Tak — odrzekł właściciel oberży — dom zdrowia na 
górze Barbonnet. Tu nabrały owe znane dwie zgłoski: bonnet pełnego 
znaczenia. Odtąd nie ulegało w oczach Rouletabille’a żadnej wątpliwości, że 
prawdziwy Darzac został zamknięty przez fałszywego jako obłąkaniec w domu 
zdrowia na górze Barbonnet. Wsiadł do fiakra i kazał się zawieźć do Sospel 
leżącego u stóp góry. Czy nie narażał się na to, że spotka Brignolles’a?... Lecz 
nie zobaczył go wcale i natychmiast zwrócił się na górę Barbonnet, ku domowi 
zdrowia. Zadecydował, że musi wiedzieć wszystko. Jako reporter dziennika 
l’Epoque potrafi porozmawiać z dyrektorem domu zdrowia dla profesorów 
Sorbony. I może dowie się dokładnie, co się stało z Robertem Darzakiem, gdyż 
skoro znaleziono worek bez trupa, skoro ślad wózka angielskiego schodził do 
Sospel, gdzie zresztą ginął, skoro Larsan uważał za rzecz nieużyteczną pozbawić 
się Darzaca przez śmierć, mianowicie przez zrzucenie go we worku do przepaści 
Castillonu, może leżało w jego interesie odwieźć Darzaca żywego jeszcze do domu 
zdrowia. Rouletabille myślał zupełnie rozumnie. Darzac żywy był istotnie dla 
Larsana użyteczniejszy, niż Darzac umarły. Jakiż zastaw na wypadek, gdyby 
Matylda spostrzegła się na jego oszustwie! Ten zakładnik czynił go panem 
wszelkich układów mogących zajść między nim a tą nieszczęsną kobietą. Gdyby 
Darzac nie żył, Matylda zabiłaby sama Larsana lub wydała go sprawiedliwości.

I Rouletabille dobrze wszystko odgadł. 
U drzwi domu zdrowia natknął się na Brignolles’a. Tedy bez namysłu skoczył mu do 
gardła i zagroził mu rewolwerem. Brignolles był tchórzem. Krzyknął do 
Rouletabille’a, żeby go oszczędził, bo Darzac żyje. W kwadrans później 
Rouletabille wiedział o wszystkim. Lecz rewolwer nie wystarczył, gdyż 
Brignolles, który nienawidził śmierci, kochał życie i to wszystko, co życie 
czyniło miłym, a zwłaszcza pieniądze. Rouletabille bez trudu przekonał go, że 
jest zgubiony, jeśli nie zdradzi Larsana, że natomiast może wiele zyskać, jeśli 
pomoże rodzinie Darzaców wyjść z tego dramatu bez skandalu. Porozumieli się i 
obaj weszli do domu zdrowia, gdzie przyjął ich dyrektor, który słuchał ich 
rozmowy z pewnym osłupieniem, osłupienie to wkrótce przemieniło się w 
przerażenie, a potem w bezgraniczną uprzejmość, która się przejawiła 
natychmiastowym wypuszczeniem na wolność Roberta Darzaca. Darzac cudownym 
przypadkiem, który już wyjaśniłem, zaledwie czuł lekki ból z powodu rany, która 
mogła być śmiertelna. Rouletabille z szaloną radością porwał go i zabrał na 
wolność do Mentony. Brignolles’a zaspokojono dając mu rendez-vous w Paryżu dla 
uregulowania rachunków. Po drodze Rouletabille dowiedział się od Darzaca, iż w 
więzieniu swym natrafił przypadkiem kilka dni temu na miejscowy dziennik, który 
donosił o przybyciu do fortu Herkulesa państwa Darzaców, których ślub odbył się 
w Paryżu. Nie trzeba było więcej, żeby zrozumieć skąd pochodziły wszystkie jego 
nieszczęścia i, żeby odgadnąć, kto wpadł na fantastycznie zuchwały pomysł, by 
zająć jego miejsce wobec nieszczęśliwej kobiety, której umysł jeszcze 
podlegający wahaniom umożliwiał najszaleńsze nawet przedsięwzięcie. To odkrycie 
użyczyło mu nieznanych sił. Ukradłszy płaszcz swego dyrektora dla ukrycia 
ubrania dla obłąkanych i zdobywszy jego pugilares z setką franków, zdołał na 
złamanie karku przeleźć przez mur, który w innych okolicznościach byłby mu się 
wydał nie do przebycia. Tam zobaczył na swe własne oczy Darzaca! Zobaczył sam 
siebie!... Kilka godzin obrócił na zupełne upodobnienie się do siebie samego, co 
uczynił tak dobrze, że sam Darzac mógłby się pomylić. Plan jego był prosty. 
Wtargnąć do fortu Herkulesa jak do siebie, wejść do apartamentu Matyldy i ukazać 
się tamtemu, żeby go wobec Matyldy zdemaskować. Wypytał się u postronnych ludzi, 
gdzie mieszkało młode małżeństwo. W wieży Kwadratowej. Małżeństwo! Wszystko, co 
Darzac dotąd wycierpiał było niczym wobec cierpienia, które mu sprawiało to 
słowo: małżeństwo! Cierpienie to ustąpiło dopiero od chwili, w której ponownie 
zobaczył, podczas namacalnej demonstracji możliwości zbytecznego ciała, Czarną 
Damę. Wówczas zrozumiał. Nigdy by nie wydała takiego okrzyku radości, nigdy by 
go tak zwycięsko nie była poznała, gdyby, choćby przez sekundę, cieleśnie i 
duchowo była, jako ofiara podstępu, żoną tamtego. Byli rozdzieleni, lecz siebie 
wzajem nie utracili!

Przed wykonaniem swego zamiaru poszedł 
do Mentony kupić rewolwer, pozbył się swej zarzutki, która mogła go zgubić, 
gdyby go poszukiwano, kupił surdut, który barwą i krojem mógł przypominać 
ubranie drugiego Darzaca i czekał do godziny piątej ukryty za willą Lucją, 
powyżej promenady Garavanu, na wierzchu małego pagórka, skąd widział wszystko, 
co się stało w zamku. O godzinie piątej odważył się zacząć, wiedząc, że fałszywy 
Darzac jest w Wieży Śmiałego, że zatem na pewno nie znajdzie go w tej chwili w 
Wieży Kwadratowej, która była jego celem. Kiedy przechodził mimo nas obydwu, 
zachciało mu się koniecznie krzyknąć nam, kim jest, ale zdołał się powstrzymać, 
pragnąc, żeby go poznała jedynie Czarna Dama. Ta nadzieja podtrzymywała jego 
kroki. To jedno warte było trudu życia, a w godzinę później, kiedy miał w swym 
ręku życie Larsana, który w tym samym pokoju, odwrócony plecami, załatwiał swoją 
korespondencję, nie odczuwał nawet chęci zemsty. Po tylu próbach jeszcze nie 
było w jego sercu miejsca na nienawiść ku Czarnej Damie. Biedny, kochany, godny 
współczucia pan Darzac!

Reszta przygody wiadoma. Nie wiedziałem 
tylko, w jaki sposób prawdziwy Darzac dostał się drugi raz do zamku Herkulesa i 
wślizgnął się do szafy. Teraz dowiedziałem się, że Rouletabille tej samej nocy, 
w której Darzaca zawiózł do Mentony, przy pomocy barki wprowadził go do zamku, 
tą samą drogą podziemną, wiodącą ze studni ku brzegowi morza, którą wymknął się 
stary Bob. Ta właśnie wycieczka starego Boba pouczyła Rouletabille’a o istnieniu 
owej drogi. Rouletabille chciał być zupełnym panem sytuacji w chwili, w której 
miał zdemaskować i pokonać Larsana. Tej nocy było na działanie za późno, lecz 
spodziewał się, że z Larsanem skończy nocy następnej. Cała rzecz była w tym, 
żeby przez jeden dzień przechować pana Darzaca na półwyspie. Przy pomocy 
Berniera wyszukał mu opuszczony i spokojny kącik w Nowym Zamku.

W tym miejscu nie mogłem się wstrzymać 
i przerwałem Rouletabille’owi okrzykiem:

— Więc to tak! — krzyknąłem.

— A tak — rzekł — to było tak.

— Więc dlatego odkryłem owego wieczora 
„Australię”. Owego wieczora miałem przed sobą prawdziwego Darzaca, a ja nic z 
tego nie rozumiałem, bo ostatecznie to była nie tylko „Australia”! Tam także 
była broda! I ona się trzymała! Ona się trzymała! Teraz rozumiem wszystko!

— Tak, pan dużo czasu na to poświęcił 
- odparł Rouletabille. — Owej nocy, kochany panie, bardzo nam pan przeszkadzał. 
Kiedy pan się zjawił na Dziedzińcu Śmiałego, pan Darzac właśnie mnie odprowadził 
do studni. Miałem zaledwie czas opuścić nad sobą pokrywę drewnianą, a pan Darzac 
schronił się do Nowego Zamku. Lecz, kiedy pan poszedł spać, po swym 
doświadczeniu z brodą, on wrócił do mnie i byliśmy bardzo zakłopotani. Gdyby pan 
przypadkiem nazajutrz powiedział o tej przygodzie drugiemu Darzacowi, w 
przypuszczeniu, że pan ma do czynienia z Darzakiem z Nowego Zamku, nastąpiłaby 
katastrofa. Mimo to nie chciałem ustąpić prośbom pana Darzaca, który pragnął 
pójść i powiedzieć panu prawdę. Bałem się, że znając ją, nie potrafi pan jej 
dostatecznie ukrywać przez dzień następny. Pan ma naturę trochę porywczą, panie 
Sainclair i widok podłego człowieka budzi w panu zazwyczaj godne pochwały 
oburzenie, które w danej chwili mogło nam zaszkodzić. A zresztą, drugi Darzac 
był tak chytry! Zatem odważyłem się działać, nie wtajemniczywszy pana wcale. 
Miałem następnego dnia rano ostentacyjnie wrócić do zamku. Trzeba było tak się 
urządzić, żeby pan nie spotkał się z Darzakiem. Dlatego to zaraz rano wyprawiłem 
pana na małże.

— Ach, rozumiem.

— Pan zawsze będzie kończył 
rozumieniem, panie Sainclair. Myślę, że się pan na mnie nie gniewa za ów połów, 
który panu użyczył uroczej godzinki z Mrs Edith.

— Co do Mrs Edith, czemuż to z powodu 
niej przyprawił mnie pan złośliwie o ten głupi gniew? — zapytałem go.

— Ażeby samemu mieć prawo do wybuchu 
gniewu i zakazać panu od tej chwili mówić do mnie i do pana Darzaca! Powtarzam 
panu, żem nie chciał dopuścić do tego, żeby pan o swej nocnej przygodzie mówił z 
panem Darzakiem. Należałoby w dalszym ciągu rozumieć, panie Sainclair.

— Czynię to, mój przyjacielu.

— Winszuję...

— A jednakże — zawołałem — nie 
rozumiem jeszcze jednej rzeczy! Śmierć Berniera. Któż zabił Berniera?

— Laska! — rzekł posępnie 
Rouletabille. — To ta przeklęta laska.

— Sądziłem, że najstarszy skrobacz 
ludzkości.

— Oboje: laska i najstarszy skrobacz. 
Lecz laska zadecydowała o śmierci, najstarszy skrobacz był tylko wykonawcą.

Spojrzałem na Rouletabille’a, pytając siebie, czy tym razem nie 
widzę śladu tej pięknej inteligencji.

— Pan nigdy nie rozumiał, panie 
Sainclair – między innymi rzeczami – dlaczego nazajutrz po zrozumieniu 
wszystkiego, upuściłem laskę Arthura Rance’a przed państwem Darzacami. 
Spodziewałem się, że ją pan Darzac podniesie. Przypomina pan Sobie, panie 
Sainclair, podobną laskę Larsana i gest, który Larsan czynił swą laską w 
Glandier! Miał swój specjalny sposób trzymania laski. Chciałem zobaczyć, jak ten 
Darzac będzie trzymał laskę sposobem Larsana! Moje rozumowanie było pewne, lecz 
chciałem widzieć, widzieć na własne oczy Darzaca z gestem Larsana i ta myśl 
prześladowała mnie aż do następnego dnia, nawet po moich odwiedzinach w domu 
obłąkanych, nawet kiedym uściskał prawdziwego Darzaca, chciałem jeszcze widzieć 
fałszywego z gestem Larsana! Ach! zobaczyć nagle, jak nią wywinie sposobem 
bandyty, widzieć, jak zapomni o przerobieniu swej postaci na sekundę, wyprostuje 
swe fałszywie zgarbione barki... Niech pan uderzy w herb Mortolów mocnymi 
rozmachami laski, drogi panie Darzac. I on uderzył, i zobaczyłem cały jego 
kształt, cały! I drugi go także zobaczył, i od tego umarł. To ten biedny 
Bernier, którego ów widok tak zaskoczył, ze się zachwiał i upadł tak 
nieszczęśliwie na najstarszy skrobacz ludzkości, iż umarł! Umarł dlatego, że 
podniósł skrobacz – wypadły zapewne z surduta starego Boba – chcąc zanieść go do 
gabinetu profesora w Wieży Okrągłej. Umarł, bo zobaczył Larsana w całej jego 
postaci, z właściwym mu gestem! Wszystkie bitwy, kochany panie Sainclair, 
pociągają niewinne ofiary...

Milczeliśmy przez chwilę. A potem nie 
mogłem się powstrzymać i wyraziłem mu swój żal, iż mi tak mało ufał. Nie mogłem 
mu przebaczyć, że mnie zwodził na równi z wszystkimi, co do starego Boba.

Uśmiechnął się.

— Otóż ten najzupełniej mnie nie 
zajmował. Byłem pewny, że to nie on był we worku. Otóż w nocy, która poprzedziła 
odnalezienie go, kiedym umieścił prawdziwego Darzaca pod opieką Berniera w Nowym 
Zamku i kiedym opuścił chodnik podziemny, ustawiwszy tam na jutrzejsze projekty 
swoją barkę, którą miałem od rybaka Paola, przyjaciela Kata Morskiego, dostałem 
się do brzegu wpław. Naturalnie rozebrałem się, a ubranie trzymałem na głowie. 
Przybywszy do brzegu, natknąłem się po ciemku na Paola, który zdziwił się, 
widząc mnie, kąpiącego się o tej porze i zaprosił mnie na połów polipów. Wypadek 
ten pozwolił mi krążyć przez całą noc około zamku Herkulesa i roztaczać nad nim 
opiekę, i wówczas dowiedziałem się, że barka, której używałem należała do 
Tullia. Kat Morski nagle wzbogacił się i oznajmił wszystkim, że wraca do swego 
kraju rodzinnego. Sprzedał, jak opowiadał, bardzo drogocenne muszle staremu 
uczonemu i istotnie od wielu dni widywano go stale ze starym uczonym. Paolo 
wiedział, że przed odjazdem do Wenecji, Tullio zatrzymał się w San Remo. 
Zrozumiałem dokładnie przygodę starego Boba. Potrzebował barki, żeby się wymknąć 
z zamku; barką tą była właśnie barka Kata Morskiego. Zapytałem o adres Tullia w 
San Remo i posłałem tam za pomocą listu anonimowego Arthura Rance’a, pewny, że 
Tullio powie coś o starym Bobie. Istotnie stary Bob zapłacił Tulliowi, żeby go 
zawiózł tej nocy do groty, a potem zniknął. To z litości nad starym profesorem 
postanowiłem w ten sposób uwiadomić Arthura Rance’a. Mógł istotnie krewniaka 
jego spotkać jaki wypadek. Co do mnie, pragnąłem tylko jednej rzeczy, żeby ten 
przepyszny staruszek nie wrócił, zanim się załatwię z Larsanem. Chciałem bowiem 
przez cały czas utrzymać fałszywego Darzaca w przekonaniu, że stary Bob zajmował 
mnie przede wszystkim. Otóż, kiedym się dowiedział, że go odnaleziono, byłem 
tylko połowicznie uradowany, lecz wyznam, że wieścią o jego ranie na piersiach. 
Z powodu rany na piersiach człowieka w worku, nie trapiłem się wcale. Dzięki 
niej mogłem się jeszcze spodziewać, że zdołam przez kilka godzin dalej 
podtrzymywać swą grę.

— A czemu pan nie przestał zaraz?

— Czy pan nie rozumie, że nie mogłem 
usunąć zbytecznego ciała w jasny dzień? Potrzebowałem całego dnia, żeby 
przygotować jego zniknięcie w nocy! Ale jakiż to był ten dzień śmierci Berniera! 
Przybycie żandarmów wcale nie uprościło sprawy. Czekałem z działaniem na ich 
odejście. Pierwszy strzał, który usłyszeliście, kiedyśmy byli w Wieży 
Kwadratowej, miał mnie uwiadomić, że ostatni żandarm opuścił oberżę Albo 
na przylądku Garibaldiego, drugi, że strażnicy celni weszli do swych chatek i 
jedli, i że morze jest wolne...

— Niechże mi pan powie, panie 
Rouletabille — rzekłem, patrząc prosto w jego jasne oczy — kiedy pan zostawił 
dla swych celów barkę Tullia na końcu podziemnego chodnika, czy wiedział pan, co 
następnego dnia będzie wiozła ta barka?

Rouletabille opuścił głowę:

— Nie — rzekł głucho i powoli — nie... 
niech pan tego nie przypuszcza, panie Sainclair. Nie myślałem, że ona powiezie 
trupa, mimo wszystko był to mój ojciec! Myślałem, że ona powiezie zbyteczne 
ciało do domu obłąkanych!... Widzi pan, panie Sainclair, skazałem go tylko na 
więzienie, na zawsze. Lecz on się zabił. Bóg tak chciał, niech mu Bóg przebaczy!

Nie wyrzekliśmy więcej tej nocy ni 
słowa

W Laroche chciałem, żeby zjadł co 
ciepłego, lecz on odmówił gorączkowo. Kupił wszystkie świeże dzienniki i zatopił 
się, opuściwszy głowę, w wypadkach dnia. Dzienniki były pełne wiadomości z 
Rosji. Odkryto w Petersburgu wielce rozgałęziony spisek przeciw carowi. Fakty 
donoszone były tak zdumiewające, że trudno było w nie uwierzyć.

Rozpostarłem l’Epoque i 
wyczytałem wydrukowane grubymi literami na pierwszej kolumnie pierwszej strony:

 

Odjazd Józefa Rouletabille’a do 
Rosji

 

a pod tym:

 

Car go wzywa!

 

Podałem dziennik Rouletabille’owi, 
który wstrząsnął ramionami i rzekł:

— Ba! bez zapytania o moją wolę! Cóż 
chce mój szef, żebym tam robił? Car wraz z rewolucjonistami wcale mnie nie 
zajmują, to sprawa cara, nie moja. Do Rosji! Poproszę o dymisję, tak, muszę 
odpocząć. Panie Sainclair, mój drogi, czy chce pan? Pojedziemy gdzieś razem na 
wypoczynek!

— Nie! Nie! — krzyknąłem prędko — 
dziękuję panu! Mam dosyć tego wypoczynku z panem! Mam wściekłą ochotę do 
pracy...

— Jak panu się podoba, drogi panie! 
Przecie nie zmuszam nikogo.

I ponieważ zbliżaliśmy się do Paryża, 
poprawił nieco toaletę, wypróżnił swoje kieszenie i z najzupełniejszym 
zdumieniem znalazł przy tym czerwoną kopertę, która się tam dostała nie wiadomo 
jakim sposobem.

Rozdarł ją i parsknął głośnym śmiechem. 
Odnalazłem teraz swojego wesołego Rouletabille’a i chciałem dowiedzieć się o 
przyczynie tej cudownej wesołości.

— Ależ jadę, kochanku, jadę! — rzekł 
do mnie. — Ach! skoro rzeczy tak stoją! Jadę! Wsiadam dziś wieczorem do pociągu.

— Dokąd?

— Do Petersburga.

I podał mi list, w którym wyczytałem:

 

Wiadomo nam, że pański dziennik 
postanowił wysłać pana do Rosji z powodu wypadków, które w tej chwili 
wstrząsnęły dworem w Carskim Siole. Winniśmy pana uprzedzić, że pan nie dojedzie 
do Petersburga żywy.

Centralny Komitet 
Rewolucyjny

 

Patrzyłem na Rouletabille’a, którego 
radość coraz to bardziej rosła. Książę Galicz był na dworcu — rzekłem po 
prostu. Zrozumiał, wstrząsnął obojętnie ramionami i odparł:

— A dobrze, kochanku, zabawimy się!

I to było wszystko, com z niego zdołał 
wydobyć mimo protestów. Wieczorem, kiedym go na dworcu północnym ściskał, 
błagając, żeby nas nie opuszczał, odpowiadał na moje perswazje śmiechem i 
powtórzył jeszcze raz: A dobrze, zabawimy się.

I to były jego pożegnalne słowa.

Nazajutrz wszedłem na nowo w tok swych 
spraw w Trybunale. Pierwszymi kolegami, których spotkałem, byli mecenasi Henri 
Robert i Andrée Hesse.

— Cóż, udały ci się wakacje? — zapytali 
mnie.

— Ach! wybornie! — odpowiedziałem.

Lecz miałem tak marną minę, że mnie 
obaj gwałtem zaciągnęli na śniadanie.

 

 

 

KONIEC
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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